
CENA 30 ZŁ
(WRAZ Z CEG IEŁKĄ NA DOM SŁOWA POLSKIEGO)

Odra jest rzeką politycznej koncepcji 
Polski Piastowskiej.

Józef K is ie lew ski: „Z iem ia  gromadzi prochy"
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F il ip  I ,  książę szczeciński, w ed ług  obrazu ole jnego Łukasza C rana- 
cha. F il ip  1 pom im o postępu n iem czyzny na P om orzu odnaw ia  
w  r. 1552 w  G dańsku w spó ln ie  z B a rn im e m  I X  p rzym ie rze  a n ty -  

krzyżack ie i i  an tyb randenbu rsk ie  z Z ygm un tem  Augustem .

S TA N IS ŁA W  TELEG A

l  perspektywy 
Szczecina

Na lin ii Śląsk —  Szczecin

PR ZEZ parę  m iesięcy na jw cze ­
śniejsze j n iepod leg łośc i p rz y ­
g ląda łem  się procesow i repo- 

lo n iz a c ji Ś ląska. B y ły  to  gorące 
d n i la ta  1945 i  począ tk i z im y  46 r. 
przebieg tego wczesnego okresu 
rep o lon izac ji b y ł n ie w ą tp liw ie  
im ponu jący , ob liczony na d z ia ła ­
n ie  d ługofa low e, n ie m n ie j jednak  
pozostaw ia ł w  duszy P o laków , 
p rz y b y ły c h  na te re n  Śląska, pe­
w ie n  osad n ie w ia ry .

Tego n ie  b y ło  w  Szczecinie n ie ­
m a l od początku naszego tu ta j 
pobytu . N iem czyzna b y ła  w y ra ź ­
na, jasno odgraniczona i  zepchn ię­
ta  w  ściśle z loka lizow ane m ie j- ' 
see. U sun ię ta  też. zosta ła szybko 
i  zdecydowanie. D rob iem  au toch­
ton ów  n ie  posiadał ty c h  cech 
skom p liko w a n ia  co na  Śląsku. 
D z ięk i tem u  ję z y k  p o ls k i roz­
b rz m ia ł tu  od razu ta k  n iepo ­
dzie ln ie , n ie m a l od p ie rw szych  
c h w il, że d la  nas przybyszów  
szybcie j n iż  na Ś ląsku nastąp iło  
poczucie zadow olenia się i  w ro ­
śnięcia w  teren. Szybko też w y ­
tw o rz y ła  się tu  nowa społeczność 
polska, a różn ice  loka lne , p rz y ­
w iez ione  z P o lsk i ce n tra ln e j, 
s ta r ły  się i  w y g ła d z iły  w e  w za­
je m n ym  pożyciu . Może oddz ia ła­
ła  tu  w  pew ne j m ie rze bliskość 
g ra n icy  i  cięższe n iż  gdzie in dz ie j 
w a ru n k i, k tó re  jakoś p o z w o liły  
zjednoczyć nas szybcie j i  s iln ie j. 
T a k  czy ow ak, n ie  b y ło  tu  od po­
czą tku  i  n ie  m a n a da l tego ro z b i­
c ia  i  zac ie trzew ien ia  po litycznego, 
k tó re  ob se rw u jem y w  in n y c h  czę­
ściach P o lsk i, U m o ż liw ia ło  to  
w za jem ną w spó łp racę i  p rzysp ie ­
szało odbudow ę Szczecina i  P o­
m orza Zachodniego. D la tego też 
dokonano tu  w ie le , stw orzono 
rzeczy im ponu jące  i  trw a łe .

W  poszukiwaniu więzi

N OW E społeczeństwo zachod­
n io -pom orsk ie , u tw o rzone  z 
różnych  e lem entów  e tnogra­

ficznych , po trzebow ało  w sp ó ln e j 
w ię z i tra d y c y jn e j. K o n ty n u o w a ­
n ie  fo lk lo ru  lw ow sk iego  czy w a r .  
szawskiego n ie  m ia ło  sensu, zre­
sztą n ie  m ogło w y trz y m a ć  uapo- 
ru  życia. N ow a rzeczyw istość 
m og ła w ięc  ła tw ie j zapuścić tu  
korzenie, a n iże li gdzie in d z ie j —  
po trzebow a ła  ty lk o  pew nych  
w spó lnych  p u n k tó w  zaczepienia, 
pew nej w ię z i du cho w e j,_ w spó lne j 
d la  w szys tk ich  m ieszkańców  tego 
reg ionu. Tą w ięz ią  s ta ła  się t r a ­
dyc ja  h is to ryczna . O d n a jd o w a li­
śm y ją  i  nada l zn a jd u je m y  z 
w ie lk im  zdum ien iem  i  w zrusze- 

' n iem  — ta ka  je s t w ie lk a , c iekaw a 
i  bezsporna. Boczna lin ia  P ia ­
stów, rządząca tu  przez ca łe  w ie ­
k i,  s łow iańskość rozp rzestrzen io­
na da leko poza obecne granice 
Pom orza Zachodniego, d a ją  m oc. 
ne podłoże do przerzucenia po­
m ostu m iędzy d a w n y m i a  n o w y ­

m i la ty . Sagi o Ja rlach  B roniszach, 
D z ikow e ska rby , A rk o n y , grody 
S w ię tow ita , postacie K a źkó w  ze 
Szczecina, B ogusław ów  X  o tw ie ­
ra ją  p e rspe k tyw y  zw iązków  P o l­
s k i z Pom orzem . O dległa h is to ­
r ia  zaczynała być czym ś b lis k im  
i  rea ln ym . S ta ło  się j  asne d la  na s : 
na z iem ię te n ie  p rzysz liśm y p rz y . 
padkowo, na  z iem ie  te ty lk o  po­
w ró c iliś m y . I  d la tego ta k  szyb­
ko, ta k  n ie  w iadom o ja k  i  k ie d y  
z rod z iła  się w  nas w ie lk a  m iłość 
do te j z ie m i odna lezionych p rze ­
znaczeń.

Polskie płuca historii

PR Z Y B L IŻ E N IE  pe rspek tyw y 
dz ie jow e j da ło  w  w y n ik u  
w ie lk iego  procesu h is to rycz ­

nego jeszcze jedno odkryc ie . O to 
w  ty m  re jo n ie  u jśc ia  O d ry  m ie ­
śc iły  się w  dużej m ie rze n a jp ie r ­
w o tn ie jsze  z ręby p o ls k ie j państ­
wowości. K ie ru n e k  ekspans ji 
szedł w  s tronę  m orza. O ty m  nie  
na leży zapom inać. Jednocześnie 
na leży pam iętać, że gran ice pań­
s tw a sięga ły wówczas poza w y ­
spy U znam  i  W ołyń, że dosięgały 
R u g ii i  że ze Szczecina, z w ysp  
Uznam ia, W o łyn ia  i  R u g ii o tw ie ­
ra ło  s ię ,o k n o  na św ia t m o rsk ie j 
po tęg i P iastow iczów . G enia lna 
Św iętosław a, s ios tra  Bolesław a 
Chrobrego, panu jąca  w  Szwecji, 
a po tem  w  D a n ii rozp row adziła  
tę  potęgę i  z w ią z k i z  P olską je ­
szcze da le j na morze, p rzy  pom o­
cy swego syna K a n u ta  W ie lk iego, 
w ła d cy  D a n ii i  A n g lii,

Jakżeż z rozu m ia łym  d la  nas i 
a k tu a ln y m  je s t up a rte  dążenie 
B o les ław a K rzyw oustego  da leko 
poza Szczecin, n a  m orze, ta  c h ry ­
s tian izac ja  Pom orza Zachodniego, 
zakończona na jd a lszym  w ła d z ­
tw e m  po lsk im , s ięgającym  aż po 
w yspę Rugię w łączn ie . Jakże 
a k tu a ln ą  je s t m y ś l po lityczna  
ostatn iego z P iastów , k tó ry  w  
os ta tn ie j c h w il i  życ ia  z ry w a  u -  
k ła d y  andegaweńskie, aby prze­
znaczyć na swego następcę swego 
w nuka , ks ięc ia  pom orskiego —  
K azka  ze Szczecina, m ającego po­
łączyć Pom orze Zachodn ie z P o l­
ską i  przeciąć K rzyżako m  m o ż li­
wość po łączenia się z B ran de n- 
bu rczyka m i! Ile ż  w y m o w y  posia­
da upa rte  dążenie n a jw y b itn ie j­
szego ks ięc ia  pom orskiego, B ogu­
s ław a X , w ychow a nka  Jana D łu ­
gosza, aby złączyć, z końcem  X V  
i  początk iem  X V I  w ie ku , Pom o­
rze Zachodn ie z Polską.

To ty lk o  część fa k tó w . Jest ich  
zaś o w ie le  w ięce j. Jest w ię c  z 
czego czerpać i  na  czym  budo­
wać, ab y  rozbudzić za in tereso­
w an ie  tą  częścią P o lsk i i  by  zbu ­
dować początek t ra d y c ji h is to ry ­
cznej. Z iem ie  gran iczne b y ły  za­
wsze m ie jscem  na jk rw a w szych  
zmagań h is to rycznych  pom iędzy 
szczepami, narodam i, re lig ia m i 
czy k u ltu ra m i. N ie  trzeba  zaś 
specja lne j zna jom ości h is to r ii,

SPECJALNY NUMER ODRY
Pośqmjięcony Szczecinowi i Sprawom Morskim

M Ł O A A Ł  IV Al  O I V  I  S Z C Z E C I N A

St. Siadkowski 
L. Krzekotowski 
W. Piotrowski 
T. Czekalski 
Ł. Mazurkiewicz 
E. Saganowski 
L. Szczegodzińska 
Z. Obrzud 
J. Drda 
W is z
G. Groebl i in.

Z perspektywv Szczecina. — Zależności i  warunki. — Perspektywa Odry. 
Odwiedziny u Krzywoustego. — Meldunek z huty Stołczyn. — Dwie wiosny 
U laureata Odry. — Ż życia i walki Polonii szczecińskiej przed r. 1939 — Go­
dziny myśli i chwile wzruszenia. — Wolin domaga sic łopaty prehistoryka 
polskiego. — Oblicze kulturalne polskiego Szczecina: teatru życie literackie, rucli 
wydawniczy, plastyka, życie muzyczne, biblioteka. — Z czym Szczecin walczy. 
— Od Torunia po Szczecin — przez Wilcze Laski do Szwecji. Wiersze 

Proza. — Przegląd prasy niemieckiej. — Co robią Niemcy. — Tysiąc contra 
miliony. — W strefie amerykańskiej. — O miedze. — Kroniki, sprawozdania, 

felietony. — Fotografie, podobizny, mapy, karykatury.

St. Telega 
R. Łyczywek 
Szczeciniak 
T. Wieczorowski 
Walerian Lachnitt 
St. Holsztyński 
Brutus
Cz. Piskorski 
M. Koreywo 
T. Karpowicz 
Wł. Goszczyński

szczeciński zamek P iastów  z poza otaczających go ru in .
Fot. J. Bułhak.

W idok  na

Zachód słońca w  M iędzyzdro jach.

aby, stanąwszy na  z ie m i szcze­
c iń sk ie j, odczuć te n  oddech w ie ­
ków , w  k tó ry c h  g ra  w ic h e r t r a ­
ged ii dz ie jow ych .

Eiectis Slavis i sierp 
dziejów

Z IE M IA  ta  gran iczna, z iem ia  
p ra w ie  n a jh a rd z ie j ekspono­
w ane j na  zachód S ło w ia ń ­

szczyzny. Toteż rom antycznego 
patosu nada je  łęgom  nadodrzań - 
sk im , nabrzeżom  p o rto w y m  i  ró ­
w n inom , p o k ry ty m  p rze p ięknym i 
la sam i j. k rasą  b u jn e j roś linnośc i, 
n ie  ty lk o  d ź w ię k  oręża dw u, w a l­
czących ze sobą od w ieków , św ia ­
tó w  —  germ ańskiego i  s ło w ia ń ­
skiego, ale także szczególne echo 
zm agań dw u, obcych sobie k u ltu r .  
Leży tu  w  gruzach w ie le  p rzedz i­
w n ych  eposów dz ie jo w ych  —  od 
zagłady na p ó ł m itycznego grodu 
„z b ó jó w  jo m bsborsk ich “  na W o­
lin ie  czy p iękn e j A rk o n y  na w y ­
spie  R u g ii, od  na jazdu  S kandyna­
w ó w  na „bu rsz tynow e  w ybrzeże“ , 
poprzez śm ie rte lne  zm agania n ie ­
z liczonych szczepów s łow iańsk ich : 
O bodry tów , W ilk ó w , L u ty k ó w , 
Ranów, S łow ińców , P om orców  i  
Kaszubów . Od Ł a b y  poprzez Odrę, 
od Szczecina po G runw a ld , od 
G dańska po S ta lin g ra d  ro z ­
b rzm iew a ło  tu  jedno hasło, u ję te  
p ra w n ie  jeszcze w  dokum entach 
m eg lem bursk iego kodeksu jako  
—  eiectiis s lav is ! (po w y rzu ce n iu  
S łow ian) —  hasło rzucone przez 
h o rd y  germ ańskie, prące u s ta w i­
cznie na wschód po ziem ie. N ie  
m a zasadniczej ró ż n ic y  pom iędzy 
głosem a rcyb iskupa  m agdebur­
skiego A de lg u ta  z r .  1107, w o ła ­
jącego „O  Sasi, poskrom ic ie le  
św iata, tu  możecie i  dusze wasze 
zbaw ić  i  na jlepszą pozyskać z ie ­
m ię  do zam ieszkania“ , a dem a- 

, gogicznym  k rz y k ie m  H it le ra  z r. 
1939, zaczynającego w o jn ę  z P o l­
ską o „Lebensraum “ .

Z iem ia  graniczna, z iem ia  szcze­
c ińska i  zachodnio -pom orska u le ­
g ła  w  ciągu w ie k ó w  podbojom  
orężnym , n ie  poddała się je dn ak  
po db o jo w i k u ltu ra ln e m u . W y s ta r­
czy p rze rzuc ić  k tó re k o lw ie k  z 
licznych  dz ie ł n iem ie ck ich  o te j 
z iem i, aby się przekonać, ile  t r u ­
du kosztow ała  uczonych n iem iec­
k ic h  każda p róba  udow odn ien ia  
„germ ańskości“  te j z iem i. Żadne 
z tych  dz ie ł —  czy to  będzie 
W ehrm ana „Geschieht® de r S tad t

S te ttin “  —  czy Tetznera „D ie  S la - 
ven in  D eutsch land“ , czy choćby 
D o llena  „S tre ifzüg e  du rch  P om ­
m e rn “  —  n ie  wystarcza, ab y  w y ­
b ru kow ać  „k o c im i łb a m i“  dow o­
dów  n a uko w ych  tę  z iem ię, na  
k tó re j s łow iańskość rozros ła  się 
ta k  szeroko, w  k tó rą  w ro s ła  k o ­
rze n ia m i nazw , p o m n ikam i c y ­
w iliz a c y jn y m i, t ra d y c ją  i  h is to rią . 
D z iw n ie  zażenowani i  n iep o rad n i 
są c i au torzy, gdy p rzychodz i im  
pisać „ü b e r die. a lte n  wend ischen 
K as te lla nen “  a lbo  w y m ie n ić  „d ie  
K a n tin e  des w end ischen T r ig la f f “  
czy rozw odzić się o różnych  B o - 
gis lavach, W ischakach i  P a u litz - 
k ich . N ie  da ło się, m im o  w sze l­
k ic h  fa łszów  i  tendenc ji, zatrzeć 
ś ladów  p ra s ta re j k u l tu r y  s łow iań ­
sk ie j tych  ziem . N aw et stare  k ro .  
n ik i  n iem ie ck ie  różnych  D y tm a - 
rów , A dam ów  B rem eńskich, H e l-  
m o ldów  czy S axów  G ra m a tik u - 
sów, są ty lk o  dowodem  za, a n ie  
p rze c iw  słow iańskości. Dziś h is to ­
r ia  od w ró c iła  się gw a łto w n ie  i  
m im o  w o li odsłan ia  trag iczną 
p raw dę  ty c h  ziem . Pasożytnicze 
pędy n iem ie ck ie j k u ltu ry ,  zasa­
dzone na gleb ie  s łow iańsk ie j, 
ścięte zosta ły  s ie rpem  h is to r ii. 
N ow a po lska k u ltu ra  zna lazła  tu  
wdzięczną glebę i  w y ra s ta  po­
tężn ie na sw o im  n a tu ra ln y m  te ­
ren ie .

Zapomniana pasja
YCER STW O  B oles ław a K rz y ­
woustego śpiewało :

Naszym  przodkom  w y s ta r­
cza ły  ry b y  słone i  cuchnące,

M y  po świeże p rzychodzim y, w  
oceanie p luska jące !

P rzychodz im y i  m y  dz is ia j, na 
szerok im  500 k ilo m e tro w y m  m o r­
sk im  sz laku po „św ieże ry b y “ , 
p luska jące  w  m orzu, po m ocny 
oddech m orsk i, po trzebny  nam  po 
ta k  d łu g ie j spiekocie lądow e j. 
P ow iedz ia ł Conrad w  jedne j ze 
sw ych pow ieści: „W szys tk ie  za­
pa lczyw e pasje m łodości rodu  
ludzkiego , żądza w a lk i i  g łód  s ła­
w y , pospo łu z w ie lk ą  ponętą, ja k ą  
w  sobie k r y je  ta jem n ica , roz le ­
głe sny o w ła d zy  i  panow aniu , 
p rzesuw a ją  się, n ic z y m  w id z ia ­
d ła  odb ite  w  zw ie rc iad le , poprzez 
ta jem n icze  ob licze m orza“ . Te j 
p a s ji m o rsk ie j b ra k ło  w  naszej 
h is to r ii przez przeciąg w ie lu  w ie ­
ków . Z  je j b ra k u  w y n ik ła  w  h i­
s to r ii n a rod u  po lskiego n ie jedna  
tragedia.

A le  m orze to  n ie  ty lk o  rom an­
ty k a  conradowska. To na s tro je n ie  
duszy na rod u  na  praktyczność i  
przedsiębiorczość, na  hande l i  
przem ysł, to  przeweksilowanie 
źróde ł ene rg ii na  to ry  p ra k ty c z ­
ne, aby m óc stanąć na w yższym  
s top n iu  c y w iliz a c y jn y m . M orze 
to  przekszta łcenie naszego ro ­
m antyzm u. żołnierskiego' na ro ­
m an tyzm  p racy  in ż y n ie ró w  i  ro ­
b o tn ikó w . Zabiedzone gospodar­
czo ’ szczury lądowe, ro ln ic y  o 
sym bo licznym  rad ie , podz iw iam y 
rozm ach przem ysłu  hutniczego u  
u jśc ia  O dry, egzotykę k ra n ó w  i  
dźw igów  po rto w ych  na nabrze­
żach po rto w ych  Szczecina i  u .  
św iadam iiam y sobie pow o li, że z 
tych  elem entów  przem ysłow o- 
m o rsk ich  pow sta je  potęga gospo­
darcza państwa, osadzonego m oc­
no nad m orzem . Ono dopiero na­
da je  is to tn y  b lask  cza rnym  d ia ­
m entom  kop a lń  ś ląskich, ono po ­
d w a ja ło  w y s iłe k  ro b o tn ik a  i  in ­
żyn ie ra  pracującego w  przem yśle 
ce n tra ln ym  P o lsk i. Jest coś sym ­
bolicznego w  tym , że w ie lk i b u ­
dow n iczy dawnego przem ysłu  
przedw ojennego siedzi tu ta j w ła ­
śnie nad  m orzem , że p rzyg o tow u ­
je  na 500 k ilo m e tro w y m  szlaku 
w ie lk i s ta r t gospodarczy now e j 
m o rsk ie j P o lsk i. Jest coś sym bo­
licznego i  w  tym , że m in iona  
w o jn a  rozpęta ła  się o d robny  
sk raw ek  m orsk i, k tó rego  n ie  
chc ie liśm y oddać za żadną cenę 
—  ja k b y  czując in s tyn k to w n ie , że 
tu  nad  m orzem  zaczyna się i  koń ­
czy nasz n iepod leg ły  byt.

Szlakami dymów z komi­
nów statków, hut i fabryk

SZ C Z E C IN  to przede w szys tk im  
po rt. A le  p o r t to  n ie  ty lk o  ro z ­
w iane  rom an tyczn ie  bandery 

s ta tków , w y p ły w a ją c y c h  stąd na 
pe łne morze. P o rt to  ty lk o  os ta t­
n ie  ogn iw o d ług iego łańcucha 
fa k ó w  p rzem ysłow o-hand low ych , 
bez k tó ry c h  poirt t ra c i sw ój sens. 
Łańcuch  ten  je s t bardzo d łu g i 
i  skom p likow any. Jego różn o ro ­
dne ogn iw a zaczepiają o fa b ry k i 
i  ko p a ln ie  śląskie, choć na n ich  
n ie  poprzesta ją. Zahaczają bo­
w ie m  także o fa b ry k i kon tynen tu , 
na b ie ra ją  znaczenia m iędzym aro-

(Dokończenie na s tron ie  8)

W ITO LD  W IRPSZA

Otton z Bambergu
i .

Już p ió ro  trzym a m  w  d łon i, 
ja k  tw ó j cień.
A n i tw o ja  in fu ła , a n i bu rza  w iosenna,

1» i '.«Jzki. chcćby
n ie  zdusi z iem i, aby przesta ła  oddychać.

2.
T y le  żag low ców  przep łynę ło  u jśc ie  O dry ,
zagm atwane, ja k  średn iow ieczny pastora ł,
k tó ry m  dotyka łeś,
k tó ry m  kaziłeś
c iężk i solą m o rs k i w ia tr .
M ija ło  średniow iecze. T w o je  
średniow iecze. J a k  sm utno: ty le  k rw i!

N ie  m ów , żeś b łog os ła w ił 
te j ziem i.
N ie  m ów , że uśw ięciłeś 
tę  ziem ię.
K re w  z k r w i tw o je j
Kość z kości tw o je j:
ru n ę li z w szys tk ich  w ież zam kow ych,
z w szys tk ich  w ież koście lnych.

4.
Szczecin:
trzym a m  p ió ro  w  d ło n i 
ja k  tw ó j cień.
R esztk i twego posągu jeszcze trw a ją , 
a tw a rz  tw o ja  s tarta , 
ja k  tw a rz  bożka, od k tórego 
o d w ró c ili się ba łw ochw a lcy.

5.
Ten chłopak, p ię c io le tn i może, postrzępioną koszulą śc ie ra jący 
o b ło k i na  b łę k it ,  w spom agany św istem  nadodrzańskiego w ia tru  
pędzi k ije m  na w p ro s t żelazną obręcz. N ad n im  w łaśn ie  
p ię trz y  się tu m  św iętego Jakuba, także postrzępiony, 
lecz o ileż m n ie j w o ln y , z łow iony  w  sieć u lic  św ięc i gody sw ej

nieruchom ości,
dosto jn ie . Lecz z zau łka , pa trząc na ukos, w ieża m u się w y k rz y w iła

C hłopak b iegn ie  da le j, k rę tą  u liczką  w  górę i  oto, 
co fa jąc się przed n im , u jrzysz  g łow ę jego w yże j n iż  wieżę 
nad chm urą, k tó ra  się w  te j c h w ili oc iera  o cegły.
Teraz tam ta  zn ika  i  wszystko tłum aczy  się ja śn ie j.

kośc ie lną

C h łopak b iegn ie  przez u licę , pobrzęku jąc rdzą kó łka , 
p ru je  m iasto, ja k  d iabe lska k u la  karab inow a, 
k tó ra  nagle zam ien iła  się w  rozbieganego chrząszcza.
Im  d a le j od rzek i, ty m  w ięce j z ie len i, m iasto  coraz bogatsze 
w  k w itn ą ce  lip y . K o ło  brzęczy ja k  pszczoła. O brazy się zacierają, 
m iga jąc  k iepską  taśm ą film o w ą , og lądaną przez okna pociągu.
A  ch łopak przekszta łca się —  ram iona  m u  się w yd łu ża ją , 
b ru n a tn ie ją  w  zie leń. B rzę k  k o ła  przechodzi w  w a rk o t 
i  oto sam olo t od ryw a  się od b ru k u , pędząc przed sobą 
czerw oną banię w  zachód słońca.

O tton ie  z Bam bergu? Tyżeś tu  p rz y w ió z ł D obrą  N ow inę?
A  przecież ten  m aiec tam  w  górze
ogląda tu m  św iętego Jakuba, n ib y  potężny h u fn a l, o d b ity  w  rum ie , 
a tw e j tw a rzy , s ta rte j na  czaszkę, n ie  zobaczy wcale.

6.
Teraz bu rza  nadciąga, pędząc zapach l ip  przed sobą, 
a la to  w  ca łe j sw e j p e łn i ro z k w ita  różam i p io ru nów .
Już późno. Noc spada w  dół, ja k  czarna pięść, k tó ra  co c h w ila  
z hu k ie m  uderza o ziem ię. Cegły się trzęsą po m iastach.
G dzie się teraz podz ia ły  
sm utne n i tk i  p iosenek 
o m ó j rozm aryn ie  
ro z w ija j się?
S tru n y  garde ł dziewczęcych 
śc iek ły  ja k  s tru ż k i w o dy 
w  g rzą d k i pe łne n a s tu rc ji 
otrzęsa jących w ia tr .
0  m ó j rozm aryn ie , o m ó j rozm aryn ie . O to lip cow a  burza 
w yk rę ca  w  górę rzekę i  p ła w i p o rt w  czerw ien i.
Od Ś w inou jśc ia  po Szczecin o k rę ty  la ta ją  w  chm urach
1 w o dy  pe łna je s t przestrzeń, w  zenic ie się m orze roz la ło .
W tem  cisza. W ia tr  usta ł. Za c h w ilę  w  dó ł wszystko sp łyn ie . 
S ło w ik i la to  rozw iną , o m ó j rozm aryn ie .

Śm iech! La to . L ip ie c . B u rza  ja k  dekoracja .
T a k i je s t po kó j na  z iem i. T a k ie  są rzędy św ia te ł 
z w in ię tych  w  k łę be k  i  w idocznych  ze s ta tku  czy z sam olotu.

T y lk o  w  m uzeum  m ie js k im
sto i posąg O ttona. K ilk a
z ia ren  p iasku  w yp ad ło  m u  znow u z tw a rz y
T a k  czas pogłęb ia
oczodoły.
S m utek stąd w ie je . Chodźm y.



ROM AN ŁY C ZY W E K

Trzeba to p rzy ją ć  za no rm a lne  
i  tra k to w a ć  n ie m a l ja ko  pe w n ik , 
że jedną  z na jpóźn ie jszych  fo rm . 
życia, ja k ie  ro z w ija  się w  poszcze­
gó lnych  środow iskach i  reg ionach 
z p u n k tu  w id ze n ia  czasu po w sta ­
n ia  te j fo rm y  życia, je s t życie 
k u ltu ra ln e . D la  ro zw o ju  ta k ie j 
w łaśn ie  fo rm y  życ ia  w  ś ro d o w i­
sku na Zachodzie n iezbędną k o ­
niecznością je s t zm ontow anie  in ­
nych  w iązade ł społecznych i  za­
is tn ien ie  m oż liw ośc i n o rm a ln ych  
w a ru n k ó w  życia w  środow isku.

B yć może w łaśn ie  te m om enty  
i  pewne trudn ośc i pow sta jące p rzy  
ro z w r ju  ogólnym , a w  szczegól­
ności gospodarczym  Szczecina i  
reg ionu szczecińskiego, w yznacza­
ją  stosunkow o sk rom n y  ro zw ó j 
p ro b le m a ty k i k u ltu ra ln e j w  życ iu  
tego m iasta.

O cen ia jąc dotychczasowy w y n ik  
gospodark i p o ls k ie j w  Szczecinie 
i  dotychczasowy rozw ó j tego m ia ­
sta, trzeba  w ziąć pod uwagę zna ­
czną ilość zagadnień, d la  tego ś ro ­
dow iska zupe łn ie  specyficznych. 
R óżn i się ono w  w a run kach  swe­
go dz ia łan ia  n ie  ty lk o  od m iast 
P o lsk i cen tra ln e j, ale rów n ież  w y ­
da tn ie  od in n ych  m iast Z iem  O d­
zyskanych.

D zia ła lność p o lsk ie j a d m in is tra ­
c j i  na  te ren ie  Szczecina je s t n a ­
w e t w  s tosunku do w iększości 
Z iem  O dzyskanych o oko ło  pó l 
ro k u  spóźniona. Szczecin, ja ko  
m iasto i  p rob lem  gospodarczy, b y ł 
w  w a ru n ka ch  p rzedw o jennych  w  
Polsce stosunkow o m a ło  znany i 
opanow u jąc zagadnienia Szczeci­
na n ie  dysponow ała P o lska w  
p rzec iw ieńs tw ie  np. do reg ionu 
m azurskiego, czy śląskiego, w ię ­
kszą ilośc ią  ludnośc i po lsk ie j. Na 
Pom orzu Szczecińskim  większe 
skup ien ia  ludnośc i au toch ton icz­
n e j is tn ia ły  ty lk o  w  ro ln iczych  
pow ia tach  w schodnich —  b y to w - 
sk im  i  z ło tow sk im . S tąd do da tko ­
w a trudność ca łkow itego  przesu­
n ięc ia  ludnościowego, k tó re  m u ­
sia ło się dokonać w  rozm iarach  
w iększych, n iż  na in n ych  te ry to ­
r ia ch  i  w  czasie kró tszym . W y n i­
k i  te j dzia ła lności, trzeba  p o d k re ­
ś lić  z uznaniem , są pełne. Szcze­
c in  pod każdym  w zg lędem  s tra ­
c ił ja k ie k o lw ie k  cechy m iasta  n ie ­
m ieckiego.

Szczecin w  dzis ie jszych w a ru n ­
kach je s t m iastem  do pewnego 
stopnia „n ie k o m p le tn y m “ , tego n ie 
m ożna podawać w  w ą tp liw ość . 
B ra k  szerszej dz ia ła lnośc i p o rtu  
od b ija  się do g łęb i na życ iu  tego 
m iasta  i  w  obecnej c h w ili jeszcze 
ciągle pow odu je  w  Szczecińie pe­
w n ą  pustkę, je że li chodzi o życie 
gospodarcze i  m oż liw ośc i rozw o ­
jo w e  m iasta .

Szczecin —  znów  racze j w  n a j­
w yd a tn ie jsze j m ie rze z pośród 
w szys tk ich  m ias t Z iem  O dzyska­
nych  —  w  w a ru n ka ch  po lsk ich  
m u s ia ł' dokonać g ru n to w n e j re w i­
z j i  co do p rzysz łych  sw oich p la ­
nów  rozw o jow ych . Szczecin p o l­
s k i n ie  będzie, pod w zg lędem  sw e j 
r o l i  i  k ie ru n k u  rozw ojow ego, od­
b itk ą  Szczecina niem ieckiego, bę­
dzie n ią  m n ie j n iż  np. W roc ław .

Konieczność tych  zm ian w y n ik a  
z całego szeregu m om entów . Is to ­
tn y m  je s t przed? w szys tk im  p rze ­
prow adzen ie no w e j l i n i i  g ran icz ­
ne j. Szczecin w  w a ru n ka ch  n ie ­
m ie ck ich  b y ł przede w szys tk im  
s to licą  d la  re je n c ji zachodn io -po­
m o rsk ie j, dz is ia j pozostałe j p rzy  
N iem czech i  ś rod kow o-po m or­
sk ie j, dz is ia j podz ie lone j pom ię ­
dzy' Polskę i  N iem cy. W  obecnej 
c h w ili Szczecin s ta je  się i  będzie 
ośrodkiem  życia na jb liższego re ­
g ionu  podm ie jsk iego i  te ry to r ió w  
na wschód od Szczecina po łożo­
nych, ro ln iczego obszaru daw ne j 
re je n c ji kosza lińsk ie j, k tó re  to  te ­
ren y  pod każdym  w zg lędem  bę­
dą m us ia ły  być zaktyw izow ane. 
Z m iana  l in i i  g ran iczne j przesądza
0 now ych  sąsiadach reg ionu  szcze­
cińskiego. W  m ie jsce sztucznych 
p rzedw o jennych  pow iązań z z ie­
m ia m i cen tra ln ych  N iem iec, w  o- 
becne j c h w ili n a tu ra ln y m  sąsia­
dem  reg ionu  szczecińskiego i  na ­
tu ra ln y m  pa rtn e re m  p o rtu  szcze­
cińskiego s ta ją  się ziem ie p o łu d ­
n iow ego Pom orza, W ie lko p o lsk i i 
przede w szys tk im  basenu ś ląsk ie ­
go. Sąsiedztwo to je s t d la  Szczeci­
na n ie w ą tp liw ie  sąsiedztwem  n a j­
ba rd z ie j ko rzys tnym , sąsiedztwem  
d y k to w a n ym  przez na tu rę , po ­
przez zw iązan ie z dorzeczem O dry.

O dm ienna ro la  przypaść będzie 
m usia ła  Szczecinowi, ja ko  p o rto w i 
P aństw a Polskiego p ie rw sze j k a ­
teg o rii. O ile  w  w a ru n ka ch  n ie ­
m ie ck ich  p o rt szczeciński b y ł p o r­
tem  po łożonym  n a jb a rd z ie j na 
wschód, o ile  w  w a ru n ka ch  n ie ­
m ieck ich  p o r t w  te j s y tu a c ji go­
spodarczej b y ł po rte m  p e ry fe ry j­
nym , k tó ry  u trz y m y w a n o  częścio­
w o  z pobudek racze j po litycznych , 
n iż  gospodarczych, o ty le  w  w a ­
run ka ch  po lsk ich  p o r t szczeciński 
s ta je  się po rte m  na jb liższym  d la  
u trz y m y w a n ia  k o n ta k tó w  ze 
S kandynaw ią  i  ze św ia tem  zacho­
dn im , a z uw a g i na ro zm ia r i  n a ­
tężenie tych  k o n ta k tó w , p o rt 
szczeciński s ta je  się abso lu tn ie  
po rte m  p ie rw sze j w agi.

Skoro w  tych  k ró tk ic h  słowach 
w skaza liśm y na og rom ny rozm ia r 
p rzebudow y życ ia  w  Szczecinie, 
ja k a  m usi się dokonać pod p o l­
sk im  rządem , skoro w skaza liśm y
1 na to, że życie w  Szczecinie dziś 
n ie  je s t jeszcze w  p e łn i rozw in ię te  
i  sharm onizow ane, to z d ru g ie j 
s tro n y  pom inąć n ie  można fa k tu , 
że ju ż  dziś po n iespełna 2 -le tn im  
okresie  c iąg łe j a d m in is tra c ji p o l­
s k ie j na  te ren ie  Szczecina i  d la  
odbudow y i  d la  p rzebudow y m ia ­
sta i  d la  s tw orzen ia  m ias tu  na le ­
ży tych  w a ru n k ó w  osiągnięcia w  
p e łn i na leżne j m u  r o l i  w  system ie 
gospodarczym  i  społecznym  P o l­
s k i —  s tw orzono poważne p rz y ­
czó łk i. P rzyczó łkam i ty m i są p rze ­
de w szys tk im  n o rm a ln ie  rozbudo­
w ana i opanow u jąca ca łokszta łt 
sp raw  m ie jscow ych a d m in is tra c ja  
państw ow a i  sam orządowa, oraz 
w szechstronnie ju ż  rozbudow any, 
chociaż n ie  m ogący jeszcze dzia łać

i  WARUIMK
Życie kulturalne zależne od innych wiązadeł społecznych — Dodatkowe 

trudności migracyjne —  Konieczność pełnej działalności portu Geografia 
promieniowania gospodarczego portu —  Szkoły kalkulują przyszłość — Ane­
mia kredytów inwestycyjnych —  Zmierzch tez niemieckich .—  Dyktando mo­
ralne.

na pe łnych  obrotach, handel. Jest 
rzeczą godną podkreślen ia , że 
hande l i  p rzeds ięb io rs tw a usługo­
we, a częściowo naw e t rzem iosło 
i  d ro b n y  przem ysł, na te ren ie  
Szczecina ju ż  o d e rw a ły  się od po­
czą tkow ych fo rm , zacieśn ia jących 
się do p ro d u k c ji i  h a n d lu  czysto 
konsum cyjńego. Dziś, chociażby 
w  skrom nych  rozm iarach , Szcze­
c in  rep rezen tu je  ju ż  dosyć pe łny 
w a ch la rz  przedsiębiorczości.

C ennym  wzbogaceniem  życ ia  w  
Szczecinie i  dowodem  niezależno­
ści kon cep c ji po lskiego Szczecina 
od tra d y c ji n iem ieck ich , jes t 
stw orzen ie  na te ren ie  Szczecina 
dw óch now ych  ucze ln i: A ka d e m ii 
H a n d lo w e j i  W yższej S zko ły I n ­
ż y n ie r ii. F a k t ich  za is tn ien ia  do­
w odz i w yraźn ie , że p ra w id ło w o  
w yczuw ane są w łasne  po trzeby 
dzisiejszego Szczecina, n iezależnie 
od odm iennych k ie ru n ko w o  po­
trzeb  Szczecina przedw ojennego, 
k tó ry  z uw ag i na  inne rozm iesz­
czenie ośrodków  nauczania w  b. 
Niemczech, ta k ic h  ucze ln i n ie  po ­
trzebow a ł. W zbogaceniem  życia 
Szczecina na ty m  odcinku, będzie 
uruchom ien ie  w  stosunkow o n ie ­
d łu g im  czasie S zkoły M o rsk ie j.

S koro  z rysów  c h a ra k te ry z u ją ­
cych sytuację  Szczecina można 
po dkre ś lić  pewną kon trastow ość 
tego życia, to można w  dalszym  
ciągu zaryzykow ać pew ien p a ra ­
doks, k tó ry  w  is toc ie  sw e j jest 
je d n a k  p ra w d z iw y  i  rea lis tyczn ie  
odda je po trzeby środow iska szcze­
cińskiego. P ozornym  ty m  p a ra ­
doksem  będzie stw ierdzenie , że 
ro zw ó j k u ltu ra ln y  Szczecina uza­
leżn iony  je s t p ra w ie  n ieodzow nie

od zw iększenia s iły  gospodarczej 
tego m iasta. W  szczególności coraz 
to w y ra ź n ie j u w y d a tn ia  się do­
tychczasowa słabość gospodarcza 
Szczecina a m ianow ic ie  zb y t słabo 
ożyw iona dzia ła lność p ro d u k c y j­
na i  p rzem ysłow a. W  znacznej 
m ierze do dziś jeszcze na ty m  od­
c in k u  Szczecin odczuwa złe s k u t­
k i  początkowego, powojennego 
chaosu, szkod liw ego szabru i  le k ­
kom yślnego dysponow ania m ie ­
n iem  gospodarczym . S tale jeszcze, 
m im o da leko idących zapow iedzi 
i  p lanów , Szczecin odczuwa ane­
m ię k re d y tó w  in w es tycy jn ych .

S tale jeszcze w ie lk ie  m o ż liw o ­
ści rozw o jow e  na od c in ku  rzem io ­
sła, oraz drobnego i  średniego 
przem ysłu, tkw ią ce  w  in ic ja ty w ie  
p ry w a tn e j —  przez nieUstalenie 
zagadnień w łasności —■ nie  zosta­
ły  w  p e łn i w yko rzystane . U sun ię ­
cie ty c h  niedom agań m usi być 
g łów n ym  celem  w  okresie  n a jb liż ­
szym, a skuteczne rozw iązanie 
tych  trudn ośc i będzie prog iem  do 
nowego, coraz to s iln ie jszego roz­
w o ju  m iasta.

Dalszą zasadniczą podn ietą d la  
tego rozw o ju , będzie p rze jm ow a­

nie  p o rtu  i  co jes t rzeczą n ieste ty 
niezbędną, wyposażenie go w  
większość podstaw ow ych u rzą ­
dzeń.

Z  tez n iem ieck ich , k tó ry m i ope­
ro w a li on i przez ca ły  okres 1919 
do 1939 r „  jedna  teza się u trz y m a ­
ła, a m ianow ic ie  ta, że gran ice po ­
dyk tow ane  przez T ra k ta t  W ersa l­
sk i na P om orzu b y ły  g ran icam i 
sztucznym i. Is to tn ie  ta k  jest, od­
dzie len ie  Szczecina od sąsiedztwa 
W ie lko p o lsk i i  Ś ląska, by ło  decy­
z ją  sztuczną, k tó ra  m usia ła  upaść. 
W ybó r h is to r ii pad ł po naszej m y ­
śli, g ran ica  ta  upad ła  na korzyść 
P o lsk i.

N ie  u trz y m a ły  się abso lu tn ie  i 
n ie  w y trz y m u ją  żadne j k r y ty k i 
dw ie  dalsze tezy, k tó ry m i N iem cy 
operow a li. Teza o tym , że ziem ie 
n iem ieckie , a w  szczególności z ie ­
m ie  Pom orza Zachodniego b y ły  
zam ieszkałe przez lu d  bez dosta­
tecznej p rzestrzen i życ iow ej. Dziś 
w id z im y  n ie  ty lk o  ze s ta tys tyk , 
ale bezpośrednio z obse rw ac ji te ­
renu, że ziem ie te  b y ły  z p u n k tu  
w idzen ia  za ludn ien ia  i  zagospoda­

row an ia  —  w y ją w szy  sam ośro­
dek szczeciński —  ca łkow ic ie  za­
niedbane. Dziś w id z im y , że gospo­
da rka  po lska na tych  ziem iach i 
gęstość za ludn ien ia  w  po lskich 
w a runkach , będzie m usia ła  w  
k ró tk im  czasie przekroczyć po­
ziom , uzyskany tu ta j w  okresie 
n iem ieck im . Również i  tw ie rd ze ­
n ie  o tym , że ziem ie reg ionu  ro l­
niczego Pom orza Zachodniego s ta ­
n o w iły  d la  Rzeszy spichlerz, n ie  
w y trz y m u je  żadne j k ry ty k i.  T e re ­
n y  te b y ły  ledw o sam ow ystarcza l­
ne, pod wzg lędem  ro ln ic z y m  i  w  
w a run kach  po lsk ich  zdolność ich 
będzie m usia ła  być w iększa, n iż 
w  w a run kach  n iem ieck ich .

I  św iadom ość is tn ie ją cych  jesz­
cze trudn ośc i i  św iadom ość ju ż  
os iągnię tych w  gospodarce p o l­
s k ie j re zu lta tó w  i  przede w szys t­
k im  świadom ość ro li,  ja k ą  reg io ­
n o w i zachodn io -pom orskiem u, a 
w  szczególności p o rto w i szczeciń­
sk iem u w  system ie po lsk im  p rz y ­
pada —  d y k tu ją  ludnośc i po lsk ie j, 
na  ty m  n a jb a rd z ie j zachodnim  te ­
ry to r iu m , s iln ą  postawę m ora lną.

Rom an Łyczyw ek

Już Wały Chrobrego w Szczecinie podają przechodniow i szeroki oddech morza
Fot. J. B u łh a k .

Przeglqd prasy niemieckiej
Na ty m  m ie jscu  zam ieszczamy p rz e d ru k i z b ieżącej p rasy n ie ­

m ie ck ie j. Celem naszego p rzeg lądu je s t zapoznanie czy te ln ika  p o l­
skiego z na jcha rak te rys tyczm ie jszym i głosam i prasy n iem ieck ie j, 
uw ażając, że poznanie dróg, k tó ry m i k roczy  współczesna m yś l n ie ­
m iecka, je s t obow iązkiem , w y p ły w a ją c y m  przede w szys tk im  z n ie ­
usta jące j czujności, każdego Polaka.

C y tu je m y  często także i  nega tyw ne w yp ow ied z i p rasy n iem iec­
k ie j pod adresem P o lsk i i  je j  g ra n icy  zachodnie j. W ypow iedz i te, 
w yp ływ a ją ce  a lbo  z n iewygasłego szow in izm u, a lbo  też z m etody 
operow an ia  fa łs z y w y m i argum entam i, są cennym  p rzyczynk iem  do 
h is to r ii n iem ieckiego w steczn ie tw a i  dopiero one pozw a la ją  w ła ­
śc iw ie  ocenić zachw alaną przez n ie k tó re  organa n iem ieck ie  „de m o .
k ra c ję “  N iem iec pow o jennych .

£ł*n0r!iicbrtOortlfnzcitufl0

B e r lin  (str. amer.)
Nie ty lko  o nędzy samej trzeba 

mówić. Zna ją  każdy, albowiem jest 
niewypow iedzianie w ielka. Z powo­
du n ie j cierpią starzy i  m łodzi. Re­
cepty na uporanie się z nią rosną 
ja k  grzyby po deszczu. Tworzą się 
pa itie , te tworzą programy, odby­
w a ją  zgromadzenia, w erbu ją człon­
ków, a każda z tych p a r ti i jest 
przekonana, że je j droga najpewniej 
prowadzi z niem ieckie j biedy. Dzień 
n ik i ro ją  się od pro jektów . Wiele 
rzeczy dobrych i  uzasadnionych 
powiedziano publicznie i w  kołach 
prywatnych. W ypow iadali swe sąciy 
mężczyźni i kob iety o bogatym do­
świadczeniu. A  przecież! Czy nie 
przemilcza się przy tym  spraw, k tó ­
rych nie  chce się pisać i  nad k tó ­
ry m i przechodzi się do porządku 
dziennego, które  jednak w  żadnym 
wypadku nie zostały załatwione, a 
w  każdym razie nie w  te j mierze, 
w  jak ie j wymagało by tego dobro 
narodu niemieckiego?

Z pewnym chłopcem, k tó ry  co 
dopiero w yrósł z la t szkolnych, 
prowadzona jest rozmowa o prze­
wrotności kłam stwa i  o potrzebie 
prawdomówności. Ten jednak zby­
wa wszystko słowami: „Prawdę 
mówią ty lko  dzieci i głupcy“ .

Na stacji granicznej pomiędzy 
Niemcami, a którym ś z małych 
wschodnich państw sąsiednich stoi 
p rzy budce granicznej niem iecki 
podróżny z c iężkim i pakunkami. 
Wszystko ma przygotowane do 
przejścia granicy, brakuje mu ty l­
ko paszport. Podróżny musi się poń 
wrócić. Z westchnieniem chwyta za 
walizkę; nie ma odwagi zostawić 
je j samej. Obcokrajowy urzędnik 
radzi mu walizkę, koc i  parasol po­
stawić na boku: „U  nas (urzędnik 
to akcentuje) n ik t tego nie zabie­
rze.“  I  rzeczywiście, k iedy podróż­
ny po jakichś siedmiu m inutach 
wraca, stoi jego własność nienaru­
szona, pomimo że tymczasem nad­
jechał pociąg i  setki ludzi przeszły 
obok pakunku. Czy urzędnik na 
ruch liw e j s tacji w  Niemczech o- 
śm ie li się dać komuś taką samą 
radę? I  czy by ktoś w  Niemczech 
tak ie j rady posłuchał? K łam stwo i 
podstęp, brak zaufania i  rzetelności 
są u  nas daleko rozpowszechnione! 
N ie mówmy, że to samo odnosi się 
także do innych narodów. Zbrodni, 
k tó re j ty  się dopuszczasz, nie uspra­
w ied liw ia  to, że in n i ją  też popeł­
niają. N ie m ówm y też: „T u ta j p ra­
w i się m ora ły !“  Tak, a dlaczegóż to 
nie mam y praw ić morałów? Czło­
w iek  bez moralności jest godzien 
pogardy, naród bez moralności jest 
chw ie jny i  bezsilny.

Czas, k tó ry  leży poza nami, n ie­
słychanie nas sobą obarczył. Syste­
matycznie podkopywano prawdo-

mówność i  rzetelność, uczono obłu­
dy, podstępu i  kłamstwa. Czyż mo­
gło „szpiclostwo“ , k tóre panoszyło 
się w  pa rtii, a także już i  w  je j 
organizacjach młodzieżowych, p rzy­
nieść inne owoce? Jakko lw iek pod 
niebiosa wychwalano koleżeństwo, 
jakko lw iek  bardzo (przynajm nie j do 
czasu) kładziono nacisk na życie 
rodzinne, nie istn ia ła  żadna spo­
łeczność, k tóra by celowo nie  była 
zagrożona. Wielce godni rodzice by­
l i  przez własne dzieci z powodu ja ­
kie jś nie całkiem na wadze z ło ta , 
sprawdzonej wypowiedzi, k tó ra  pa­
dła w  ścisłym gronie rodzinnym, 
staw iani przed sąd. Pracobiorca 
m ścił się na pracodawcy, od którego 
usłyszał jakieś nierozważnie w  gnie­
w ie  wypowiedziane słowo. Szczera 
przyjaźń i  prawdziwe koleżeństwo 
nie mogło w  tak ich  warunkach 
istnieć i wcale sobie tego też nie 
życzono. Tam też należy i  zakaz 
m ówienia czegokolwiek n iekorzy­
stnego na temat pa rtii. Częstokroć 
m niej by ł karany występek członka 
pa rtii, ja k  doniesienie o występku 
nawet w  wypadku, gdy było ono 
umotywowanie. Całą istotę p a rtii 
otoczono tajemnicą. Stworzono są­
dy party jne , przed które stawiano 
każdego naruszającego prawo, o 
których opin ia publiczna nigdy się 
niczego nie dowiedziała. K iedy nie- 
członków p a r ti i przesłuchiwano w  
charakterze świadków, zobowiązy­
wano ich pod groźbą ciężkich kar 
do absolutnego m ilczenia wobec 
osób trzecich, po części zaprzysię- 
gano ich. Cała ta praktyka była o 
ty le  fatalna, żę przysięgi w  po tw or­
ny i  dotychczas w  narodzie n ie­
m ieckim  nie spotykany sposób nad­
używano. Zbierano ko lum ny SA i 
inne organizacje w  tysiącznych 
tłum ach i  żądano od nich przysięgi 
wierności dla führera. Zmuszano 
czternastolatków przy wstępowaniu 
do H itle rjugend  i  Bund Deutscher 
Mädel do te j samej przysięgi i ka­
zano nawet dziesięciolatkom skła­
dać podobną przysięgę, albo u ro ­
czyste przyrzeczenie, a więc dzie­
ciom, k tóre wcale nie rozum iały

znaczenia tego, co się 'dzia ło. Zgoła 
niezrozumiałe jest, że niemieccy 
rodzice i  wychowawcy, a przede 
wszystkim  także władze kościelne 
nie podniosły głośniejszego pro te­
stu. A le  to wszystko nie charakte­
ryzu je  jeszcze w- dostatecznym sto­
pn iu zastraszającego zanikania zmy­
słu prawdomówności. Jak słychać 
obecnie, zdarzało się, że przysięga 
w ierności była składana nie z za­
m iarem  dotrzym ania je j, ale prze­
ciwnie w  tym  celu, ażeby przez nią 
osiągany by ł wstęp do organizacji, 
w  łonie k tó re j — ja k  sądzono — 
można było lepie j niż nazewnątrz 
n ie j pracować na szkodę ówczesne­
go reżimu.

A  jednak, kłam stwo niszczy, 
prawda buduje. K łam stwo jest sio­
strą złego, kłam stwo czepia się 
wszelkiego zła; albowiem zło szuka 
zawsze dla siebie k ry jó w k i. P raw ­
domówność i  rzetelność są funda­
m entam i wszelkiego współżycia. 
Prawdomówność jest konieczna we 
współżyciu pomiędzy partiam i, je ­
żeli naprawdę chcą one służyć do­
bru społecznemu. Prawdomówność 
i rzetelność niezbędna jest między 
pracobiorcą i  pracodawcą, jeżeli 
chcą oni to dzieło, nad k tó rym  obaj 
pracują, doprowadzić do te j wyso­
kości, do ja k ie j obaj dążą. Im  mo­
cniej ma się ukształtować współ­
życie pomiędzy ludźm i, tym  bar­
dziej potrzebuje ono prawdom ów­
ności. Jak m ają mężczyzna i  kobie­
ta, rodzice i dzieci m iłować się i 
czcić, trw ać razem w  cierpieniu 
i  radości, je ś li nie panuje pomiędzy 
n im i prawdomówność i szczerość? 
W ja k i sposób ma się pogłębić 
współżycie i  przyjaźń, jeże li słowa, 
k tóre są zamieniane, nie pochodzą 
ze szczerego serca.

Zaprawdę, nie może naród wyjść 
ze swej biedy, ja k  ty lko  przez 
prawdę. Ażeby ją  urzeczywistnić, 
nie jest koniecznym czekanie na 
konferencje i  uchwały. Każdy ma 
natychmiast od nie j zacząć . . .

(A rty k u ł: „A us  der Tiefe der 
deutschen Not“ .)

Perspektywa Odty

Tu jest Ojczyzna moja i dom mój: Pomorze.
W mrokach kościelnych pełnia kamienną straż 
Wysmukli święci,
Jakgdyby żywi i jeno zaklęci.

O czyw iście —  słowa, pow tarzane częstokroć p rzy  podobnych oka­
z jach b a na lizu ją  się dość szybko, nab ie ra jąc  cech u ta rty c h  fraze ­
sów, k tó re  nużą, a w  końcu budzą n ieufność sw ym  sloganow ym  
charakterem . Jednak naszych po rtów , ta k ic h  ja k  Szczecin, G dyn ia  
i  G dańsk —  m im o że o w ija  je  dość ju ż  pokaźna wstęga haseł, k tó ra  
n ie je d n o k ro tn ie  m ie n i się z b y t ja s k ra w y m i b a rw a m i neonowych 
rek lam  —  w  żadnym  w yp ad ku  n ie  m ożna tra k to w a ć  ja k  k r z y k li­
w ie  rek lam ow anych  przedsięb iorstw .

Szczecin, G dyn ia, G dańsk —  to  n ie  słowa, na tem at k tó ry c h  ła ­
tw o  tw o rzyć  chw yta jące  m asy pow iedzonka —  to  m iasta, zam yka­
jące w  sobie ę ie  ty lk o  pew ien zw iązany z n im i ła du nek  naszej h i­
s to r ii;  to  n ie  ty lk o  obszary gospodarcze, obe jm ujące pewne ko n ­
k re tne  w a rtośc i k u ltu ry  m a te ria ln e j, lecz przede w szys tk im  zb io­
row iska  ludz i, skup ia jące w  sobie po tenc ja ł now ych  dążeń, będą­
cych a k ta m i w o li całego narodu.

N ie  będzie to  frazesem, je ż e li pow iem y, że Szczecin i  G dyn ia  
w raz z G dańskiem  są k la m rą , sp ina jącą zaprzepaszczone us iłow a ­
n ia  n ie licznych , n iestety, daw nych w ła d có w  naszego w ybrzeża — 
z m ożliw ośc iam i o tw ie ra ją cym i się przed naszym  pokoleniem .

M us im y sobie uśw iadom ić, że s ta liśm y się napraw dę narodem  
m orsk im , że nędzny skraw ek wybrzeża, k tó ry  pozostaw ił nam  
w  spadku T ra k ta t W ersalski, rozrós ł się w  mocne i  zdrow e płuca 
narodu, pozwalające czerpać swobodnie z bogactw , ja k ic h  zazdro­
śc iliśm y zawsze H iszpanom , F rancuzom  czy A n g liko m . Chodzi, rzecz 
jasna, g łów n ie  o owo piętno, w yró żn ia ją ce  spośród in nych  te na ­
rody, k tó re  poprzez morze, kon ta k tu ją ce  się z ca łym  św iatem , po­
zbyw a ły  się zaściankowości i  m ia ły  możność w y jśc ia  poza obręb 
w łasne j, s ie lsk ie j swojszczyzny.

Dziś obca je s t jeszcze przecię tnem u P o la k o w i świadom ość m eta­
m orfozy psychicznej, k tó rą  niesie ze sobą szeroki oddech morza. 
Obraz k n a jp y  p o rto w e j i  in tra tn e  a ła tw e  h a n d e lk i „n a  boku “  p rz y ­
s ła n ia ją  jeszcze n ie jednem u obraz rzeczyw istości is to tne j. D latego 
w łaśnie pośw ięcam y dzis ie jszy num er zagadnieniom  i ludziom , 
ogn isku jącym  w  sobie spraw y m orsk ie  w  ich w ła ś c iw e j wadze 
i znaczeniu.

Dobrze jest popatrzeć czasami na w yg ię te  szyje k ranów , na s ta ­
lowe szczęki dźw igów  nie  ja k  na skoo rdynow any system  m achin, 
w p rzągn ię tych  w  m echaniczną, bezduszną pracę, lecz ja k  na is to ty , 
ożyw ione w o lą  lu d zk ich  w y s iłk ó w  i czynów, u rzeczyw istn ione m a­
rzen ia  w ie lu  pokoleń. B ru tu s

W porcie szczecińskim przed pół w iekiem
(Z „P o m a ra n ii) .

Tu jest Ojczyzna moja — oczy jezior 
Z zielonych źrenic na mnie spojrzały.
Morze swych długich włosów srebrnych kędzior 
Tuli do wydmy białej;
A do mych nóg tuliły twarz rumiane wrzosy,
Gdym u drzwi twoich stanął bosy.

I)o ciebie przystępuję tak jak do ołtarza,
A pocałunek twój jest jako hostii dotyk,
Gdy z kadzilnianej woni się obnaża 
Palców twych gotyk.
U drzwi twych stoję — w rude mury wpina 
Pęki jaskółek błękitna godzina.

Nogi me starte w dróg dalekich pyle:
Tyle was było nieprzyjaznych dróg,
Tyle zamkniętych twarzy, drzwi zamkniętych tyle — 
O, gdybym mógł
We Wiśle teraz, czy tv tańczącej Drwęcy,
Tak jak w Jordanie uświęcić swe ręce...

Tu jest Ojczyzna moja, tu mi spocząć każ.
Tu chcę na brzegu siąść i długo patrzeć w morze. 
Niech się uśmiechnie twoja święta twarz 
Pod wiechą śniadych chmur, Pomorze.
Jam przecież jest z tej gleby — gleba dała kłosy —
A moje dłonie puste: — jam wędrownik bosy.

Tu, kiedy potop wszystkie brzegi rwał,
Pierwsza zakwitła tęcza.
Pod jarzmem tęczy, co szalał i rżał,
Bałtyk przystanął, schylił się i klęczał.
O, rozwiń tęczy wstęgę kolorową,
O, zwiąż nią serce moje, zwiąż na nowo.

W kościołach twoich spokój gości;
Cisza stanęła pod sosną i czeka;
Spojrzenie pełne miłości
Drży w twych kamiennych powiekach.
I wieczór do mnie czoło swe zgina —
Błogosławiona błękitna godzina.

Wieczorów twoich spokoju mi daj 
I wróć mi gwiazdę moją, tę z przed laty —
Tu jest Ojczyzna moja, tu mój Święty Gaj,
Gdzie zabrzmią pierwsze organne roraty,
Gdzie serca zmartwychwstaną i pacierze 
I kiedy zmartwychwstanie słowo ,,wierzę".

(Artur Maria Swinarski: Pomorze)
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'Ulefdunek
z HUTY STOŁCZYN

D ym ią  ko m in y  h u ty  S to lczyn, na jw iększego zak ładu  przem ysłow ego Pom orza Zachodniego.

CZESŁAW  P ISKO R SKI

O c i i f ie c f z i f f ^
i

M K r z g i fO i is le g o
W IO S E N N E  słońce weszło 

ju ż  w ysoko ponad szcze­
c ińsk ie  stare m iasto . Jasne 

p rom ien ie  doc ie ra ją  do w ąsk ich  
u liczek, na  podw órza s ta rych  do­
m ów  m ieszczańskich i  za lew a ją  
św ia tłem  liczne  r y n k i i  p lacyk i.

W iosną jakoś  ła tw ie j p rze p ro ­
wadza się po rów nan ia  i  ocenia 
w y n ik i p racy, ja k a  została doko­
nana. Śm ia ło  do każdej szczeliny 
zaglądające słońce zachęca do w y ­
padów  pom iędzy g ruzy  i  ru in y .

K ośc ió ł św. P io tra  i  P aw ła , za ło­
żony przez m is ję  B o les ław a K rz y ­
woustego w  r. 1124. S tan obecny.

Fo t. Haska

Is to tn ie  m iędzy g ruzy  i  ru in y . 
B ow iem  szczecińskie stare m iasto 
to  obszar, na  k tó ry m  z w ie lk ą  
trudnośc ią  znaleźć m ożna ja k iś  
n ieuszkodzony dom. N ik t  tu  n ie  
m ieszka, n ik t  tu  n ie  chodzi: śre­
dn iow ieczne cen tru m  życia  m ia ­
sta zupe łn ie  w ym a rło . Z bom bar­
dowane przez a lian tów , spalone 
przez w yco fu ją cych  się N iem ców , 
śpi spo ko jnym  snem  cm en ta rzy­
sko naszej przeszłości.

CZ Y  is to tn ie  w szystko  zostało 
zniszczone na szczecińskim  
s ta rym  mieście? K o rzys ta jąc  

z w iosenne j pogody w a rto  zapu­
ścić się pom iędzy g ruzy u liczek  
s ta rom ie jsk ich . S tw ie rd z im y  w ó w . 
czas, że w śró d  ty c h  gruzów  zacho­
w a ł się n ie  ty lk o  szereg cennych 
za b y tkó w  naszej przeszłości, ale 
że p rzy  ob iek tach  tych  w re  praca. 
A  w ięc stare m iasto  n ie  śpi. S ło­
w ia ń sk ie  grodziszcze ożyw ia  się. 
Z aby tko w e  budow le  zn a jd u ją  się 
w  odbudow ie.

K rążąc u lic z k a m i starego m ia ­
sta s tw ie rdz ić  możem y, że p o m i­
m o n ie b yw a łych  zniszczeń w o je n ­
nych  zachowało się —  cudem po 
p ro s tu  —  k ilk a  ob iek tów , k tó re  
m ów ią  o zam ierzch łe j naszej prze 
szłości na ty c h  ziem iach. W  oczy 
w pada m a le ń k i kośció łek św. apo­
s to łów  P io tra  i  P aw ła , p a m ię ta ją ­
cy czasy K rzyw oustego ; nad O drą 
w z ro k  pożera s ta ry  g o tyk  św. Ja ­
na. N a  ry n k u  p o dz iw ia m y ra tusz

szłości p iln o w a ła  spraw y odbu­
dow y i  zabezpieczenia tego, co 
szczęśliw ie p rze trw a ło  z czasów 
p ias tow sk ich  do c h w ili obecnej. 
Przezwyciężono naw e t na jw iększe  
trudnośc i, to  znaczy w yd ob y to  
p ien iądze na akc ję  odbudowy.

N a ‘ p ie rw szy  ogień poszedł k o ­
śció łek św. P io tra  i  P aw ła . Z a­
łożony w  1124 ro k u  przez m is ję  
B o les ław a K rzyw oustego  za m u - 
ra m i s łow iańskiego .grodu, do­
t rw a ł szczęśliw ie do naszych cza­
sów. N a tu ra ln ie  n ie  w  p ierw sze j 
sw ej fo rm ie , ale go tyk  te j ś w ią ty ­
n i je s t ta k  m iły , że p rzebyw a jąc 
w  n im , chę tn ie  w spom inam y cza­
sy, gdy rycerze K rzyw oustego  tu  
w łaśn ie  s ta w ia li p ierw szą ś w ią ty ­
n ię  Szczecina. Ła c iń sk ie  napisy 
na m ura ch  kościo ła  up ew n ia ją  
nas, że is to tn ie  w  ty m  w łaśn ie  
m ie jscu  św. O tton , apostoł Pom o­
rza Zachodniego, na po lecenie poi 
skiego w ła d cy  s ta w ia ł kościo ły .

Po w y re m o n to w a n iu  P io tra  i 
P aw ła  zabrano się do św. Jana. 
Ten s ta ry  g o tyk  pam ię ta  czasy 
założenia m iasta  przez B a rn im a  
I I I .  W ówczas to do Szczecina 
p rz y b y w a ły  liczne  zakony. P rz y ­
b y l i rów n ież  i  F ranc iszkan ie  i  za­
ło ż y li k la sz to r i  kośció ł, a p rzy  
n im  szkołę. K ośc ió ł szczęśliwie 
p rz e trw a ł do naszych czasów. 
N iem com  s łu ży ł na  sk ładn icę  de- 
k o ra c y j te a tra ln y c h  (szczegół do­
brze św iadczący o w ła śc iw e j „ k u l­
tu rze “  n iem ie ck ie j). Obecnie ju ż  
w szystko  je s t w  po rząd ku  i  n ie ­
d ługo kośc ió ł będzie s łu ży ł szcze­
c iń sk ie j m łodzieży akadem ick ie j.

GO RZEJ ju ż  b y ło  ze s ta rym  
ratuszem  szczecińskim . S to­
ją c y  na środku  ry n k u  starego 

m iasta  zaby tek  zosta ł zbom bardo­
w a n y  i  spalony. T u  po trzebne b y ­
ły  w ie lk ie  w k ła d y  finansow e. M i­
m o to  prace zabezpieczające zo­
s ta ły  w ykonane. U sun ię to  n ie ­
m ieck ie  schrony p rzec iw lo tn icze  i  
odsłonię to jedną  z n a jp ię k n ie j­
szych w  Polsce sal go tyck ich . 
C hw ała  za to  Szczecińskiej D y ­
re k c ji O dbudow y!

AL E  na jw a żn ie jszym  z zaby t­
k ó w  starego, po lskiego Szcze­
cina je s t zam ek P iastów  

Szczecińskich. N a w yso k im  le ­
w y m  brzegu O d ry  w znosi się po ­
tężny kom p leks zabudowań. D o­
ko ła  w id n ie ją  zniszczone zupełn ie  
dz ie ln ice  starego m iasta, ponad 
k tó re  wznoszą się w ieże zam ko­
we.

Zam ek na jw ię ce j m ó w i nam  o 
po lsk ie j przeszłości grodu. Toć tu  
przecież zna jdow a ło  się stare g ro ­
dzisko s łow iańsk ie ; tu  p ra w d o ­
podobnie b y ła  ś w ią ty n ia  T rz y g ło ­
w a  —  m ie jsce w różb  i  p rzepow ie ­
dn i. T rzyg ło w a  z lik w id o w a ł K rz y ­

w o u s ty . ■ N a grodziszczu stanął 
wówczas kaszte l u rzę dn ika  ks ią ­
żęcego, a późn ie j d re w n ia n y  za­
m ek książęcy i  kap liczka  św. O t­
tona. W  X IV  w ie k u  rozpoczęto 
budowę tego zam ku, k tórego m u - 
r y  obecnie og lądam y.

Zam ek szczeciński to  najszaco­
w n ie jsze m ie jsce na P om orzu Za­
chodn im . I lu ż  tu  b a w iło  po lsk ich  
w ładców , ile  zaw arto  tu  uk ład ów  
po lsko -pom orsk ich ! W spom nieć 
w ypada ślub k ró la  P rzem ysław a 
I I  z ks iężn iczką szczecińską L u d ­
gardą i  B ogusław a X  z córką K a ­
z im ie rza  Jag ie llończyka , Anną.

R ok tem u na zam ku panow ał 
zupe łny spokój. Zapuszczali się tu  
co na jw yże j szabrow nicy w sze l­
k iego rodza ju , k tó rz y  na w e t us iło ­
w a li szabrować grobowe p ły ty  z 
k a p lic y  zam kow e j. In n i lu dz ie  o- 
b a w ia li się tu  chodzić. A le  zna­
laz ła  się g rupa  lu dz i, k tó rz y  w y ­
trw a le  w a lc z y li o k re d y ty  na od­
budowę zabytku . I  w a lk a  n ie  b y ­
ła  bez w y n ik u . N a jp ie rw  Delegat 
Rządu d la  S praw  W ybrzeża inż. 
K w ia tk o w s k i da ł pewne sum y, a 
późn ie j p re m ie r przeznaczył no ­
w e m ilio n y .

k ry p ty ,  by pod n ią  prow adzić  
dalsze badania . Już dotychczas 
w y n ik i poszuk iw ań należy uznać 
za poważne. A  co jeszcze za ta -

K ośc ió ł św. Jakuba  z X I I I  w ieku .
F ragm ent p o rta lu .

jem n ice  k ry je  s łow iańsk ie  g ro ­
dziszcze, n a  k tó ry m  zn a jd u je  się 
Zam ek P iastów ? B adan ia  naszej 
przeszłości na  ty m  te ren ie  m a ją  
zasadnicze znaczenie i  to  n ie  t y l ­
ko  h isto ryczne .

Na k a p lic y  i  pó łnocnym  sk rz y ­
dle  zam ku zosta ł ju ż  po łożony 
dach. R ów nież i  w ieża k a p lic y  
została p rz y k ry ta . P race trw a ją  
oko ło zabezpieczenia w ieży  zega­
ro w e j i  w ieży  w ięz ienne j. Można 
s tw ie rdz ić  bez w ahan ia , że Z a­
m ek P ia s to w sk i w  Szczecinie zo­
sta ł d la  przysz łych  poko leń  u ra ­
tow any.

O B O K  w yże j w ym ien ion ych  
zabytków , p rzy  k tó ry c h  ju ż  
toczą się, czy na w e t są u ko ń ­

czone prace rem ontow e, m a Szcze­
c in  jeszcze inne, dalsze o b ie k ty  
godne uw ag i. W span ia ły  je s t k o ­
śció ł św. Jakuba , n ies te ty  ta k  po -

D w anaście k ilo m e tró w  na p ó ł­
noc od środka Szczecina tę tn i ży­
c iem  w ie lk i ośrodek pracy. Jest 
to  H u ta  S tołczyn, w idoczna ju ż  
z od ległości k i lk u  k ilo m e tró w  ja ­
ko  kom p leks  urządzeń fa b rycz ­
nych  z s y lw e tk a m i dw óch w ie l­
k ic h  p ieców  w  otoczeniu s iedm iu  
kom inów .

5 m a ja  odby ła  się tu  u roczy­
stość, k tó ra  w  h is to r ii Pom orza 
Zachodniego będzie m ia ła  spe­
c ja ln ą  pozycję. W  d n iu  ty m  roz­
palono w ie lk i p iec do w y ta p ia n ia  
s u ró w k i żelaznej.

H u ta  ruszyła.
K ilkum ie s ię czna  in tensyw na 

praca, pe łna in ic ja ty w y , zaradno­
ści i  u p o ru  —  da ła  w span ia łe  
w y n ik i.  —  K ie d y  ro k  tem u p rz y ­
b y ła  tu  p ierw sza ek ipa  techn icz­
na w  liczb ie  9 lu d z i, te re n  h u ty  
p rzedstaw ia ł o p ła kany  w idok . 
H a le  fab ryczne  b y ły  z ru jnow ane, 
w ie lk i p iec trzeba  b y ło  na nowo 
rem ontow ać, w  k o t ło w n i b ra ko ­
w a ło  k o tłó w , pom py w odne b y ły  
zdekom pletow ane, d im uchawy n ie - 
czpnne.

K ie d y  m iędzynarodow a k o m i­
sja  techniczna oglądała wówczas 
hutę, cudzoziem cy b y l i zgodnego 
przekonania, że n ie  w a rto  tu  za­
czynać pracy, bo h u ty  n ie  da się 
uruchom ić.

Dziś ju ż  na te ren ie  h u ty  panu je  
ożyw iony ruch . G w izd y  pa row o­
zów, tu rk o t  p rze taczanych w ago­
nów , syreny cum u ją cych  do n a ­
brzeża sta tków , —  przyw ożących 
surow iec, ha łas m aszyn i  pom p
—  w szystko  to  s tw arza  atm osferę 
w ytężone j p ra cy  — da je  s łuszny 
pow ód do d u m y  z p ion ie rsk ie j 
p ra cy  — ze stw orzen ia  w łasnym  
przem ysłem  i  w łasną  pracą 
w span ia łe j p la c ó w k i gospodar­
czej .

Sercem ca łe j h u ty  jes t „w ie lk i 
p iec“ . —  W ysokość 5-c io  p ię tro ­
wego gm achu, o p lą ta ny  siecią 
rusztow ań żelaznych i  g a le ry je k
— szum i kaskadam i chłodzącej 
go w ody, syczy s tru m ie n ia m i u -  
chodzących ze szczytu gazów, b u ­
cha żarem. P o łyka  od razu  k i lk a ­
dziesią t w a go n ikó w  koksu , k a ­
m ien ia  wapiennego i  ru d y , p rze ­
tap ia  to  w szystko  w  sw o im  w n ę ­
trzu , gdzie tem p e ra tu ra  docho­
dz i do 1400° i  co k i lk a  godzin w y ­
p lu w a  ju ż  s tru m ie n ie  p ły n n e j su­
ró w k i żelaznej, k tó ra  ścieka r y n ­
n a m i z g lin y  i  p iasku  do spec ja l­
nych  fo rm . T am  bucha jące ża­
rem  p łynn e  żelazo zastyga w  
30 k ilog ra m ow e  sztaby, po czym, 
po spraw dzen iu  jakości, w ę d ru je

do zak ładów  przem ysłow ych w  
ca łym  k ra ju  i  za granicą.

W  o kó ł w ie lk ie g o  pieca g ru p u ją  
się w szys tk ie  urządzen ia  pom oc­
nicze. W  szeregu s to ją  w ie lk ie  
„h a u p e ry “  —  c y lin d ry  m eta low e 
wysokości 15 m, gdzie zb ie ra  się 
rozgrzane po w ie trze  —  da le j w in ­
dy, k tó re  przenoszą naładow ane 
w a g o n ik i aż na szczyt pieca,^ aby 
tam  w y s y p a ły  swą zaw artość w  
rozpalone i  buchające wnętrze. 
W ie lka  ha la  pom p w odnych  do­
starcza m asy w ody, po trzebne j 
do ch łodzenia pow ie rzchn i pieca. 
M aszyny tu  pom pu ją  z O dry  
12.000 m e tró w  sześciennych w o ­
d y  —  a w ięc  ty le , i le  zużyw a ca­
ły  Szczecin.

O bok w  in n e j h a li m ig a ją  
szprycham i ogrom ne k o ła  zam a­
chowe dm uchaw , dostarcza jących 
pow ie trza , potrzebnego do spala­
n ia  ko ksu  w e w n ą trz  pieca. Są to  
potężne p łuca  h u ty , od k tó ry c h  
zależy ściśle fu n kc jo n o w a n ie  
W ie lk iego  Pieca, jego w yda jność 
i  jakość p ro d u k c ji.

A  da le j —  są to  e lem enty k o ­
ksow n i, k tó ra  p rodukow ać będzie 
w k ró tc e  duże ilo śc i koksu, a oprócz 
tego zaopatrzy się w  ten  sposób w  
gaz całe osiedle S tołczyn, a naw et 
część Szczecina. —  K oks  zaspokoi 
n ie  ty lk o  po trzeby  H u ty , a le  bę­
dzie rozp row adzany na całe P o­
m orze Zachodnie. Poza ty m  ja ko  
p ro d u k t uboczny o trzym yw ać* się 
będzie duże ilo ś c i sm oły pogazo­
w e j, podstawowego surow ca d la  
całego p rzem ysłu  chemicznego.

Z abudow an ia  fab ryczne  leżą na 
brzegu O dry. N ad w odą p ię trzą  
się ogrom ne w idoczne z od ległości 
k i lk u  k ilo m e tró w  żelazne k o n ­
s tru k c je  dźw igó w  i  tra n sp o rte ­
rów , k tó re  z ba rek  i  s ta tk ó w  m o­
gą dostarczać rudę, czy w ęg ie l w  
w  pob liże  W ie lk iego  Pieca.

N a nabrzeżu w re  praca. W idać 
w łaśn ie  p rzycum ow ane 3 s ta tk i 
szwedzkie, k tó re  w y ła d o w u ją  
rudę.

N a te ren ie  h u ty  leżą ogrom ne 
h a łd y  koksu, w ęgla, kam ien ia  
wapiennego, ru d y  i  żużla. Ten 
os ta tn i będzie w k ró tc e  w yzyska ­
n y  do p ro d u k c ji specja lnych ga­
tu n k ó w  cem entu.

H u ta  S to łczyn sta je  się je dn ym  
z na jw ażn ie jszych  ogn isk  życia 
gospodarczego na P om orzu Z a­
chodn im . Is tn ie n ie  je j zapocząt­
k u je , o żyw i i  ro zw in ie  szereg in ­
nych  gałęzi p rzem ys łu  —  m eta­
lowego, maszynowego, chem icz­
nego cementowego. W yra b ia n y  w

H ucie  koks  będzie używ any przez 
m ie jscow y przem ysł, co zaoszczę­
dzi w  znacznym  s topn iu  kosztów  
dalekiego tra n s p o rtu  ze Śląska.

H u ta  zużyw a duże ilo śc i ru d y  
żelaznej, k tó ra  nadchodzi do 
Szczecina ze S zw ec ji —  co zno­
w u  w p ły w a  na ożyw ien ie  i  za­
gospodarowanie p o r tu  szczeciń­
skiego.

*
Obecnie H u ta  p ra cu je  na trz y  

zm iany, z a tru d n ia ją c  830 ro b o t­
n ik ó w . P ro d u kc ja  s u ró w k i w ynos i 
190 to n  na dobę, a 5.000 to n  m ie ­
sięcznie. Już p ierw sze la bo ra to ­
ry jn e  badania p ró be k  w yka za ły  
w ysoką jakość w yp rod ukow an e j 
su ró w k i tak , że z całą sa tys fak ­
c ją  można będzie zużyw ać ją  n ie  
ty lk o  w  k ra ju ,  ale i  eksportow ać 
za granicę. N a raz ie  są ju ż  po­
ważne zam ów ien ia  od przem ysłu  
k ra jow e go  —  od fa b ry k  w  B y d ­
goszczy, Poznan iu  i  G dańsku. W  
żadnym  raz ie  H u ta  S to łczyn nie  
będzie m ia ła  trudn ośc i ze sprze­
dażą swego p ro d u k tu .

Na ty m  je d n a k  tw ó rc y  H u ty  
S to łczyn n ie  z a trzym u ją  się. Już 
trw a ją  prace nad m ontażem  d ru ­
giego kolosa —  P ieca N r. 1, k tó ­
rego uruchom ien ie  zw iększy p ro ­
d u kc ję  s u ró w k i do 10.000 ton

ciągle u lepszenia w  o rgan izac ji 
pracy, p rzyg o to w u je  się do u ru ­
chom ienia dalszych dz ia łó w  p ro ­
d u k c ji ubocznej.

A le  d z ie ln i h u tn ic y  n ie  zado- 
w a ln ia ją  się sam ym i ty lk o  osią­
gn ięc iam i te c h n ic z n y m i

N ie  og ląda jąc się na pomoc 
z zew ną trz  w  k ró tk im  czasie 2%  
m iesięcy w y re m o n to w a li w ła s ­
n y m i s iła m i 317 iz b  m ieszka l­
nych, zao pa trzy li je  w  m eble, z o r­
gan izow a li sk lepy, spółdzie ln ie , 
w a rsz ta ty  szewskie. W  M iędzy- 
z d ro ju  w y k o ń c z y li dom  w y p o ­
czynkow y na 60 osób i  w yposażyli 
go w  kom p le tne , wygodne u rzą ­
dzenia.

N a te ren ie  osied la u ru c h o m ili 
Dom  K u ltu ry ,  gdzie w ys tęp u je  
ju ż  w łasny  chó r i  o rk ies tra .

Z d n ia  na dzień polepsza się 
zaniedbana w  poprzednich m ie ­
siącach ap row izac ja , u ru cha m ia  
się obecnie lin ię  autobusow ą do 
Szczecina, zakłada się in s ta la c je  
g łośn ików  ra d io w ych  na te ren ie  
całej h u ty .

Osiedle S to łczyn na b ra ło  życia.
Ż yc ie  to  tchnę ła  w  n ie  H u ta , 

dum ny tw ó r  po lskiego ro b o tn ik a  
i  po lskiego in żyn ie ra  — lu dz i, 
k tó rz y  sw o ją  pracą i  pom ysłow o­
ścią, s tw o rz y li p ra w ie  z niczego

W IO S N A  szczecińska je s t w iosną w zn iecaną św iadom ie w  se r­
cach i  um ysłach p rzyb y łych  tu  P o laków . W iosna szczecińska 
po trzebu je  sw ojego p iew cy , k tó ry  b y  zapam ię ta ł ją  w  m ię k ­

k im  kszta łc ie  swego s łow iańskiego w iersza. W iosna szczecińska 
w o ła  o p ro ro k a  i  w iz jon e ra , bo w iem  przed ty m  n ia jp ie rw szym  w  
Rzeczypospolite j m iastem  m o rsk im  o tw o rz y ły  się pe rspe k tyw y
zgoła potężne. .

K to  z p isa rzy  po lsk ich  z zatłoczonego K rako w a , z gw a rn e j Ło dz i 
i  z  a tra k c y jn e j W arszaw y usłyszy w o łan ie?  Czekam y, aż podniosą 
się z nad  s to lik ó w  k lu b ó w  P ilokw ika  postacie by  tu  w  m ieście b u rz ­
l iw e j w iosny  po raz p ie rw szy  zmężnieć i  do jrzeć. Za przyn ies ioną 
do jrza łość a rtys tyczną  da je m y do jrza łość po lityczn ą  i  obyw ate lską, 
ja k ie j n ie  zdobędziesz w  s ta re j Polszczę.

W nętrze starego ratusza szczeciń­
skiego, k tórego budowę rozpo­

częto w  r. 1245.
F o t. Haska

w ażnie  zniszczony w  czasie osta­
tn ie j w o jn y . Czeka na rem o n t 
późnogotyck i dom  L o jcó w . O pra ­
cow u je  się p la n y  zabezpieczenia 
św. Jakuba (należy jednakże na­
szych. a rc h ite k tó w  zachęcić do po­
śpiechu, poniew aż poszczególne 
p a rtie  ś w ią ty n i ry s u ją  się coraz 
ba rdz ie j i  to, co jeszcze pozostało, 
p raw dopodobn ie  następnej w io ­
sny i  je j bu rz  n ie  w y trzym a ). Oby 
p la n y  zosta ły ja k  na jp rędze j z re­
alizowane.

Trzeba szczerze pow iedzieć, że 
w  Szczecinie w  zakresie odbudo­
w y  i  zabezpieczenia zaby tków  
zrob iono w ie le . Przecież jesteśm y 
tu  dopiero od 2 la t  i  p rze ję liśm y  
gruzy. A  prac wsze lk iego rodza ju  
b y ło  dużo. Jednak p rz y  ich  w y k o ­
n y w a n iu  n ie  zapom niano rów n ie ż  
i  o ty c h  ob iektach, k tó re  są dow o­
dem naszej na  tych  ziem iach prze 
szłości, co św iadczy, że p ra cu jem y 
p lanow o i  roz tropn ie .

Czesław P isko rsk i.

T R U D N O  m i je s t porów nać ja ­
k ą k o lw ie k  w iosnę z w iosną 
szczecińską. N ie  d latego, by 

b y ła  na jp iękn ie jszą , o n a jb o g a t­
szym  ko lo ryc ie . Pod ty m  w zg lę ­
dem ustąp i bow iem  w iośn ie  d o l­
noś ląsk ie j, k ip ią c e j ba rw a m i, stę­
ża łe j od b lasku , w  k tó ry m  łago­
dne szczyty K arkonoszy ro z p ły ­
w a ją  się po p ro s tu  w  św ie tlis te  
z ja w y. Co p ra w d a  na ubóstw o 
naszej n a tu ra ln e j pa le ty  i  m y nie  
m ożem y narzekać. M am y często 
w sp a n ia ły  b łę k it  nieba, s rebro 
ob łoków , przeźroczystość w ia tru  
w ilgo tnego , cza rodz ie jsk i odcień 
k w ia tó w  m a g n o lii i  k rokusów , 
m am y b u ry  po łysk  fa l O dry, 
szm aragd gęstego lis to w ia  i  tra w . 
A le  n ie  o to  c h o d z i. . .

Chodzi o coś innego, o w iosnę 
—  w  nas samych.

Zaczęła się ona n ie  od k a le n ­
darzow ej da ty , ja k  to  sobie u s ta - ■ 
l i i i  n iegdyś astronom ow ie . Z a­
częła się od rozb ic ia  pew nych  
kom p leksów  niższości, ja k ie  ob­
c iąża ły  lu d z i os iad łych na b ru k u  
szczecińskim, lu b  orzących n iz i­
n y  nadodrzańskie . M ieszkan iec 
A l. W o jska  Polskiego, A l. P ia ­
stów, przedm ieść: G um ieniec,
Pogodna czy Żelechowa, ch łop - 
re p a tr ia n t lu b  przesiedleniec, p le ­
w iący  z chw astów  zagon po zago­
n ie  —  z w y k le  m yś la ł z  pew ną t r o ­
ską o sw o im  ju trz e . O derw anem u 
od dawnego m ie jsca pobytu , zda­
w a ło  się, że zw isa na ja k ie jś  c ią - 
g liw e j pa jęczynie, k tó ra  lada 
c h w ila  może się u rw a ć  i  w te d y  
nastąp i to  trag iczne zetkn ięc ie  się 
z  z iem ią, będącą d la  in n y c h  te re ­
nem  ha rców  szabrow niczych, d la  
d ru g ic h  m ie jscem  m a te ria ln e j od ­
budow y, a  jeszcze in n ym , bądź­
m y  szczerzy, rodza jem  w ysp y  ob ­
cej, m ie jscem  w y b ra n y m  z k o ­
nieczności. O sied la jących się tu ­
ta j m a rtw iła  pew na obojętność 
naszego społeczeństwa na spraw y

D om  L o jcó w . G o ty c k i dom  ba n ­
k o w y  z X V I  w . S tan obecny.

z czasów B a rn im a  I I I  ( X I I I  w iek). 
A  da le j św. Jakub, do m k i m ie ­
szczańskie, stare m u ry  i  baszty i  
w reszcie Zam ek P iastów .

T Y M I to zab y tkam i za in te re ­
sow ała się Szczecińska D y ­
re k c ja  O dbudow y i  K o m is ja  

K onserw ato rska . G rupa  lu d z i w y ­
trw a ły c h  i  zakochanych w  p rze -

I  dz is ia j na zam ku panu je  ruch  
i  gw ar. U suw a się gruz, zabez­
piecza okna, k ła dz ie  dachy, 

rozko pu je  kap lice . P ierw sze ju ż  
bow iem  prace d a ły  ważne o d k ry ­
cie: znaleziono k ry p tę  z grobam i 
P iastów . Szczecińskich. K ilk a n a ­
ście tru m ie n , z k tó ry c h  jedna  za­
w ie ra ła  na w e t jeszcze szereg cen­
nych  in sygn iów  książęcych. Obec­
n ie  prace p rz y  k ry p c ie  trw a ją  w  
dalszym  ciągu. U suw a się posadz­
kę ś w ią ty n i i  odciąża sk lep ien ie

„P o lska  z ro b iła b y  dobrze, gdyby zaprzestała pow o ływ ać się na 

h is to rię  średniow ieczną“  —  radz i nam  an g ie lsk i „T h e  E conom ist • 

O naszych p raw ach do Szczecina w  je dn a ko w ym  je d n a k  s topn iu  

s tan ow i po lsk ie  średniow iecze te j z ie m i ja k  i  dzisiejsza p raca  p o l­

ska w  m ieście, odbudow a gospodarcza i  ruch  k u ltu ra ln y !

Ze s ta tków  i  ba rek transp o rte rzy  p rzesy ła ją  surowce do W ie lk iego
Pieca.

m iesięcznie. —  Jednocześnie m on­
tu je  się d ru g i ko c io ł w  k o tło w n i, 
lo kom o tyw ę  w  w a rszta tach  m e­
chanicznych, —  przeprowadza się

— i  to w  k ró tk im  czasie k i lk u  
m iesięcy —  w ie lk ą  p laców kę go­
spodarczą — ch lubę  Pom orza Z a . 
chodniego. M arek  K oreyw o .
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Dinie wiosny

osadnictwa. P ow iedzm y naw et: 
p ierwsze g ru py  osadn ików  b y ły  
pozostaw ione same sobie :— czuły 
się samotne.

Bo lu d z i uprzedzonych do Z iem  
O dzyskanych n ie  b ra kow a ło  n ig ­
dy. N ie  negow a li o n i w p raw d z ie  
p o lity k i naszego rządu, lecz 
w z d ry g a li się przed n o w y m i w a ­
ru n k a m i otoczenia. N ow ą o rie n ta ­
c ję  po lityczn ą  u w a ża li za w y n ik  
podsum ow ania h is to rycznych  fa k ­
tów , lecz chc ie liby  je dyn ie  po­
przestać na hasłach. Tym czasem  
obszary nadodrzańskie  w o ła ły  o 
ręce do pracy. Z  uporem  dźw iga ła  
się l in ia  w ykresu , wskazującego 
gęstość za ludn ien ia  lu b  po­
w ie rzchn ie  p ó l up raw nych .

Procesu re p o lo n iza c ji je dn ak  
n ik t  i  n ic  n ie  m ogło w strzym ać!

W łaśn ie  w  ty m  okresie  pę­
k ły  p ierw sze psychiczne pa jęczy­
ny , uczepione do dawnego p u ła ­
p u  w spom nień o p radz iadow skich  
zagonach, czy dobrze p rospe ru­
jących  fa b ry k a c h  w ó d  gazowych, 
sk lepów  spożywczych, pozosta­
w io n y c h  za l in ią  Bugu, lu b  znisz­
czonych w  W arszaw ie, Poznaniu, 
czy in n y c h  pom nie jszych m ie jsco­
w ościach P o lsk i C e n tra lne j. 
W ówczas nas tąp iło  ow e tragiczne, 
brzem ienne w  s k u tk i ze tkn ięc ie  
się z z iem ią. B y ło  to  w  ty m  cza­
sie k ie d y  os ied len i na  Zachodzie 
z rozu m ie li, że ze spraw ą p rz y ­
w iązan ia  łączy się ściśle sp raw a 
by tu - D a le j: Z iem ie  Zachodnie 
w ięce j w  sobie k r y ją  p ro chó w  n a ­
szych p rzodków  n iż  Z iem ie  
W schodnie. W  jedne j c h w il i  po- 
¡zbyliśm y się m ę tnych  i lu z j i , ’ a 
w eszliśm y na drogę rea lnych  
m y ś li gospodarczych i  p o lity c z ­
nych . Szybko p rzew artośc iow a­
liś m y  po jęcia. D la  n ie k tó ry c h  
ch łopów  z m ie jsca w ys ta rczy ło  
chędogie, m urow ane gospodarst­
w o  z bieżącą wodą, z iem ią  p u l­
chną i  sadem ow ocowym . O braz 
soczystych ła n ó w  p rz y s ło n ił 
zm ie rzcha jącą w iz ję  schedy sto­
czonej przez robactw o, w y k o ś la ­
w io n e j w ia tre m . Ch łop i  ro b o tn ik  
s taną ł w  n o w y m  św ie tle  m ów iąc: 
czu jem y tu ta j m ocny g ru n t pod 
nogam i, a w ięc  zaczynam y p ra ­
cować . . .

Z da je  m i się, że b y ł to  początek 
w iosny, ta k  u  nas w  Szczecinie, 
ja k  i  na ca łym  te ren ie  Z iem  O d­
zyskanych. N a tom iast tu ż  obok 
za Odrą, w iosna  ta  b y ła  burzą 
śnieżną, sypiącą się na rozpa lo­
ne g ło w y  ob ję te  p ło m ie n ia m i re ­

w iz jon is tycznych  dążeń —  N ie m ­
ców. S te ko w i frazesów, obnoszo­
nych  po św iecie  przez p o k u tu ją ­
cych p ą tn ik ó w  by łe j T rzec ie j Rze­
szy, m og liśm y ju ż  p rzec iw s taw ić  
w y n ik i sw ej p racy, wskazać na 
obsiane po la  ,na zam ieszkane do­
m y. K ie d y  in n i za p isyw a li szpa l­
ty  na tem aty  bardzo zwężone, na ­
cechowane tonem  dobroci d la  b y ­
ły c h  b u rz y c ie li poko ju , m y  za­
czę liśm y pisać eposy p ra cy  p ió ­
rem  fab ryczn ych  ko m in ó w  m a­
czanych w  n ieb ie, a piszących d y ­
mem. Ś liczn ie  też u k ła d a ły  się 
czc ionk i spłechci z iem i, k ra ja n e  
lem ieszem  w  d ług ie, niekończące 
się b ruzdy. T a k  żeśmy odp isy­
w a li ty m  i  ow ym  na  tem a ty  nas 
in te resu jące . . .  Może na w e t ro ­
b iliś m y  to czasem odurzeni, tą  
w iosną na zachodzie, a le  da.ecy 
od n ieporozum ień  ze sw ym  sta­
nem  w ew nę trznym .

Lecz n ie  b y liś m y  i  n ie  jes te ­
śm y zupe łn ie  bez grzechu. P e łny 
ro z k w it  te j w iosny  opóźn ia li i  
ha m o w a li ludz ie  będący na jczę­
ściej z da leka od ty c h  terenów . 
O bserw ow a liśm y sta le  i  obser­
w u je m y  w ciąż o lb rzym ie  zagęsz. 
czenie w  m iastach cen tra lnych . 
N ie k tó rz y  ro ln ic y  m a ją  ty le  z ie ­
m i, że ledw o  ko ń  naw iązany na 
k ró tk im  ła ńcu chu  może się na 
n ie j zm ieścić. R edakcje  p ism  co­
dziennych i  li te ra c k ic h  są Zatło­
czone b rac ią  lite ra cką , a  n ik t  z 
n ich  n ie  m y ś li ruszyć do Szcze­
cina czy innego m iasta  na  zacho­
dzie. Z a c ią ż y ła " na d  n im i zm ora 
tru jącego  tra d y c jo n a liz m u  i  to 
nad k im ?  —  N ad  św ia tle jszym  
chłopem  m ałopo lsk im , m a zu r­
sk im  i  in te ligentam i,, szczycącym i 
się postępową m yślą, a n ie  m o­
gącym i uczyn ić k ro k u , ja k i uczy­
n i ł  re p a tr ia n t zza B ugu!

N ie w ą tp liw ie  o b ja w y  te  na n ie ­
k tó ry c h  odcinkach ustępow a ły  i  
us tępu ją  nada l chociaż z oporem . 
D z is ia j Szczecin lic z y  ju ż  120 ty ­
sięcy m ieszkańców. W śród te j 
lic zb y  jes t w ie le  tys ięcy lu d z i u -  
przedzonych up rzedn io  n ie  ty lk o  
do państw ow ych  poczynań, lecz 
i  swoich w łasnych . Pod na b rzm ie . 
w a ją c y m i z ie len ią  kasztanam i, 
od budow u ją  się pa rte row e  dom ki, 
szklą się o lb rzym ie  w it r y n y  sk le ­
powe. A  znak to  n ie o m y ln y  s tab i­
liz a c ji gospodarczej i  p o lityczn e j! 
D a lekow zroczn i oportun iśc i, jeże li 
lo k u ją  sw oje k a p ita ły  w  szcze­
c iń sk ich  m urach, to  znaczy, że 
w szystko  na  n ieb ie  i  na z iem i 
m ó w i: „S zczecinow i n ic  n ie  g ro ­
z i“ . O lb rzym ie  k re d y ty  in w e s ty ­
c y jn e  przyznane tem u m iastu , 
zw iększa jący się z dn ia  na dzień 
n a p ły w  osadn ików  —  po tw ie rdza  
tę tezę. A  przede w szys tk im  —  
chyba n ik t  ju ż  w  Szczecinie n ie  
c ie rp i na s ta ry  kom p leks niższo­
ści. O dczu liśm y m ocną w ięź  z

w łasną  ziem ią. Z iem ia  ta  nauczy­
ła  nas dum y, n ie  gro teskow o po ­
ję te j,  lecz jasne j ja k  g łębok i spo­
k ó j, k tó ry  m a ją  tw ó rcy , gdy uda 
się im  oporny m a te ria ł tw o rzyw a  
nagiąć do ksz ta łtó w  w łasne j w i ­
z ji.  N ie  chcę przeho low ać. Dodam  
w ięc, że raczej z dotychczasowe­
go w y s iłk u  uda ło  się nam  u lep ić  
kościec w ie lk ie g o  dzie ła . Jest 
n im  pogodna atm osfe ra m y ś li o 
odbudow ie, ogarn ia jąca ca ły  n a ­
ród. I  to  w łaśn ie  je s t ow ą w iosną 
zasadniczą — obok p e łn i nadz ie i 
na  ow ocu jące la to .

P rzeżyw szy zatem  dw ie  w iosny : 
zew nętrzną i  w ew nę trzną . Jedna 
rozw inę ła  ju ż  liś c ie  drzew , k w ia ­
ty , w yc iągnę ła  spod z ie m i jasno­
zie lone tra w k i,  w ysyp a ła  do p a r­
k ó w  i  lasów  ca łe ro je  ro zśw ie r- 
gotanego p tac tw a . D ru ga  — ze­
s tro iła  nam  rozp ie rzch łe  m y ś li z 
n iespoko jn ie  toczącym  się n u r ­
te m  dn i. D latego w łaśn ie  w iosny  
szczecińskiej z żadną in n ą  po ró ­
w nać n ie  m ożna! D latego czu je ­
m y  się bogatsi od m ieszkańców  
in n ych  części P o lsk i. M am y bo­
w ie m  za sobą d ług ie , chłodne 
przedw iośn ie  i  ca ły  łańcuch do­
św iadczeń,które p rzyd a ją  się nam  
na każdym  k ro k u . I  k ie d y  p rz y je - 
dzie do nas - jakaś p a n i lu b  pan 
z O portunow a lu b  W yczekaczy —  
podz ie lim y się p lonem  sw ych  spo- 
strzeń, aby u ła tw ić  im  zżycie się 
z no w ym  terenem . Jesteśmy bo­
w ie m  ba rdz ie j gościnn i n iż  w szy­
scy in n i m ieszkańcy m iast.

A le  na n ieb ie  naszych dw óch 
w iosen przesuw a się od dawna 
ja k iś  uporczyw y, ch łodny  ob łok. 
W spom nia łem  ju ż  o n im  pokrótce, 
lecz dodam  jeszcze s łów  parę. 
W iosna nasza, b ru k  szczeciński, 
z iem ie nadodrzańskie  dom agają 
się w łasnego p iew cy  i  ja k  do­
tychczas — bez sku tku . K i lk u  
naszych lite ra tó w  mężnie po tyka  
się z na w a łą  pracy, rozm ien ia jąc  
p rzy  ty m  sw ój w y s iłe k  na drobne. 
Na pub licys tyce  n ie  m ożem y je ­
dnak  skończyć. A  spraw a je s t 
paląca! Z d ru g ie j zaś s tro n y  ta ­
le n tó w  n ie  m ożna w ytrząsnąć z 
rękaw a, żeby n ie  zejść do pozio­
m u  popisów cyrkow ych . Sprawa 
ksz ta łto w an ia  ta le n tó w  je s t k w e ­
stią  cona jm n ie j k i lk u  la t, a ty m ­
czasem n iezm ie rn ie  in te resu jące 
tem aty , n ie  m ające sobie rów nych  
uchodzą w  przeszłość, ja k  w oda 
z dz iu ra w e j beczki. W ięc co?

Rów nież k ró tk o : lite ra c i muszą 
p rzy jechać ju ż  chociażby dlatego, 
że n ig d y  tu ta j n ie  b y l i-  N ie  in te ­
resow a ły  ich  a n i „D n i Szczecina“  
a n i „K ongres  A u to ch to n ó w “  an i 
„T y d z ie ń  Z iem  Zachodn ich“  . . .  
I  jedno je s t jasne! M uszą osie- 
dzić się na stałe. P takom  p rze lo t­
n y m  z iem ia nasza n ie  zdradz i ca ­
łego p ię k n a . . .

Tym oteusz K a rp ow icz
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Ł A T W O  dotrzeć autobusem  
sprzed B r is to lu  w  W arszaw ie 
przez W iochy i  U rsus do G o łą ­

bek, aie ja k  tu  na  tycn  roz leg łycb  
po iacn znaieżc cel p o d ro ży ł Catoję 
na rozdrożu , na  szosie w iodące j 
do Pruszicowa i  p rzezyw am  w ca­
le n iep rzy jem n e  w rażen ie , iv iim o - 
w o ii p rzyp om in a  m i się ró w n ie  
pogodne popo łudn ie , k ie d y  obok 
oiegnącą lu n ą  ko le jo w ą  w iez iono 
m m e z se tka m i tys ięcy  w arsza­
w ia k ó w  do ty c b  m ajaczących 
w zo iuz  to ru , os ław ion y  cn w a r ­
sztatów , zam ien ionych  na  obóz 
p rze jśc iow y podczas pow stan ia  
warszawskiego, uoa io  m i się w te ­
dy szczęsnwie, d z ię k i p rzyp ad ko ­
w i, o trz y s ta  k ro k o w  stąd, w y -  
siąsc z ia ia in e g o  pociągu, 'aie 
otrząsam  się jeszcze ozis, jadąc 
po uw ocn la ta cn  trasą  autoousow , 
na w spom n ien ie  ty c n  dm . Jak  
też to  osieoie p rzeży ło  sw o ją  o k u ­
pację  ? M ija m  now o zaiozony 
cm entarz. Czy tu ta j spoczywa 
zna kom ity  k ry ty k ,  k m  u  B re ite r, 
k tó ry  w  GołąDkach zosta ł przez 
N iem ców  zaaresztow any i  w  cza­
sie u ro g i za Ot ty  i  O dw iedzam  p o ­
święcone m ie jsce i  idąc Siadem 
M aster sa z „ùpoon  R iv e r  n n tn o -  
lu g j ' ,  odery tu ję  nazw iska  na 
pu iiunkacu  i  gruoacn.

jro ja w m  się wreszcie jakaś  ż y ­
w a  ousza. —  Ja k  s tąd  dostać się 
na jonzszą drogą na  u l. P a rkow ą  
i \ r  i  uo pp. GraDskich.'1

—  b k ię c i pa n  na  le w o  drogą 
k u  w iase iw e j osadzie G ołąoek, 
a s tam tąd  na p ra w o  będzie m ia ł 
pan o ra o k o w o . z a  zaouaow am a- 
m i gospodarczym i w  ro d z a ju  m a ­
łego lo iw a rk u  zobaczy pan  mało 
pum aiow any d w o re k  w  ogrodzie, 
otoczony Detonowym  p ło tem , r a n  
do syna p re m ie ra , W ładysław a 
o ra b s k ie g o ł

—  T ak, p isarza i  radcy Z iem  
O dzyskany cn.

—  często tu  przy jeżdża  sw o ją  
lim użyną . Z nam y go tu  wszyscy. 
D oory  on i  w ie le  zdz ia ła ł pod­
czas o ku pa c ji. i\iie  jednego za­
t ru d n ił w  gospodarstw ie, w  ogro­
dzie, m e jednego u k r y ł i  u ra to ­
w a ł życie w ie ru  ludz iom .

—  i \ ie  u k ry w a ł się sam?
—  W łaśn ie  d z iw iliś m y  się  te ­

m u : b y ł tu  przez ca ły  czas. P ew ­
nego d n ia  p rzy jech a ło  Gestapo 
z P ruszkow a. O to czy li dom, po ­
szuku jąc jak iegoś N ow aka, k tó ry  
na iezai do o rg an izac ji i  b y ł śle­
dzony, a p e łn ił ob o w ią zk i s tróża 
w  ogrodzie. N ie  znaleziono go, —  
zdorał czm ycnnąć. Z im m erm a nn , 
szei Gestapo P ruszkow skiego , • 
w ró c ił rozw ścieczony i  rozkaza ł 
s taw ie  się p. G rabsk iem u u  siebie. 
P rzy ja c ie le  ra d z il i uciekać, n ik t  
m e spodziew ał się, że w ła śc ic ie l 
fo lw a rk u  u jd z ie  cało. A  on p o je ­
cha ł ja k  lw u  w  paszczę, przesie­
dz ia ł w  b u d y n k u  całe p o ł dn ia  
i  —  p o w ró c ił.

—  A  podczas pow stan ia  ja k  tu  
było?

—  W idz ie liśm y  pożary, m ie liśm y  
masę w o jska . T u  n ieda leko w  
O żarow ie p o d p isyw a li o fice row ie  
z dow ództw a w arszaw skiego k a ­
p itu la c ję  prjzed G enera łem  von  
dem  Bach. W pa rę  d n i późn ie j do 
dom u pp. G rabsk ich  p rz y je c h a ł 
b y ły  p rezyden t R zeczypospolite j, 
¡Stanisław W ojc iechow sk i, k tó ry  
dotąd tu ta j p rzebyw a. B o może 
pa n  n ie  w ie , ale żona W ład ys ła ­
w a  G rabskiego je s t có rką  byłego 
prezydenta.

M ó j g a d a tliw y  p rze w o d n ik  idz ie  
w  ty m  sam ym  k ie ru n k u . M a  oka ­
z ję  in fo rm o w a ć  m m e: G rabkow o 
—  parce la  —  nazyw a się ta k  od 
dw udziestu  la t.  O jc iec pisarza, 
b y ły  p re m ie r, sprzedawszy sw ó j 
m a ją te k  na  K u ja w a c h , n a b y ł tu  
tych  trzydz ieśc i h e k ta ró w . To co 
w id a ć  po d ru g ie j s tron ie  drog i, 
to  w i l le  i  zagrody w ydz ie lone  z 
pa rce li. N a  p ra w o  zabudow ania  
gospodarcze, obory , s ta jn ie  i  po 
m ieszczenie d la  dz ierżaw cy, bo 
p. G ra b sk i n ie  p ro w a d z i obecnie 
sam  o g rod n ic tw a  a n i gospodar­
stw a. T en  g ru n t naprzec iw , to  
w o lne  m ie jsce, to  m orga  r o l i  
przeznaczona z  p a rc e li bezp ła tn ie  
na kośc ió ł, k tó ry  tu  m a  stanąć.

N iech  pa n  w e jd z ie  tą  fu r tk ą .  
Jest pies, a le  n ie  g roźny —  n ie  
ugryzie .

D oskona ły  p rze w o dn ik . O m ało 
co n ie  za ko ła ta ł do d rz w i i  n ie  
od b y ł sam za m n ie  w iz y ty . Roz­
g lądam  się z ta rasu  po szerokim  
ogrodzie, pa trzę  na  cz te ry  tu je  
sto jące u  za jazdu  i  dzw onię do 
h a llu . O tw ie ra  m i syn pisarza, 
m atu rzysta , w y s o k i ja k  topola. 
—  T a tuś p ro s i n a  górę do p ra ­
cow ni. —

W a rto  w idz ie ć  m ie jsce, gdzie 
pow sta ła  „Saga o J a r lu  B ro n i­
szu“  —  m yślę  w  duchu. —  N ie  
darm o za n ią  red a kc ja  „O d ry “  
i  je j ju r y  przyzna ło  a u to ro w i n a ­
grodę s tu  tys ięcy  z ło tych . C h c ia ł­
bym  o genezie t r y lo g ii i  o  in n y c h  
pracach au tora , związanego 
z Z ie m ia m i O dzyskanym i, do w ie ­
dzieć się w ięce j szczegółów. 
„O d ra “  zaproponow a ła  w yw ia d , 
niechże będzie w yw ia d .

Z as ta ję  p isarza p rz y  pracy. 
Kończy powieść p t. „K o n fe s jo ­
n a ł“ , k tó ry  s tanow ić  m a ciąg d a l­
szy przedw ojennego opow iadan ia  
„W  c ie n iu  k o le g ia ty “ . O lb rz y m i 
rękop is  p rz y p ię ty  je s t na  p iono ­
w ych  szta lugach p rzed  w ie lk ą  
m aszyną do p isan ia , na  k tó re j 
a u to r sam w  te j sw o je j słonecz­
ne j p ra c o w n i dokonyw a  ko p ii. 
P isarz je s t w y ra ź n ie  u radow any. 
W łaśn ie ukaza ła  się jego w ie lk a  
ks iążka p t. „200 m ia s t w ra ca  do 
P o lsk i“ , w yd an a  s ta ran ie m  W y ­
d a w n ic tw a  Zachodniego w  P o­
znaniu. Z  w idoczn ym  na  tw a rz y  
zadow oleniem  de m on s tru je  m i 
potężny tom , k tó ry  je s t p ra w d z i­
w y m  in fo rm a to re m  top o g ra ficz ­
nym , obycza jow ym , h is to ry c z ­
n ym  i  k u ltu ro lo g ic z n y m  d la  n a ­
szego nowego Zachodu. Z  zazdro­
ścią pa trzę  na m onogra fię , o k tó ­
re j P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w ­
n ic tw  Szkolnych w  „B ib lio te c e  
Z iem  O dzyskanych“  m a rz y ły  da­
wno, by  choć coś przyb liżonego 
dać do rę k i zarów no tego, k to  na 
Zachód się w y b ra ł ja k  i  tego, co 
w  g łęb i k ra ju  p racu jąc , chc ia łb y  
w iedzieć o ty m  co do nas w ró c iło . 
P lanow a liśm y s y lw e tk i boda j 
m iast cen tra lnych , g łów nych , w o ­
jew ódzk ich  i  w ażn ie jszych  spo­
śród s to lic  po w ia tow ych . I  oto 
jeden człow iek, n ie  żadna in s ty ­
tuc ja , sem ina rium  lu b  ośrodek 
badawczy, zdo ła ł dezyderat nasz 
zrealizować. P rzerzucam  k a r ty :  
jest W roc ław , L ign ica , Opole, 
Brzeg, G łogów , je s t Szczecin, 
S tarogard, K osza lin , O lsztyn, 
L id z b a rk  i  cała p le ja da  innych .

STA N IS ŁA W  H E LS ZTY Ń S K I

U  L A U  R E A T A  » O D R Y «
—  J a k im i zasadam i k ie ro w a ł 

się pan d o k to r p rz y  p isan iu  tego 
w  sw o im  ro d za ju  „S ło w n ik a  Ge­
ograficznego“ ?

—  K s iążkę  tę zacząłem pisać 
w  po rozum ien iu  z G enera lnym  
P ełnom ocn ik iem  d la  Z iem  Z a ­
chodn ich w  m a ju  1945. S tara łem  
się ta k  rozłożyć in fo rm a c y jn y  
m a te ria ł, by  n ie  pow ta rzać  się 
zbytn io , lecz i  n ie  um nie jszać 
p rze jrzystośc i poszczególnych za­
rysów  an i zmuszać n ie w p ra w n e ­
go, być może, c zy te ln ika  do ro z ­
szy frow yw an ia  sk ró tó w  i  szuka­
n ia  w y ja ś n ie ń . . .  N ie  b y ło  to  ła t ­
we zadanie, zważywszy, że pracę 
tę p isa łem  n ie  ty lk o  d la  h is to ry ­
ków , ale przede w szys tk im  dla  
na jszerszych w a rs tw  społeczeń­
stwa, pragnąc oswoić je , spoufa lić  
n ie ja ko  z h is to rią , ożyw ić dzie je 
m iast odzyskanych na uży te k  
P o lsk i dzisiejszej, je j m ieszkań­
ców, zarządców i  sąs iadów . . .  
S to lice i  w ażnie jsze h is to ryczne 
m ie jscow ości opracow ałem  ob­
szern ie j, poda jąc p rz y  n ic h  za­
rys  dz ie jó w  ca łych dz ie ln ic , gene­
alogię ks iążąt panu jących , a n ie  
p o m ija łe m  p rzy  ty m  ch a ra k te ry ­
stycznych c iekawostek, rzu ca ją ­
cych n ie ra z  w ięce j ś w ia tła  na 
epokę n iż  k o lu m n y  c y f r  i  da t o - 
bow iązu jących .

—  Z ja k ic h  źróde ł czerpał pan 
m ateria ł?

—  P rz y n a jm n ie j 30% treśc i za­
czerpną łem  z p iętnasto tom ow ego 
„S ło w n ik a  geograficznego ziem  
p o lsk ich “  (1880— 1900). N iek tó re  
dane S ło w n ika  trzeba b y ło  spraw  
dzić, popraw ić , w ie le  uzupe łn ić , 
szczególnie w  odnies ien iu  do o b ­
szaru Pom orza Zachodniego i  
Dolnego Śląska. B ra k i S ło w n ika  
dope łn ia łem  z dz ie ł pokrew nych , 
ja k :  .S ta rożytna P o lska“  B a liń ­
skiego i  L ip iń sk ie go  (w ydan ie  
cp tow ane 1885 roku ), „W ie lk a  
E ncyk loped ia “  O lgerbranda , „O - 
p is  Z iem  zam ieszka łych przez 
P o la kó w “  Czechowskiego (1904), 
„P o m n ik i P ias tów “  S tronczyń- 
skiego, „Z b io ry  p o lsk ie “  C hw a le - 
w ik a , „G enealog ia P ias tów “  B a l­
cera i  inne . D la  h is to r ii m ia s t 
ś ląsk ich  bezcennym  źród łem  je s t 
w ydana przez P o lską A kadem ię  
U m ie ję tnośc i w  la ta ch  1933— 1936 
praca zb iorow a, trzy to m o w a  (łącz 
n ie  przeszło dw a tys iące dw ieście 
s tron ic) p. t. „H is to r ia  Ś ląska od 
na jd aw n ie jszych  czasów do ro k u  
1400“ .

O tw ie ra m  k a rtę  o W olin ie . — 
To p u n k t w y jś c ia  d la  „S ag i o J a r ­
lu  B ron iszu “ , je że li się n ie  m ylę . 
C iekaw e będzie zaznajom ienie 
nas, ja k  m yś l pana do k to ra  sk ie ­
ro w a ła  się w łaśn ie  do tego tem a­
tu.

—  P un k tem  w y jś c ia  b y ła  na ­
czelna postać Sagi, S igryda, có r­
k a  M ieszka I.  Jeszcze w  studenc­
k ic h  czasach (1923), gdy ze w spa­
n ia łe j „G enea log ii P ias tów “  Os­
w a ld a  B a lcera  (w ydane j p ie rw ­
szy i  je d y n y  raz  w  1895 ro ku ) do­
w iedz ia łem  się o is tn ie n iu  S ig ry - 
d y  S to rrady , zgorszyłem  się, że 
n ic  m n ie  o n ie j n ie  uczono w  szko­
łach. Jak  przed w ie k a m i ta k  i  n a ­
da l n ia ń k i opow iada ły  dzieciom  
c k liw ą  bzdurę o W andzie, co n ie  
chc ia ła  N iem ca i  przez to pope ł­
n i ła  sam obójstw o, top iąc  się w  
W iśle. Usypano je j za to  kop iec 
pod K rako w e m . A  S ig rydę  dum ną 
zagubiono w  przepaści zapom nie­
nia. N iepraw dopodobne to, a le  
praw dziw e . Już w te d y  mocno 
z w ą tp iłe m  w  sens naszych h is to - 
r y j.  D op ie ro  w  pa rę  la t  późnie j, 
po skończeniu p raw a , m ia łem  
możność w  P aryżu , na  Sorbonie, 
zająć się pow ażnie średn iow ie ­
czem. Z b ie ra łem , gdzie się dało, 
m a te r ia ły  i  ź ród ła  do tych  cza­
sów . O b ja w ie n iem  s ta ł s ię  d la  
m n ie  atlas ks. S tan is ław a Kom o­
row skiego p ra s ło w ia ńsk ie j w yspy 
R a ny-R u g ii. T a k  oto tem a t n a ra ­
s ta ł i  do jrzew a ł, aż zab ra łem  się 
do jego opracow an ia  podczas 
w o jn y .

—  Czy m a pan  na m ie jscu  część 
boda j dokum en tów  naukow ych, 
na k tó ry c h  pan się w  ciągu p racy 
op ierał?

Zam iast odpow iedzi ru c h  ręką 
doko ła  ścian, zastaw ionych rega­
ła m i i  s to ją cym i na  n ich  fo lia ła ­
m i. G rabsk i —  okazu je  się —  
je s t g o r liw y m  b ib lio f ile m , zb ie ­
raczem, w łaśc ic ie lem  jedyne j 
w  sw ym  ro d za ju  b ib lio te k i. Gdy 
zaczął dobyw ać tom ów , a uka zy ­
w ać p ie rw o d ru k i, w span ia łe  t y ­
pogra ficzne okazy, pękate V o lu­
m ina , m ia łe m  w rażen ie, że z n a j­
d u ję  się w  ks ięgozbio rze W a r­
szawskiego In s ty tu tu  H is to ryczne ­
go. P rzed oczym a m o im i zam igo­
ta ły  k ro n ik i D y tm ara , G a lla  A n o ­
n im a, Janka  z C zarnkow a, „ H i ­
s to ria  P o lon ica“  D ługosza, w y d a ­
n ie  lip s k ie  z 1711, „K ro n ik a  W i-  
ganda (Poznań 1842), „C h ro n ik a  
P o lon o rum “  M ie ch o w ity , w ydan ie  
pierwsze, V ie to ra  z 1521, K ro m e r 
w  w y d a n iu  Bohom olca z 1767, 
„P om e ran ia “  K an tzow a, w ydan ie  
Kozegartena z 1816, K odeks d y ­
p lom a tyczny  P o lsk i, „V o lu m in a  
legum  i  szereg innych .

—  W  ja k i sposób ze b ra ł pan 
ten  pokaźny ja k  na p ryw a tn e  
s iły  zbiór?

—  To owoc w ie lo le tn ic h  starań. 
P rzyznam  się, że m ia łem  szczęś­
liw ą  rękę  do dokum entów . B y ­
łe m  s ta łym  odbiorcą naszych an- 
tyk w a riu s z y  na daw ne j u lic y  
Ś w ię tok rzysk ie j. W ied z ie li co 
m n ie  in te resu je . O d k ła d a li d la  
m n ie  wszystko, co do tyczy ło  wcze­
snej epoki p ias tow sk ie j i  naszych 
zw iązków  ze Skandynaw ią . N iech 
P an p a trzy  —  oto s tarann ie  w y ­
d a ny  to m  poez ji H e n ry  W ads- 
w o rth a  Lo ng fe llow a . B ro n iłe m  
się, n ie  chcia łem  go kup ić , a 
przecie  —  ja k  się przekonałem  
czy ta jąc  go po pow roc ie  do dom u 
—  m am  tu  doskona ły  p rzek ład  
Sagi skandynaw sk ie j o O la fie  
T rygvason ie  i  naszym  k ró lu  B o ­
les ław ie , B u r is le fr ie . Jedno z 
w ażnych  źróde ł w ypożyczy łem  w  
czasie o k u p a c ji S tan is ław ow i 
P iaseckiem u, re d a k to ro w i „P rosto  
z m ostu “ . Po jego śm ie rc i n ie ­
znana m i b liże j osoba p rzyn ios ła  
książkę, k ie ru ją c  się m o im  pod-

W Ł A D Y S Ł A W  J A N  G R A B S K I 
au to r „S ag i o J a r lu  B ron iszu “

pisem : b ib lio te k a  straconego
p rzy ja c ie la  została rozgrabiona. 
Na straganie w e  W łochach za pa ­
rę groszy zdarzy ło  m i się nabyć 
jedną z bardzo cennych rzeczy, 
k tó re  tk w ią  tam  na ty m  regale. 
M ia łem  w rażen ie, że ja k iś  dobry 
a n io ł-s tró ż  pomaga m i w  g rom a­
dzeniu ty c h  zb iorów , z k tó ry c h  
m ia ło  uróść m o je  osta tn ie  dzieło.

—  Jeś li idz ie  o całość Sagi, 
przyznaję, że ja ko  ang lis tę  in te re ­
su je  m n ie  przede w szys tk im  część 
druga, k tó ra  p rzynos i sporo m a te ­
r ia łu , dotyczącego w schodnich 
brzegów  A n g lii.  D łu g i szereg to ­
m ów  encyk loped ii b ry ty js k ie j n ie  
s to i napróżno tuż  pod zasięgiem 
pańsk ie j rę k i. R a id  J a rla  B ro n i­
sza w  oko lice  p o r tu  Boston i  do 
za to k i W ash budzą specja lną c ie ­
kawość czyte ln ika . Pam iętam : 
cztery s ta tk i,k ilku d z ie s ię c iu  lu ­
dz i zw ab ionych  nadz ie ją  łu pó w  
ze s ta c ji w o jskow ych  na W o ły ­
n iu  w  Jom sborgu —  to  c iekaw a 
im preza. W yp raw a  B ron isza w łą ­
cza siię swoiście do współczes­
nych w yp ra w , idących ro k  rocz­
n ie  k u  w schodn im  m ie liznom  
w ysp b ry ty js k ic h  i  do p ły tk ic h  
u jść rz e k i H um ber. Z  c iekaw o­
ścią 'śledzimy poczynania groź­
ne j d ru żyn y  s łow iańsk ie j, p rze­
strach, ja k i budzą, łu p y , k tó re

biorą , losy b ra n k i, k tó re j da ją 
wolność . . .

—  N ie  dz iw ię  się, że ta część 
za in trygo w a ła  pana. A  je dn ak  
część trzec ia  —  m o im  zdaniem  •— 
przewyższa da leko poprzednie 
części m o je j t ry lo g ii.  Jestem 
szczerze zadow olony z p rzyznan ia  
m i nagrody przez redakc ję  i  ju ry  
„O d ry “  za Sagę. Cieszę się z w y ­
różn ien ia  Edm unda Osmańczyka 
za jego w y b itn ą  dzia ła lność p u ­
b licystyczną . G dyby m o ja  trzecia  
część w  s tyczn iu  b. r. b y ła  goto­
wa, ośm ielam  się sądzić, że de­
cyzja ju r y  by ła b y  jeszcze ła tw ie j­
sza.

. —  M am  w rażenie, że je s t pan 
szczególnie zadow olony z b itw y  
pod Z w łodz iem  c zy li Svolden, 
panie doktorze.

— Zgad ł pan. To jes t fo rte  
try lo g ii.  T u  zb iega ją  się w szystk ie  
n ic i m o je j fa b u ły  h is to ryczne j. 
T u  podczas tego decydującego 
dn ia jesiennego grom adzą się 
wszyscy boha te row ie  a k c ji: d y ­
naści p iastow scy z C h rob rym  i 
S ig rydą  na w ybrzeżu , , B ron isz 
D z ik  i  ich  ś w ity  na statkach, 
O la f T ryggvason i  jego zw o len­
nicy. P róba opanowania ziem  
w e nd y jsk ich  przez W ik in g ó w  
no rw esk ich  n ie  uda ła  się.

—  Jak  pan doszedł do swego 
obrazu ro k u  tysięcznego?

—  Proszę: o to  m oje  tab lice  
synchron istyczne na prze łom ie  X  
i X I  w ie ku . W ciągam  na te ta ­
b lice  w szys tk ie  w yp ad k i, osoby, 
w ydarzen ia  m iesiąc za m iesiącem. 
U w zględn iam  przekazy w sp ó ł­
czesne i  na jb liższych  la t. R ok 
1000 przeżyłem  —  w m y ś liłe m  się 
w  niego, w czyta łem , odczułem  go, 
w p row adz iłem  w  niego swoich 
boha te rów  części poprzednich 
z Sagi. Tom  T rzec i je s t Syntezą 
tych  m oich rozw ażań i ew okac ji 
da lek ie j przyszłości.

—  Jakiego p rzy jęc ia  doznała 
try lo g ia  pańska, m ająca za g łó w ­
ny p rzedm io t p iastow ską rac ję  
stanu, reprezentow aną przez 
C hrobrego i  S igrydę? Ja k ie  są 
głosy, k ry ty k i?

* —  N a p ływ a ją  dość liczn ie  
i są naogół pełne zrozum ien ia  d la  
m oich in te n c ji. N a łam ach prasy 
lite ra c k ie j obozu ka to lick ie go  
dzie ło w y w o ła ło  głośny i  życz liw y 
oddźw ięk. Z  oka z ji p rzyznan ia  
nagrody przez „O d rę “  o trzym a ­
łem  szereg te legram ów  g ra tu la ­
cy jn ych  ze s trony  na jw yższych 
czynn ikó w  naszego państwa. N a j­
pe łn ie jsze om ów ien ie  zaw dzię­
czam Ire n ie  P annenkow ej w  „ T y ­
godn iku  W arszaw sk im “ , 1946 n r

TYMOTEUSZ KAR PO W ICZ

Ziemia Nadodrzańska
W ytrzeźwiałem  ze słów w ielkich. N ie mam różowych snów pod głowę. 
Są płaskie brzegi Odry. malowane w  desenie szuwarów.
Jestem tylko zajęty ojczyzną na codzień —  
domem ocalałym z pożaru!

Już wyszły konie zaprzężone do spłachci ugorów.
W  olbrzym im  rańtuchu pół drzemią opasłe, rdzawe obłoki.
P lew y odwiane od ziaren, w ia try  wilgotne zbiorą, 
młodą miętę otroczą.

U fam  ziemi, którą wiosna ciepło
mgłą bronuje, zasiewa kroplam i deszczu.
A  wieczorem, gdy nów gwiazdę podkreśli ostro, 
dżdżownice wychodzą pić rosę.

H aru ję  —  budowniczy łanów, bo pełny kłos w dłoni
jest teraz złocistą kielnią. M yśli proste, ja k  miedze, żytnie.
Dom chlebny. W  jego oknach szare niebo dzwoni 
na życie zwykłe.

Wyprzęgam wreszcie z rąk swych dudniące oddechem karę.
Kto wie, jak  glinę nadodrzańską ukochał mój lemiesz?

W racającym pod w ia tr do zagród 
przestrzeń czoło otrze zielenią.

S z c z e c i n  1947

Poranek
Fala zorzy spłynęła za szybą. Okno poszerzam oddechem.
Dzień wonny o głownie płonących kasztanów się wspiera.
Za chwilę, ja k  kuku łka ze starego zegaru, m atka w yjdzie z kam ie­

nicy po mleko.
i suchym kaszlem zapuka o ścianę emerytowany generał.

Kto się podźwignie, namaszczony kroplą porannej rosy, 
pogodę dnia powszechnego żywym filarem  wesprze.
M atka —  jaskółka, w  czerwonych rękach białą flaszkę już przyniosła, 
a w  ogrodzie staruszek nad grządką się schylił —  istna wierzba

na wietrze.

Zejdziemy wszyscy w  głąb chłodnej, ożywczej jaśni, 
zbrojni w  k ilo fy  ramion, pełni i rzeczywiści.
Nawet dzieci przewiane wysoką pogodą na wskroś 
będą rączkami pulchnymi z pajęczyn wycierać liście.

I  cegłę, którą m urarz położy na cegle, spoi cement zieleni.
I  kropla z kroplą złączona, jak  srebrne serce zabije w  turbinie.
Bo przykazał twórczy duch nieba, bo przykazał twórczy duch ziemi 
nie przesypiać porannej godziny.

3 i  1947 n r  17. W n ikn ę ła  n a jg łę ­
b ie j w  m o je  p isa rsk ie  zam iary. 
W y tkn ę ła  m i szczegół us tro jo w y  
o starostach w ie lk ic h  g rodów  za 
Chrobrego, na dm ia r dyg re s ji i  u -  
bocznych w ą tkó w , k tó re  ro z b ija ­
ją  g łów ną fabu łę , m ankam enty  
w  cha rak te rys tyce  pew nych po ­
staci, naw e t J a rla  B ron isza w  czę­
ści I, zb y tn ią  subtelność rozm yś­
la ń  i  rozm ów  na tem a ty  świeżo 
wprowadzonego w  Polsce chrze­
ścijaństwa, ale w yp ow ied z i je j — 
naw e t k ry tyczn e  —  świadczą
0 p ra gn ien iu  w n ik n ię c ia  w  zna jo ­
mość epoki i  o radości, z k tó rą  śle 
dzi rozw ó j a k c ji i  m o je  chw ytan ie  
odległego' obrazu.

—  Zna pan op in ię  J. K . D em ­
bowskiego z a r ty k u łu  pom iesz­
czonego w  „Nauce i Sztuce“ 
ź  k w ie tn ia  1946?

— N ie  czytałem .
-— P rzyn ios łem  w yc inek . Oto

on: „Ś w ię tos ław a  Sagi“  m a w  so­
bie coś z w ie lk ic h  k re a c ji szeks­
p iro w sk ich  i  na leży do tych  po ­
staci, k tó re  pozostają na długo 
w  pam ięci czy te ln ika  po odłoże­
n iu  k s ią ż k i“ .

—  Tak, znow u kob ie ta  z rodu 
P iastów  z ro b iła  na  czy te ln iku
1 k ry ty k u  pewne w rażenie.

—  Co pan d o k to r sądzi o za­
strzeżeniach Józefa M od rze je w ­
skiego, poruszonych w  recenzji 
w  je dn ym  z num erów  „M a ry n a ­
rza P o lsk iego“ , że umlieszcEenie 
Jom sborga obok W o łyn ia  i  roz ­
dzie len ie  ich  nazw  nie może u - 
trzym ać się p rzy  dzis ie jszym  sta­
n ie  na uk i, ja k  i  zakw estionow a­
nie  nazw y S volden-Zw łodź?

—  W  spraw ie  Jom sborga re ­
cenzent n ie  m a ra c ji. Proszę to 
spraw dzić czyta jąc  w  „D w u s tu  
m iastach“  m onogra fię  o W o ły n iu - 
W o lin ie , gdzie specja ln ie  rozpa­
try w a n a  je s t kw e s tia  sporna po­
łożenia Jom sborga. To samo do­
tyczy  nazw y „S vo ld e n -Z w ło d ź “ . 
Recenzent m y li w yspy, a au to r 
w y b ra ł nazwę zgodnie z K oz ie - 
row sk im , K ostrzew sk im , B ogu­
s ław sk im  i  —  m apam i. K o z ie ro w - 
ski, na jlepszy znawca przedm io tu , 
w e w stęp ie  do swego wspaniałego 
A tla su  w yspy  R u g ii-R a n y  pisze 
w yra źn ie : „9. X . 1000 r. b itw a  
k ró ló w  pod Zw łodzem  (Svolden) 
na wodach rańskich , na po łudn ie  
od C h yc iny  (Hiddensee)!

—  N a jba rdz ie j zdecydowaną, 
ideo log iczn ie w yra źną  ocenę pa ń ­
sk ie j dz ia ła lności lite ra c k ie j dał
— m o im  zdaniem  —  Jan  D o b ra ­
czyński w  „D ziś i  ju t r o “  (62). 
C hc ia łbym  upew n ić  się, c z y  k r y ­
ty k  tra fn ie  skon s tru ow a ł sw oją 
syntezę.

—  Z ac iekaw ia  m nie, co z jego 
oceny zw ró c iło  szczególnie pa ń ­
ską uwagę.

—  P odkreślen ie  ka to liokośc i 
pańskiego poglądu na .św iat. 
„G ra b s k i je s t pisarzem  k a to lic ­
k im . Jego w yp ow ied z i są jasne 
i  niedwuznaczne. W  t ry lo g ii „B ra ­
c ia“  —  „K ła m s tw o “  —  „N a  k ra w ę ­
dz i“ , w  „Sadze o J a r lu  B ron iszu “ , 
w  pow ieści „W  c ie n iu  k o le g ia ty “
— w  każdej ze sw ych książek 
przem aw ia do czy te ln ika  p isarz 
pełen gorącej w ia ry , mocnego 
przekonania, a także m is ty c y ­
zmu. K a to licyzm  G rabskiego — 
dz ięk i tem u m is tycyzm ow i —  jest 
nieco inny , n iż d a jm y  na to  k a ­
to licyzm  Ź ukrow sk iego. G rabski 
m n ie j się in te resu je  p rze jaw am i

ka to licyzm u  w  życ iu  poszczegól­
nego człow ieka. D la  n iego k a to li­
cyzm  je s t przede w szys tk im  in ­
teresu jący, ja ko  w ie lk ie  dzieło 
w o li Bożej w  h is to r ii lu d zk ie j. 
Gęsta D e i. . .  ale n ie  „p e r  F ra n - 
cos“ , lecz przez S łow ian, przez 
P o laków  . ..

—  Jeś li poruszam y kw estie  
ideo log ii k a to lic k ie j,  k tó rą  pan 
niedwuznacznie, z całą dobrą 
w ia rą  i  prześw iadczeniem  w y ­
znaje, chc ia łbym  zapytać o akcję  
ro zw ija n ą  na te j p la tfo rm ie  na 
terenach Z iem  O dzyskanych.

—  Jako p isarz  k a to lic k i,  n a le ­
żąc do R ady N aukow e j d la  Z a ­
gadnień Z. Z., podkreś lam  wagę 
m om entu re lig ijn e g o  w  procesie 
zrastan ia  się tych  now ych  obsza­
rów  z m acierzą. Znajom ość h is to ­
r i i .  św iadom ość ce lów  i  m etod 
w rogów  naszego na rodu  i  b y tu  
d y k tu je  tę troskę, byśm y nie  
zm arn ow a li skarbów  i  n iezastą­
p ionych środków , ja k ic h  dosta r­
cza nam  przyw iązan ie  do w ia ry  
96% członków  na rodu polskiego. 
P isałem  na ten  tem at w  „T y g o d ­
n iku  W arszaw sk im “  -w., n r  36. 
Z m ej in ic ja ty w y  Rada N aukow a 
zw róc iła  się w  d n iu  21 g rudn ia  
1946 do kom pe ten tnych  czynn i­
ków  rządow ych z w ezw an iem
0 w znow ien ie  dz ia ła lności w y ­
dz ia łu  Teologicznego p rz y  U n i­
w ersytec ie  W roc ław sk im , celem 
w ykszta łcen ia  zastępu ducho­
w ieństw a św iadom ego swych 
przyszłych zadań obyw a te lsk ich
1 duszpasterskich na te ren ie  Z iem  
Odzyskanych.

Rozm owa przeciągnę ła się. 
Słońce ju ż  zeszło z ho ryzon tu  n ie ­
ba i  stare obrazy, zdobiące p ra ­
cownię pisarza, p o k ry ł m rok. 
Powstaję, by w ró c ić  do W arsza­
wy. Ściskam  d łoń  gospodarza za 
m iłą  rozm owę.

—■ W  im ie n iu  ju ry  i  w łasnym  
m iło  m i złożyć g ra tu la c je  z po ­
w odu sukcesów „S a g i“ , w y ra żo ­
nych przyznan iem  nagrody w  dn. 
27 stycznia br. w  d rugą  rocznicę 
w yzw o len ia  s to licy  Górnego Ś lą­
ska spod o ku p a c ji n iem ie ck ie j 
przeż w o jska  radzieck ie  i  po lskie .

Do p ra cow n i w chodz i żona p i­
sarza. M iło  m i rów n ież na  je j r ę ­
ce złożyć g ra tu la c je  z powodu 
osięgnięć lite ra c k ic h  męża. P an i 
W ładys ław ow a G rabska je s t m a ­
la rką . Na w yrażone przeze m n ie  
życzenie oprowadza m n ie  po swej 
p racow ni, za jm u ją ce j d rugą część 
górnego p ię tra  domu. O brazy 
treśc i re l ig i jn e j i  koście lne j w y ­
nu rza ją  się z poza szta lug i  f r a ­
m ug obszernego a te lie r. P a rtie  
kra job razow e, rozkw iecone g ru ­
sze i  ja b ło n ie  w  to k u  ukończenia, 
u trw a la ją  p a rtie  pejzażowe og ro ­
du, w idz ianego z ok ien  tego po ­
etyckiego zaką tka. Postać św. 
W ojc iecha zdaje się ja k b y  sunęła 
z tajem niczego, odległego św iata, 
k tó ry  ta k  w yra źn ie  odm alow a ł 
au to r Sagi. T ru d n o  się oprzeć 
w rażen iu , że ha rm on izu jąca  się 
uczuciowo i  ideo log iczn ie tw ó r ­
czość a rtys tyczna  obojga m ałżon­
kó w  s tw o rzy ła  tę żyw ą i  sp rzy ja ­
jącą atm osferę, z  k tó re j na rod z i­
ło  się dzie ło  lite ra c k ie  W ład ys ła ­
wa Jana Grabskiego, będące dziś 
w  rę k u  czyte ln ików .

P rzekonu ję  się o ty m  jeszcze 
dow odnie j podczas k o la c ji w  sali 
pa rte row e j w  otoczeniu rodz iny 
pp. G rabsk ich , s łucha jąc opo­

w ia d a ń  z czasów o k u p a c ji i  cięż­
k ic h  prze jść towarzyszących po­
w s taw an iu  dzieła. M im o  spóź­
n ione j p o ry  s ta rs i synow ie  n ie  
chcą pom inąć okaz ji, by w raz  
z o jcem  odwożącym  m n ie  autem  
do s ta c ji we W łochach n ie  zażyć 
prze jażdżki. Zapewne i  on i k ie ­
dyś kon tyn u o w a ć  będą d z ia ła l­
ność dziadka, s try jó w  i  ojca, aby 
przyczyn ić  się do rozw o ju  i  do ­
b ro b y tu  ja k  i  znaczenia i s ław y 
rodzinnego k ra ju .

Stanisław Helsztyński

Z życia i walki Polonii 
szczecińskiej przed r. 1939
P olska n ie  zaczęła się w  Szczecinie 

dop ie ro  w  ro k u  1945. N auka  po lska, 
zwłaszcza po m in io n e j w o jn ie , w y ­
ś w ie tliła  w ie le  k a r t  d z ie jó w  po lsko - 
pom orsk ich . Z  w ie lu  p rac  — przede 
w szys tk im  zaś w y m ie n ić  się tu  go­
dz i M itko w sk ie g o  „P om orze  Zachod­
n ie  w  s tosunku do P o ls k i“  — do w ie ­
dz ie liśm y  się ju ż . ja k  bogate i  ró ż ­
no rodne b y ły  z w ią zk i Pom orza Za­
chodniego i  jego  na jw iększego m ia ­
sta Szczecina z P olską. D z ię k i uczo­
n ym  p o ls k im  ten  Szczecin ś re dn io ­
w ieczny  s ta ł się d la  nas ż y w y  i  b l i ­
ski, w  dokum en tach  dz ie jó w  czy ta ­
m y naszą drogę i  naszą w a lkę .

A le  po lskość n ie  odeszła z tego 
m iasta na zawsze. Z m ie n i się k ie ru ­
nek p o lsk ie j p o li ty k i,  p ó jd ą  w  n ie ­
pam ięć tro s k i szczecińskie os ta tn ie ­
go P iasta, a le tu  w  Szczecinie w c iąż  
jeszcze odzyw ać będzie się polskość 
i p rzebyw ać będą P o lacy. N ie p rz e r­
w any  nasz na ro d o w y  ży w o t tu  ró ż ­
ne p rze jdz ie  o k re sy ; je d n y c h  jego 
c h w il n ie  zapam ięta  na w e t h is to ria , 
inne  będą dram atyczne  i  g łośne. Do 
tych  o s ta tn ich  za liczyć  m ożna życie 
P o laków  w  Szczecinie p rzed ro k ie m  
1939. A  o to m e ld une k  z szczecińskie­
go od c in ka  w a lk i,  zano tow any przez 
„D z ie n n ik  B e r liń s k i"  (n r. 151), z dn. 
4. 7. 1928:

. . .  P ozw alam y sobie i  m y  Po­
lacy, zam ieszka li w  Szczecinie, 
streścić w  k ró tk ic h  s łowach na ­
szą n iedo lą  i  stałe n iereagow anie  
duchow ne j w ładzy  n ie m ie ck ie j na  
nasze słuszne żądan ia o po lsk ie  
nabożeństwa. Pom im o, że kośc ie l­
ne w ładze n iem ieck ie  p isem nie  
p rz y rz e k ły  i  zobow iąza ły  się, że 
p rz y n a jm n ie j 4 razy  do ro k u  ( t j. 
drug ie  św ięto W ić lkanocy , Z ie lo ­
nych  Ś w ią t, Bożego N arodzenia i  
W szystk ich  Ś w ię tych ) odbyw ać  
się będą w  Szczecinie po lsk ie  n a ­
bożeństwa  —  przyrzeczen ia tego 
nie d o trz y m u ją  i  w  ten  sposób 
gw ałcą nasze uczucia  k a to lic k ie  i  
pow odu ją  słuszny ża l i  rozg o ry ­
czenie w śród  tu te jsze j k o lo n ii 
p o lsk ie j. Z w iązek P o laków  w  
B e rlin ie  od szeregu ju ż  la t w a l­
czy w y trw a le , by k rzyw d a , k tó ra  
nam  się dzieje, zosta ła n a p ra w io ­
na. W  w y n ik u  powyższego, de le­
gat ks iążęco -b iskup ie j de lega tu ry  
w  B e rlin ie  p ism em  z dn ia  13 paź­
d z ie rn ika  1927 r . n r  5686 zapew­
n i ł  Z w iązek P o laków , że kośc ie l­
ne w ładze n iem ieck ie  w  m ia rę  
po trzeby i  m ożności uw zg lędn ią  
nasze słuszne żądania i  zapew nią  
nam  na leżytą  op iekę duszpaster­
ską, W  w spom n ianym  liśc ie  m. 
in . w y ra źn ie  je s t napisane: „Poza  
tym  od pra w ia  się podczas dwóch

g łów nych  św ią t w  Szczecinie sa­
m ym  po lsk ie  nabożeństwa. N aukę  
re l ig i i w  p o lsk im  ję z y k u  udzie la  
po po lsku  m ów iący  w ik a ry  tym  
dzieciom , k tó re  ję zyk iem  n iem ie c ­
k im  n ie  w ła d a ją .“

Jednakże m y  P olacy w  Szcze­
c in ie  z p ra w d z iw ą  p rzyk ro śc ią  
s tw ie rdz ić  m us im y, że naw e t to 
m in im a ln e  przyrzeczenie P O ZO ­
S T A ŁO  T Y L K O  N A  P A P IE R Z E  
i  w  p ra k tyce  n ie  je s t d o trz y m y ­
wane. N a jlepszym  dowodem  po ­
wyższego jes t sm u tny  fa k t, k tó ry  
m ia ł m ie jsce w  Szczecinie w  d n iu  
28 m a ja  1928 r., t j .  w  d ru g i dzień  
Z ie lonych  Ś w ią t.

W  d n iu  tym  o godzinie 11.45, t j.  
w  czasie, k ie d y  m ia ło  się rozpo­
cząć zapow iedziane po lsk ie  nabo­
żeństwo w  kościele p a ra fia ln y m  
św. Jana C hrzc ic ie la , kośció ł za­
p e łn ił się po lon ią  m ie jscow ą  i  za­
m ie jscow ą. P rzyb y ło  rów n ież  k i l ­
kunastu  lo dz ia rzy  po lsk ich , k tó ­
rz y  będąc w  prze jeździe , spec ja l­
n ie  na ten  dzień z a trz y m a li się w  
Szczecinie, by w ys łuchać nabo­
żeństwa polskiego. Poza ty m  obe­
cna b y ła  w  kościele pokaźna g ro ­
m adka po lsk ich  ro b o tn ik ó w  r o l­
nych, k tó rz y  p rz y b y li z Okolic 
Szczecina naum yś ln ie  na nabo­
żeństwo po lskie . K ie d y  m in ę ła  
oznaczona pora  i  zeb ran i w  ko ­
ściele Polacy n ie  m o g li doczekać 
się zapow iedzianego nabożeństwa, 
do m ie jscowego w ik a riu s z a  ks. 
Krausego zg łos iła  się delegacja  
polska, prosząc up rze jm ie  o od­
p ra w ie n ie  m szy św., gdyż ludzie  
czekają napróżno. Jakież by ło  
je dn ak  zdz iw ien ie  i  słuszne obu­
rzen ie zeb ranych w  kościele P o ­
laków , k ie d y  do w ie dz ie li się, że 
ks. K rause  n ie  m a na jm nie jszego  
zam ia ru  od p ra w ić  po lskiego n a ­
bożeństwa, gdyż ja k  się w y ra z ił 
„o d p ra w ił ju ż  trz y  Msze św. i  jes t 
zanadto zm ęczony". Wobec ta k ie ­
go pow iedzen ia  zeb ran i w  koście­
le Polacy zm uszeni b y l i  opuścić 
kośció ł, do którego się garną, a 
k tó ry  p rz y jm u je  ich  tak  n iego­
ścinnie.

F a k t powyższy rzuca jaskraw e  
św ia tło  na sm utne i  n iesam ow ite  
stosunki, W  J A K IC H  M Y  P O L A ­
CY Ż Y J E M Y  W  S Z C Z E C IN IE !

Członek m nie jszości po lsk ie j 
w  Szczecinie
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W A LE R IA N  LA C H N IT T

GODZINY MYŚLI 
i CHW ILE W ZRUSZENIA

W rzece In ie  przeglądają się ru iny  Stargardu
Fot. J. B u łhak .

W ielkie wyjście
„W ie lk ie  w y jś c ie !“
T ym  w ezw an iem  rozpoczyna się 

każdy nasz dłuższy postój.
Z  pud ła  „C itro e n a “  w ysu w a ją  

się schodki, po n ic h  zs tępu ją  p ro f. 
K a ro l G órsk i, p ro f. F lo r ia n  B a r- 
c ińsk i, dr. Ś ląsk i i  red. K itzm an , 
a z szoferki, z m apą w  ręku , pod­
chodzi do swej g ro m ad k i k ie ro w ­
n ik  naukow e j ekspedyc ji In s ty tu ­
tu  Zachodniego, re d a k to r „M o n o ­
g ra f i i Pom orza Zachodniego“ , dr. 
Janusz Deresiew icz.

C erem on ia ł „w ie lk ie g o  w y jś ­
c ia “  pow tarza  się w ie lo k ro tn ie  
w  ciągu tych  dwóch tygodn i, na 
tras ie  3.000 km . Te dw a tygodn ie  
to ju ż  ka le jdoskop  a po prostu  
n a tło k  w rażeń, rozm ów, obserw a­
c ji.  W  różnych S ławnach, W a ł­
czach, Ś w idw inach , Dębnach i 
Kołobrzegach, w  m ałych, w ię k ­
szych i na jm n ie jszych  m iastecz­
kach i  osiedlach cz łonkow ie  eks­
pe d yc ji to rozb iega ją  się po je d yń - 
czo, to c iągną po dwóch, po

trzech, by coś spraw dzić naocz­
nie, dow iedzieć się czegoś lu b  po­
kazać.

Czasem idz iem y wszyscy razem 
pod przewodem  p ro f. B a ra ń s k ie ­
go. Zw iedzan ie  zak ładów  prze ­
m ysłow ych  m a ch a ra k te r szcze­
gólnego nabożeństwa. Szczegóły 
techniczne i  cy frow e, stad ia p ro ­
d u k c ji kapelusza i  p ługa, k u tra  i 
„k o ź la k a “  po łczyńskiego in te re ­
su ją  zarów no h is to ryka  ja k  eko­
nom istę, rep o rte ra  i  fo tog ra fa .

Dzień p ra cy  ekspedycji, p rz e ry ­
w a n y  „m a ły m i w y jś c ia m i“  dla 
k ró tk ie g o  przygodnego w yw ia d u  
lu b  m igaw jkowego zdjęcia , koń . 
czy się przed bram ą ho te lu  „ w y j­
ściem genera lnym “ , z bagażami, 
odzywa się echem ijce w n ę trz ­
nościach, ok łam yw a nych  suchar­
k ie m , b u łk ą  czy la n d ry n k ą  — 
„ liz a w k ą “ .

P ro f. B ańcińsk i ż a rto b liw i»  
s tw ierdza, że po zakończeniu po­
dróży, będziem y je d y n y m i znaw ­
cam i zagadnień Pom orza Zacho­

dniego. O n chyba tak , gdyż go­
spodarcze zagadnien ia  zna ja k  
n ik t,  ja  —  nie. A le  to  n ie  z m n ie j­
sza m o je j radości, że mogę w i­
dzieć ja k  na „z ie m i nagrom adzo­
nych p ro chó w “  rod z i się w  u p a r­
tym  w y s iłk u  nowe życie.

W rażen ie goni wspom nien ie 
w rażenia. W  g ru b ym  b ru lio n ie  
rośn ie liczba  zapisanych kart.,..

Sprawa
czteroprzymiotnikowa

Józef K is ie le w sk i, w ę d ru ją cy  
po ty c h  ziem iach na k ró tk o  przed 
w o jną , pas od Lę bo rka  po P iłę  
nazyw a „k rw a w y m  pasem p o l­
skości“ . K rw a w ił on też is to tn ie  
ob fic ie . W yc ieka ły  zeń żyw o ty  na 
tam tą  pó łku lę , pod O ttawę- i  do 
M innesota, m no ży ły  się nagrobki... 
Dziś zosta ły  ty lk o  skrzepy. A u ­
toch ton i p rzes ta li być „m o d n i“ , 
o autochtonach n ie  pisze się.

Późno zaczęto ich  bron ić , jesz­
cze późn ie j zdobywać...

Zagęszczenie tych  skrzepów 
połskośai, stęża łych po d  d z ia ła ­
n iem  a tm osfe ry  p ru sk ie j, a osta­
tn io  h itle ro w s k ie j, rozrzedza się 
ku  zachodowi. Podczas, gdy w  p o ­
w iec ie  z ło to w sk im  je s t jeszcze 
8.700 au tochtonów , w  lębo rsk im  
ponad 3.000, w  b y to m sk im  2 i  pó ł 
tysiąca — w  pow iecie  M ia s tko  ju ż  
ty lk o  15 0 -k ilku  a w  „reze rw ac ie “  
s ło w iń sk im  nad  je z io re m  G ardna, 
w  G łów czycach i  Cecenowie, za­
ledw ie  ju ż  ty lk o  na cm entarzach 
zosta ły ich ś lady i  n ib y  żyw e n a ­
g r o b k i -  k ilkana śc ie  s łów  kaszub 
sk ich  w  ustach starego rybaka...

Zagadn ien ie  . au tochtonów  to 
sprawa ju ż  n ie  ty lk o  pos ła -au- 
tochtona, gospodarza Janowa, Ja ­
na Baczewskiego, niegdyś re p re ­
zentanta „P o la c tw a “  w  sejm ie 
p rusk im , dziś posła W olne j Rze­
czypospo lite j, ale spraw a w s p ó l­
na narodowa, m ora lna  i  p re s ti­
żowa.

Bo to  źle, że m a ły  R ogow ski n ie  
chodzi do szkoły... Jeszcze gorzej, 
że w ie lu  au tochtonów  dotąd n ie  
o trzym a ło  z w ro tu  m a ją tkó w , któ_ 
re  im  przed w e ry fik a c ją  zab ra ­
no. Dziś m ieszka ją  ką tem  u są­
siadów... Oni, gospodarze tych 
ziem  na js ta rs i... Tym czasem  N iem  
cy skup ia ją  się w o k ó ł n iem ieck ie j 
p a ra fii, k tó re j proboszcz p ro w a ­
dzi ag itac ję  w  w iadom ym  k ie ru n ­
ku...*

To W ałcz. A le  i  na ta rg u  w  
S łupsku k rę c il i się ludzie , szep­

czący c iekaw ym  o g ra n icy  dzie­
lącej Pomorze... Jedn i p ra cu ją  na 
kon fe renc jach , ich  m a li adheren­
ci p ró b u ją  w skrzesić  „p ią tą  k o ­
lu m n ę “ . P różny w ys iłe k . W iem y, 
że im  się to  n ie  uda.

A u toch tonom  m ożna i  należy 
pomóc. T a k  ja k  się to  ro b i w  Z ło ­
tow ie , gdzie rośn ie m łoda  in te l i­
gencja autochton iczna, po trze , 
ba i  na tyc^i terenach. Należy 
im  się to  za B a n k  Lu do w y, za 
Z w iązek P o laków  w  Niemczech, 
za u ra to w a n ie  oba lonych f ig u r  
p rzydrożnych, za księdza D om ań­
skiego i  jego tow arzyszy. A  także, 
by  op rom ien ić  zachód boha te r­
skiego życia osta tn iem u ju ż  z bo­
jo w có w  o zachow anie po lskości 
tych  ziem, sam o tn iko w i z Z akrze ­
w ia , księdzu Paszkiem u.

Popłoch w ekspedycji
Pewnego dn ia  podróży pro f. 

G ó rsk i i M in is te rs tw o  P rzem ysłu  
w y w o ła li w śród  cz łonków  ekspe­
d y c ji popłoch, panikę, zgrozę i 
oburzenie. P ro f. G ó rsk i przeczy­
ta ł apel M in is te rs tw a , w z y w a ją ­
cy m łodzież do zb ió rek  w sze lk ich  
d ru k ó w  n iem ieck ich , aktów , pa ­
p ie rów , i  p rzekazyw an ia  ich  do 
zb io rn ic  z przeznaczeniem  do 
„na tych m ia s to w e j prze róbk i..

Ile ż  ju ż  cennych dz ie ł rozsza- 
b row ano z b ib lio te k? ! I le  w y rz u ­
cono na u licę, w  og ródk i, na śmie 
tra k i?

Te zosta ły stracone ju ż  bezpo­
w ro tn ie . A le  ileż bezcennych dz'e ł 
i  m a te ria łó w  do badań spoczywa 
w  lochach człuchowskiego zam ­
ku ? 'W e jś c ie  do podziem nych k o ­
ry ta rz y , łączących podobno sie­
dzibę k o m tu ró w  k rzyżack ich  z 
Debrznem , 14-m etrow ą czeluść, 
pap ie ry  w y p e łn ia ją  po brzegi. Już 
te raz k a r ty  ks iąg  p a ra fia ln y c h  
szeleszczą w ś ró d  zw ięd łych  liś c i 
pa rku . A  co się stan ie  ,gdy z n a j­
dzie się jeden czy d ru g i g o rliw ie c  
i  postara się o przekazan ie  tego 
bezwartościowego d lań  stosu do 
„n a tych m ia s to w e j p rz e ró b k i“ ?..,

C harak te rys tyczny  „ob razek“ 
p rze ds taw ia ją  re s z tk i pioniem ie- 
ck ie j b ib lio te k i w  g im na z jum  w  
W ałczu. Na górę map, ks iążek i 
ław ek, sp ię trzonych w  daw nej 
k a p lic y  ko le g iu m  jezu ickiego, pa ­
trz y  z m eda lionu  na ścianie ...św. 
S tan is ław  K ostka . N ie  wszędzie 
n ies te ty  zabezpieczono k s ią ż k i i 
ak ta  w  ta k  p ieczo łow ity  sposób 
ja k  w  K am ien iu , czy w  Insp ek to ­

rac ie  S zko lnym  w  Ś w id w in ie  lu b  
w  Szkole Powszechnej w  Baniach. 
W ie le  d ru k ó w  ciągle zdanych na 
łaskę i  n ie łaskę losu, k tó ry  kop ie 
je  nogam i przechodniów , pozwala 
zaw ija ć  m asło w  k a r ty  a tlasów , 
lu b  syczy p łom ie n iem  tra w ią c y m  
do cna stare d ru k i na  p le b a n ii w  
Baniach.

Is tn ie je  obawa, że n ie k o n tro lo ­
w ana go rliw ość n ie  zawaha się 
na w e t przed zam achem  na  zb io ry  
ju ż  zabezpieczone, ja k  to  podobno 
m ia ło  m iejsce. T a k i stosunek do 
k s ią ż k i n ie  ty lk o  szkodę przynos i 
ale i w s tyd . W ięc zbierać — oczy­
w iśc ie ! —- ale przed oddaniem  do 
p rze ró b k i dok ładn ie  zbadać i prze 
segregować.

Girlandy wzdłuż krzyży
N iem cy z cha rakte rystyczną  d la  

n ich  zajad łością tę p il i w sze lk ie  
o b ja w y  polskości. Teraz n o w i lu ­
dzie s ta rym  ziem iom  nada ją  n o ­
w e oblicza. O fia rą  „K u ltu r tra g e -  
ró w “  p a d ły  na w e t skrom ne p rz y ­
drożne ś w ią tk i, k rzyże  i  ka p lic z k i. 
T u  i  ów dzie ty lk o  zachow ał się 
ja k iś  św. Roch w śró d  płaczących 
brzózek, ja k  na s k ra ju  w s i Szwe­
cja.

Puste m ie jsca po n ich  z a jm u ją  
rękom a osied leńców wznoszone 
krzyże. Wszędzie, na  ca łym  Po­
m orzu, jednak ie . Czasem z n a p i­
sem, częściej z datą, a zawsze od 
stóp do rozpos ta rtych  ra m io n  o - 
p lecione g ir lan da m i. G irla n d a  su­
cha, n ie k ie d y  ty lk o  zie lona. Ten 
k rzyż  p rzyd rożn y  to  znak n ie  
chw ilow ego w zruszen ia ale o rga­
n iczn ie  sk ładow a część osiedla. 
Polskiego Osiedla.

Idylla
W  zachodnich i  środkow ych po . 

w ia tach , dotąd ba rdz ie j zan ied­
banych pod w zg lędem  . gospodar­
czym, p łoną t ra w y  na ugorach. 

-W iosenna akc ja  s iew na je s t w  
pe łnym  toku . Z  szosy w id a ć  za­
przęgi, idące przed p ług iem  czy 
broną, po jednym ... po k ilk a . M ię  
dzy C ho jną  a Dębnem  oczy ra d u je  
sześć n o w iu tk ic h  tra k to ró w  z w e ­
sołym , in dyczym  gu lgotan iem  
ciągnących po pagórkow a te j n i ­
w ie . Po po lach snu ją  się m u n d u ­
r y  osadn ików  w o jskow ych . P rze­
siedleńcy z M azu r sadzą las pod 
w s ią  Brzozowa. W  B ia łogardz ie  
św. A n to n i s to i w  koście le na t le  
pas iaków  w ileńsk ich . W  sam ym

ty lk o  pow iecie  kosza lińsk im  K a - 
z iu k i i  A lb in ó w  e zas ia li lnem  600 
ha. N a pom orsk ie j szosie m ija  
m nie, pod zachodzące słońce w ra ­
cający, spracow any s iew n ik .

Thalassa! Thalassa!
W  L u b lin ie , w ysoko  nad Z a le ­

w em  Szczecińskim, na  szczycie 
k ilkudz ies ięc iom etrow ego u rw is k a  
— gąszcz ta rn in . Rosną na ja ­
k ichś  pagórkach, sto jących w ie ń ­
cem, n ib y  w a ły  grodziska. S y l­
w e tka  p ro f. Górskiego, bada ją ­
cego teren , zdradza żywe za in te ­
resowanie cha rak te rys tycznym  
uk ładem  pagórków . P rzyślę  tu  
specja lis tę  p re h is to ryka .

Ko lega K itz m a n  biada, że jest 
ju ż  n ies te ty  późnie popołudnie... 
Św iatło ... To ty ra n  o b ie k ty w u  fo - 
graficŁnego.

M g ła  w s ta je  od wód. W zrok 
sięga da leko na po łudn ie , zachód 
i  północ. W  pogodne d n i w idać  
stąd Szczecin i  Św inoujśa ie . Z a­
le w  Szczeciński to przedsionek 
o tw a rtego  morza.

M orze. Od Ł e by  po S w inou jś-. 
cie —  po rty ,, stocznie, wędzarnie , 
sieci, jedno - i  dw u-m asztow e k u ­
try .  K ło p o ty  ,tro s k i i  radości.

S łupsk swe nadzie je  na p rz y ­
szłość op ie ra  na da lszym  ro zw o ju  
rybo łów stw a , p ir tu  i  le tn iska  w  
Ustce. S ław no szczyci się k a p ita ­
nem  Juszczakiem , W iczem  i  jego 
stocznią w  D e rłow ie . K o łobrzeg 
m a zaro ić  się 120 k u tra m i ryb a c ­
k im i.  W  D z iw ne j na  kana le  stocz­
n i ko łysze się m ałe cudo —  no w y  
stateczek pasażerski m iejscowego 
W ydz ia łu  Pow ia towego. W  Ś w i­
n o u jśc iu  naprzec iw  w ra k u  lo tn i­
skowca s to ją  na cum ach jednos t­
k i  po lsk ie j m a ry n a rk i w o jen ne j..

M o lo  w  M iędzyzd ro jach. W ie ­
czór. Gdzieś w  d a li na  le w o  za­
pa la  się i  gaśnie św ia tło . T o  Ś w i­
noujście. O te j porze na  ca łym  pa 
sie w ybrzeża aż po E lb lą g  ta k  sa­
m o m ru g a ją  soczewki la ta rń  m o r 
skich. Tym czasem  w  m a łe j w io ­
sce ry b a c k ie j kończy się ro zw ie ­
szanie sieci. A  tu  pod nogam i 
„szczurów  lą d o w ych “  o s łu py  pod­

pó r z szumem ro z b ija ją  się fale. 
N ad m orze! N iech ruszy „S trza ła  
B a łty k u “ , zadudun ią  pociąg i po­
pu la rne , za ro ją  się le tn ik a m i U s t­
ka, D erłów ek, Chorzewo, Nowa 
Rzeka...

F a le  i  m rug an ia  la ta rn i m o r­
sk ie j w o ła ją  o w ie lk ą , gorącą p ro  
pagandę p iękn a  pom orskiego w y ­
brzeża.

Chwila dedykowana 
Film owi Polskiemu

Zanoszą się pracą g a try  ta r ta ­
ków , w ir u ją  w rzeciona tk a ln i,  
przez u lic e  K osza lina  przechodzi 
s taruszka z ko łow ro tk iem ... P ra ­
cu ją  w  fa b ry k a c h  p o w ia ty  Łobez, 
S targard , uczy się B y tów , orzą 
Pyrzyce. A  nad w sz y s tk im i za­
k ła d a m i p rze m ys łow ym i Pom orza 
Zachodniego k ró lu je  H u ta  „S to ł-  
czyn“ . Przez ok ienka  w z ie rn ik ó w  
w idać ju ż  żar rozpalonego w n ę ­
trza.

Taśmę obrazów  Pom orza m oż­
na by ta k  ro zw ija ć  n ieom al bez 
końca. Czemu F ilm  P o lsk i n ie  
n a k rę c ił do tąd całego szeregu 
kró tkom e trażów ek?  To trzeba zro 
bić, panow ie ! N ie  —  „Zakazane 
p iosenk i“  a — p o rt szczeciński 
g a rb a rn ię  w  B ia łoga rdz ie , Dom  
Dziecka w  S ław nie, robo tn icę  z 
Ło d z i i  g ó rn ika  z D ą b ro w y  G ó r­
n icze j w  C e n tra lnym  S anato rium  
w  Połczynie, napraw ę m ostu  na 
S łup i, s tare okopy pod D z iw ną  i 
w  lasku, obok zniszczonej fa b ry ­
k i  benzyny synte tyczne j w  P o li­
cach, k rz y ż y k i na  grobach je ń ­
ców  i  p rzym usow ych  ro b o tn ik ó w  
P o laków , F rancuzów , B e lgów  i  
Czechów. Zaniedbane... Zapom ­
niane... T uż  pod bok iem  Szczeci­
na...

T ak ie  jes t Pomorze... pełne da w . 
nośd. i  nowości, pełne b lasków  i 
n ie  pozbaw ione cieni.

Do żniw zasłoni go 
zupełnie

I  p rzypom ina  się s ta ra  legenda 
spod K o łob rzegu  o rogu, k tó ry  
k a p ła n i Pom orzan za św iętość 
na rodow ą uw aża li. G dy szczęście 
w o jenne od w ró c iło  się od n ich , 
os ta tn i a rcyka p łan  przed śm ie r­
cią na stosie róg ten  po w ie rzy ł 
m orzu. F a le  B a łty k u  rozs tąp iły  
się i  zw arły ...

Ile k ro ć  słyszę r y k  syren s ta t­
ków , zda je  m i się, że to  huczy ów  
róg u s to k ro tn io n y , spo tężn ia ły  
potęgą B a łty k u , n a w o łu ją c y  dio 
w y s iłk u  s e tk i i  tys iące ram ion .

Z p rochów  nagrom adzonych w  
te j z iem i, ja k  F en iks  z pop io łów , 
w y ra s ta  now e życie. N a po lu  stoii 
strzaskany czołg. W okó ł n iego z ie ­
le n i się m łoda  ru ń  oz im iny. Do 
żn iw  zasłon i go zupełn ie .

W a le ria n  L a c b n ltt
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Wolin tl o mag a się łopaty 
prołilstoryka polskiego

PR ZE S ZŁO  308 la t  toczy ł się 
spór m iędzy h is to ry k a m i o 
m ie jsce po łożenia bajecznego 

m iasta V in e ty . Badano odnośne 
źród ła  h is to ryczne na w szystk ie  
s tro n y  i  obecnie, zdaje się, w y ­
czerpano ju ż  w sze lk ie  m ożliw e  
sposoby dalszej ich  in te rp re ta c ji. 
P rz y jm u je  się powszechnie, że 
nazwa V iñ e ta , w ys tępu jąca  w  
K ro n ice  bozowskiego proboszcza 
H e lm o lda  (C hronica S clavorum ) 
p rzedstaw ia  zn iekszta łconą nazwę 
Jum ne, przekazaną nam  o 100 la t 
wcześnie j w  K ro n ic e  A dam a B re - 
meńskiego. Zn iekszta łcen ia  nazw y 
m óg ł dokonać przepisywacz, k tó ­
rem u chodziło o nadanie nazw y 
łac ińsk iego b rzm ien ia  i  z Jum ne 
zrob iono IV M N E T A , z czego w sku  
te k  p rzes taw ien ia  l i te r y  I  pow sta­
ła  nazw a V IM N E T A  —  V IÑ E T A . 
R ów nież nazwa Jom sborg odnosi 
się do Jum ny. W ięc Jum ne, J u m - 
neta (V iñeta), J u lin  —  W o lin  to 
różne nazw y dzisiejszego W olina , 
położonego na p o łu dn iow ym  
s k ra w k u  w ysp y  W o lińsk ie j.

k u  P o lsk i posiadają d la  poznania 
k u ltu ry  w czesnohistorycznych Sło 
w ia n  w ie lk ie  znaczenie. T u  m a­
m y je dyn ą  m ożliw ość w y ja śn ie n ia  
zagadn)eń w za jem nych  w p ły w ó w  
k u ltu ro w y c h , w y n ik ły c h  z w sp ó ł­

nień. Cała osada obejm uje , n ie  l i ­
cząc po w ie rzchn i cm entarzysk, 
oko ło 50 h e k ta ró w  t j.  500.000 m ! , 
z czego do końca ro k u  1938 o d k ry ­
to 2.000 m 2, w  ty m  1.500 m 2 p rz y ­
pada na badanie cm entarzyska

W ykopaliska Wolina, przedstawiające fragm ent osady z 10 w ieku. Na 
wprost rynek, z lewej uliczka

Badan ia  preh is to ryczne  prze­
prow adzone przez p re h is to ry k ó w  
n iem ie ck ich  w  W o lin ie  w  la tach  
1934— 1940 w yka za ły , że do tych ­
czas osiągnięte w y n ik i n ie  s to ją  
w  sprzeczności z przekazam i h i­
s to rycznym i, odnoszącym i się do 
Jum ne (V ineta) Jom sborga i  mogą 
się pom ieścić w  ram ach tego, co 
dotąd od k ry to .

Bez w zg lędu  na to, czy przyszłe 
badania uw ieńczone zostaną szczę 
ś liw y m  tra fe m  zna lez ien ia  napisu 
tego osiedla —  ja k  rów n ie ż  n ie ­
zależnie od tego, czy W o lin  jest 
is to tn ie  tą  ba jeczną V ine tą , bada­
n ia  preh is to ryczne  na ty m  s k ra w ­

życia w  ty m  na owe czasy s ły n ­
n ym  em porium  hand low ym , róż ­
nojęzycznych lu d z i: S łow ian, R u ­
sów (G reków ), Sasów, S kandyna­
w ó w  i innych .

J a k k o lw ie k  dotąd, osiągnięte 
w y n ik i badań p reh is to rycznych  w  
W o lin ie  da ją  nam  możność pozna­
n ia  k u ltu ry  m a te ria ln e j i  ducho­
w e j W ołyńców , to je d n a k  zbada­
nie  w iększego te renu  m og łoby 
w y ja śn ić  nam  ca łoksz ta łt zagad­

M uehlenbergu, a w ięc ty lk o  500 
m 2 przypada na badanie osady. 
Jakaż to zn ikom a m a ła  pow ie rzch ­
n ia  w  stosunku do całości osiedla, 
k tó re  ciągn ie się na d ługości 3 k m ! 
I le  pozostaje jeszcze do o d k ryc ia ! 
P rzy  ty m  uw zg lędn ić  trzeba g ru ­
bość w a rs tw  k u ltu ro w y c h , k tó re  
ciągną się w  g łąb na 6— 9 i  w ię ­
cej m etrów .. Jest to  w ięc  ob ie k t 
w ie lo w a rs tw o w y . W  w yko p ie  na 
ry n k u  w  W o lin ie  w yodrębn iono  
15 w a rs tw !

Badan ia w o liń sk ie  zna laz ły  
przed w o jn ą  w  Polsce żyw y  od­
dźw ięk. Teren w y k o p a lis k  zw ie ­
d z ili p re h is to rycy  ja k  rów n ież  
n ie k tó rz y  h is to rycy  polscy. Szer­
sze społeczeństwo zainteresowało 
się ks iążką K is ie lew sk iego  „Z ie ­
m ia  grom adzi p ro ch y “ , ja k  i  w y ­
k ła d a m i p ro f. J. Kostrzewskiego. 
Również tem at s łow iańskiego W o­
lin a  zna jdz iem y w  lite ra tu rz e  p o l­
sk ie j np. w  n iedaw no w ydane j 
t ry lo g ii pow ieściow ej W ładys ław a 
G rabskiego „Saga o J a r lu  B ro n i­
szu“ . T em at o V inec ie  w y k o rz y ­
s ta ł w  m uzyce F e liks  N o w o w ie jsk i 
w  legendzie „B a łty k u “ .

Jak ie  jes t ustosunkow anie  się 
p re h is to ry k ó w  po lsk ich  do k o n ty ­
nu a c ji badań p re h is to rycznych  w  
W olin ie? Zapewne n ie  zna jdzie  
się w  Polsce p re h is to ryk , k tó ry  by 
nie docenia ł w a rto śc i naukow ych  
tych  badań, ty m  ba rdz ie j, że w y ­
n ik i badań ogłoszone przez N ie m ­
ców w  spraw ozdan iach są n ie ­
w spó łm ie rne  do tego co o d k ry to  
a n ie  opub likow ano. Zapewne też 
nie doczekam y się ju ż  da lszych

W porcie szczecińskim stoją polskie statki i  barki
Fot. J. B u łh a k .

p u b lik a c ji1 n iem ieck ich , ponieważ 
ca ły  m a te r ia ł zaby tkow y, ja k  rów  
nież liczne p lany, f i lm y  itd . z prac 
w yko pa lisko w ych  p rzepad ły  pod­
czas zaw ie ruchy  w o jenne j.

Wobec tych  fa k tó w  W o lin  do­
maga się ło p a ty  p re h is to ryka  p o l­
skiego. W znow ien ie  prac w y k o ­
pa liskow ych  sta je  się spraw ą do­
niosłego znaczenia pod względem  
na uko w ym  ja k  i  propagandow ym . 
Jednak p rzystąp ien ie  do tych  
p rac n ie  je s t spraw ą prostą, bo 
ta k  pow ażny ob ie k t archeo log icz­
ny  ja k im  je s t W o lin , w ym aga ca­
łego sztabu p re h is to rykó w , k re ­
śla rzy i  in n ych  w y k w a lif ik o w a ­
nych  s ił pom ocniczych. Szeregi 
p re h is to rykó w  po lsk ich  zosta ły- 
podczas o k u p a c ji zdz ies ią tkow a­
ne. Toteż do badań p re h is to rycz­
nych  w. W o lin ie  p rzys tąp ić  może 
ty lk o  ośrodek nauko w y  u n iw e r­
sytecki, k tó ry  m óg łby  pow ołać dc 
tych  prac p re h is to rykó w  z in nych  
ośrodków  naukow ych  po lsk ich . 
Poza osadą w o liń s k ą  pozostały by

RYBY
P olska spożywa obecnie 75.000 

ton  ry b  m orsk ich  rocznie. W łas­
ne p o ło w y  osiągnęły w  ro k u  u b ie ­
g łym  24.000 ton, —  a w ięc p rze ­
szło 50.000 ton  m us ie liśm y spro­
w adz ić  z zagran icy, obciążając  
nasz budżet państw ow y.

Tym czasem  szerok i dostęp do 
m orza, b liskość o b fitu ją c y c h  w  
ry b y  M orza Północnego, wreszcie  
na jb liższe te re n y  B a łty k u  z p o ­
wodzeniem  m ogą zaspokoić nasze 
rybne  w ym agania , zaoszczędzić 
poważne sum y w  im porc ie , dać 
zarobek tys iącom  ryba ków .

D latego też na ro zw ó j ryb o łó s t-  
w a w ładze państw ow e zw raca ją  
dużą uwagę, pop ie ra jąc  osadnic­
tw o  ryba ck ie , rozbudow u jąc bazy 
i  p o rty , dostarczając tabor, o rga­
n izu ją c  zby t ryb y .

Pom orze Zachodnie  —  obok 
w o jew ód z tw a  gdańskiego m a  
d z ię k i d ług iem u  w ybrzeżu  m o r­
sk iem u znakom ite  w a ru n k i ry b o ­
łówcze. Są tu  dw a zasadnicze te ­
re n y  o od rębnych w a ru n ka ch : —  
jeden to  w ybrzeże m orsk ie  z ba­
zam i ry b a c k im i w  Ś w inou jśc iu , 
W olin ie , M iędzyzd ro jach , D z iw ­
ne j, D e rło w ie  i  K o łobrzegu , — 
d ru g i zaś to Z a toka  Szczecińska 
z osadam i ry b a c k im i w  N ow ym  
W arpn ie , T rzebieży, L u b in ie  i  
M iędzyw odziu .

P o rt szczeciński s tan ow i od ręb ­
ną bazę, przeznaczoną na po łow y

jeszcze do zbadania grody po ło ­
żone w  pob liżu  W olina .

T u  w  W o lin ie  ja ko  em porium  
h a nd low ym  zb iega ły  się in te resy 
po lityczne  po lsko -pom o rsko -d uń - 
skie i  skandynaw skie. W o lin  jest 
dokum entem  zm agań się S łow ian  
w czesnohistorycznych o przodo­
w n ic tw o  na B a łty k u . Już w  za ra ­
n iu  naszych dz ie jów  w id z im y  
troskę  p ierw szych w ładcó w  p ia ­
s tow skich  o zabezpieczenie tego 
sk raw ka  z ie m i po lsk ie j. Zapewne 
ryce rs tw u  po lsk iem u nie  można 
by w łożyć  w  usta odpowiedzi, 
k tó rą  C apta in  da je H a m le to w i 
„T ru ły  to speak, and w ith  the  ad- 
d itio n  We go to  ga in  a l i t t le  patch 
o f g round, T h a t ha th  i t  no p ro f it  
b u t the nam e“  (B y p ra w d ę  rzec 
i bez upiększeń, idz iem y zdobyć 
m ałą piędź z iem i, k tó ra  n ie  da je 
zysku, lecz chodzi o im ię).

Podobnie ja k  P olska p ias tow ­
ska, ta k  i  m y  dz is ia j, w id z im y  tu  
nasze żyw o tne in te resy.

Tadeusz W ieczorow ski.

da lekom orskie . F lo ty lla  da leko­
m orska  w  ilo śc i oko ło  100 k u tró w  
będzie stąd w y p ły w a ć  na w ody

K u try  rybackie na Zatoce 
Szczecińskiej

Rybak z Pińska, teraz w M iędzyzdrojach
Fot. J. B u łh a k .

M orza Północnego, w zd łuż  N o r­
w e g ii i  naw e t da le j.

R ybo łóstw o Pom orza Zachod­
niego w yszło  ju ż  z okresu im p ro ­
w iz a c ji i  w k ro czy ło  na d ro g i p la ­
nowego rozw o ju . P oczą tk i b y ły  
w y ją tk o w o  trudn e , gdyż uc ieka ­
ją cy  N iem cy m etodycznie n iszczy­
l i  urządzen ia  po rtow e , za ta p ia li 
lu b  p a li l i  k u t r y  i  łodzie ryback ie . 
D la  naszego rybo łó s tw a  n ie  zo­
sta ło  p ra w ie  n ic . P ie rw s i ryba cy  
m u s ie li w ięc pracow ać w  p ry m i­
ty w n y c h  w a runkach .

Po c iężk im  okresie  z im ow ym , 
k ie d y  w s k u te k  g ru be j p o k ry w y  
lo do w e j p o ło w y  b y ły  p ra w ie  n ie ­
m ożliw e , ryb a cy  Pom orza Z a ­
chodniego m a ją  obecnie p ra w d z i­
w e żn iw a . N ie  ty lk o , że rybę  ło w i 
się bez tru d u , ale w s k u te k  w io ­
sennego ta r ła  i  d o b re j pogody  —  
p o ło w y  są ta k  o b fite , że spowo­
d o w a ły  szereg tru d n o śc i z ro zp ro ­
wadzeniem  ry b y . C e n tra la  Rybna, 
k tó re j g łów n ym  celem  je s t skup  
ry b y  i  rozdz ia ł —  zna lazła  się w  
dużych trudnośc iach, gdyż społe­
czeństwo nasze n ie  p rz y w y k łe  je ­
szcze do dużego spożycia ry b , n ie  
w y k u p y w a ło  całego złow ionego  
zapasu.

Dużą część po łow ów  uwędzono, 
część zaś w ys łano  na Śląsk, gdzie 
szczególnie pom orsk ie  wędzone  
węgorze są ju ż  dobrze znane.

P o łow y  ryb a kó w  pom orsk ich  w  
okręgu  M orsk iego U rzędu R ybac­
kiego w  Szczecinie w y n io s ły  w  
k w ie tn iu  b r. 192.000 kg  w a rto śc i 
8.700.000 zł. G łów n ie  ło w io n y  jest 
dorsz, następnie p łoc ie , leszcze, 
sandacze, szczupaki.

Tabor ry b a c k i stale je s t u le p ­
szany i  obecnie czynnych je s t 23 
k u tró w  m o to ró w  żag low ych, 60 
ło dz i m oto ro w ych  i  160 ło dz i w io ­
słow ych. P ra w ie  d rug ie  ty le  k u ­
tró w  i  ło d z i je s t w  napraw ie .

R ybo łóstw o po lsk ie  ja k k o lw ie k  
bo ryka jące  się z og rom n ym i t r u d ­
nościam i, dostarczyło  w  ro k u  
u b ie g łym  p ra w ie  dw a razy  w ię ­
ce j ry b  n iż  przed w o jną . —  Jest 
to ju ż  w y n ik  bardzo dobry , zw a­
żywszy, że ryba cy  n ie  m a ją  czę­
sto odpow iedn iego sprzętu, n ie  są 
dobrze w yszko len i, n ie  zna ją  je ­
szcze n o w ych  d la  n ic h  terenów .

Dalszy ro z w ó j zależy przede 
w szys tk im  od p ropagandy spoży­
c ia  ry b  i  od o rg an izac ji ry n k ó w  
zbytu . Ryba może w  znacznym  
s topn iu  zastąpić drog ie m ięso i  
stać się p o p u la rn ym  i  zd ro w ym  
pokarm em . Spożycie ry b y  w  P o l­
sce na jednego m ieszkańca w y ­
nos i 2— 3 kg, k ie d y  w  Z w ią z k u  
R adzieck im  sięga 25 kg, a w  N o r­
w e g ii naw e t 40 kg. M . K .

*
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Bogusław  X I I I  (1544 —  1606), książę szczeciński, k tó ry  w ie le  dob re ­
go m iastu  w yśw iadczy ł. (Podobizna ze zb io ró w  M uzeum  M ie js k ie ­

go w  Szczecinie.)

Początki tea tru  szczecińskiego 
wiążą się z am bicjam i pewnych kół 
ku ltu ra lnych, aby w  mieście tak 
eksponowanym pod względem go­
spodarczym i politycznym , a ubogim 
w  życie ku ltu ra lne, stworzyć jak  
najszybciej przynajm nie j namiastkę 
teatru zawodowego. Tak powstał 
Teatr M ały 26. X I I.  1945 r., jedna z 
pierwszych placówek artystycznych 
w  Szczecinie. B y ł on na prawdę 
„m a ły “  pod względem technicznym 
i  teatra lnym . Mała scena, a raczej 
scenka i  mała w idow nia na 250 osób 
oraz brak s ił fachowych tego na pół 
amatorskiego, na pół zawodowego 
teatrzyku u trud n ia ły  i  tak już cięż­
k ie  w a runk i pracy. Teatr ten nie 
m ia ł i  dziś jeszcze nie ma wysokie­
go poziomu artystycznego, jednak w 
tak zwanym „p ion ie rsk im “  okresie 
spełn ił dużą rolę w  teatra lnym  w y ­
chowaniu widza. Jego centralne po­
łożenie w  mieście gw arantuje mu 
jeszcze dziś pełną w idownię. Z bie­
giem czasu podniósł się poziom gry, 
m imo że jest to wciąż jeszcze m niej 
niż średni poziom. Teatr M ały dał 
dotychczas 12 prem ier, z tego 10 
polskich, co świadczy dobrze o 
przemyślanym repertuarze. W ysta­
wiono dotychczas: — „G rube ryb y “  
Bałuckiego — „Kob ie ta , wino, dan­
cing“  Kiedrzyńskiego — „M a js te r i 
czeladnik“  Korzeniowskiego —

Z czyjm" Szczecin malczy

Tajemnicza historia o pierścieniu 
z „cnym topazem“

Z odejściem p. Grzybowskiego, 
słynnego pogrom iciela M oliera, Za­
polskie j i  Rostworowskiego, ze 
Szczecina, nie skończyły się jednak 
wszystkie „c ie rp ien ia  twórcze“  tych, 
co to koniecznie „muszą“  pisać, na­
wet kosztem zakłócenia spokoju 
bliźnich. Na firm am encie nad- 
odrzańskim zabłysła nowa gwiazda 
— tym  razem poetycka. W prawdzie 
o je j is tn ien iu  ludzie w tajem nicze­
n i w zagadki twórcze Szczecina 
wiedzieli, tak się jednak złożyło, że 
dopiero teraz gwiazda ta „u ja w n i­
ła“  się w całej pełni. W iedzieli zaś 
ludzie dlatego, że ta gwiazda, ro ­
dzaju męskiego, niepokoiła wszyst­
kie redakcje tutejszych pism  — nie 
wyłączając szczecińskiego eteru ra ­
diowego — za pośrednictwem innej, 
tym  razem żeńskiego rodzaju, 
„gw iazdy“  poetyckiej, nieco skrom ­
niejszego ka lib ru . Obie te gwiazdy 
męska i  żeńska, oświecając się wza­
jem nie światłem reklam y pierwszej 
jakości, krąży ły  niespokojnie po 
firm am encie szczecińskiego życia 
kulturalnego szukając miejsca, z 
którego m ogłyby porazić blaskiem  
swych w ielkości nie uświadomio­
nych o ich is tn ien iu  Szczeciniaków. 
Wreszcie konstelacja ta znalazła się 
w szczęśliwym skrzyżowaniu ko­
n iunk tu ry . Oto żeńska gwiazda zo­
stała kierowniczką wydzia łu  k u ltu ­
ralnego pewnej, sympatycznej zre­
sztą, organizacji m łodzieżowej i  za 
pieniądze tejże organizacji wydała 
swemu męskiemu satelicie tom ik  
wierszy, pod zachęcającym tytu łem  
„Na bursztynowym  brzegu“ .

W łaściwie można by sobie daro­
wać omawianie tego „bursztynow e­
go“  tom iku, gdyby nie to, że nasza 
gwiazda szczecińska, męskiego ro ­
dzaju, naciągnąwszy sympatyczną 
organizację młodzieżową na w yda­
nie kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
zapowiada w  bursztynowym, wiesz­
czym zapale wydanie dalszych — i 
to „niebawem “ . . . .  7 płodów swego 
bardzo witalnego pod względem  
poetyckim  ducha. A  przecież te pu­
bliczne skądinąd, pieniądze, bardzo 
by się kochanej m łodzi szczeciń­
skie j przydały na dokształcenie 
wszystkich umysłowych zaległości z 
okresu okupacji. Naturalnie, ów 
„bursztynow y“  u tw ór męskiej gw ia­
zdy poetyckie j „op iewa“  wszystko, 
co związane jest z morzem i  tu te j­
szą krainą, a więc „ru s a łk i“  nad- 
odrzańskie, „M arzanny“ , „Dadźbo- 
gi“ , „S w antew ity“ , b itw y  bogów 
germańskich z iście rodzim ym i, sło­
w iańskim i, „C hram y“ , „rub ieże p ia ­
stowskie“ , „sz lak i“ , przy czym nie 
zapomina nawet o „ dziewicach“  
przedhistorycznych, „pląsających“ 
nad Odrą, ani o Bolku K rzyw o­
ustym, którego autor w  bursztyno­
wym  uniesieniu zrob ił „k ró lem “ . 
Można by to jednak darować n ie ­
młodemu autorow i, k tó ry  podobno 
jest nauczycielem h is to rii, ja k  ró w ­
nież umieszczenie W inety na w y ­
spie Uznam, zamiast na W olinie, 
gdyby nie jego przekora w stosun­
ku do języka polskiego. Oto np. 
opiewa autor taką bursztynową po l­
szczyzną pewien historyczny fakt.

Najpiękniejszy to w dziejach 
Dzień po strasznych zawiejach 
Tysiąc rok sto dwudziesty szczę­

ś liw y!
A lbo nieco dalej:

Odkąd Zachodnie Pomorze 
W n iew o li n iem ieckie j górze. 
Odkąd germański morderca 
Tchnął niecny duch w polskie

serca!
Ten „n iecny duch“  polszczyzny po­
kutu je  w w ie lu  miejscach 71 s tron i­
cowego tom iku. I  to jednak można 
by darować autorow i. Żadną m iarą  
jednak nie można m u darować 
„dz iew icy“ , błąkającej się „Każde­
go w ieczora" nad Odrą. W prawdzie 
dziewica to niezwykle piękna, że 
palce lizać.

Wygląda we mgle, jak  zorza, 
Idąca spać na dno morza.
Ach czemu, dziewica, płacze? 
Zycie ją  gnębi tułacze?
Z a li po stracie kochanka? 
Nieszczęsna w  kajdankach branka? 

Och, nie po stracie kochanka szlo­
cha dziewica przechadzająca się z

„w ia tre m ". Wyższe je j przyświeca­
ją  cele! : ^

A uto r nie omieszkał nam tego 
zdradzić na str. 36.

T u ta j przed ośmioma w iek i 
Przejeżdżając brzegiem rzeki 
W św ietnym  otoczeniu dworzan 
Kniaź Bogusław, duks Pomorzan 
Zgub ił pierścień z cnym topazem 
W któ rym  rub in  błyszczał razem... 
Dziewczyna tego sygnetu 
Daremnie wśród oczeretów 
Szuka i  szuka la t w ie le .. .

Biedna dziewica, szukająca „p ie r­
ścienia z cnym topazem, w  którym  
rub in  błyszczał razem“  nie jest je d ­
nak jakąś prehistoryczną szabrow- 
niczką, o nie! Ona chce zbawić 
„duksa“  i  Polskę za pomocą tego 
sygnetu! Ponieważ jednak „oczere- 
ty “  nadodrzańskie są bardzo gęste, 
nie może go znaleźć i  z rozpaczy 
autor każe je j zejść na dno Odry. 
Sam zaś m aluje barwnie straszne 
rzeczy, które w yn ika ją  ze zgubienia 
tego pierścionka. Oto:

W ikingów zbro jny w y leg ł ró j!  . . .  
Do w a lk i, Polsko, spiesz! na bój! 
W olin zaufał pieczy tw e j — 
Szczecin się ostał do li z łe j —
W Oznam swobodny jan ta r lśn i — 
Czemuż, o Polsko, milczysz ty?! 

N ik t nie może pojąć tego milczenia, 
nawet autor, toteż wyznaje, że jego 
zrozpaczony „ duch oszalał“ . W ie­
rzym y w  to chętnie nawet bez za­
pewnienia autora. Szkoda ty lko, że

„Z n a n y "  pu b licys ta , E. G rzybow sk i, re d a k to r „G łosu  Szczecina", po 
t r iu m fa ln y m  rozg rom ie n iu  K . H . R ostw orow skiego, G. Z apo lsk ie j 
i  M o lie ra , opuszcza Szczecin, uda jąc się do W arszaw y d la  dokona­

n ia  „c z y s tk i“  w  lite ra tu rz e  d ram atyczne j.
Rys. B. Rajkowski

„W alący się dom“ Szczepkowskiej 
— „Dwadzieścia dni kozy“  Henne-

wca ub. r. nastąpiło otwarcie Tea­
tru  Polskiego przy ul. Swarożyca — 
pierwszego zawodowego teatru  po l­
skiego na Pomorzu Zachodnim. K ie ­
row nictwo powierzono znanemu re ­
żyserowi i  aktorow i p. Bronisławo­
w i Skąpskiemu. Inaugurację rozpo­
częto „Dam am i i  Huzaram i“ . Po 
k ilk u  spektaklach jednak (M ora l­
ność pani D u lsk ie j — M anewry m i­
łosne — Roxy — Mysz kościelna) 
padł grom z jasnego nieba M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  Sztuki. Nieuzgodnio- 
ne zawczasu stanowisko Warszawy 
i Szczecina co do osoby kierownika 
teatru oraz pewne niewyjaśnione 
po dziś dzień ambicje personalne, 
spowodowały usunięcie B r. Skąp- 
skiego z dyrektorstwa Teatru Pol­
skiego i  przedwczesne sprowadzenie 
części zespołu teatralnego ze Lw o­
wa pod dyr. Sylwestra Czosnow-

„P ro d u k c ja  pana B ra n d ta " R o jew skiego w  Teatrze M a łym . N a z d ję ­
c iu  od le w e j s trony : B a lceraków na  —  C zabanow ski —  Z ie liń s k i

K arska.

Chwytając pierścień szukany — 
Oto się k lą tw y okres już  dokonał! 
Ostatnie grzm ią tarabany!

Skończywszy „tarabanam i w ierszo­
w y m i" część pierwszą tom iku, autor 
rozsnuł przed nam i w części d rug ie j 
w iz ję  zagłady W inety, k tórą przez 
przeoczenie um ieścił w  Uznamie. 
Dobrze się stało, że W ineta zginęła, 
bo działy się tam sprośne rzeczy.

Półnagich niew iast tańczą ro je  — 
Żądza rozkoszy ciała ich gnie —
A na ich grzeszne niepokoje  
Czerada mężów wnet się zbiegnie.

Opisawszy nam te wszystkie „grze­
szne niepokoje“  czerady mężów, 
oraz fig le -m ig le  Tryg ław a z W ine- 
tą, kończy wreszcie swą opowieść 
w zniosłym i słowy:

Tak zginęła W ineta od gniewu 
Trygław a . . . 

Los je j straszny opiewa wszech­
wiedząca sława — 

A  myśmy m yśle li, że to autor opie­
wa, a n ie  „wszechwiedząca sława"! 
Nie należy jednak myśleć, że autor 
jest zarozumiały ze swego dzieła. O 
nie, on jest skrom ny ja k  przystało 
na wieszcza. Wyznaje z otwartością  
godną pochwały:

Jakżem ja  mały przy  potędze, 
Zaklę te j w morza grzm iącej fa li! 
Obraz je j podać pragnę w księdze 
A ty lko  niemoc w n ie j się żali . ■ ■ 

Tak, w te j „bu rsztynow ej“  księdze

Jan Daszewski, u ta le n to w a n y  a k ­
to r  „K o m e d ii M uzyczne j“ .

Rys. B . R a jko w sk i

quina — „G dzie diabeł nie może“  i 
„ Ic h  dwóch“  N iew iarow icza — 
„Radca pana Radcy“  Bałuckiego — 
„Tancerka Rosita“  — „P rodukcja 
pana B randta“  Rojewskiego — „R. 
H. Inżyn ie r“  W inawera i „Ś luby 
panieńskie“  A l. Fredry.

Teatr pozostaje pod k ie row n ic­
twem  Zbigniewa Lubasa. Bezsprze­
cznie najlepszym aktorem  jest p. 
Czabanowski, poza tym  główny i 
jedyny reżyser tego teatru. Z pań 
w yróżnia ją  się Balcerakówna i  H. 
Rajkowska. Duże nadzieje roku je  
m łody aktor Z ie lińsk i.

Mankamenty „T ea tru  Małego“  z 
jednej strony, z drug ie j zaś rozbu­
dowujące się coraz bardziej życie 
gospodarcze i  ku ltu ra lne  przyspie­
szyły decyzję stworzenia tea tru  za­
wodowego o reprezentacyjnym  cha­
rakterze. Toteż już w  połowie czer-

Jan Czabanowski, a k to r i  g łów n y  
reżyser „M a łego  T ea tru ".

Rys. B . R a jkow sk i

skiego. Powstała stąd niem iła  sytua­
cja dla obu stron, k tó ra  spowodo­
wała duże zamieszanie w  życiu tea­
tra lnym  Szczecina. W rezultacie p.

Skąpski obją ł Teatr M ie jsk i w  Słup­
sku, a p. Czosnowski Teatr Polski 
w  Szczecinie przekształciwszy go, 
nie wiadomo dlaczego, na „K om e­
dię Muzyczną“ . Zmiana k ie row n ic­
twa, okres zimowy, brak subwencji 
oraz chaos repertuarowy odbiły się 
n iekorzystn ie na nowym teatrze. 
M im o że dyrekcja „K om ed ii M u­
zycznej“  zdołała pozyskać k ilk u  do­
brych aktorów, ja k  Ś liw iński, Ja­
błoński, Daszewski, a wśród swego 
zespołu posiadała parę utalentowa­
nych sił, obniżyła jednak katastro­
fa ln ie  swój repertuar wystaw iając 
niemal bez przerwy lekkie  komedie 
i ty lko  od czasu do czasu dając na 
odczepne jaką poważniejszy sztukę. 
Dość wspomnieć, że na 12 prem ier 
wystaw iono w  tym  reprezentacyj­
nym  teatrze szczecińskim ty lko  
3 sztuki polskie, m ianowicie „P rze­
prowadzkę“ , „Pannę Maliczewską“  i  
„Zemstę“ . Z obcych sztuk na w y ­
różnienie zasługuje ty lko  „M ariusz“  
Pagnola. Reszta to m ałowartościo- 
we komedie w  rodzaju „Rozkosznej 
dziewczyny“ , „Jana“  czy „N iebies­
kiego lisa“ . Skutkiem  tego teatr 
„Kom edia Muzyczna“  pozostaje w

pewnym impasie, nie mogąc zdobyć 
się na jakąś przemyślaną lin ię  re ­
pertuarową. Ten stan pow in ien ulec 
radykalnej zmianie, jeś li „Kom edia 
Muzyczna“  nie chce zasłużyć na 
miano teatru, idącego po l in i i  n a j­
mniejszego oporu i  pozbawionego 
większych am b ic ji artystycznych. W 
związku z kryzysem teatra lnym  
Szczecina powstał plan połączenia 
wszystkich trzech teatrów  Pomorza 
Zachodniego pod wspólnym  k ie row ­
nictwem  artystycznym, budżetowym 
i  repertuarowym  jako teatrów  w o­
jewódzkich, na wzór podobnie poję­
tej organizacji teatrów  Warszawy 
czy Krakowa. Teatr „Kom edia M u­
zyczna“  by łby w  tym  u jęc iu  teatrem 
w ie lk im , Teatr M ały — kam eral­
nym, a tea tr słupski — teatrem ob­
jazdowym. Jeśli plan ten, k tó ry  już 
uzyskał na pół ofic ja lną aprobatę 
Departamentu Teatru, zostanie mą­
drze zrealizowany, to z nowym se­
zonem teatra lnym  rozw inie się mo­
że w  Szczecinie nowe życie tea tra l­
ne, pozbawione tych wszystkich 
usterek i  niedociągnięć, które do­
tychczas prześladowały nasze m ia­
sto. Stanisław Telega

Ż Y C I E  L I T E R A C K I E
Na przestrzeni dwóch la t (1945 do 

1947) życie lite rack ie  Szczecina i 
Pomorza Zachodniego, k tóre tu 
szkicowo mam zamiar opisać, daje 
bilans bardzo ubogi. Ten wniosek 
á p r io r i jest potrzebny na to, aby 
szeroki św iat lite ra ck i Polski Cen­
tra ln e j zrozumiał, dlaczego podam 
z pietyzmem pewne „drobiazgi lite ­
rackie“ , pewne „strzępy akc ji“ . 
Nadto, wniosek ten jest potrzebny, 
aby uspraw ied liw ić  autora, że nie 
kusi się o zarysowanie jak ie jś  „ l in i i  
rozw ojow ej“  życia literackiego w 
Szczecinie, podając raczej w  form ie 
sprawozdawczej pewne fak ty  i  ich 
ocenę. D iariusz „K u ltu ry  Polsk ie j“ 
(Twórczość R. 2, n r  2) no tuje dwa 
wydarzenia ku ltu ra lne  w  1945 r. na 
Pomorzu Zachodnim. Dla ścisłości: 
1) ukazanie się „K u rie ra  Szczeciń­
skiego“ , 2) powołanie K om is ji S ło- 
wianoznawczej w  Słupsku. W praw ­
dzie dorzucimy do tych dwu jeszcze 
kilka, o k tórych nie w iedzia ł red. 
Grzegorczyk, ale nie zmieni to za­
sadniczej oceny. Przede wszystkim 
fakty : dnia 9. X I I .  1945 r. zorgani­
zowano w  Szczecinie dw ie im prezy: 
pierwszy* „C zw artek lite ra c k i“  oraz 
otwarcie pierwszej wystawy plasty­
ków. W tymże roku odbył się drugi 
„C zw artek“  poświęcony A. M ick ie­
w iczow i (dla ścisłości notuję: trzy 
osoby w dyskusji!).

Rok 1946 nie okazał się byna j­
m niej przełomowy. Mając ciągle na 
m yśli wycinek lite ra ck i — notuję 
kontynuowanie „czw artków “  w  u - 
lepszonej już fo rm ie  nie przez indy­
w idua lnych organizatorów, lecz 
przez K lub  Lite racko -A rtystyczny  
(powstał 26. I I I .  1946 r.). K lu b  g ru ­
puje około 60 członków. Do chw ili 
obecnej zorganizowano 12 imprez, 
w tym  7 referatów, 2 w ieczory spe­
cjalne, 1 tu rn ie j recytatorski, 1 w ie ­
czór autorski i  1 wieczór humoru.

¿A Z P l A \ T A r—J 1

Czesław P isko rsk i, n ies trudzony  po pu la ryza to r h is to r ii Szczecina 
i  Pom orza Zachodniego.

Rys. B . R a jkow sk i

Wszystkie „c  zw a rtlń " zorganizo­
wano w łasnym i siłam i. Z zewnątrz, 
mimo licznych zaproszeń do „ r u ­
bieży ziem icy piastowskiej“  n ik t  
z uspołecznionych lite ra tów  nie 
kw ap ił się przyjechać. A rch iw um  
K lubu  przechowuje te m iłe  oznaki 
patriotyzm u.

K lu b  L ite racko -A rtys tyczny by ł 
w tym  okresie jedyną organizacją 
artystyczną, k tóra nie ty lko  skupiła 
wszystkich ludzi, interesujących się 
sprawami k u ltu ry  i  sztuki, ale dała 
szereg wartościowych imprez a r­
tystycznych. W arto zaznaczyć, że

imprezy K lubu  cieszyły się zawsze 
stosunkowo dużą, ja k  na Szczecin, 
frekwencją.

, Jeszcze w  r. 1946 do akc ji odczy­
towej dołączył się re fera t oświa­
towy „C zyte ln ika“ , dając trzy  od­
czyty. Wobec jednak n ik łe j fre k ­
wencji, musiano przerwać tę akcję. 
W roku 1947 poza działalnością 
K lubu  zanotować trzeba pewne 
próby zorganizowania życia lite -  
racko-muzycznego przez Sekcję A r ­
tystyczną „Małego Teatru“ . P ie rw ­
szy poranek poświęcony muzyce 
i poezji dał dobrą muzykę i fa ta lny

odczyt o B roniewskim  i  Konopnic­
k ie j. Impreza nie przyniosła żad­
nych szkód, bo słuchało ją  k ilk a ­
naście osób. Próba zorganizowania, 
poza Klubem , w ieczoru autorskiego 
N achtow i-Prutkow skiem u przyn io­
sła jeszcze gorsze rezultaty, gdyż na 
wieczorze było jeszcze m niej osób, 
niż na poranku „T ea tru  Małego“ . 
Pewne trudności m aterialne zaha­
mowały przez pewien czas działa l­
ność K lubu  L ite racko -A rtys tycz- 
nego. W m aju nastąpiła jednak po­
prawa, a zgłoszone przyjazdy Ewy 
Szelburg - Zarembiny, M orcinka, 
Wiecha-Wiecheckiego, pro f. Karo la  
Górskiego i  innych roku ją  nadzieję, 
że rok  1947 będzie przełomowym w 
życiu lite racko-artystycznym  Szcze­
cina. Na tym  m iejscu należy w y ­
m ienić tych autorów szczecińskich, 
k tó rzy  zasilają swym i pracami lo ­
kalną prasę oraz współpracują z 
pismami lite rack im i w  innych m ia­
stach. Należą do nich: M. Boniecka, 
A. Czekalski, Wal. Lachn itt, R. Ł y - 
czywek, Tym. Karpowicz, M. K o- 
reywo, Cz. Piskorski, St. Ostrowski, 
J. Papuga, St. Szydłowski, St. Te­
lega i  W. Wirpsza. Poza w ym ien io­
nym i należy wspomnieć o M. P ro- 
m ińskim , k tó ry  w  Koszalinie p ra­
cował nad powieścią „Twarze przed 
lustrem “ . Tak w  sty lu te legraficz­
nym  przedstawia się „życie lite ra ­
ckie“  Szczecina w  latach 1945-47. 
T rafna ocena tego okresu nie jest 
m ożliwa bez dokładnego zanalizo­
wania spraw m aterialnych, społecz­
nych, a nawet politycznych, nie 
mówiąc już o specjalnej atmosferze 
pracy w  Szczecinie.

Uwzględnienie tych czynników 
złagodziło by niejeden sąd i  w y ­
kazało by, ile  trudu  i  pracy w ło ­
żyło w ie lu  z wym ienionych tu  ludzi 
dla pobudzenia życia literackiego 
w Szczecinie.

W łodzim ierz Goszczrński.

♦
♦ S TA N IS ŁA W  S IAD KO W SKI

duch autora przedwcześnie oszalał, 
bo i  tak cała h is to ria  z p ierścion­
kiem szczęśliwie się kończy. Dzie­
wica go wprawdzie nie znalazła, od­
szukał go jednak żołnierz a rm ii po l­
skiej, idącej na B erlin , Widocznie 
nie szukał go w oczeretach, ty lko  
gdzie indzie j. W yn ik ła  z tego p ięk­
na scena, k tóra pozwoliła autorow i 
skończyć pierwszą część tom iku. Bo 
oto:

Dzięki ci — woła Wolność roz- 
płoniona

„ża li się niemoc twórcza na każdej 
stronicy". Dlaczego jednak przy ta ­
k ie j niemocy autor zapowiada aż 7 
dalszych utworów , podobnych, za­
pewne, kubek w  kubek do p ie rw ­
szego? Czy sądzi, że żeńska gw iaz­
da, świecąca na kierowniczym  sta­
nowisku w  sympatycznej organiza­
c ji młodzieżowej, zdobędzie dalszą 
forsę na tego rodzaju w ydaw nic­
twa? Jeżeli tak  sądzi, to, zaprawdę, 
w ierzym y głęboko, iż jego „duch  
oszalał". Szczeciniak.

Najnowsze w ydaw nictw a Instytutu Zachodniego 
M arian Szyjkowski, pro f. Uniwersytetu Karola w Pradze

Polski Romantyzm w czeskim życiu duchowym
Str. 492, cena zl 800,—

A u to r, k tó ry  od ćw ierćw iecza p ra cu je  nad  ty m  tem atem  w  
Czechach, da je  obraz w p ły w ó w  lite ra c k ic h  po lsk ich  na p iśm ien ­
n ic tw o  czeskie, w  k o n k lu z ji je d n a k  dochodzi do w n io skó w  n a tu ry  
o w ie le  ogó ln ie jsze j: k re ś li proces ksz ta łto w a n ia  się now oży tne j 
p sych ik i czeskiej pod w p ły w e m  po lsk im .

Józef Kostrzewski, pro f. U n iw ersyte tu Poznańskiego

Kultura Prapolska Str. 605, cena z ł 800,—
Z n a ko m ity  p re h is to ry k  po lsk i, od k ryw ca  B isku p ina , w y ró żn io n y  

osta tn io  dok to ra tem  honoris  causa przez U n iw e rs y te t Jag ie llo ńsk i 
da je  w  te j książce dzie ło  swego życia, a zarazem  p e łn y  i  p ias ty  cz. 
ny obraz sposobu by to w an ia  n a jd a w n ie jszych  P o laków .

Bi b l i o t e k a , b ib lio te k i, b i­
b lio te ko m  etc. S łowo to  w y ­
m a w ia  się w e w szystk ich  

przypadkach  i  fo rm ach . Z daw a­
ło by  się, że na ty m  p o lu  ro b i się 
n iew iadom o ile , tym czasem  czę­
sto poprzesta je  się na m ów ien iu .

P ra w ie  każde m iasta, obo ję tn ie  
ja k ie j w ie lko śc i, każda o rgan iza­
cja, p laców ka, c?y u rząd  posiada 
w łasną  b ib lio tekę . T aką  b ib lio te kę  
„s w o ją  b ib lio te k ę “  posiada ró w ­
n ież nadodrzańsk i Szczecin. Jest to 
przede w szys tk im  spadek pon ie ­
m ieck i. W łasny gm ach o p o je m ­
ności ponad 10.000 m  sześć., u rz ą ­
dzony i  w yposażony w e w sze lk ie  
potrzebne akcesoria, oraz ks ięgo­
zb ió r. Całość p rz e trw a ła  na lo ty  
a lianck ie , oblężenie i  zdobycie 
m iasta  przez a rm ię  p o lsko -ra ­
dziecką, okres szabrow niczy, by 
doczekać się w reszcie  no rm a ln e ­
go, powojennego życia —  b ib l i j ­
nych  chudych la t.

H IS T O R IA  K R Ó T K A  
ZE S M U T N Y M  K O Ń C E M

H is to r ia  te j B ib lio te k i n ie  jiest 
zby t c iekawa. W  r. 1902 posta­
now iono u tw o rz y ć  B ib lio te kę  
M ie jską . Zebrano w ięc  ks ięgo­
zb io ry  M a g is tra tu , szkół, kościo­
łó w  i  n ie k tó re  p ry w a tn e  —  w szy­
stko co od la t  leża ło  n ie u ży tko - 
wane, dokup iono  trochę  now ych  
ksiąg, pow o łano b ib lio te ka rza  —  
i  b ib lio te k a  gotowa. Co to  za b i­
b lio te ka  b y ła  i  ja k i ks ięgozb ió r 
— n iech zaśw iadczy fa k t, że p ie r-

HIC MORTUI VIVUNT
wszy b ib lio te k a rz  (k ie ro w n ik , 
p racow n ik , doradca, kance lis ta  
etc. w  je dn e j osobie) po n ieca­
ły m  ro k u  p ra cy  . . .  um ie ra . A k ta  
m ów ią , że ze s tarośc ii z ło ś liw i 
tw ie rdzą , że z n a d m ia ru  k ło p o ­
tów  i  iry ta c ji.  Lecz m n ie jsza o 
to. P rzychodz i now a s iła  (m ło d ­
sza) i  p laców ka  w e ge tu je  do roku  
1907. W tedy  ob e jm u je  ją  d w u - 
d z ie s to k ilk o le tn i w ówczas zapa­
len iec i  pozostaje na ty m  stano­
w is k u  do r. 1945, podnosząc b i­
b lio tekę  na w yso k i poziom, tw o ­
rząc szereg f i l i i"  i  now ych  dz ia­
łów . E ra  szabrow nicza zadaje b i­
b lio tece d o tk liw e  rany . G m ach 
g łów n y  u c ie rp ia ł n iew ie le , f i l ie  
je dn ak  z n ik ły  z p o w ie rzchn i z ie ­
m i, zb io ry  „zabezpieczone“  — 
zniszczono . . .  S zab row n icy m iło ­
śc iw ie  pa nu ją  do dn ia  6. 6. 45 r. 
o fic ja ln ie , a  następn ie do dn ia 
18. 8. 45 n ieo fic ja ln ie .

P ie rw szy p o ls k i „k ie ro w n ik  b i­
b lio te k i“  n ie  może zdecydować się, 
co na leży z b ib lio te k ą  zrob ić  i . .  . 
u la tn ia  się. O czyw iście n ie  z p u ­
s ty m i rękom a. Od dn ia  13. 8. 45 
zaczyna się praca zorganizow ana 
pod k ie ro w n ic tw e m  b. o fice ra  W. 
P. Po s iedm iu  tygodn iach  zm iana. 
Do 15. 2, 46 —  ciąg łe  zm iany  k ie ­
ro w n ic tw a , a praca . . .  czeka.

JE D N A  K S IĄ Ż K A  P O LS K A

W  c h w ili prze jęc ia  przez w ładze 
po lsk ie  B ib lio te k a  M ie js k a  posia­
da jedną  ks iążkę w  ję z y k u  p o l­
sk im : Polska na Morzu, na k tó re j 
obok pieczęci n iem ie ck ie j w id n ie ­
je  pieczęć po lskiego kon su la tu  w  
Rydze, oraz bezładne stosy zm ie ­
szanych i  zdeptanych dz ie ł n a u ­
kow ych  i  b e le try s ty k i w  ilośc i 
oko ło  1801000 to m ó w  w  28 ję zy ­
kach.

A k c ja  zabezpieczania książek 
da ła dalsze ponad 100.000 tom ów , 
w  w iększości nauko w ych  ks iążek 
n iem ieck ie j S tad tb iiche re i. B ra k  
funduszów  n ie  pozw ala n a  z a tro ­
szczenie się o los ks iążek w y w ie ­
zionych poza obręb Szczecina. 
Z b io ry  te przepadają, za w y ją t ­
k iem  k ilk u s e t tom ów  zabranych 
przez U n iw e rs y te t M . K o p e rn ika  
do T orun ia .

P IĘ T N A Ś C IE  K S IĄ Ż E K  
P O L S K IC H

S taran iem  k ie ro w n ic tw a  B i­
b lio te k i o zebran ie ks ięgozb io ru  
po lskiego pow odu ją  fa k t  p rz y ­
dz ie len ia  ks iążek przez M in . 
O św ia ty , oraz uzyskan ie  da rów  
od różnych  in s ty tu c ji.  W  d n iu  1. 3. 
1946 B ib lio te k a  M ie js k a  zaczyna 
służbę pub liczną . Posiadając oko­

ł o . . .  15 (piętnaście) dz ie ł w  ję ­
zyku  po lsk im , oraz k ilk a s e t t łu ­
maczeń dz ie ł ang ie lsk ich , fra n c u ­
skich , rosy jsk ich , po lsk ich  itp . na 
n iem ieck i, o tw a rto  w ypożycza ln ię . 
M ie jscow e w ładze p o tra k to w a ły  
to  ja k o  ż a rt i  odpow iedn io  się 
ustosunkow a ły . Sądzono w idocz­
nie, że po k i lk u  tygodn iach  w y p o ­
życza ln ia  u legn ie  lik w id a c ji.  T y m ­
czasem do dziś to  n ie  nastąp iło . 
Obecnie wypożyczalnia posiada
4.482 yoluminy, oraz notuje do 
200 odwiedzin dziennie. Podwyż­
szenie te j c y fry  zależne je s t od 
zw iększen ia ks ięgozb io ru  u ż y tk o ­
wego, gdyż chę tnych  dio czytan ia  
je s t dużo. Czynna je s t także czy­
te ln ia , a n a jd a le j w  początku 
czerwca zostanie o tw a rta  f i l ia  
w ypożycza ln i w  p rzec iw leg łe j 
części m iasta. D zia ł nut, liczący 
blisko 7.000 pozycji, p ra cu je  ju ż  
od k i ik u  m iesięcy. P on iem ieck i 
ks ięgozb ió r n a u ko w y  p rzygo to ­
w u je  się kata logow o, a ko rzys ta ­
ją  z n iego U cze ln ie  P o lsk i Ś rod­
ko w e j od dn ia  28. 8. 45 r.

C ZTE R Y  T Y S IĄ C E  C ZTE R Y S TA  
O S IE M D Z IE S IĄ T D W IE  

K S IĄ Ż K I P O LS K IE
J a k  ju ż  w spom n ia łem  ks ięgo­

zb ió r p o ls k i lic z y  obecnie (15.547)
4.482 y o lu m in y , z czego na  zakupy
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polskiego Szczecina
R uch  WWyduwnicÆy

Sztokholm , przyboczna zb ro jo w n ia  k ró lew ska . F ragm ent w jazdu  
Z ygm un ta  I I I  do K ra k o w a  w  r . 1605. M łodzien iec z p ra w e j z p ió ­

ropuszem  u kapelusza to książę Jerzy  I I I  pom orski.
(Fot. K I. L iv  ru s tkam m aren , S tockholm ).

K S IĄ Ż Ą T  pomorskich często w idzim y na dworach królów pol­
skich. Jeszcze o latach szesnastowiecznych pisze M itkowski: 
„ . . .  po dawnemu kró l polski opiekuje się swymi krew niakam i, 

po dawnemu zasiania ich przed zakusami brandenburskimi.“ W  ten 
sposób historyk polski określił jasno stosunek królów polskich do 
książąt pomorskich, stwierdzając tym  samym, że daleki on byl od 
imperialistycznych prób, dostrzeganych w  nim  przez historyków nie­
mieckich doby ostatniej.

„Przymierze Pomorza z Polską trzym a w  szachu Brandenburgię 
i  umożliw ia księstwom pomorskim byt niepodległy.“ Stosunki z dwo­
ram i polskimi um ożliw iają organizację dworskiego życia na Pomo­
rzu według praw ideł polskiej ku ltury. Gdyby historyk niemiecki 
(W ehrmann) zbadał b liżej te ożywione stosunki pomorsko-polskie, 
nie dziw ił by się tak bardzo, napotykając liczne ślady polskiego 
obyczaju i ku ltu ry  u książąt pomorskich. Ich  dzieje jaśniejsze 
i czystsze są od dziejów książąt śląskich, ale bo też ofensywa n ie­
miecka Śląsk ogarniała precyzyjną siecią intryg, bojąc się słusznie, 
że ziemia ta najtrudn iej jest do zdobycia. A tak  na Pomorze i Szcze­
cin pójść m iał innym i drogami, a oddalanie się Polski od Pomorza 
stanowić miało najlepszy zysk te j zwłoki.

Z przykrością stw ierdzić trzeba, 
że Szczecin nie jest niestety tak po­
ważnym ośrodkiem wydawniczym, 
ja k  drugie w ie lk ie  miasto Ziem Za­
chodnich, W rocław. Przyczyny te­
go stanu rzeczy są najróżniejsze, a 
najważniejszą jest ta: miasto jest 
położone na samym krańcu Rzeczy­
pospolitej i  przez dług i czas nie po­
siadało w łasnej wyższej uczelni, a 
więc nie było skupiskiem takich 
jednostek, k tóre by m ogły zain ic jo­
wać poważniejszy ruch wydawniczy.

A  przecież próby stworzenia 
ośrodka wydawniczego by ły : nie­
stety nie znalazły one poparcia u 
czynników, które o rozwój tego dzia 
łu  ku ltu ry  narodowej pow inny dbać. 
Spółdzielnia wydawnicza, jaka po­
wstała w  Szczecinie pod nazwą 
„Polskie Pismo i Książka“ , na tra fiła  
na tak duże trudności, że większość 
swej energii m usieli je j k ie row nicy 
poświęcić nie na istotną pracę w y­
dawniczą, lecz na walkę o maszy­
ny, prawo wydawania pism, przy­
działy papieru itp.

Ten stan rzeczy by ł n iew ątp liw ie  
przyczyną, że pierwsza książka 
szczecińskich autorów pt. „Szcze­
cin dawniej i  dzisia j“  Sw iokly i  
Moskalewicza ukazała się poza 
Szczecinem, w  Bydgoszczy. Uczci­
w ie  stw ierdzić trzeba, że ten in fo r- 
m ator-przewodnik jest dotychczas 
na j  gruntow nie j szym wydawnic­
twem o mieście Szczecinie. Ta je ­
dna pozycja to w łaściw ie cały doro­
bek roku 1945.

1946 rok zapowiadał się lepie j. 
Już na początku ukazała się bro­
szura Zaremby i  Piskorskiego „ Pol­
ski Szczecin“ , dalej Zarem by „P o l­
ska Flaga w  Szczecinie“ , P iskor­
skiego „G ry  historyczne“  i tegoż 
samego autora pierwszy nakład

„Zabytków  Piastowskiego Szczeci­
na“ . Wykaz ten należałoby zamknąć 
jeszcze dwoma pozycjami, a m iano­
w ic ie  wydaw nictw am i: Tarnowskie­
go „Jak ie  pow inny być zachodnie 
granice Polski“  i  Helsztyńskiego „W  
piastowskich grodach Pomorza Za­
chodniego“  .

Mimo, że w a runk i drukarskie u le­
gły w  1947 roku już znacznej zm ia­
nie na lepsze, rok  ten nie przyniósł, 
niestety, poważniejszego ożywienia 
działalności wydawniczej. W okre­
sie wyborczym  ukazały się dwie 
broszury: T. Jakubowicza „Polska  
odrodzona na Pomorzu Zachodnim“  
oraz, bez w iedzy i  aprobaty K lubu  
Literacko-Artystycznego, choć pod 
jego firm ą, zbiór ilu s tra c ji pt. „P ię ­
kno i  bogactwo Pomorza Zachod­
niego“ .

Wreszcie „Polskie Pismo i  Książ­
ka“  wydało I I  nakład  znacznie po­
większonego albumu Piskorskiego 
„ Zabytki Piastowskiego Szczecina". 
Pewne ożywienie w dziale podręcz­
n ików  dla studentów zapanowało z 
chw ilą  uruchom ienia w  Szczecinie 
Akadem ii Handlowej. Staraniem 
Kom ite tu Wydawniczego przy tejże 
uczelni ukazał się drukiem  szereg 
skryptów  dla młodzieży akademic­
kie j.

Zestawienie za rok bieżący nale­
żałoby zamknąć niezbyt chlubną 
pozycją zbiorku poezji Jana Z ió ł­
kowskiego pt. „N a  bursztynowym  
wybrzeżu“ , wydanego nakładem OM 
TUR w  Szczecinie. Jest to zbiór 
w ierszy tematycznie związanych z 
morzem i Pomorzem Zachodnim, 
artystycznie jednak nie posiadają­
cych żadnej wartości.

O ile  chodzi o wydawnictwa pe­
riodyczne Pomorza Zachodniego, to 
zaczęły się one od „ Wiadomości 
Szczecińskich" i „W iadomości Ko-

P L A S T Y K A
Poważną pozycję w  życiu k u ltu ­

ra lnym  Szczecina posiada Zawodo­
w y Związek Polskich A rtys tów  P la­
styków, k tó ry  w  swym dorobku o r­
ganizacyjnym pochwalić się może 
urządzeniem dwóch wystaw, na któ  
re złożyły się prace członków Związ­
ku, i  zorganizowaniem Szkoły Sztuk 
Pięknych.

Fakty te nabierają specjalnego 
znaczenia jeże li zważy się, że. w 
skład Związku wchodzą artyści z 
różnych środowisk i  że pracę swą 
prow adzili w  warunkach zupełnie 
nie sprzyjających twórczości a rty ­
stycznej. W pływ ają  na to przede 
wszystkim  brak tra d y c ji k u ltu ra l­
nych w  tutejszym  społeczeństwie i 
specyficzne jego nastawienie w y ­
b itn ie  w  k ie runku  zagadnień gospo­
darczych. Zainteresowania te zro­
zumiałe są w  społeczeństwie, k tóre 
zamieszkuje miasto portowe. Nie 
sprzyjają jednak one ja k ie jko lw iek  
pracy artystycznej, czy ku ltu ra lne j.

Plastycy szczecińscy zorganizowali 
już w listopadzie 1945 r. pierwszą 
wystawę prac swoich członków, 
która była również pierwszą w y­
stawą tego rodzaju na Ziemiach 
Odzyskanych. Spłonęła ona z przy­
czyn dotąd nie wyjaśnionych w  trzy  
dn i po je j otwarciu. Zdarzenie to 
spowodowało pewne zahamowanie 
w  pracy i  odsunięcie się członków 
Związku od środowiska szczeciń­
skiego. Zrażeni nie ty le  pożarem ile  
brakiem  zainteresowania się tym  
wypadkiem  przez tak zwane czyn­
n ik i m iarodajne, sk ierowali swój 
w ysiłek na obsyłanie wystaw w 
Polsce centralnej.

M im o tych trudności Związek zor 
ganizował w grudniu ub. roku d ru ­
gą wystawę, k tóra stała się ważnym 
wydarzeniem nie ty lko  w  życiu 
Związku, ale i  w  życiu ku ltu ra lnym  
naszego miasta. Druga zaś wystawa

-
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K az im ie rz  Podsadecki: Pejzaż 
Fot. K . Haska.

wzbudziła znacznie większe zainte­
resowanie, czego dowodem zakupy 
M in isterstwa K u ltu ry  i Sztuki i  na­
grody wyznaczone przez wojewodę 
szczecińskiego i prezydenta miasta. 
Zakupione zostały prace: Zenona 
Korunowicza, Mariana Tomaszew­
skiego, Kazim ierza Podsadeckiego 1 
Karn ie ja . Nagrody otrzym ali: Ł u ­

kasz Niewisiew icz i Lech Krzeko- 
towski.

Dalszym sukcesem Związku jest 
zorganizowanie na podstawie de­
kretu M in isterstwa K u ltu ry, i  Sztuki 
Szkoły Sztuk Pięknych. Uczelnia ta 
ciesząca się dość znacznym zainte­
resowaniem ma duże możliwości 
rozwoju, jednakże brak własnego

gmachu hamuje w yb itn ie  je j roz­
wój.

W czerwcu br. otwarta zostanie 
zorganizowana przez Związek w y ­
stawa P lastyków Wybrzeża, w  k tó ­
re j udział wezmą artyści zrzeszeni 
w  związkach: gdańskim i szczeciń­
skim.

Lech Krzekotowski.

Szalińskich". Regularnie wydawa­
nym  dziennikiem  b y ł „G łos Nad- 
odrzański", zastąpiony później przez 
ukazujący się do c h w ili obecnej, 
jedyny na Pomorzu Zachodnim 
dziennik „K u r ie r  Szczeciński". Już 
w  roku 1945 ukazały się również 
num ery szczecińskiego tygodnika 
„P ion ie r Szczeciński"  wydawanego 
obecnie pod nazwą „Szczecin“ .

Inne periodyki ukazują się n iere­
gularnie. „Z yc ie  K ob ie ty“  (wyda­
wane przez „L igę  K ob ie t“ ) zdaje się, 
że już skończyło swój żywot. „A k a ­
dem ik Szczeciński" ukazał się ty lko  
raz. Ścienna gazetka Urzędu In fo r­
m acji pt. „G łos Szczecina" również 
należy do przeszłości. M łodzież w y ­
daje n ieregularn ie „M ło dz i M yślą", 
a szczecińscy Żydzi „Tygodn ik  In ­
fo rm acy jny“ . Na p ro w in c ji jedynie 
w  Stargardzie ukazuje się tygodnik 
„W ieści".

W oczy się w prcst rzuca brak ja ­
k ie jko lw ie k  prasy fachowej, zawo­
dowej czy też m orskiej. A  w ie lka 
szkoda. Przecież Szczecin jest por­
tem, ma urzędy morskie i  rybackie, 
są w  nim  m aklerzy i  spedytorzy, 
którzy również na pewno mają swe 
potrzeby i  troski. M ie jm y nadzieję, 
że w  związku z ożywieniem, jak ie  
zanotowano ostatnio w  porcie szcze­
cińskim, również ożyw i się ruch 
wydawniczy Szczecina.

Czesław Piskorski.

G m ach M uzeum  M orskiego na W alach Chrobrego, w  k tó ry m  zn a j­
dą się p a m ią tk i naszych m orsk ich  tra d y c ji.

Z Y C IE  M U Z Y C Z N E
Przejm ując w  posiadanie Pomo­

rze Zachodnie, nie na tra filiśm y w 
życiu muzycznym na żadne dane, 
do k tórych można by było nawią­
zać. O właściwej ku ltu rze  m uzyki 
polskie j nie można było na tu te j­
szym terenie marzyć. K u ltu ra  zaś 
niem ieckie j m uzyki była tu ta j za­
wsze słaba i  nie podążała za rozwo­
jem  ani niem ieckie j, ani też ogólno­
europejskiej m uzyki. W Niemczech 
samych nie liczono się z muzyką 
w  ściślejszym znaczeniu tego słowa 
regionalną Pomeranii, ponieważ je j 
w  ogóle nie było.

N a jw yb itn ie jszy kompozytor, dzia­
ła jący na terenie Szczecina, K aro l 
Loewe, b y ł z pochodzenia saksoń- 
czykiem, komponował w  sty lu  w  
pierwszej połowie dziewiętnastego 
Wieku ogólnie p rzy ję tym  i  nie dało 
mu się tutejszego społeczeństwa 
nakłonić do stworzenia regionalnego 
sty lu  muzycznego. „Pom erania non 
cantat“  (Pomorze nie śpiewa) to by ­
ło ogólne mniemanie o muzycznym 
znaczeniu te j części „Reichu“ , k tóra 
w  dziedzinie k u ltu ry  i  sztuki nicze­
go oryginalnego nie stworzyła. Po 
śm ierci Loewego n ic się na lepsze 
nie zmieniło.

Nie zdobył się Szczecin, liczący 
przed wojną 400 tysięcy mieszkań­
ców, ani na stałą operę (jakie po­
siadały inne tego rodzaju miasta 
niemieckie), ani na stałą orkiestrę 
symfoniczną.

Koncerty symfoniczne odbywały 
się sporadycznie, zainicjonowane 
przez osoby prywatne. Tutejsza 
agencja koncertowa „S im on“  spro­
wadzała znanych w  świecie muzy­
cznym solistów i  podtrzym ywała 
w  ten sposób przejściowe zaintere­
sowanie imprezami.

Szkolnictwo muzyczne stało na 
nisk im  poziomie. Próba stworzenia 
poważniejszej uczelni muzycznej, do 
k tó re j i  niżej podpisanego wciągnię­
to, nie udała się.

Gdyśmy w roku 1945 prze jm ow ali 
Szczecin we w łasny zarząd, nie by­
ło na czym naszej k u ltu ry  zaszcze­
pić. W arunki naszej pracy odbiegają 
znacznie od warunków  w  Polsce 
centra lnej. Autochtonów jest na na­
szym terenie — za w y ją tk iem  czę­
ści odzyskanych na pograniczu 
dawnej Polski — n ik ła  ilość. W cza­
sach regime‘u hitlerowskiego autoch

ton i nie m ogli się jednoczyć do pod­
trzym ania naszych potrzeb k u ltu ­
ralnych.

Bezpośrednio po objęciu Ziem Od­
zyskanych nie dało się przystąpić 
do utrw a len ia  naszej k u ltu ry  na 
Pomorzu Zachodnim. Chociaż na­
p ływ  naszego osadnictwa by ł zna­
czny, nosił on jednakowoż charakter 
fluk tuacy jny.

Tak m inął rok 1945. W następnym 
roku dawała się odczuć stopniowa 
poprawa i  norm alizacja życia co­
dziennego. Na pierwszy ogień poszło 
szkolnictwo muzyczne. W p ie rw ­
szych miesiącach 1946 r. powstały 
na terenie Szczecina dwie szkoły 
muzyczne, do któ rych  od samych 
początków napływ  uczniów b y ł tak 
w ie lk i, że nowych uczniów nie mo­
gą one dzisiaj przyjmować. Trzeba 
się starać o nowe, obszerniejsze lo ­
kale szkolne i  są w idoki, że z no­
wym  rokiem  szkolnym będzie moż-

„G d y  P om orzan in  śpiewa to tak  
ja k b y  pies w y ł“  —  m ó w i p rz y s ło ­
w ie  b randenbursk ie . P o lska k u l­
tu ra  m uzyczna m a uczyn ić z P o­
m orza reg ion na p raw dę m u ­

zyczny.

na działalność szkół rozszerzyć. Do­
ceniając brak odpowiednich sal 
szkolnych przystąp iła Dyrekcja  Od­
budowy Szczecina do rem ontu gma­
chu, k tó ry  na dłuższy czas zaspokoi 
potrzeby szkolnictwa muzycznego 
na terenie Szczecina.

Poza Szczecinem uruchomiono 
szkołę muzyczną w  Słupsku, k tóra 
także dobrze się zapowiada i  ma 
odpowiednie kierownictwo.

Na większe trudności na tra fia  
utworzenie chórów o poważniejszym 
charakterze. K iedy w  początku 1946 
roku rozesłano w  Urzędzie M ie j­
skim  cyrkularze w  sprawie Utwo­
rzenia reprezentacyjnego chóru 
miejskiego, w p łynę ły na ten apel... 
trzy  zgłoszenia.

Natomiast rusza pryw atna in ic ja ­
tyw a i  ta zaczyna działać z w ię­
kszym powodzeniem. Powstał chór 
„Echo“ , którego publiczne występy 
stwierdzają, że jest n *  najlepszej 
drodze do wytkniętego celu. U tw o­
rzony został chór przy Związku Za­
chodnim. Na p ro w in c ji powstały w 
w ie lu  miejscowościach chóry.

Przed miesiącem zawiązane Szcze­
cińskie Towarzystwo Muzyczne je ­
szcze swej działalności nie rozpo­
częło. W planie tego towarzystwa 
jest zorganizowanie życia muzy­
cznego orąz wprowadzenie go na 
odpowiednie tory.

Zawodowy Związek Muzyków, 
jako f i l ia  Centralnego Związku M u­
zyków A. P. liczy obecnie 142 człon­
ków, lecz pracuje trochę na uboczu.

O rkiestra Polskiego Radia też 
ogranicza swą działalność na ści­
ślejszym polu rozgłośni szczeciń­
skiej. Jeżeli n iektóre audycje są na­
dawane nie ze studia lecz ha li fa ­
brycznej, jeżeli program jest odpo­
w iednio zestawiony, że nadaje się 
do sali koncertowej, nie zmienia to 
sprawy samej, iż orkiestrą radiową 
dysponuje wyłącznie dyrekcja roz­
głośni. Może się jednakowoż Towa­
rzystwu Muzycznemu uda wszystkie 
czynn ik i skoordynować i  stworzyć 
zaczątek o rk iestry  symfonicznej.

Nadmienić należy, że koła ama­
torskie zaczynają występować czyn­
nie jako popularyzatorzy m uzyki 
polskiej. Słyszałem próbę do opery 
moniuszkowskiej „H a lka “ , która 
dobre po sobie pozostawiła wraże­
nie.

Poza Szczecinem pracują na p ro­
w in c ji wspomniane już zespoły chó­
ralne.

Wacław P iotrowski.

ET MUTILOQUUNTUR
przypada 972, k s ią ż k i pon iem iec­
k ie  906, do tac je  M in . O św ia ty  
1.268 oraz na jpow ażn ie jsza pozy­
c ja  —  d a ry  1.336 vo lu m in ó w .

Na ty m  m ie jscu  chc ia łb ym  z ło ­
żyć podziękow an ie  ofia rodaw com , 
a przede w szys tk im : B ib lio tece  
U n iw e rsy te ck ie j w  W arszaw ie, In ­
s ty tu to w i B a łty c k ie m u  w  B ydgo­
szczy, P rezyd en to w i m. Szczecina 
—  inż. P. Zarem bie , Z w ią zko w i 
M . W . „W ic i“  w  Szczecinie, oraz 
b ib lio te k a rz o w i szczecińskiem u — 
m g r H abraszew skiem u R.

Na zakup  książek w yda tkow ano  
dotychczas:

Zarząd M ie js k i 130.000 zł
K o m ite t Ś w ię ta  O-

ś w ia ty  1946 r  . 44.000 z ł
M in . O św ia ty  25.000 z ł
U rząd  W o je w ód zk i 35.000 z ł

Razem 234.000 zł 
Egzem plarz obow iązkow y, m i­

m o nałożonego obow iązku  na 
w ydaw ców , n ie  w p ły w a , gdyż c 
tw ie rdzą , że w  ty m  zakńesie n ic  
im  n ie  w iadom o. Jedyn ie  Spół 
dz ie ln ia  W ydaw n icza  „P . K . P .' 
nadsyła  tłoczone w e w łasne j d ru ­
k a rn i w yd a w n ic tw a .

W ypożycza ln ia  w  r. 1946 ( I I I — 
X I I )  zanotow ała  14.444 tom ów  
w yd an ych  ks iążek i  12.777 od­
w iedz in . W  rb . m iesięcznie w y ­

pożycza sfę oko ło  3.000 tom ów .
W y d a tk i na B ib lio te k ę  w y n io ­

s ły : 45/46 r. (12. V I I I  —  30. I I I )  — 
38.105 zł, 1946 r. —  596.505 z ł p lus  
fundusz specja lny 94.000 zł, a na 
ro k  1947 p re lim in o w a n o  1.343.000 
zło tych.

B O G A C TW O  I  „ Ś M IE C I“
Zgrom adzony przez N iem ców  

ks ięgozbiór u leg ł częściowemu 
rozproszeniu i  zniszczeniu. N a j­
cenniejsze dzie ła „zabezpieczono“ 
W różnych pu nk tach  lę ias ta  i  oko­
lic y  —  a te p ra w ie  w szystk ie  zo­
s ta ły  zniszczone. W  erze szabro- 
w n icze j pozostałe cenniejsze dzie­
ła, o ile  n ie  b y ły  dobrze u k ry te , 
rozpoczęły w ę d ró w kę  po E uropie 
i  k ie d y  pow rócą —  n ie  można 
dziś przew idzieć. N ie m n ie j jednak  
pozostałe szczątki p rzeds taw ia ją  
jeszcze dosyć dużą w a rtość  nau­
kow ą, szczególnie je że li weźm ie 
się pod uw agę ogrom ne zniszcze­
n ie  naszych b ib lio te k .

O czkiem  w  g łow ie  D y re k c ji, a 
jednocześnie może n a jb a rd z ie j po 
macoszemu je s t tra k to w a n y  dzia ł 
spec ja lny  tzw . (przez N iem ców ) 
M uzeum  K siążk i. Jest to  z b ió r rę ­
kopisów , in ku n a b u łó w , s ta ro d ru ­
ków , d ru k ó w  szczecińskich, s ta ­
ry c h  m ap i  ry c in  itp . posiadający 
ponad 20.000 pozyc ji. W  końcow ej

fazie  w o jn y  zb ió r ten  tra k to w a n y  
b y ł ja ko  śm iecie. T ru d n o  dziś 
s tw ie rdz ić , co i  ile  zginęło. W iele 
bezcennych w p ro s t „ekspona tów “  
znaleziono w  koszach od śm ieci 
i  stosach podartego pap ie ru . Do 
dn ia  dzisiejszego w y w le k a  się z 
różnych zakam arków  rozm aite  
szpargały, k tó re  c/asem  okazu ją  
się bezcennym i zabytkam i.

B io rąc chrono log.cznie są to:
1. Szereg rękop isów  średn iow iecz­

nych. N ie  m a jąc  je d n a k  w y k a ­
zów, an i odpow iedn ich podręcz­
n ik ó w  nie  mogę w  te j c h w ili 
b liże j ok re ś lić  an i jednego eg­
zem plarza. Jeden z n ich  279 
k a r t  g ru b y  w  4° posiada w  za­
kończen iu  w zm iankę , „A n n o  
dm. M C C C L X V II I “ . Ponieważ 
jednak, w n io sku ją c  z cha rak te ­
ru  pisma, n ie  jedna ręka  p ro w a ­
dz iła  p ió ro , co w ięce j —  roz ­
m ieszczenie p ism a ii ilu m in a c je  
k ilk a k ro tn ie  się zm ien ia ją , n a ­
leży sądzić, że początek pow sta ł 
nieco wcześnie j. N a koszulce 
ty ln e j o k ła d k i w id n ie je  szereg 
no ta tek późniejszego pochodze­
nia, a na p rzedn ie j — w k le jo n e j 
ka rc ie  obok w yraźnego napisu: 
—  V an itas  va n ita tu m  et om n ia  
van itas  —  zn a jd u je  się napis 
m ało c z y te ln y : H us ü b e r ego . . .  
am i anno drn. 1399 mes J u n ij

die 19 ..  ., oraz późniejsza no ­
ta tka . — Cam. Cod. 16.

Z dz ia łu  tego dotychczas od­
naleziono i  zabezpieczono k i l ­
kanaście g rubych  tom ów , n ie je ­
dn o k ro tn ie  ponad 300 k a r t  in  
qua rto  lu b  fo lio , n ie  licząc po- 
jedyńczych k a r t  i  sk raw ków . 
M iędzy ty m i o s ta tn im i w ie le  
pergam inów . N ieste ty  n ie  m a na 
m ie jscu  n ikogo, k to  za in tereso­
w a łb y  się b liże j n im i i  pośw ię­
c ił im  od rob inę czasu. Leżą 
w ięc  i  a ife rp łiw ie  czeka ją , aż 
zna jdz ie  się cz łow iek  m ą d ry  i 
c iekaw y i  zapyta je  o pocho­
dzenie, poprosi o w y jaśn ien ie  
u k ry ty c h  m iędzy k a r tk a m i ta ­
jem n ic . A  jestem  pew ien, że 
niejedną ciekawostkę powie­
dzieć by mogły, gdyż od niepa­
miętnych czasów leżały ukryte  
w  cieniu klasztornych, czy ko­
ścielnych murów, zazdrośnie 
strzeżone . . .  przed okiem  nau­
kowca. Do obecnego pom ie­
szczenia dosta ły  się oko ło  ro k u  
1912 i  przez la t  przeszło dzie­
sięć leża ły  na stosach, czekając 
na opracowanie.

2. Z  okresu niemowlęctwa druku  
w  zbiorach szczecińskich rów ­
nież znajduje się szereg pam ią­
tek. Na każdym  z in k u n a b u łó w  
zaznaczona je s t pozycja , pod 
k tó rą  zosta ł op isany on u  H a lna 
w  „R e p e rto r iu m  b ib lio g ra p h i-  
cum “ . N ieste ty  b ra k  tego dzie­
ła  n ie  pozwala na opracow anie 
posiadanych „n ie m o w lą t“ . N a j-

B ib lio te k a  M ie jska  w  Szczecinie, czy te ln ia  (stan obecny). B ib lio te k a  w ym aga w yd a tn ie jsze j op ie k i
państwa, by m ogła spe łn ić swe zadania ku ltu ra ln e .

sta rszym  d ru k ie m  z od cy fro w a - 
ną datą jes t „R e p e rto riu m  m i­
l ls  de v e ro n a . . . “  K u lo fo n  
b rzm i:

E x p lic it  R e p to rium  . . .  non 
a rtis  ca lim oscrip tu  sed inge i- 
ossim i in de c ib lis  a rtis  im p res- 
s ii p N ico la i! Gotz de S letz- 
s ta t anno incarna v is  dm  M il-

lesim o quadrigentes im o sep­
tuagésim o qu in to .
Sola spes mea in  v irg an is  
g ra tis  (1475).

W iększość je d n a k  nie  posiada 
w yra źn ie  zaznaczonej daty.

3. Z w . X V I  na jcenn ie jszym  bę­
dzie zb ió r „ lu te r ia n a “  — 70 po­
zyc ji, oraz k ilk a d z ie s ią t s ta ro ­

d ru k ó w  w  ję z y k u  ła c ińsk im  i 
g reck im  o treśc i przeważnie 
teo log iczne j. Język n iem ieck i 
w c iska  się ju ż  p o w o li do k s ią ­
żek.

4. W. X V I I  —  k ilk a s e t s ta ro d ru ­
k ó w  i  zb ió r m ap w ydanych  w

(Dokończenie na stronie 8)
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Przez W ilcze Laski 
do Szwecji

ŁUCJA MAZURKIEWICZ

Od Torunia po Szczecin
Dookoła szumią lasy. Rozciągają 

się one po obu stronach doskonałej 
drogi. Gdzieś w  głębi lasu krzyczy 
ochrypły głos głośnika radiowego. 
Ktoś tam  mieszka, jak iś  człowiek, 
albo może cała grupa ludzi.

Jedziemy przez kra j, gdzie ongiś 
rozciągały się najwspanialsze tereny 
łow ieckie. B y ły  tu  tu ry , je len ie  i  
w ilk i.  Dzisiaj po te j zw ierzynie po­
został ślad w  nazwach miejsco­
wości.

Ot, np. wieś, w  k tó re j zatrzyma­
liśm y się na krótko, nazywa się Je- 
lenino, a po drug ie j stronie jeziora  
Lipna mamy dużą wieś Turawo. 
Poniżej, na południe od Jelenina 
ciągnie się rozległe jezioro Jeleń z 
miejscowością te j samej nazwy. Od 
Jelenia do W ilczych Lasków  — k i l ­
ka k ilom etrów  niezłe j drogi.

W ilcze Laski, to wieś duża i  po­
rządna. W ojna i  tędy wprawdzie  
przeszła, ale nie pokazała tu ta j 
swoich straszliwych zębów w  tak i 
sposób, ja k  to w idz i się gdzie in ­
dzie).

Domy przeważnie całe i  ca łkow i­
cie zamieszkałe. P rzyszli tu  Polacy 
niem al ze wszystkich stron świata, 
obsiedli dziedzictwo ojców swoich 
i  zaczęli po w ie low iekow ej przerw ie  
gospodarzyć na ojcowiźnie.

W godzinach południowych, w  
czasie największego nasilenia sło­
necznego, wracam y z W ilczych Las­
ków do Krągów. Po drodze trzeba 
przejechać rzeczkę P litn icę , która  
jest na prawdę bardzo dziwną rzecz­
ką. Zaczyna się m aleńkim  strum ie­
niem, w yp ływ ającym  praw ie z je ­
ziora L ipna i, ja kby  obrażona, ucie­
ka we wręcz odwrotnym  kierunku, 
bo na południe  — podczas gdy L ip ­
na odpływa inną małą strużką na 
północ i  łączy się z jeziorem  Czere- 
sieką. P litn ica  parę k ilom etrów  na 
północ wpada do jeziora Sławkowa, 
tu  znowu łączy się z drugim  jezio­
rem Rymarowo, aby z kolei prze­
dłużyć się w trzecie jezioro Prze- 
łęg. Dopiero na wysokości Rybnej 
Góry zaczyna się istotna rzeka P li t ­
nica.

Ciężką drogą, pooraną gąsieni- 
tam i czołgów, postrzelaną pociska­
m i a rty le ry jsk im i, podążamy wśród  
spalonego zagajnika sosnowego do 
Sypniewa. Po drodze m ijam y m ie j­
scowość o nieustalonej nazwie po l­
skiej, jako że zbudowana ona zo­
stała stosunkowo bardzo niedawno, 
bo na kilkanaście la t przed ostatnią 
wojną światową. Miejscowość zbu­
rzona do fundamentów. M iejscam i 
ty lko  resztki m urów  — pozostałości 
długich szeregów baraków, ciągną- 
tych  się na przestrzeni paru k ilo ­
m etrów. Tu niegdyś by ł jakiś „ la -  
ger“ , symbol h itleryzm u.

Całe góry spalonych żelaznych łó ­
żek zaściełają wszystkie place. Wa­
la ją  się one wśród ru in , zagradzają 
wszystkie dróżki i  ścieżki. Z tych  
„w ra k ó w " łóżkowych można wno­
sić, że przebywały tu  tysiące n ie ­
wo ln ików .

Miejscowość ta nosiła niemiecką 
nazwę Gross Bom . Coś jakby w ie l­
kie bory. Dziś tu  n ik t nie mieszka, 
dlatego pewnie nie nadano tym  ru i­
nom nazwy polskiej.

Okolica jest na ogół bagnista. B ło ­
ta ciągną się na długości kilkunastu  
kilom etrów  od jeziora P iław y na 
północy, aż praw ie do samego Syp­
niewa.

Przy wciąż niezm iennej słonecz­
ne j pogodzie wjeżdżamy do Syp­
niewa. Osiedle duże, ładnie rozłożo­
ne w  pobliżu rzeczki P litn icy . W y­
soka wieża kościelna góruje nad 
osadą i  okolicą. Ludz i na ulicach  
sporo. Ze szkoły w racają dzieci.

Wszędzie widać życie. Sklepy 
otwarte, szyby w  oknach wszędzie 
wprawione, na chodnikach nie ma 
śmieci ani błota.

Wyjeżdżamy z miasteczka w stro­
nę Szwecji. Po drodze m ijam y jakąś 
maleńką rzeczkę bez nazwy, a po­
tem znowu P litn icę , która w ije  się 
ta k im i licznym i zakrętam i, że jadąc 
z północy na południe można ją  
przejeżdżać k ilkakro tn ie .

Po kam iennym dnie cieknie w a rt­
ko woda. Jest krysta licznie czysta 
ale zarazem bardzo niespokojna, 
jakby chciała ja k  najprędzej dobiec 
Gwdy, a potem już razem z n ią  do 
Noteci, do k tó re j wpada pod U j­
ściem już  na Z iem i U jsk ie j.

W godzinach popołudniowych do­
stajemy się do Szwecji.

Szwecja! To byna jm nie j nie w ie l­
k i północny k ra j naszych przyjació ł, 
ale miejscowość w  powiecie welec- 
kim  na Pomorzu Zachodnim.

Wieś duża, dom ki przeważnie par­
terowe, murowane. Niemców tu  już 
od dawna nawet na lekarstwo nie 
ma. Rodzin polskich czterdzieści.

K iedy przystanęliśm y pośrodku 
irs i, otoczyła nas zaraz gromada 
dzieci i  starszych. Nawiązujemy 
rozmowy, rozpytu jem y: ja k  im  się 
powodzi, ja k  idzie gospodarka, skąd 
pochodzą, k iedy tu  p rzyby li.

Odpowiadają chętnie. Większość 
pochodzi zza Bugu, a więc z W ileń- 
szczyzny, z Polesia i  innych stron. 
Są to ludzie prości, otwarci, szcze­
rzy, nie zepsuci i  nie zmanierowani.

Jak w yn ika  z odpowiedzi naszych 
rozmówców, na ogół urządzili się 
już wszyscy i  m nie j w ięcej zagospo­
darowali. Z  bolączek najważniejsza 
to brak krów . Narzekanie to będzie 
się zresztą powtarzało jeszcze i  w

całym szeregu innych m iejscowo­
ści. A le  na to, p rzyna jm n ie j chw i­
lowo, rady nie ma. Bez bydła go­
spodarować ciężko. M leko jest prze­
cież podstawowym środkiem od­
żywczym wsi.

Jest i  druga jeszcze bolączka. To 
konie UNRRA.

— Dostaliśmy ich dosyć — t łu ­
maczy jeden z gospodarzy. — P ię­
kne, rosłe i  silne. Ale ot, bieda w y ­
szła, panoczku . ..

— Dlaczego, skoro konie dosta­
liście tak dobre?

— Nie um ieliśm y ich żywić. Z po­
czątku to nic jeść nie chciały, ty lko  
owies i  zieloną koniczynę. A  skąd 
tego było wziąć, skoro człek dopiero 
na nową osadę przyjechał i  ani ow­
sa ani koniczyny nie m iał.

— A jakżeście sobie poradzili?
— Rozmaicie bywało  — chłop się 

uśmiecha. — Z początku dawaliśmy 
trawę, bo można było jeszcze na 
łąkach ukosić. Potem zaczęliśmy je  
przyzwyczajać do sieczki, ziemnia­
ków i  otrąb. Nie chciały jeść. Gnie­
w a ły się stale na wszystkich. Ale 
głód, panoczku — zmusił. Jak się 
przekonały, że my ani rusz ich koń­
skiego języka nie rozumiemy, m u­
siały one uczyć się języka polskiego 
i  obyczajności.

— A teraz ja k  z ich zdrowiem?
— Rozmaicie bywało, panoczku. 

Konie duńskie i  be lg ijskie przyw y­
k ły  szybko i  nie chorowały. A le ko­
nie amerykańskie chorowały często 
i  nawet padały. Ot nieszczęście! Do­
staniesz, bywało, hamana — cieszysz 
się, że koń piękny i  szerść jem u  
błyszczy. A  po paru tygodniach ze 
smutkiem widzisz — już chory, jeść 
nie chce i  z ciała spada, a szerść 
rob i się na n im  wilcza. Leczyli my 
ja k  i.czym  kto mógł, chodzili koło 
„ży w io ły " , ja k  koło rodzonego 
dziecka ..  . A le  nie zawsze udawało 
się uratować. Pewnie, ciągnęło ich  
do swoje j A m eryk i i  dlatego choro­
w a ły i  padały ..  ■

Takie to trosk i mają ludzie w 
Szwecji. Adam Czekalski.

Z PERSPEKTYWY SZCZECINA
Dokończenie ze strony 1

dowego d la  Polaki. Już dziś zg ło . 
szone są w  Szczecinie tra n z y ty  
czechosłowackie, szwedzkie, n o r­
weskie, fra n cu sk ie  i  w łosk ie . Już 
dziś zb iega ją  się tu  coraz gęściej 
l in ie  za in teresow ań w ie lu  k ra ­
jó w  ko n tyn e n ta ln ych  i  m orsk ich .

Z yc ie  p o r tu  oparte  je s t n ie  t y l ­
ko  na p rze ładunku , w yw oz ie  i  im ­
porcie, ale także na własnym  
przemyśle szczecińskim. Ten 
p rzem ysł je s t różn o ro dny  i  boga­
ty  i  s tanow i n ieodzow ny sk ła d ­
n ik  życ ia  portow ego. W  jego 
sk ła d  wchodzą ju ż  dziś ta k ie  
o b ie k ty  p rzem ysłow e ja k  k o m ­
p leksy  fab ryczne  h u ty  S tołczyn, 
h u ty  „J a d w ig i“ , ja k  fa b ry k a  o le­
ju  na  nabrzeżu „O k o “ , fa b ry k a  
chem iczna na  nabrzeżu „U n io n “ , 
m ły n y  parow e i  fa b ry k a  cem entu 
na Żelechow ie, ja k  różne fa b ry k i 
pap ieru , b ry k ie tó w , chłodnie , 
stocznie, m agazyny, s ilosy zbożo­
we itp . Do tego dochodzi p rze­
m ys ł samego Szczecina i  oko licy  
— ja k  np . na jw iększa  drożdżo­
w n ia  w  Polsce „C re p in “ , ja k  fa ­
b ry k a  sztucznego je d w a b iu  w  Ż y -  
do w in ie  pod Szczecinem, c u k ro ­
w n ia  w  G um ieńcach czy zak łady  
p rzem ysłu  kon fekcy jnego , m o to ­
ryzacy jnego  i  spożywczego. P o rt 
to n ie  ty lk o  bandery  s ta tk ó w  — 
to d ym y ko m in ó w  i  gigantyczne 
k s z ta łty  h u t. W  Szczecinie n ie  
k w itn ą  m agnolie , k ro k u s y  czy ro ­
dodendrony, Szczecin je s t m ia ­
stem  p rzep ięknych  ogrodów  i  z ie ­
leńców , a le  Szczecin je s t także i  
przede w szys tk im  m iastem  p o rto ­
w y m  o przem ysłow o - m o rsk im  
charakterze. To je s t jego n a jw ię k ­
szym a tu te m  na te raz i  na  p rz y ­
szłość.

W ym ow a k i lk u  c y fr  je s t n ie raz 
w iększa n iż  całe to m y  dociekań. 
W a rto  w ięc  przypom nieć, że w  
ram ach p la n u  trz y le tn ie g o  p re li­
m inow ano na samą odbudowę 
p o rtu  szczecińskiego ponad 2 m i­
lia rd y  złotych, a p rzew idyw ane  
in w e s tyc je  podniosą zdolność 
p rze ładunkow ą  p o r tu  do 6 m ilio ­
nów ton rocznie, to  znaczy- do pó ł 
m ilio n a  m iesięcznie.

Te c y fry  m ów ią  same za siebie. 
N iech przem ów ią  in n e  św iadczą­
ce o naszej zdo lności osiedleńczej 
na ty m  da le k im  p o lsk im  zacho­
dzie. Jeszcze dn ia  5 lip c a  1945 
ro k u  ilość P o lakó w  n ie  p rz e k ra ­
czała w  Szczecinie c y fry  1000 
osób. — D n ia  1 styczn ia  1946 r. 
w yn os iła  ju ż  22.500 osób. D nia 1 
stycznia 1947 r. wzrosła do 108 
tysięcy. Od 1000 osób do 100 ty ­
sięcy w  ciągu półtora roku —  to 
droga im ponu jąca, droga rozw o ju , 
k tó ra  stała się ju ż  stylem nasze­
go pochodu na Ziem ie Odzyska­
ne. C y fry  te  m a ją  p rzedz iw ną 
w ym ow ę. Jest w  n ich  now a ro ­
m a n tyka  P o lsk i p rzem ys łow o- 
m orsk ie j.

O treść morską naszej 
kultury

JE Ż E L I fa k te m  jest, że psych i­
kę  na rodu  k s z ta łtu ją  w a ru n k i, 

w  ja k ic h  dany na ród  ży je , to  
zm ien iony  u k ła d  gospodarczy

R ok tem u  w ita ł nas W roc ław  
św iadectw em  ru in , grzebiących 
sp ra w ie d liw ie  pychę i  s iłę  p racy 
p ion ie rsk ie j, w yc iąga jąc  d łon ie  
k u  każdej po lsk ie j duszy. R ok  te ­
m u  k o ły s a ł nas odzyskanym  p ięk  
nem  k ra jo b ra z  gór sudeckich.

Dziś spo tykam y się w  T o run iu . 
N ib y  w ie lk i system at rzeczny, 
sp ływ a jący  w  jedną  g łęb ię  zb ieg­
ła  się tu , w  g o tyck ie j przeszłości 
po lsk ie j, rzesza p ięc iuset zgórą 
geografów. N ie  zab rak ło  żadnej 
k ra in y , żadnego w iększego ośrod­
ka. O bok na jb liższego k rę g u  sta­
w i ły  się i  te  n a jb a rd z ie j odległe, 
oparte  o nasze k resy : dw ie  b l i.  
sko doby  podróży u c ią ż liw e j w  
jedną  stronę, a po p ięc iu  dn iach 
ta k i sam po w ró t. Cóż je d n a k  zna­
czą tru d y ?  Nagle z ja w ia ją  się 
przed tobą ludzie , często sk rom n i 
i  n iepokaźn i, na k tó ry c h  patrzysz 
z podziw em  ty tu ła m i w yb itn ych  
dz ie ł naukow ych , prac, podręcz­
n ikó w . S iw e g łow y  zda ją  się p i­
sać przed św ia tem  c y fry  la t  d łu ­
gich, s łużb ie  geograficzne j o f ia r ­
n ie  się oddających, a niezgaszo- 
nym  en tuz jazm em  po ryw a  d ro b ­
na sy lw e tka  seniora ge og ra fii po i 
skiej,- tego, co je s t je j  sercem, i  
duszą, i  m ózgiem : p ro f. E ugen iu ­
sza Rom era.

D w a d n i ob rad  w  T o ru n iu  roz­
w ija ją  przed naszym i oczyma 
fra g m e n ty  całorocznego do robku 
naukowego. N ie jeden  z nas n ie  
w yo bra ża ł sobie naw e t, że ty le  i  
ta k  się pracu je . R e fe ra ty  m ów ią  
nam  o badaniach i  p racach re ­
g iona lnych  z na jb liższego środo­
w iska . O pracach synte tycznych, 
naw iązu jących  do la t  p rzedw o­
jennych. O ciekaw ych, p rze m y­
ślanych i  pogłęb ionych u jęc iach 
zagadnień geograficznych, zda. 
w a łob y  się, ju ż  n ie  na  czasie. O 
n iestrudzonych  poszukiw an iach 
now ych  dróg i  no w ych  m etod 
naukow ych. P iękna  w ys taw a  k a r  
tog ra ficzna  i  bogactw o w y d a w ­
n ic tw  geograficznych ja k im i o r­
gan iza torzy z jazdu  zasypa li w  
p ie rw szym  zaraz d n iu  w szys tk ich  
uczestn ików , p rzyg n ia ta  nas i lo ­
ścią i  jakością . Is to tn ie , dużo się 
p racu je , dużo się pisze, dużo się 
w yda je . T rzeba b y  to  w szystko 
przeczytać, przem yśleć.

I  jeszcze jedno, chyba c e n tra l­
ne zagadnienie. P rzed geografią 
po lską ro z w ija ją  się now e h o ry ­
zonty. D roga, ja k ą  k roczy  nasze 
życie państw ow o - gospodarcze, 
je s t budow an iem  przyszłości, jest 
szukaniem  rozw iązań, k tó re  by 
ja k  n a jra c jo n a ln ie j w y p ły w a ły  ze 
zrozum ien ia  s tru k tu ry  k ra ju . Je­
że li m ó w i się o p la n ie  gospodar­
czym, je że li s taw ia  się za cel czo­
ło w y  zagospodarowanie Z iem  O d­
zyskanych, je że li dąży się do roz­
budow y m iast, to  we wszystkich 
tych i w  w ielu innych zagadnie­
niach nie może zabraknąć geo­
grafa. P lan ma się przelać w  k ra j­
obraz gospodarczy.

To będzie jedno z osiągnięć te ­
gorocznego zjazdu, zam yka jące 
część to ruńską. Równocześnie je - 
na k  ju ż  pierwsze c h w ile  in a u g u ­
ra cy jn e  uka zu ją  nam  cel drug i.

O to po dw óch dn iach w y ru s z y ­
m y  z T o run ia , by  poprzez wzgó­
rza Pojezierza Zachodniego do­
trzeć do Szczecina. Z nam y na  pa ­
m ięć geografię  Pom orza Zachod­
niego. W  każdej c h w ili m o g lib y ­
śmy narysow ać obszar, O drą i 
W is łą  u ję ty  n ib y  ram iona m i, o- 
tw ie ra ją e y m i się k u  b łę k ito w i 
po lskiego B a łty k u . Teraz je d n a k  
czu jem y się n ie ja k o  de legacją ca­
łego narodu, k tó ra  ma trasą  swej 
w yc ie czk i dokonać pewnego r o ­
dza ju  sym bolicznego połączenia 
O d ry  z W is łą ; n ie ja k o  dośw iad­
czalnie, w ła s n y m i doznaniam i 
s tw ie rdz ić , że kraina między O - 
drą i W isłą jest jedną, nierozer­
w alną jednostką geograficzmą. Że 
granica tu , na ty m  jednorodnym  
organ iźm ie  cząstkow ym  naszej 
po lsk ie j z iem i, n ie  ty lk o  n ie  ma 
ra c ji by tu , n ie  ty lk o  jes t absur. 
dem geograficznym , a le  jes t 
w p ro s t zb rodn ią  wobec samej 
ziem i, n ie  m ów iąc ju ż  o czynn i­
kach ludnościow ych i  h is to rycz ­
nych.

A  w ięc trzec i dzień zjazdu. P o­
ciąg specja lny, sześć wagonów  
w yp e łn io nych  w rza w ą  rozm ów, 
śm iechu, śp iew u i  fragm e n ta rycz ­
nych dyspu t nad m ija n y m  k ra jo ­
brazem. C zyn im y obserw acje z o. 
k ie n  w agonu, czytam y przew o-

P o lsk i, m a ją c y - c h a ra k te r prze- 
m ys ło w o -m o rsk i, m u s i wpłynąć 
decydu jąco na nasze życie k u l tu ­
ra lne . Ta zm iana je s t zresztą n a ­
kazem  h is to rycznym  c h w il i  obec­
ne j. Jesteśm y je d n a k  dop iero  _ u  
p rogu  p rzebudow y naszej świa­
domości lądowej na morską. D a­
le ko  też jeszcze do p rzew odn ic­
tw a  duchowego Gdańska, Szczeci­
na czy innego m ias ta  m orskiego 
nad  m yś lą  i  tw órczością  polską. 
Proces to  d łu g i. N ie m n ie j je d n a k  
zaczął się ju ż  i  na leży się z n im  
liczyć ! „Morze — ja k  tra fn ie  za­
u w a ż y ł Eug. K w ia tk o w s k i —  
ksz ta łc i lu d z i w  po jęc iach  w ie lk o -  
przestrzennych, m iędzynarodo­
w ych , nag ina  ch a ra k te ry  lu dzk ie  
do w y trw a ło ś c i, do w a lk i z p rze ­
ciw nościam i. M orze n ie  zna g ra ­
n ic  i  n ie  zna podzia łów , zmusza 
zespoły lu d z k ie  do zdyscyp lino ­
w an ia , ko la b o ra c ji, a jednostkę 
do sam odzielnej in ic ja ty w y . Ono 
ha m u je  w y b u ja ły  in d y w id u a liz m , 
a le  n ie  zna to ta lizm u , ale niszczy 
anarch ię . Kontynent —  o d w ro t­
n ie  —  popycha ludzi do partyku­
laryzm u i uporu zaściankowego, 
do ustaw icznego odgradzan ia się 
je dn ych  od d rug ich . Gdy lud re ­
prezentuje form y statyczne, to 
morze jest dynamicznym czynni­
kiem  ruchu.

G dy na lądzie  do m in u je  te n ­
dencja posiadania, to  na m orzu  ‘ 
uży tko w an ia . G dy na lądz ie  te n ­
dencje b iegną w p ro s t p rzec iw ko  
sobie i  w  ko n sekw enc ji doprow a­
dzają do częstego zderzenia się, 
do k o n f lik tó w  p rzed  w ycze rpa ­
n iem  w szys tk ich  m oż liw ośc i po­
rozum ien ia  się, to  na  m orzu  p rze ­
waża em p iryzm  i  rac jon a lizm , a 
trudn ośc i m a ją  tendenc ję  do w y ­
m ija n ia  się“ .

O to k i lk a  wskazań, k i lk a  w aż­
k ic h  konsekw enc ji, k tó re  nasu­
w a ją  się n ieodparcie , gdy p a trz y ­
m y  w  przyszłość z pe rspe k tyw y  
m orsk ie j. O morską treść w  na­
szej ku lturze po w in na  ju ż  dziś 
zacząć kam pan ię  n ie  ty lk o  n a u ­
ka, ale przede w s z ys tk im  sztuka. 
Ona bow iem  n a jła tw ie j zaszczepi 
„b a k c y l m orskości“  w  naszej d u ­
szy, ona na jszybc ie j od b ije  p rze­
m iany , dokonujące się w  nas na 
sku te k  w ie lk ie g o  procesu h is to ­
rycznego. O „ w ia t r  od m orza“  w  
sztuce w o ła  nasza rzeczyw istość. 
K iedyś  d o jrza ł ją  gen ia lny  p isarz 
i  ods łon ił p rzed n a m i zapom nia­
ne reg iony, z ro b ił po tężny w y ło m  
w  naszej pe rspe k tyw ie  pa trzen ia . 
K to  pode jm ie  dziś to  hasło? K to  
pom noży nasze odczucia o nowe 
doznania, k to  w y rw ie  zapom nie­
n iu  za ta rtą  przeszłość h is to rycz ­
ną  na zachodzie, ab y  sta ła  się . 
nam  ta k  b lis k ą  i  s ilną, ja k  by ła  
n iegdyś z iem ia  z T ry lo g ii?  Ten 
apel b ije  w  nas po tężnym  głosem. 
O dpow iedzieć na ń  je s t obow iąz­
k ie m  lu d z i sz tuk i, odpow iedz ia l­
nych  za losy duchow e j rzeczyw i­
stości po lsk ie j.

Stanisław Telega

Tomorze Zachodnie
L in ia  kolejowa, o zn a c za  
■frase wycieczki “Zja-zduHTG.

HIC MORTUI VIVUNT ET MUTI LOQUUNTUR
Am sterdam ie , z k tó ry c h  n a j­
starszą je s t m apa u jśc ia  Renu, 
opracowana przez A . Goosa, a 
w ydana przez C. J. V ischera  w  
r. 1620. M apa A f r y k i  opraco­
w ana przez H ondiusa, a w y d a ­
na w  1623 r. przez J. Jansso- 
n i i ’ego, św iadczy, że ju ż  w te d y  
ta  część św ia ta  b y ła  dokładn ie  
znana. N a ca łym  obszarze n ie  
m a a n i je dn e j b ia łe j p lam y, w  
p rze c iw ień s tw ie  do A m e ry k i 
Półn., gdzie cała zachodnia 
część K anady w ra z  z A laską  
g iną  w  b ie li.

5. Z  w . X V I I I  pozostało dalsze 
k ilk a s e t d ru k ó w  z ta k im i ja k : 
A tla s  h is to riq ue  p a r M r  Châte­
la in  edd. A m ste rda m  M D C C X IX  
(edd nouve lle ) in  fo lio  (7 tom ów  
po k ilk a s e t stron).

Z  la t  późnie jszych cennie jszy­
m i po zyc ja m i są z b io ry  u lo te k  
i  ry c in , oraz rękop isów . M iędzy  
tym i znajduje się odręczny list 
Naczelnika T . Kościuszki, p raw ­
dopodobnie z r. 1813 (d im anche 
3. 10.). Różne le x ic a  jeszcze dziś 
pozw a la ją  s tw ie rdzać tożsamość 
s ta rych  uczonych.

6. Obecnie je d n a k  na jw ię ce j u w a ­
g i pośw ięca się działowi pome- 
ranica. Jeszcze w  początku 
1946 r. B ib lio te k a  M ie js k a  o- 
trz y m a ła  zlecenie od M in is tra  
O św ia ty, aby grom adzić d ru k i 
pom orskie , gdyż je s t p rz e w i­
dzianą na b ib lio te kę  reg io n a l­
ną. Lecz skrom n ie  n a p ływ a jący  
egzem plarz obow iązkow y (3 
vo l.) n ie  ro k o w a ł w ie lk ic h  na ­
dzie i. W  osta tn im  czasie o d k ry ­
to  szereg pude ł w yładow anych ... 
s ta ry m i d ru k a m i p o m orsk im i i 
to  da je  nam  podstaw ę do k o n ­
ty n u o w a n ia  reg iona łów . Są to 
co p ra w d a  resztki, gdyż o ile  
m i w iadom o, Pomeranica gro­
madziła tzw. B iblioteka Pomor­
ska w  G ryfii. N ies te ty  d ru k ó w  
ty c h  — z Pom orza i  o Pom orzu 
—  n ie  odzyska liśm y w ra z  z tą  
z iem ią. Posiadanie tego m ate­
ria łu  um ożliw ia Niemcom spe­
cjalizowanie się w  zagadnie­
niach historycznych i ku ltu ra l­
nych przeszłości Pomorza, po­
budza ich sny o junkierskich  
m ajątkach i wygodnym życiu w  
posiadłościach na wschód od

Dokończenie ze strony 7

Odry, pobudza do kn u c ia  no ­
w ych  p lan ów  opanowania te j
z iem i.
Z  posiadanych d iu k ó w  pom or­

sk ich  na js ta rszym i są zarządzenia 
celne i  re g u lu ją ce  hande l w e ­
w n ę trzny , w ydane przez B a rn i­
ma X I ,  d ru kow ane  p raw dopodob­
n ie  w  Rosztoku, w  r. 1546, oraz 
przez B a rn im a  X I  i  F ilip a  I, z 
tego samego ro ku , w  k tó ry m  za­
b ra n ia  się rozbo jów  i  napadów 
rabunkow ych .

W szystk ie  zachowane zarządze­
n ia  z X V I  w . posiadają pieczęcie 
lakow e, późn ie j suche (na la k  n a ­
łożony pa p ie r i  w  n im  w y tło czo ­
na pieczęć). W  począ tku  następ­
nego stu lec ia  obok pieczęci p o ja ­
w ia  się podp is odręczny. F o rm a t 
różny. Od 8° do podw ójnego a r ­
kusza. Z  późnie jszych czasów 
zachowało się k ilka  zarządzeń z 
czasów szwedzkich, oraz francu­
skich (dwa w  rękop.). Ciekawą po­
zycją są rękopisy (listy) książąt 
pomorskich: Bogusława X I I I  z 
29. 11. 1595 i  3. 10. 1597, Juliusza 
Filipa z 2. 12. 1616, 23. 12. 1615 i 
17. 2. 1616.

Z  d ru k ó w  szczecińskich zacho­
w a ło  się szereg d ro bn ych  rzeczy, 
przew ażnie tzw . scholastiealia. 
N a jstarszym , z dotychczas posia­
danych, je s t z b ió r zarządzeń w y ­
danych w  r  .1569 przez B a rn im a  
Starego i  jego p ięc iu  b ra tanków . 
D ru k  to tłoczony przez Johana 
E ckhorna  w  r. 1570, 40 str., 4°. 
Ó w  E c k h o m  to  praw dopodobn ie 
E ich ho rn  ze S łub ic , z k tó reg o  u - 
s ług ko rzys ta  ju ż  w  r . 1549 B a r­
n im  X I ,  z leca jąc m u  d ru kow an ie  
jednego z zarządzeń, a w  r. 1569 
sprowadzonego do Szczecina cer 
lem  u ru cho m ien ia  d ru k a rn i. O 
n im  to  przechow ało  się w spom ­
n ien ie  w  p ra cy : „D ie  W ande iung  
der B u ch d ru cke rku n s t, ih re  A n -  
k u n f t  in  P om m ern“  z r. 1777.

Z  1635 r . zachow ał się k a le n ­
darz ścienny o dw u ko lo ro w ym  
d ru k u  i  fo rm ac ie  86 x  36 z k i lk u  
ry c in a m i (postacie b ib lijn e ), oraz 
po radam i m edycznym i. Zachowa­
ne druki pomorskie, choć niezbyt

liczne, rzucają snop światła na 
życie kulturalne tych ziem, oraz 
stosunki ogólne.

Z d ru k ó w  poza pom orskich , do­
tyczących Pom orza cennie jszym i 
są:

a) M apa ks ięstw a Pom orskiego, 
z d rugos tronnym  opisem 
przyna leżnych ziem, w yd . w  
A m ste rdam ie  przez B laeuw a 
G. (przed 1638 r.) w  opraco­
w a n iu  E. Lub ino ,

b) D w ie  k a r ty  z nieznanego m i 
dzie ła (1285— 1288 strona) z 
opisem i  w id o k ie m  „w sp a ­
nia łego i  da leko znanego 
m iasta  Szczecina“ . D ru k  
praw dopodobn ie  także am ­
sterdam ski,

c) O raz dw ie  k a r ty  (Dci — 
D c iiij)  z trzeciego to m u  dzie­
ła „V o n  dem Teütschen 
L a n d “  m ów ią  nam  o w ysp ie  
R u g ii (do r. 1181), da ją  dwie 
tablice genealogiczne ksią­
żąt z la t 938— 1315, oraz 935 
— 1274, a dalej mapę Pomo­
rza w raz z herbam i W en- 
dów, Kaszubów, Szczecina, 
Pomorza, wyspy Uzedom, 
Rugii i  in. T echn ika  d ru ka r. 
ska w skazu je  na kon iec w ie ­
k u  X V I.

Prócz tego w  osta tn ich  dn iach 
odnaleziono n o ta tk i, że w  zam­
kniętych szafach pancernych 
znajdują się dalsze rękopisy z ta ­
kim i ja k  „V ita  Ottonis episcopi 
Bambergensis“ na czele, starodru­
ki i inne archiwalia.

B ra k  wyszko lonego i  fachow e­
go personelu (p racu je  14 osób, w  
ty m  za ledw ie  2 zna ją  odrob inę 
swój fach), oraz odpow iedn ich 
funduszów  un ie m oż liw ia  n o rm a l­
ną pracę. U suw an ie  ś ladów  w o jn y  
pow inno  być ju ż  zakończone, 
tym czasem  je s t to  u  nas jeszcze 
da leką przyszłością. Jedną z n a j­
pow ażnie jszych p rzyczyn  małego 
za in teresow ania i  zan iedbania te j 
dz iedziny je s t b ra k  wyższej ucze l­
n i tego ty p u  hum anistycznego. A  
na leżałoby przecież coś przeciw­
stawić pobliskiej Szczecinowi1 G ry­
fii, gdzie N iem cy oddaw na b u d u ­
ją  bastion  ku ltu ra ln e g o  sekto ru  
swego niewygasłego „D ra n g  nach 
Osten“ .

Stanisław Siadkowski

d n ik  Z jazdu, p o ró w n u je m y  ob ra ­
zy z m apam i. Bydgoszcz, N akło, 
P iła  —  te same fo rm y  te ren u : ria 
po łudn ie  k ra jo b ra z  roz leg łe j, m o­
no tonnej p ra d o łin y , na północ 
kraw ędź wysoczyzny, u rozm aico­
n e j w zgórzam i m oren czołowych. 
M in ę liśm y  ju ż  podobno dawną 
granicę —- n ie  sposób zorien tow ać 
s:ię, z iem ia  n ic  nam  o ty m  n ie  po ­
w ie. L in ia  ko le jo w a  b iegn ie  parę 
k ilo m e tró w  na pó łnoc od Noteci.

W  P ile  p ie rw szy  przystanek, 
k ró tk a  w ycieczka geograficzna. 
K o le j objeżdża m iasto, m y szyb­
k im  m arszem  przecinam y je. P rzy 
gnębia jące w rażen ie : ru in y , r u ­
in y  i  ru in y . M iasto , założone w  
X V I  w ie k u  przez Z ygm un ta  S ta­
rego, stanow iące g łó w n y  węzeł 
k o le jo w y  i  drożny' Pom orza, dziś 
jes t zupe łn ie  zniszczone. Słońce 
praży w  tych zw a liskach  jeszcze 
więcej«, p y ł ze w szystk ich  stron 
czyha na oczy, zmęczone b lask iem  
i  sm utk iem .

W net je d n a k  naszą droga w y ­
ry w a  się z gruzów , w znosi się 
w raz  z terenem . S to im y  na  pozio­
m ie  zan dro w ym  (p rzyda łby się 
te rm in  po lsk i!). Są to  roz leg łe  po­
la  p iasków  osadzonych przez 
wody lodowcowe. P rzew odn icy  
ob jaśn ia ją  fo rm y  m orfo log iczne, 
w skazu ją  ta rasy i  zasięgi m oren.

Dochodzim y do to ru  k o le jo w e ­
go. N im  nad jedzie  nasz pociąg, 
by nas pow ieźć da le j w  ten  k ra j 
wzgórz z ie lonych, p iasków  i  je ­
z io r, zdążym y jeszcze raz p rz y ­
p a trzyć  się oko licy , i  posłuchać 
c iekaw ych ob jaśn ień  znawców 
zagadnień zlodowacenia. G ru p k i, 
przygodn ie  skom pletowane, odpo­
czyw a ją  w  zby t skąpym  c ien iu  
przydrożnego lasku, in n e  eks­
p lo a tu ją  m a ły  w ózek z lodam i.
A  w  c ien iu  na jw iększego . drzewa 
ogrom ny, z b ity  k rą g  zasłuchanych 
ludz i. W  pośrodku toczy się za­
c iek ła  dyskusja  na jtęższych g łów : 
k tó ra  m orena, ja ka  terasa, co 
młodsze, co starsze . . .

I  znow u da le j. K o le j skręca te ­
raz na północ, aż do Szczecinka.
Z ok ien w agonu obserw ujem y 
m iasto, założone w  X IV  w ieku , 
a położone nad jez iorem  P rzys ie - 
ka, w  obręb ie rub ieży  leśnej, t. 
zw. „deserta  in tra  te rm in o s  Po- 
m eranorum  et P o lon o rum “ . Od 
Szczecinka k o le j k ie ru je  się k u  
po łudn iow em u zachodow i, b y  od­
tąd  towarzyszyć g ru p ie  jez io r, 
rozm ieszczonych w  l in i i  n is k ic h  
dz ia łów  w odnych  i  sp la ta jących 
się ze w zgórzam i m oren w  typ o ­
w y k ra jo b ra z  po lodow cow y.

W ysiadam y w  C zap linku . W ieś 
rozleg ła, p iękn ie  położona, n ie - 
zniszczona, trochę ps tra  (ściany 
dom ów m alow ane na b ia ło , z ie lo ­
no i  różowo). C h w y tam  w  prze lo ­
cie zasłyszaną rozm ow ę k i lk u  
uczestn ików  w yc ieczk i z m iesz­
kańcem  C zaplinka. Pochodzi 
gdzieś z K ie leck iego. W  dom u b y ­
ła  bieda, dużo dzieci, a m a ło  z ie­
m i. P rzyszedł tu ta j z rodziną, ma 
ju ż  k i lk a  k ró w , kon ia , i  z dum ą 
m ów i, że w szystko  sam obsiał. ■ 
Jest zadow olony, c h w a li sobie 
nowe w a ru n k i. W  na jb liższym  
czasie w y b ie ra  się do sw o je j w s i 
sprzedać ziem ię. T en  ch łop — to  
p ra w d z iw y  p ion ie r, je s t na  te j 
ziem i, c h w y c ił się je j1 pracą rą k  
up a rtych  i  ju ż  je j n ie  puści —  ona 
jest jego ziemią.

A  oto jez io ro  D raw sko , jedno 
z na jw iększych  je z io r Pom orza 
Zachodniego. W yrasta  n iespo­
dziew anie tuż  obok naszej drogi. 
C hc ie libyśm y jeszcze pow iedzieć 
naszemu rozm ówcy, by spokojn ie  
p ra cow a ł na now e j z ie m i — w ieś
0 ta k  p ię kn ym  po łożeniu może 
rozw inąć s;ię w  znaną m ie jsco­
wość le tn isko w ą  . . .  I  znowu, ja k  
zw yk le , ana liza  k ra jo b ra z u : po-

* s tó j lodowca, prostopad ły  u k ła d  
je z io r rynn ow ych , lin ie  tek ton icz ­
ne w  ob ręb ie  masy lodow ej. W y ­
obraźnia, oswojona ju ż  z zagad­
nien iem , przenosi nas w  odległe 
ery. W id z im y  czoło lodowca, r y ­
gle m orenowe, spękane ¡i uskok i 
m iędzy lodem  m a rtw y m  i  a k ­
tyw n y m . A  jez io ro  da le j cicho 
leży przed nam i, ja  zaś s tw ie r­
dzam na now o znaną praw dę, że 
p iękno, k tó rego  treść poznało się
1 zrozum ia ło , g łęb ie j jeszcze 
k s z ta łtu je  duszę.

D o w iadu jem y się jeszcze o po ­
szuk iw an iach  ro p y  n a fto w e j w  
oko licy , oraz soli potasow ych (kto  
w ie  może nasz C zap linek stanie 
się sław ny?) i  pow racam y na 
stację. Teraz ju ż  bez p rz y ­
s tanku  kończym y naszą trasę. Co 
ja k iś  czas w  okna  w agonu zag lą­
da ją  łagodnie jez iora , b y  szybko 
k ry ć  się przed nam i. Jednosta j- 
ność trochę usypia. D zień dob ija  
do m ety, podobnie ja k  nasz po ­
ciąg. B ud z i nas na  c h w ilę  now y 
obraz: to  —  S targard , m iasto 
w ie lk ie  i p iękne, lecz bardzo z n i­
szczone, daw ny g ród  s łow iański, 
założony w  X I I I  w ie k u  przez ks ię  
cia p iastow skiego B a rn im a  I-go . 
Położony nad  Iną , je j zawdzięczał 
sw oje znaczenie hand low e, n a le ­
żał n a w e t do Hanzy.

S tąd jedziem y łagodną ró w n i­
ną m oreny do lne j. G leby  tu  żyz­
ne, a luw ia lne , k ra in a  ro ln icza , 
coraz w ięce j lasów . Całodzienna 
podróż zm ęczyła ńas. Z  u tę skn ie ­
n iem  w y g lą d a m y , Szczecina, k tó ­
ry  w y p e łn i nasze osta tn ie  d n i 
z jazdu n o w y m i w rażen iam i.

O dra !! W szyscy p rzy  oknach. 
P rzedziw na synteza w zruszen ia  i 
k a rto g ra ficzn ych  przypom n ień  
(O dra —  Nysa, na jlepsza granica 
P olsk i). Pociąg jedzie  bardzo w o l­
no je d yn ym  z szesnastu m ostów  
ńadodrzańskich, ja k ie  pozostały 
w  obręb ie m iasta  Szczecina. W  
d a li Szczecin g in ie  w  m orzu  z ie ­
len i. Potężny a ta k  kom a rów  
(Szczecin m a k o tlin o w e  położenie) 
jes t chyba je d yn ym  n ie m iły m  e- 
pizodem  naszej w yc ieczk i.

Dochodzi godzina' dziesią ia  w ie . 
czór, gdy s ta jem y na z ie m i szcze­
c ińsk ie j, w  piastowskim Szczeci­
nie.

Zmęczeni, późno ju ż  docieram y 
do naszych k w a te r  i  zasypiam y 
mocno, n ie  przeczuw ając naw et, 
ile  n ieoczekiw anych w zruszeń i 
o lśn ień czeka nas w  dn iach n a . 
stępnych.

P ie rw szy dzień w  Szczecinie. 
Przed po łu dn iem  o tw a rc ie  części 
szczecińskiej Z ja zd u  i  posiedzenie 
plenarne, poświęcone reg ionow i 
szczecińskiemu. W  p rzem ów ie­
n iach in au gu ra cy jn ych  przedsta­
w ic ie le  w ładz  m ie js k ic h  i  s fer 
k u ltu ra ln y c h  w ita ją  nas, geogra­
fó w  p rz y b y ły c h  z ca łe j P olski, 
serdecznym  słowem  i  radosną 
dumą, k tó rą  po jm ie m y  p e łn ie j 
parę godzin późnie j. W ita  nas d u ­
m a cz łow ieka, co z iem ię o jców  
w z ią ł w  posiadanie, c h lu b i się n ią, 
o d k ryw a  zapom niane je j w a r to ­
ści i  pracą odbudow u je  ru in y . 
S łucham y s łów  tych  dz ie lnych lu .  
dzi i  odpow iadam y ok laskam i.

R e fe ra ty  p rzyg o to w u ją  nas te ­
ore tyczn ie  do późnie jszych w y c ie ­
czek. P un k tem  w y jśc ia  je s t m o r­
fo log ia  oko licy . N a  w p ro s t nas 
zw ieszają się ogrom ne m apy 
m orfo log iczne, oraz m apa p o rtu  
szczecińskiego. Z  k o le i k ró tk i,  
lecz jakże  p ię kn y  i  tre śc iw y  p rze ­
k ró j poprzez h is to r ię  m iasta , a 
wreszcie rz u t w  przyszłość: od ­
budow a reg ionu  szczecińskiego na 
t le  k ra jo b ra z u  d e lty  O dry, s tw a­
rzającego idea lne w a ru n k i dla 
nowoczesnych koncepcy j u rb a n i­
stycznych. S łucham y z zacieka­
w ien iem . I  ja k b y  zaw stydzen i, że 
ta k  późno do w ia du je m y się o tym , 
co stanow i treść i  cel życ ia  tu ­
te jszych ludz i. W  og rom nej a u li 
L iceum  Żeńskiego, udz ie lone j 
nam  na obrady, pada ją  słowa o 
typ ie  nowego po lskiego obyw ate la  
z Zachodu, k tó rego  rodacy w  W ar 
szawie ju ż  n ie  na zyw a ją  W a r­
szaw ianinem , ale „S zczecin ia . 
k ie m “ .

P opo łudn iow e słońce od b ija  się 
od po lsk ie j rz e k i i  w ra ca  k u  n a ­
szym tw arzom , gdy w  pa rę  go­
dz in  późnie j s ta tk ie m  p łyn ie m y  
poprzez w ody p o rtu  szczecińskie, 
go. A  po tem  w yc ieczka  po s ta ­
ry m  m ieście. U  stóp Z am ku  P ia ­
stowskiego, zniszczonego dz ia ła ­
n ia m i w o jen nym i, rozpoczynam y 

'tę  w ę dró w kę  — k a lw a r ię  ze s ta - 
c y j ducha po lskiego złożoną. Z a ­
m ek położony je s t na  wzgórzu, 
lecz aż po szczyty szczelnie za­
s łon ię ty  zazdrością ka m ie n ic  ger­
m ańskich  —  pocóż ukazyw ać swo­
im  i  obcym  p iękno  s ta re j b u ­
d o w li p ias tow sk ie j?  Do zam ku 
w ró c im y  jeszcze na końcu, od gó­
ry . Teraz idz iem y u lic ą  K ob ie t. 
Gdzieś, z g łęb i -ruin n iem ieckich , 
p rzyb łysku je  jedna  z baszt z kom  
p leksu B ra m y  K ob ie t, pozosta­
łość z m u ró w  obronnych m iasta 
z X I I I  w ie ku . N ieco da le j, s k ry ­
ty  w  podw órzu, dom  bankow y 
L o je ów  z X V I  w ie ku , z p iękną 
fasadą gotycką.

Jesteśmy te raz na ry n k u  s ta re ­
go m iasta. P rzew od n ik  nasz, roz­
m iło w a n y  w  p ię kn ie  zab y tków  
p iastow sk ich  Szczecina, oszała­
m ia  nas ogrom em  dokum entac ji. 
K ażda u lica , każdy zaby tek  jes t 
żyw ym , p rz e trw a ły m  św iadec­
tw e m  polskości m iasta . P ię kny  
ra tusz go tyck i z X I I I  w ie k u , z 
zew nątrz tan de tn ie  o tyn kow a ny  
na nowoczesną m odłę, w nę trzem  
sw o im  odsłania nam  w  samo ją ­
d ro  po lskiego go tyku . W  skup io ­
ne j ciszy po dz iw ia m y w span ia łe  
sk lep ien ie  s a li pa rte ro w e j, w spar 
te na p ięc iu  n isk ich , żebrow anych 
ko lum nach . N ie jeden  u lega z łu ­
dzeniu, że zw iedza podziem ie zam 
k u  wawelskiego.

Lecz czas nag li. T rzeba iść da­
le j. W yras ta ją  przed n a m i raz po 
raz, pom iędzy ru in a m i kam ien ic  
n iem ieck ich , ru in y  —  n ies te ty  —  
go tyck ich  kościo łów , ja k  kościo ła 
św. P io tra  i  Paw ła , założonego 
przez m is ję  B o les ław a K rz y w o ­
ustego w  r . 1124, św. Jakuba  z 
1187 roku , kośoió ła św. Jana, za­
łożonego przez F ranc iszkanów  
w  X I I I  w ieku . W span ia ła  k o n ­
s tru kc ja , grube m ury , p iękne  p o r­
ta le , ostre łu k i  ok ien  i  k o ro n k i 
f ila ró w , gdzieniegdzie zachowane 
stare p ły ty  grobowe z p łaskorzeź­
bam i i napisam i. S tąpam y w śród  
gruzów  w n ę trza  kościo łów . Z 
p ięknem  a rc h ite k tu ry  k łó c i się 
ohydna po lich rom ia ,

I  na końcu ju ż  naszej w ę d ró w ­
k i  po s ta rym  Szczecinie —  Z a­
m ek P iastow sk i. B udow a rozpo­
częta w  X IV  w ie k u  przez księcia  
szczecińskiego B a rn im a  I I I ,  t rw a ­
ła  przeszło 150 la t. T u  dopiero 
ra j d la  archeo logów  i  h is to ry k ó w  
sz tu k i! O strożnie stąpam y po de­
skach, przerzuconych ponad sk le ­
p ien iam i podziem nej ka p licy , bę­
dącej w  odbudowie. A  na dz ie­
dzińcu zam kow ym , w  je dn ym  
m ie jscu, n ie w in n ie  w yg ląd a jący , 
p ły tk i jeszcze w y k o p : w łaśn ie  
przed po łudn iem  zaczęto tu  k o ­
pać —  jak ieś  podziem ne p a rtie  
zam ku, bó w idać  szczyty s k le ­
pień. N iem cy, co m og li, zasypa li 
i  z a k ry li.  B a li się tych  śladów  
polskości, k tó re  dziś, na  św ia tło  
dzienne w ydobyte , o p ra w d z ie  idą 
św iadczyć i  o naszych n iezaprze­
czonych p raw ach  do tych  ziem.

L in ia  P iastów  szczecińskich 
w ygasła późnie j, n iż  P ias tów  — 
k ró ló w  po lsk ich , bo dop iero  w  
1637 roku . P otem  Szczecin zo­
sta je  za ję ty  przez Szwedów i  w  r. 
1713 Szwecja sprzedaje N iem com  
samo m iasto  za dw a  m ilio n y  ta ­
la ró w , a dopiero po K ongresie  
W iedeńskim  resztę Pom orza szcze 
cińskiego. W ięc ty lko  200 la t pa­
nowania niemieckiego w  Szczeci­
nie!

N a za ju trz  p łyn ę liśm y  spoko j­
nym  m orzem  Z a le w u  Szczeciń­
skiego i  Ś w inou jśc ia , oc iera jąc 
się o s ta tk i obcych bander. P ły ­
nę liśm y w ś ró d  słońca, b y  przez 
k ilk a , z b y t k ró tk ic h , godzin, po ­
patrzeć w  o tw a rty  B a łty k . Na h o . 
ryzoncie  m orza po zd ra w ia ły  .nas 
o k rę ty  hand low e, żar b i ł  od b ia ­
łego p iasku , a le k k ie  fa le  p rz y ­
p ły w u  c h ło d z iły  stopy. Jeden z 
wesołych ko legów  zaża rtow a ł ze 
sw ej tow a rzyszk i, że te raz  po ­
w in n a  rzuc ić  sw o ją  obrączkę 
ś lubną do morza. Uśm iechnęła się 
beztrosko. Cóż za dz ień ! Nie, 
p ie rśc ionka  nie  rzuc i (coby mąż 
pow iedzia ł?), za to  zaw iezie do 
B ędzina sw o je j m a łe j U rszu lce 
m nóstw o m uszelek, uzb ie ranych  
w  p iasku  nadm orsk im , na p o l­
sk im  wybrzeżu.

Łucja M azurkiew icz
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W  lu ty m  b. r. ukaza ł się w  Polsce Z achodn ie j m ó j a r ty k u ł p. t.
„C zy  w  N iem czech is tn ia ł ru ch  oporu?“ . Doszedłem wówczas do 
w n io s j^ ż e  w yd an ie  k i lk u  broszur i  u lo tek , przeprow adzen ie m ało  
skutecznych i  n ie licznych  sabotaży oraz dokonan ie pode jrzane j id e ­
olog icznie i  n ieu do lne j p ra k tyczn ie  p ró by  zam achu stanu dn ia  20 
lipca  1944 r., n ie  u p ra w n ia  N iem ców  w  żadnym  w y p a d k u  to tw ie r ­
dzenia, ja k o b y  is tn ia ł u  n ich  ru ch  oporu, k tó ry  m ożna by  w  ja k i ­
k o lw ie k  sposób zestaw iać z w a lk ą  podziem ną, prow adzoną na w ie l­
ką  skalę w  k ra ja c h  okupow anych. Podobnie k o n k lu d o w a ł też A . J. 
K a m iń s k i (Dziś i  J u tro  23. I I I .  b. r.), pisząc o je d y n e j jego zdaniem  
kom órce n iem ieckiego ru ch u  oporu, ja k ą  by ła  „G ru p a  S cho ll“ : Je­
dnym  z na jb liższych  zresztą dowodów na to, że p ra w d z iw y  ruch  
oporu  w  N iem czech n ie  is tn ia ł jes t w łaśn ie  ob fitość w spom n ień  o 
rodzeństw ie  S cho ll i  jego k i lk u  p rzy ja c io ła ch  p rzy  zupe łnym  b ra ­
ku  wsze lk iego tego rod za ju  w spom nień o ja k ic h k o lw ie k  in nych  
grupach. W ilh e lm  Szewczyk wreszcie w  bardzo c ie kaw ym  a r ty k u ­
le p. t. „D z ie je  pew ne j legendy“  (rozdz. z m a jące j się n iebaw em  u k a ­
zać ks iążk i, O dra  4. V . b. r.) okreś la  n ie m ie ck i ruch  oporu  jako  
„ w y tw ó r czysto li te ra c k i“ , w yw odzący się w  p ie rw sze j l in i i  od p i­
sarza i  p u b licys ty , G ün the ra  W eisenborna.

M ożna by w ięc  uznać sprawę za za ła tw ioną  i  zw róc ić  się k u  in ­
nym , ba rdz ie j spornych i  no w ym  zagadnieniom . Jeże li m im o to p o ­
św ięcam  tem u p ro b lem ow i ponow nie  a r ty k u ł,  czynię to d la  tego, 
że w  sam ych N iem czech dyskus ja  z nader lic z n y m i g łosam i p ro  i  
nader n ie lic z n y m i głosam i con tra , p rzyb ie ra  w ciąż na sile i  pon ie ­
waż m ia łem  w  m iędzyczasie możność zapoznać się z dw iem a ob­
szernym i p racam i, zachodzącemi o nasz tem at, a m ia no w ic ie : z 
„Das deutsche V o lk  k la g t an“  (N aród n ie m ie ck i oskarża, anon im o­
wo, P aryż 1936) i  „D e r S S -S taa t“  (Państw o SS, F ra n k fu r t  n. M. 
1946) E. Kogona. W oparc iu  o kom p le tn ie jszy  m a te ria ł s k o n tro lu j­
m y  w ięc  jeszcze raz, ile  je s t p ra w d y  w  k rzew iące j się coraz b a r­
dz ie j legendzie o n iem ie ck im  ru ch u  oporu. A nuż N iem cy mogą się 
je dn ak  czymś is to tn ym  wykazać?

w  swym , w yd an ym  w  zeszłym  
ro k u  zb iorze pism  i  p rzem ów ień 
(„T he  C hurch and  H u m a n ity  — 
K ośc ió ł i  ludzkość), zap a tru je  się 
na N iem cy ja ko  na „ te n  k ra j eu­
rope jsk i, k tó ry  zosta ł ja k o  p ie rw ­
szy okupow any przez narodow ych 
soc ja lis tów .“

Otóż is tn ie ją  na szczęście lic z ­
ne i  w ia rygodne św iadectwa, ja k

Is to tn y  je s t d la  nas rozdz ia ł o - 
s ta tn i p. t. „O p ó r na rodu“ . T u  
au to r, czy a u to rk a  ze z rozum ia­
łych  propagandow ych w zg lędów  
sk ru p u la tn ie  z a re je s tro w a li n a j­
drobn ie jsze naw e t p rze jaw y, m o­
gące św iadczyć o tym , że na ród  
n ie m ie ck i n ie  zgadza się z is tn ie ­
jącym  stanem rzeczy. N a począt­
ku  m am y znane z dzisie jszej p ra -

by  now ych  p rzyczynków  w  p u ­
b licystyce n ie m ie ck ie j i  ang ie l­
sk ie j, obraz ja k i sobie w y ro b iłe m  
n ie  u le g ł zasadniczej zm ianie , o- 
graniczę się tu  do k i lk u  c h a ra k ­
te rys tycznych  i uzupe łn ia jących  
m om entów . Przede w szys tk im  n ie  
zgadzam się z Szewczykiem , k tó ­
ry  fo rm u łu je : „D z iś  na tom ias t o 
dziwo, to jedyne m ęskie w ys tą .

PR A W IE  w szystk ich  p u b lic y ­
stów  i  p o lity k ó w , śp iew a ją ­
cych h ym n y  pochw alne na 

cześć n iem ie ck ie j w a lk i podziem ­
ne j łączą d w ie  w spólne cechy: 
b ra k  rzeczyw istości i  b ra k  lo g ik i. 
Sam W eisenborn szczegółowo 
przytacza i  skom entow any przez 
Szewczyka, co innego m ó w i o roz 
m ia rach  ru ch u  oporu  w  swych 
a rtyku ła ch , a co innego w  d ra ­
m acie p. t. „N ie le g a ln i“ . I  ta k  w  
Tagesspiegel (16. 3. 47) rozw odzi 
się nad tym , że is tn ia ła , cała a r ­
m ia  czynnych antyfaszystów , 
skoro Gestapo aresztowało w  c ią ­
gu 12 la t  aż 800.000 p rz e c iw n i, 
k ó w  po litycznych , w e  w spom n ia ­
n ym  zaś dram acie w k ła d a  w  u . 
sta m łode j L i i i  zacytow any przez 
Szewczyka obrachunek, w ed ług  
k tórego masie 4 m ilio n ó w  w ro ­
gich lu b  n iechętnych B e rliń czy - 
kó w  p rze c iw s ta w ia  się boha te r­
ska siódem ka b o jo w n ikó w , is tn ie ­
jących  na pewno oraz n ie  cały 
tys iąc is tn ie ją cych  przypuszcza l­
n ie  gdzieś w  o lb rzym im  mieście. 
D a le j w  przedm ow ie  do „N ie le . 
gailnych“  W ensenborn w o ła : 
„Ś w ia t m usi się dowiedzieć, iiż« 
w  naszej o jczyźnie by ła  n i e z l i ­
c z o n a  i l o ś ć  (p o d k r. moje) 
krysz ta łow ych , w ie rzących  i  m i­
łu ją cych  w olność lu dz i, k tó rzy  
w a lc z y li i  u m ie ra li za ludzkość. 
A  dw ie  strony przedtem  (przed­
m owa F r. L u f  ta) czytam y: 
„ Is tn ie l i c i bohaterzy. A le  n i e  
d u ż o  ich  było, zb y t n ie w ie lu .“ 
Co za fa ta lne  n iedopatrzenie, by 
w  jedne j książce sąsiadowały ze 
sobą ta k  sprzeczne s tw ie rdzen ia !

„Samoudr ęczenie‘ ‘ 
i „brak czasu“

Podobną ga ffę  po p e łn ił też prze 
wodniezący U n ii Chirześcijańsko- 
D em okra tyczne j w  s tre fie  so­
w ie ck ie j, J. Ka iser, w  a rty k u le  
pośw ięconym  zam achow i z 20 l ip ­
ca. („D e r A u fs ta n d  des G ew is- 
sens“  — Neue Z e it 2. 2. 47). A r ­
ty k u ł ten  je s t je d n a k  c iekaw y 
przede w szys tk im  z innego wzg lę 
du. D o w ia du jem y się z niego, że 
n ie  należy pow ątp iew ać w  is tn ie ­
nie  ruch u  opo ru  za czasów H it le ­
ra, by n ie  odbierać na rod ow i n ie . 
m ieck iem u i  te j jeszcze osto i m o­
ra ln e j. P ow ą tp iew an ie  tego ro ­
dza ju  p ię tn u je  K a ise r ja k o  szko­
d liw e  samoudręczenie, n ie  p ro w a ­
dzące do ozdrow ien ia. O to jest 
rzeczowy a rgum ent co się zow ie! 
N ie  trzeba ju ż  żadnych h is to rycz ­
nych dowodów.

Inaczej po ra d z ił sobie F r. D ąb­
iem  (SED) w  m ow ie  wyg łoszone j 
na k o n fe re n c ji „Z w ią z k u  prześla­
dow anych przez reż im  naz is tow ­
s k i“  (w yd ru k . Neues D eutsch land 
25. 2. b r. p t. „N ie le g a ln y  ru ch  o . 
po ru  w  B e rlin ie ). D ah lem  upa ja  
się w span ia łą  w a lką , prowadzoną 
przez kom un is tów , socja ldem o­
k ra tó w , ch rześc ijańsk ich  ro b o tn i,  
ków , z w ią z k i zowodowe i  „ in n e  
lew icow e organ izacje  m asowe“ , 
sypie ja k  z rę ka w a  nazw iskam i 
i  „g ru p a m i“ , p rzy  czym n ie  um ie  
podać an i jednego konkre tnego 
fa k tu  przeprow adzen ia  p o zy tyw ­
ne j p racy  czy akc ji. Dlaczego? 
W ytłum aczen ie  je s t bardzo p ro ­
ste. „A k ty w n y  t ru d  dooko ła od­
budow y naszej s tre fy  i  B e rlin a  
— w yw odz i D ah lem  —  tru d , k tó ­
ry  zaabsorbow ał w szys tk ie  s iły , 
p rzeszkodził nam  dotychczas w  
w y k o n a n iu  p iln e j i  w ażne j rob o ­
ty , a m ia no w ic ie  w  uśw iadom ię , 
n iu  na rod ow i n iem ieck iem u i  
św ia tu , ja k  o lb rzym i, lic z n y  i  bo­
ha te rsk i b y ł podziem ny ru ch  o - 
po ru  sk ie row any p rzec iw  reż im o­
w i h itle ro w s k ie m u  w  N iem czech.“  
D rży jc ie  w ięc  oponenci! Skoro 
ty lk o  zna jdz iem y czas, pokażem y 
wam , ja k ie  to  z nas b y ły  zuchy.

Bagatelles pour une 
legende

Tym czasem  prasa n iem iecka w  
oczek iw an iu  p rzysz łych  re w e la ­
c j i  ro b i co może, by n ie  dopuścić 
do „szkod liw ego saimoudręcze- 
n ia “ . Zachodzi tu  c iekaw a ana lo­
gia  z k o m u n ik a ta m i w o je n n ym i 
O K W  w  końcow ej faz ie  w o jn y . 
N ie  mogąc się pochw a lić  żadny­
m i sukcesam i w  w iększym  s ty lu  
G łów na K w a te ra  F ueh re ra  roz­
w odz iła  się wówczas nad boba. 
te rs tw em  poszczególnych grup 
lu b  w ręcz po jedynczych żo łn ie ­
rzy. Iden tyczną  rzecz obse rw u je ­
m y dziś w  sensacyjnych spraw o­
zdaniach z w a lk  n iem ieckiego 
podziem ia. Z „B ia łą  różą“  (G rupa 
Scholl) by ło  jeszcze pó ł biedy. 
T ych  sześciu czy s iedm iu  lu d z i 
rzeczyw iście p ię kn ie  się zapisało, 
choć nasuwa się od razu  p o ró w ­
nanie z in n y m i k ra ja m i, gdzie ta ­
k ic h  Scho llów , pow ie la jących  i  
rozdających u lo tk i i  znoszących 
potem  bohatersko m ęczarn ie  w  
Gestapo lic z y ło  się na tysiące i 
dz ie s ią tk i tysięcy.

T em at S cho llów  w  końcu się 
je dn ak  w yczerpa ł. W tedy „pood- 
k ry w a n o “  innych . I  ta k  np. dn ia  

, 24 m arca b r. B e r lin  ara M itta g  
pod w ie lk im  ty tu łe m  „U ra to w a ­
nie  K a ro la  A u ch te ra “  i  szum nym  
po d ty tu łe m  „R eportaż z n iem iec­
k iego ru ch u  podziem nego“ , um ie . 
ścił' w zruszającą h is to ry jk ę  o pe-
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w nym  ge fra jtrze , k tó rego  inny 
g e fra jte r  za tru d n io n y  w  sądzie 
w o jsko w ym  w  Sztutgare ie  u ra to ­
w a ł przed k a rą  śm ie rc i za u je m ­
ne w yrażen ie  się o celowości d a l­
szego prow adzen ia w o jn y  po S ta­
lingradz ie . A u c h te ro w i zam ien io . 
no śm ierć pod g ilo tyn ą  na 15 la t 
w ięz ien ia  i ju ż  m am y dowód, że 
is tn ia ł w  N iem czech ru ch  ko n ­
sp iracy jn y . Czy to  n ie  proste?

Bierny opór
Do jak iego  stopnia zachodzi w  

N iem czech pom ieszanie po jęć co 
do is to ty  ruch u  oporu  n a jle p ie j 
w yka zu ją  l is ty  do re d a k c ji i  w y ­
pow iedzi, k tó re  się słyszy w  tra m  
w a ju , w  k o le i czy gdzie indzie j. 
Ruch oporu  w ym ie n ia  się w  je ­
dnym  zdan iu  z b ie rn ym  oporem, 
o k tó ry m  P au lina  N a rd i w yraża  
się dow cipn ie  w  „D ie  W e ltbueh - 
ne“  (n r 7 z br.), że „G estapo t y l ­
ko  dlatego go n ie  od k ry ło , pan ie , 
waż b y ł zby t b ie rn y “ . Za „p ło ­
m iennego b o jo w n ika  p rzec iw ko  
narodow em u soc ja lizm ow i“  u w a ­
ża się dziś każdy, k to  „psioczył 
k iedyś tam  bardzo c ich u tko  i 
bardzo og lędnie na naz is tów “ , k to  
m ia ł pewne n iep rzy jem nośc i z 
powodu da lekiego pokrew ieńs tw a 
z Ż ydam i (czego się ze w szystk ich  
s ił w yp ie ra ł), k to  będąc np. a k . 
to rem  m us ia ł zadawać gw a łt 
swem u „dem okra tycznem u“  su­
m ien iu , g ra jąc w  h itle ro w s k ic h  
sztukach i  n ie  zdradza jąc m im o  to 
tego co m y ś li itd . itd .

O kazu je  się, pisze, k ry ty c z n ie  
nastaw iony do legendy k o n sp ira ­
cy jn e j, b e zpa rty jny  Tagesspiegel 
(22. 1. br.), że n iebaw em  trudn o  
będzie dowieść jak iem uś N iem ­
cow i, że n ie  na leża ł do ru c h u  o- 
poru, a N a rd i k o n k lu d u je : „B ez- 
w ą tp ie n ia  is tn ia ł p ra w d z iw y  b ie r. 
ny opór, ale n ie  ja k o  z ja w isko  
masowe. G dyby m ia ł ty lk o  w  po­
ło w ie  ta k ie  nasilen ie , ja k  to się 
dziś u trz y m u je , w ie le  zostałoby 
nam  oszczędzone."

Nieprzyjemne liczby
Ja k  w id z im y , n ie  zna leźliśm y 

dotychczas żadnych k o n k re tn ych  
danych, p rzem aw ia jących  na k o ­
rzyść is tn ien ia  Podziem nych N ie . 
m ieć. M ożna by jeszcze p rzy ta ­
czać przem ów ien ia, a r ty k u ły ,  róż­
nego rod za ju  p rzyczyn k i ca łym i 
s tron icam i, n ie  dow iadu jąc  się z 
n ich  niczego nowego. Pozostała 
w ięc ty lk o  spraw a 800.000 zaare­
sztow anych przez Gestapo — 
w ie lk i „do w ó d “  W eisenborna, po­
w ta rza ny  przez n iego w ie lo k ro t­
n ie  w  ta k im  czy in n y m  u ję c iu  
czy kontekście . T u  w eźm iem y do 
rę k i „S S -S taa t“  Kogona, t ra k tu ­
ją c y  szeroko o obozach koncen­
tra cy jn ych , do k tó ry c h  m usia ła  
przecież tra f ia ć  większość schw y­
tanych  przez Gestapo czynnych 
an tyfaszystów . I  cóż się okazuje?

W  la ta ch  1933 — 1937, w  k tó ­
rych  od b y ły  się na jw iększe  akcje 

. h itle ro w s k ie  p rzec iw ko  w e w nę trz  
nych  p rzec iw n ikom , przecię tna 
liczba osób przebyw a jących  rocz­
n ie  w e  w szys tk ich  kacetach w y ­
nosiła  od 50 do 93 tysięcy. W śród 
n ich  grubą w iększość s ta n o w ili 
je d n a k  (w ed ług  k a te g o r ii h i t le ­
row sk ich) k ry m in a liś c i, asocja łn i, 
hom oseksualiści, Badacze Pism a 
Świętego, Ż yd z i i  Cyganie. D a le j 
tzw . p o lity c z n i sk ła da li się ze 
swej s trony  z na jrozm a itszych  
elem entów. N a leże li ta m  oprócz 
rzeczyw istych p rze c iw n ikó w  re . 
ż im u : b. cz łonkow ie  N S D A P  (za 
przestępstwa pa rty jne ), w o jsko ­
w i, (za przestępstwa służbowe), 
b. cz łonkow ie  L e g ii Cudzoziem ­
sk ie j, k tó rz y  s łu cha li zakazanych 
s ta c ji lu b  gdzieś coś pow iedz ie li, 
n iew inn e  o f ia ry  denunc jac ji, a 
naw e t przestępcy dew izow i. Je­
szcze n ie  koniec. J ą k  to  ju ż  za­
znaczyłem  w  a r ty k u le  z lutego, 
duża część p rze c iw n ikó w  p a li.  
tycznych H it le ra  dosta ła  się za 
d ru ty  za robotę  p a r ty jn ą  przed r. 
1933, a w ięc za działa lność, k tó ra  
by ła  lega lna w  c h w ili gdy ju ż  ją  
w ype łn iano . I  tych  n ie  można 
w ięc zaliczać do boha te rów  r u ­
chu oporu. W  rezu ltac ie  (m im o 
b ra k u  dok ładnych danych liczbo ­
w ych ) n ie  u lega w ą tp liw ośc i, że 
p rzy  w ie lk ie j bezsprzecznie lic z ­
b ie  o f ia r  reż im u, p ra w d z iw ych  
kon sp ira to ró w  n iem ie ck ich  n a le ­
ży liczyć  n ie  na se tk i tysięcy, na ­
w e t n ie  na dz ies ią tk i tys ięcy, ale 
n a jw yże j na k ilk a  tysięcy, co w  
zestaw ien iu  z 80 m ilio n a m i jest 
p rzys łow iow ą k ro p lą  w  m orzu.

Niemcy pierwszym krajem  
okupowanym!

K ogon w ręcz  pisze, że jeszcze 
na d ługo przed w o jn ą  „opozycja  
p rzec iw ko  reż im ow i s taw a ła  się 
coraz to  słabsza. Obozy b y  w y ­
m arły , gdyby Gestapo k ie ro w a ło  
się p rzy  aresztowaniach jedyn ie  
zasadą w y łapyw an ia  rzeczyw i­
stych p rze c iw n ikó w . A le  pon ie . 
waż chcem y być m oż liw ie  ob ie k ­
ty w n y m i w  naszych sądach, za­
p y ta jm y  jeszcze, ja k  się spraw y 
u k ła d a ły  na sam ym  początku, gdy 
H it le r  o b ją ł w ładzę. Przecież A n . 
g lik , b iskup  C h ichesteru d r  B e ll

to by ło  z ty m  „p ie rw szym  o k u ­
pow anym  k ra je m “ . A . F rançois
— Poncet (w  „S ouven irs  d ‘une 
Ambassade a B e r l in “ ), p isarz a n ­
g ie lsk i C h ris top her Isherw ood) w  
„G ood bye to  B e r l in “ ) i  dz ien n i­
ka rz  am erykańsk i A n se ll M o w re r 
(w  „G erm an pu ts  the  c lock back“ )
— by w ym ie n ić  ty lk o  trzech — 
ja ko  ludzie, k tó rz y  osobiście ob ­
se rw ow a li przebieg wydarzeń, 
zgodnie poświadczają, że objęcie 
w ładzy odbyło  się bez ja k ie g o ko l. 
w ie k  godnego uw a g i oporu ze 
s trony  p a r t i i  opozycyjnych, nie 
m ów iąc ju ż  o całości społeczeń­
stwa. N aw e t p ierw sze gw a łty  
h itle ro w s k ie  nie w y w o ła ły  u  bez­
pośrednio niezaiinteresowanych 
większego oburzenia. G dy Goeb­
bels p isa ł w te d y  o n ies łychanym  
entuz jazm ie  n ieob ję tych  okiem  
mas, w y ją tk o w o  n ie  k ła m a ł.

Naród niemiecki oskarża
T a k i b y ł początek. N iem cy w y ­

suw a ją  je d n a k  na sw oją obronę 
argum ent, że n ie  z n a li wówczas 
praw dziw ego oblicza h itle ryzm u , 
że n ie  w ie d z ie li co czynią. Póź­
n ie j znów  —  tw ie rdzą  —  potęga 
i  wszechwiedza b ru n a tn ych  w ła d  
ców  b y ła  ta k  w ie lka , że n ie  m oż­
na by ło  k ich ną ć  n iep raw om yśln ie , 
by n ie  w y lądow ać zaraz w  k a ­
cecie lu b  na „ ta m ty m  św iecie“ . 
Zgoda, a le  m iędzy ty m i dwom a 
p u n k ta m i —  p ie rw szym  oszoło­
m ien iem  społeczeństwa i  osta­
tecznym  okrzepn ięc iem  reż im u
—  b y ł je d n a k  okres, w  k tó ry m  
czynny opór b y ł jeszcze m oż liw y , 
w  k tó ry m  ideo log iczn i p rze c iw ­
n icy  H itle ra  dysponow a li jeszcze 
w ie lką , dobrze zorganizow aną 
masą zw o lenn ików . W tedy is tn ia ­
ła bezsprzecznie szansa. Jak  ją  
w ykorzystano?

W yczerpu jącą odpow iedź na to 
py ta n ie  da je  bądź bezpośrednio, 
bądź pośrednio obe jm u jący la ta  
1933 —  1936 z b ió r do kum en tów  
p. t. „N a ró d  n ie m ie ck i oskarża — 
w o jn a  H it le ra  p rzec iw ko  b o jo w ­
n iko m  o po kó j w  N iem czech“ . Na 
podstaw ie K ogona s tw ie rd z iliśm y  
w praw dzie , że p ra w d z iw ych  ko n ­
sp ira to ró w  na w e t w  p ierw szych 
la tach n ie  by ło  z b y t w ie lu , ale i  
on i m o g li przecież zapisać się nie 
po spo litym i czynam i, m a jąc  za 
sobą choćby sym patię  swych 
„ostrożn ie jszych“  tow arzyszy pa r 
ty jn y c h  czy zw iązkow ych.

K s iążka  „N a ró d  n ie m ie c k i ,o- 
skarża“  po tw ie rdza  przede w szy­
s tk im  szereg uprzedn ich  naszych 
s tw ierdzeń, a m ianow ic ie , że p rzy  
aresztowaniach chodziło  często 
o dzia ła lność sprzed r. 1933, o 
daw nie jsze po rach unk i z ludźm i, 
k tó rz y  k iedyś w ys tę p o w a li p rze­
c iw  narodow em u soc ja lizm ow i, 
że Gestapo w ię z iło  i  lik w id o w a ło  
n ie je dn okro tn ie  je dyn ie  za p rz y ­
należność do is tn ie jących  jeszcze 
lega ln ie  stowarzyszeń i  zw iązków , 
że dużą ro lę  od g ryw a ły  denunc­
jacje.

sy n iem ieck ie j szumne zdania o 
bezkom prom isow ej k rw a w e j w a l­
ce, o pogardzie śm ie rc i n ie le g a l­
nych, o b ie rn ym  oporze itd . A le  
to nas ju ż  n ie  bierze. Chcem y n a ­
reszcie znaleźć fa k ty . Cóż one 
m ów ią? M ó w ią  na m  o napisach 
na m urach  (z podaniem  da ty  i  
m ie jscowości), o u lo tka ’ch, o n ie ­
lega lnych broszurach i  gazetach, 
k tó ry c h  w  pierwszym , okresie by ­
ło  naw e t dość sporo. O tym , że 
pochodziły one w  dużym  procen­
cie z zagran icy, ks iążka m ilczy. 
M ilczy  też o tym , że „g łó w n i p rzy  
wódcy rep ub lika ńsko  -d  em o kra . 
tycznych  o rg a n iza c ji od razu u -  
c ie k łi“  za gran icę  oraz że „z w ią z ­
k i  zawodowe oddaw a ły  się z łu ­
dzeniu, iż będą m og ły  rów n ież 
pod H itle re m  odgryw ać swą ro lę, 
k tó ra  —  ja k  o d k ry ł nagle w  lu ­
ty m  1933 r. znany działacz L e i-  
p a r t —  b y ła  zawsze apo lityczna .“ ! 
(Tagesspiegel 1. 5. br.).

Główne centra „oporu“
W reszcie docieram y do podroz­

dz ia łu  p. t. „F a b ry k i g łó w n ym i 
cen tram i oporu“ . Tu, pow iadam y 
sobie, w y jd ą  nareszcie na ja w  
sabotaże w  w iększym  s ty lu , tu  się 
dow iem y, że rob o tn icy  o rgan izo­
w a li się w  k o m ó rk i, m ie li broń, 
dem onstrow a li p rze c iw  h it le ro w ­
s k im  m etodom  gnęb ien ia  p o li­
tycznych p rze c iw n ikó w . O tóż n ic  
podobnego. O pór og ran icza ł się 
do głosowania na le w ico w ych  kan  
dydatów , p ó k i m ożna ich  by ło  
wysuwać, na zak ładow ych  m ę­
żów  zau fan ia  i  do s tra jk ó w  o pod. 
łożu ściśle ekonom icznym , dopó­
k i  n ie  zosta ły zakazane. W ystę­
powano p rze c iw  n is k im  płacom  
i  z b y t szybkiem u tem pu pracy.

W śród k ilk u s e t a k c ji s tra jk o ­
wych, o k tó ry c h  czytam y w  ks iąż­
ce, zn a jd u je  się dosłow nie je d yn y  
s tra jk  o podłożu po litycznym , 
podkreślony ja ko  n ie b yw a ły  w y ­
czyn. O dby ł się zresztą w  zup e ł­
nym  spoko ju  i  skończył po 24 go­
dzinach, gdy p o lic ja  w ypuśc iła  50 
zaaresztowanych gó rn ików . N a j­
lepszy to n. b. p rzyk ład , że w ó w . 
czas m ożna by ło  jeszcze coś wskó 
rać s o lid a rn ym i w ys tąp ien iam i. 
Ten jeden skuteczny, lo k a ln y  
s tra jk  oskarża dob itn ie  ca łą  resz­
tę św ia ta  pracy, k tó ra  p rzypa ­
try w a ła  się b ie rn ie  tem u, co się 
dzieje, je że li ty lk o  n ie  chodziło  o 
spraw ę wynagrodzeń. G dy się one 
p o p ra w iły , m ilio n y  n iem ieck ich  
soc ja lis tów  i  kom un is tów , k o rz y ­
sta jących z k o n iu n k tu ry  spowo­
dow anej przez p rzygotow ania  w o . 
jenne, z a s iliły  ochoczo szeregi 
h itle ro w sk ie .

Czy rzeczywiście 
„męskie wystąpienie“?

Pozostaje jeszcze sprzysiężenie 
z 20 lipca. Ponieważ p isa łem  o 
n im  ju ż  bardzo obszernie w  lu ­
ty m  i  ponieważ m im o  sporej lic z .

p ien ie  p rzec iw  H it le ro w i podda­
ją  n iem ieccy p o lity c y  i  pob licyśc i 
os tre j k ry tyce , dla powodów zgo­
ła d la  E uropy n ie is to tnych  . . . “  
M o im  zdaniem  n ie  m ożna m ów ić
0 „m ęsk im  w ys tą p ie n iu “ , skoro 
naw et apologeta 20 lipoa J. K a i.  
ser w e  w spom n ianym  a rty k u le  
przyznaje, że w łaśn ie  o fice row ie
1 generałow ie, w ś ró d  k tó rych , ja k .  
poda je Szewczyk, począł się ruch  
kon sp iracy jn y , z gó ry  przesadzili 
w y n ik  przez ka rygodną  przew aż­
nie  połow iczność i  n iezdecydowa­
nie. T u  przygarniał zresztą koc io ł 
ga rnko w i, bo c y w iln i uczestnicy 
m. in . K a iser, też b a li się ener­
giczniejszego i  szerszego w y s tą ­
p ien ia  z w c iągn ięc iem  mas, do 
k tó ry c h -n a w e t n ie  próbow ano się 
zb liżyć. „G zy m ie liś m y  —  pisze 
K a ise r — n a k ło n ić  rob o tn ików , 
by poszli na u licę?“  N ie k tó re  k o ­
ła  w o jskow e  i p raw icow e  „p ró b o ­
w a ły  k ilk a k ro tn ie  pozyskać nas 
dla  rew o lucy jnego  pow stan ia  ro ­
botniczego. M yśm y się tem u sprze 
c iw ili.  Z  g o łym i rękom a n ie  po­
dobna ro b ić  re w o lu c ji p rzec iw  
ciężko uzbro jonem u, u p ra w ia ją , 
cem u przem yś lny  te r ro r  system o­
w i. “

Co było istotne dla 
Europy?

N ie  je s t też słuszne że n ie k tó ­
rzy  n iem ieccy pu b licyśc i i  p o lity ­
cy poddają w ys tąp ien ie  lipcow e  
ostre j k ry ty c e  „d la  pow odów  zgo­
ła  d la  E u ro py  n ie is to tn ych “ . Bo 
w ysuw ane m. in . przez B. Con­
rada  i  W. Gonga (Tagesspiegel 
20. 1. br.) zastrzeżenia co do sta . 
ro p ru s k ie j, m ilita rys tye zn o -im p e - 
r ia lis tyczn e j i  pod każdym  p ra ­
w ie  w zględem  re a kcy jn e j posta­
w y  samego Goerdelera, są b a r. 
dzo is to tn e  w łaśn ie  d la  E uropy. 
G oerdeler, k tó rego  w ażne j r o l i  w  
p rzy  stężeniu n ie  podobna zaprze­
czyć, b y ł —  ja k  o tym  napom ­
kną łem  ju ż  w  lu ty m  —  w  spraw ie 
„n iem ieck iego  w schodu“  podob­
nego zdania co H it le r ,  w  r. 1932, 
będąc czynnym  członkiem  „Z w ią ż  
k u  N iem ców  za G ran icą“  w o ła ł 
w  L ip sku , że m usi dojść do roz­
p ra w ie n ia  się z Polską, bo obecny 
stan rzeczy (chodziło o nasze Z ie ­
m ie  Zachodnie) je s t n ie  do zn ie ­
sienia, a jeszcze w  r. 1942, w  p ro ­
je kc ie  p rzyszłe j k o n s ty tu c ji opo­
w ia d a ł się za u p rz y w ile jo w a n ą  i 
k ie row n iczą  pozycją  s fe r w o js k o ­
w ych w e w szys tk ich  dziedzinach 
n iem ie ck ie j państw ow ości (Con­
rad).

N ie  sposób też uznać za m ało 
ważne d la  E uropy, że większość 
kon sp ira to ró w  chc ia ła  ty lk o  d la ­
tego oba lić  H itle ra , by  u ra tow ać 
przez m o ż liw ie  ko rz y s tn y  pokó j, 
n iem iecką potęgę. Jeden z ang ie l­
sk ich  k a ry k a tu rz y s tó w  m ia ł zu ­
pe łn ie  rac ję , gdy w k ła d a ł im  w  
usta hasło: „O  ile  n ie  zakończy­
m y  te j w o jn y  dość prędko, n ie

zdo łam y się p rzygotow ać do na ­
stępne j“ . D la tego też rząd  an g ie l­
s k i dow iedziaw szy się o p lanach 
G oerdelera i  tow arzyszy n ie  z ro ­
b i ł  n ic  by spraw ę poprzeć (Bell). 
Z daw a ł sobie sprawę, że m a tu  
do czyn ien ia  n ie  z ruchem  oporu  
p rze c iw ko  p rage rm ańsk ie j is tocie 
h itle ry z m u , lecz z chęcią usun ię ­
c ia  ludz i, k tó rz y  przez zby t ry z y ­
kan ck ie  i.  z b y t ja sk raw e  m etody 
szkodzą spraw ie  w ieczystych  N ie . 
m ieć (der Sache des ew igen 
D eutsch lands“ ).

Koniunkturaliści 
i szlachetnie . . .  myślący

N a jp ik a n tn ie js z y  szczegół do­
tyczący sk ładu  osobowego g rupy  
20 lip ca  podaje m im ochodem  K o ­
gon. N a str. 8 czytam y: „R K P A  
(U rząd P o lic ji K ry m in a ln e j Rze­
szy) zna jd ow a ł się swego czasu 
pod k ie ro w n ic tw e m  SS G rupe n - 
fu e h re fa  Nebego, jednego z n a j­
m n ie j znanych, lecz na jb a rdz ie j 
bezlitosnych fu n kc jo n a riu szy  SS. 
P rzy łą czy ł się on po tem  ja ko  k o ­
n iu n k tu ra lis ta  . . .  podobn ie ja k  
prezydent p o lic j i m iasta  B e rlin a  
SS O be rg ruppen fueh re r h r. H e ll-  
do rf, os ław iony m orderca k a p tu ­
row y, do sprzysiężenia, to  n ie  
w ie le  dobrego można się by ło  spo 
dziewać w  razie udan ia  zamachu. 
Na szczęście b ieg h is to r ii spra­
w ił,  że Nebe i H e lld o r f z a w iś li na 
szubienicy z rą k  sw ych daw nych  
m ocodawców i  n ie  m ie li ju ż  o - 
k a z ji do up lasow ania  się w  „d e ­
m okra tyczn ym “  rządzie, w  k tó ­
rym  w ed ług  na jnow szych  rew e­
la c ji (Tagesspiegel 1. 5. 47) na 
ogólne (!) żądanie spiskow ców  ro ­
lę  koo rdyn a to ra  rozb ieżnych k ie . 
ru n k ó w  p o lityczn ych  i  może cze­
goś w ięce j, m ia ł odegrać L u d w ik  
F e rdynand  H ohenzo lle rn , w n u k  
W ilh e lm a  I I !

S praw ied liw ość każe przyznać, 
że is tn ia ła  m ała  g rupa  ludz i, z b l i­
żonych do zespołu 20 lipoa, tzw . 
„R re isa u e r K re is “  H . von  M o łt-  
kego, grupa o na jczystszych in ­
tenc jach idących w  k ie ru n k u  do­
głębnej p rzebudow y N iem iec dla  
dobra  E uro py  i  szczęśliwszej ludz  
kości. M o ltk e  p isa ł w  r. 1942 do 
jednego ze sw ych ang ie lsk ich  
p rz y ja c ió ł: „M a m y  nadzieję, że 
je s t d la  was jasne, iż jesteśm y 
go tow i pomóc w am  w  w y g ra n iu  
w o jn y  i  p o k o ju “ , a le  cóż z tego, 
k ie d y  gotowość tych  id ea lis tów  
pozostawała w  dziedzin ie  m yś li, 
n ie  w y ra z iła  się w  czynie (20 l ip .  
ca M . s iedzia ł ju ż  w  w ięz ien iu). 
Sam M o ltk e  p rzyzna je  też w  po­
żegna lnym  liśc ie  do żony, n a p i­
sanym  ju ż  po skazaniu go na 
śm ierć 10. 1. 1945 (ogł. w  ang. p i.  
śm ie „R o un d  T ab le “  czerw iec 
1946): „N ie  p rzeds iębra liśm y żad­
nego organizacyjnego k ro k u ,’ z n i ­
k im  n ie  rozm aw ia liśm y, czy chce 
p rzy ją ć  ta k ie  czy in ne  s tan ow i­
sko . . .  N ie  zdobyto się na jedną 
choćby u lo tkę . Same jeno m yś li, 
naw e t bez zam ia ru  użyc ia  s iły ...“

Jest sym ptom atyczne d la  w ię k ­
szości p ism  n iem ieck ich , że n. p. 
Neue Z e it om aw ia jąc  a r ty k u ł i 
m a te ria ły  opub likow ane  w  Round

Table opuściła  w łaśn ie  powyższe 
cy ta ty  i  p rzeds taw iła  lu d z i M o lt-  
kego ja ko  a k ty w n ą  grupę bo jow ą 
— w span ia łą  część sk ładow ą n ie . 
m ieckiego ruch u  oporu .

Czy H itle r należał 
do ruchu oporu?

T a k  to  pe r nefas, z przekręca­
n iem  dokum entów , ze s tw arza ­
n iem  ad hoc „g ru p “  i  podporząd­
kow yw an ie m  ic h  w iększe j całości, 
z w yo lb rzym ia n ie m  rzeczy b ła - 
chych i  p ię tnow an iem  n iew ygod­
nych, bo trzeźw ych w yw odów , 
prasa n iem iecka  z n ie liczn ym i 
w y ją tk a m i (Tagesspiegel, W e lt.  
buehne), m o n tu je  legendę. B y li 
przecież n iedaw no tacy, k tó rzy  
naw e t tw ie rd z il i,  że Schacht na ­
leża ł do ru c h u  oporu , że b y ł je ­
dnym  z in ic ja to ró w  (Der K u r ie r  
28. 4. br.), tacy, k tó rz y  daw a li 
w ia rę  p. G oering, u trzym u jące j, 
że należy do o f ia r  faszyzm u, a 
Więc w ła śc iw ie  d o  ru ch u  oporu, 
bo H it le r  kaza ł ją  uw ięz ić  w ra z  
z có rką  w  r. 1945. J a k  ta k  da le j 
pó jdzie, okaże się w  końcu, że 
sam H it le r  na leża ł do ru c h u  opo. 
ru , n ie  m ów iąc ju ż  o G oeringu, 
k tó ry  zosta ł przecież 29. 4. 1945 r. 
w yk luczon y  z p a r t i i,  a lbo  o H im m  
lerze, k tó re m u  w  os ta tn ie j c h w ili 
g roz iło  aresztowanie.

Nie było? No to trzeba 
stworzyć!

Jeże li Szewczyk na podstaw ie 
bogatego m a te ria łu  lite rack ie go  
pisze, że „ je s t n iem ie ck i ruch  o- 
po ru  czystym  w y tw o re m  li te ra c ­
k im “ , to  ja  dodam na podstaw ie 
obszernego m a te ria łu  p u b lic y . 
stycznego (z k tó reg o  w  ty m  i  ta k  
p rzyd łu g im  a r ty k u le  p rzy toczy­
łem  ty lk o  m ałą  część), że n ie ­
m ie c k i ru ch  oporu  je s t p rz y n a j­
m n ie j w  ró w n e j m ie rze w y tw o ­
rem  fa łsze rsk ie j p u b lic y s ty k i. L i ­
te ra tu ra  i  p u b licys tyka  n iem iecka 
poda ły sobie ręce d la  s tw orzen ia  
tego, czego n ie  b y ło  i  d la  zam a­
skow an ia  tego, co jest. A  je s t t y l ­
ko  chęć w ym ig a n ia  się od odpo­
w iedz ia lnośc i kosztem  k i lk u  odo. 
sobnionych, m a ło  a lbo  w ca le  n ie  
zorgan izow anych bohaterów , k tó ­
rz y  g inąc z rą k  Gestapo m ie li 
p rzec iw ko  sobie n ie  ty lk o  reżim , 
ale i  naród. M am y tu  do czyn ie­
n ia  z bezprzyk ładną eksp loatacją  
męczeńskiej śm ie rc i n ie licznych  
na uży te k  k ilku d z ie s ię c iu  m il io ­
nów  opraw ców , tchó rzów  i  de- 
nunc jan tó w .

*
Zachodziłoby jeszcze pytan ie , 

czy rzeczyw isty  ruch  oporu  był 
w  N iem czech w  ogóle m oż liw y . 
K ró tk ą  odpow iedź na to  da je sta­
ry  dow cip  z S im p lic iss im usa : Do 
stojącego z bu tną  m iną  przed n ie . 
m ie ck im  urzędem  Schupo, zb liża 
się po ko rn ie  schylony, trzym a ją cy  
czapkę w  ręce obdartus, ja ko  
rzeczn ik  w idn ie jącego na d a l­
szym p la n ie  t łu m u  nędzarzy i  p y ­
ta  zażenowany: „P rzepraszam  . . .  
czy m óg łbym  się dowiedzieć, 
gdzie tu  w yd a ją  pozw olen ie na 
zrob ien ie  re w o lu c ji? “ .

Egon Nagan owski

Ruch wydawniczy
PO EZJA
Zbyszko Bednorz: STROFY SER­

DECZNE. Katow ice 1947. Księg. 
św. Jacka. Str. 23.
Popularne wydanie poematu o 
bojach powstańców śląskich pod 
Górą św. Anny, wydanego po­
przednio jako d ruk b ib lio fils k i 
przez Jana z Bogumina Kuglina.

Mieczysław Jastrun: WIERSZE W Y­
BRANE. „C zy te ln ik “  1947. Stron 
234.
W ybór poezji M ieczysława Ja­
struna, należącego do czołowej 
grupy współczesnych poetów 
polskich. Wydanie staranne, daje 
dobre wyobrażenie o sztuce poe­
tyck ie j poety tak  cenionego.

Uwagi po kursie opolskim

!

Przed kilkunastu tygodniam i od­
był się w  Opolu zorganizowany 
staraniem Śląskiego Oddziału To­
warzystwa Teatrów i  M uzyki L u ­
dowej i  Wojew. Rady K u ltu ry  w 
Katowicach kurs tea tra lny dla w ie j 
skich przodowników prac św ie tli­
cowych, z terenu Opolszczyzny. Za­
łożeniem kursu było przeszkolenie 
w  zakresie prac tea tru  ochotnicze­
go młodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  te 
prace poprowadzi lub pomoże w 
prowadzeniu je j na terenie swej 
wsi, czy gminy. Rekrutacją uczest­
n ików  m ie li się zająć instrukto rzy 
św ietlicowo -  k u ltu ra ln i Pow iato­
wych Związków Samopomocy 
Chłopskiej oraz Podinspektorzy 
Oświaty Dorosłych przy Inspekto­
ratach Szkolnych.

K urs by ł pierwszą tego rodzaju 
imprezą na terenie Ziem Odzyska­
nych i z w ie lu  względów zasługuje 
na szersze omówienie.

Dotychczasowa akcja szkolenia 
pracowników św ietlicow o-teatra l- 
nych, szeroko rozw inięta w  W oje­
wództw ie Górnośląskim w  p ie rw ­
szej mierze obejmowała środowis­
ka m iejskie, ściśle mówiąc robot­
nicze. Wieś, szczególnie wieś Opol­
szczyzny, pozostawiona sama sobie 
z trudem  wydeptywała drogę do 
k u ltu ry  polskie j — a często wcale 
je j nawet nie szukała.

Widać to było wyraźnie z zacho­
wania się młodzieży, która p rzy­
była na kurs.

W yjazd do Opola by ł dla tych 
dziewcząt i  chłopców wyprawą w 
niewiadome po niewiadome. Jecha­
l i  bo ich wysłano. Kto? Dwoje z 
Lublińca miejscowe „W ic i“ , tro je  
z Opolszczyzny powiatowy W. F „ 
jedną Z. W. M „ resztę inspektora­
ty  szkolne.

D z ie lili się od razu na ty le  grup, 
ilu  ich było. Bowiem dzie liło  ich 
bardzo w iele : umiejętność posługi­
wania się językiem  polskim , pocho­
dzenie, środowisko, zakres w iado­
mości umysłowych, stopień w yro ­
bienia społecznego itd . itd . — sło­
wem wszystko. T w orzy li gromadę

jednostek ustosunkowanych do sie­
bie z obojętną niechęcią.

Praca na kursie początkowo 
śmieszyła ich. — „Inscenizacje, 
tańce śląskie?! ależ to dobre dla 
dzieci przedszkola. Takie „B ia łe  
fartuszki“ , „M undur Swatem“ , 
„W ojskowa kuracja“  — to dopiero 
„sz tuk i“  — to jest teatr. Pójście 
zaraz w  pierwszych dniach na „Z a ­
czarowane koło“  — Rydla do tea­
tru  im . Wyspiańskiego w yw oła ło 
przedziwny zamęt w  ich pojęciach, 
— uciszyło bunt przeciwko meto­
dzie prac kursowych. Reszty doko­
nało piękno pieśni i  tańców ludo­
wych. Z pomocą przyszła okolicz­
ność, że kurs odbywał się w  okre­
sie postu — i  dzięki temu usunięte 
zostały całkow icie modne — „salo­
nowe“  tańce, z niebywałym  zapa­
łem tańczone na wsi.

Z piosenkami ludowym i też była 
dziwna historia . — Początkowo 
tw ie rdz ili, że nie znają żadnych — 
mało tego: od czasu do czasu jak  
duch potępiony, albo zmora p lą ta ły 
się w  czasie przerw  poza zajęciami 
dźw ięki znienawidzonej piosenki 
niem ieckie j z tak  dobrze znanym 
refrenem ha jd i hajdu. Innych nie 
śpiewali (poza godzinami przezna­
czonymi na ten cel) a już na u licy, 
w  czasie spaceru poza miastem — 
za żadne skarby, wykluczone.

N ie wiadomo ja k  ułożyłoby się 
życie kursu gdyby nie fakt, że 
większość była bardzo zdolna i m ia­
ła  głębokie poczucie piękna i  rze­
telności. To im  pomogło do przeła­
mania wszelkich wewnętrznych i 
zewnętrznych oporów. A  było ich 
tyle. — Wcale nie najważniejszą, 
ale jakże ważną była n ieum ie ję t­
ność czytania i  pisania po polsku 
i to zarówno u repatriantów  jak  
Ślązaków. B rak podstawowych w ia ­
domości z zakresu h is to r ii lite ra ­
tu ry  i h is to r ii Polski sprawiał, że 
w ykładający m usieli zaczynać od 
omawiania zagadnień pośrednio ty l­
ko łączących się z programem 
kursu.

A le  dzięki temu kurs m ia ł dziw ­
ne, niespotykane gdzieindziej mo­

menty. Tak się złożyło, że pod 
względem opanowania um ieję tno­
ści czytania słuchacze d z ie lili się 
na dw ie grupy. — I  oto w  godzi­
nach św ietlicowych k ie row n ik  k u r ­
su zarządzał: „Dziś ci, k tó rzy  lepiej 
czytają, będą uczyli tych, którzy 
tego nie um ieją.“

Piękno m elodii ludowych, głębo­
ka bezpośredniość w  omawianiu 
ludzkich radości i  smutków prze­
m ów iła szybko do ich serc. I  w te­
dy wszystko stało się jasne i  m iłe. 
Każda nowa piosenka, wiersz, re ­
cytacja i  taniec nabierała w  ich in ­
te rp re tac ji życia i  nowych form . 
Z żarliwością neofitów  sta li się gor­
liw y m i wyznawcami tea tru  ochot­
niczego. I  oto okazało się nagle, że 
piosenki ludowe — ależ tak  znają, 
taką i  taką i  taką.

A  gdy zaczęto omawiać obrzędy 
opowiadaniom nie było końca. 
Szczególnie obrzęd weselny żywo 
jeszcze zachowany na tym  terenie 
dał tem at do długich opowieści.

Toteż gdy przyszło do przygoto­
wania „M arzank i“ , nie było już 
żadnego sprzeciwu.

21 marca poszli „wyciepnąć“  
swoją Marzannę do wody. Całe 
miasto m ów iło o tym  w ita n iu  w io ­
sny, jedn i drugim  tłum aczyli na 
u licy  znaczenie i  sens obrzędu, a w 
czasie wrzucania ku k ły  do wody 
stanęły fu rm anki, bo na moście 
ty le  zgromadziło się ludzi, — był 
to bowiem dzień targowy.

Od tego momentu po całym Opo­
lu  rozbrzm iewała ulubiona piosen­
ka kursowa: „Gdzie Odra nasza 
rzeka, Opole Piasta Gród — na 
polskie serca czeka, na polskie cze­
ka lud.“  —

Nie ty lko  na polskie serca. Na 
polską piosenkę — polski taniec, 
słowem na żywą polską ku ltu rę .

Rozjeżdżając się kursiści s tw ie r­
dz ili — „W łaściw ie tośmy zrozu­
m ie li czego nie w iem y i  nie um ie­
m y“  — „teraz dopiero na prawdę 
m oglibyśm y się uczyć i  już koniec 
kursu“ . Tak, kurs, trzeba przyznać, 
by ł niezwykle udaną imprezą, ale

ja k i z tego wniosek, jaka nauka, 
jak ie  dalsze poczynania?

Zw iązki zawodowe robotnicze in ­
tensywnie organizują swoje św iet­
lice. W ystarczy wym ienić chociaż­
by takie  cy fry : na 220.000 członków 
Związku G órników i  H u tn ików  is t­
n ieje na terenie Wojew. Śl. 172 
świetlice, które otrzym ują miesię­
cznie kwotę zł 2 m iliony. Przy 
Zw iązku Metalowców istn ie je  197 
św ietlic. Przeciętnie każda św ie tli­
ca otrzym uje 15.000 zł miesięcznie, 
z czego połowę wolno je j zużyć na 
prace artystyczne.

K to  i  w  ja k ie j mierze opiekuje 
się św ietlicam i w ie jskim i?

W myśl rozporządzeń władz pań­
stwowych opiekę nad św ietlicam i 
w ie jsk im i ma objąć Związek Samo­
pomocy Chłopskiej. Według in fo r­
m acji podanych przez W ydzia ł K u l­
tu ry  Wsi Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej w  Katowicach w  budże­
cie Zw iązku na prace świetlicowe 
w  ramach całego państwa przezna­
czona jest kwota 2 m ilion y  złotych.

Ponadto prace św ietlicowe na 
terenie w s i prowadzi K ura to rium  
Okręgu Szkolnego Śląskiego przez 
nauczycieli przy kursach dokształ­
cających,» przeznaczając na cele 
oświatowo-artystyczne kwotę od 50 
do 400.000 zł miesięcznie, suma ta 
obejm uje zarówno prace świetlice 
m ie jskie ja k  i w iejskie.

Na terenie m iast poza związkami 
zawodowymi prace oświatowo- 
ku ltu ra lne  prowadzi T. U. R. oraz 
organizacje młodzieżowe Z. W. M „ 
Om. T. U. R. i  Z. H. P.

W alnie przyczyniają się do upo­
wszechnienia k u ltu ry  po lskie j U n i- i 
wersytety Ludowe, prowadzone , 
przez entuzjastów takich ja k  Hahn 
w  Większycach, Demkow w  B ło t­
n icy i  inn i, k tó rzy  w łasny zapał ' 
udzielają każdorazowym grupom < 
słuchaczy, ucząc ich szacunku dla , 
pracy nad zdobyciem podstawo- 
wych wartości, cechujących czło­
w ieka świadomego swych praw do ' 
pełnego rozw oju oraz chęci orga- ' 
nizowania gromady.

Lucyna Szczegodzińska

Franciszek L ip ińsk i: H YM N Y O 
M IŁO Ś C I CZŁO W IEKA. K raków  
1947. Nakł. K lubu  L ite ra tów  
S tart w  Rzeszowie. Stron 64. 
D rug i po w o jn ie  tom  poetycki 
poety znanego zwłaszcza przed 
wojną w  kołach lite rack ich  K ra ­
kowa.

A rtu r  Oppman: PIEŚŃ O RYNKU  
I  Z A U ŁK A C H . Wyd. I I I .  W ar­
szawa 1947. Wyd. E. Kuthan. Rys. 
M aria Mackiewiczówna. Str. 59. 
Tę przepięknie wydaną książecz­
kę na bezdrzewnym papierze i 
we wzorowym  opracowaniu gra­
ficznym  przeczyta nie ty lko  m i­
łośn ik Warszawy, każdy odnaj­
dzie w  n ie j strunę bliską i  m iłą.

Stanisław Z iem b ick i: POWRÓT DO 
M IASTA, poemat o Warszawie. 
Warszawa 1947. Wyd. Kat. Tow. 
Wyd. „Rodzina Polski“ . Str. 31. 
Debiut poety warszawskiego, na­
leżącego do grupy poetyckiej 
„P róg“ .

PO W IEŚĆ, O P O W IA D A N IE
Leopold Buczkowski: WERTEPY. 

Warszawa 1947. Gebethner i 
W olff. Karton. Stron 229.
Ciężka twarda walka z przeciw­
nościami ludzi pierwotnych na 
tle  p ierw otnej przyrody, opisa­
nej z prawdziwym  talentem — 
oto treść książki, nadającej się 
do b ib lio tek wszelkiego typu.

Jan Dąbrowski: MIEJSCE POD 
NIEBEM . I I  wyd. Warszawa 1947. 
„W iedza“ . Stron 186.

Leopold Grosman: ŚMIERĆ POE­
TY. T ł. W ł. B roniewski. Warsza­
wa 1946. „W iedza“ . Stron 355. 
Doskonała powieść rosyjskiego 
pisarza o tragicznym  epilogu ży­
cia Puszkina.

Leon K ruczkowski: PAW IE PIÓRA. 
Wyd. I I I .  Warszawa 1947. „C zy­
te ln ik “ . Stron 290.
Trzecie wydanie te j n ie ła twej 
powieści na jlep ie j świadczy o 
je j poczytności i  potrzebie.

Francois M auriac: C IA ŁO  I  KREW. 
T ł. H. Hellerówna. Katowice 
1947. „A w ir “ . Stron 135.

Janusz Meissner: SKR ZYD ŁA NAD  
A R K T Y K IE M . Katow ice 1947. 
„A w ir “ . Stron 229.
Dalsza książka popularnego i 
poczytnego pisarza polskiego, 
wydana starannie przez ru c h li­
w y „A w ir “ .

Gustaw M orcinek: SERCE Z A  T A ­
M Ą. Nowele. Katow ice 1947. 
„A w ir “ . Stron 128.
Nowe wydanie znanych opowia­
dań M orcinka, k tó re  wprowadzi­
ły  go w łaściw ie do lite ra tu ry . Na 
wyróżnienie zasługuje ładna o- 
kładka J. Mroszczaka.

M ichał Rusinek: PRAWO JESIENI. 
Gebethner i  W olff. Stron 292. 
K art.
Dalsza doskonale napisana po­
wieść M ichała Rusinka, zapo­
czątkowująca nowy cyk l powie­
ściowy, którego dalszy ciąg sta­
nowią „Ig raszk i nieba“ , d ruko­
wane obecnie w  odcinku powie­
ściowym „Dziennika Polskiego“ . 
Powieść posiada wszystkie zalety 
p ióra cenionego autora.
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ZD ZIS ŁA W  OBRZUD

W strefie
Zarząd W ojskowy strefy ame­

rykańskiej w  Niemczech (M ilita ry  
Governm ent of Germ any, U . S. 
Zone) w y d a je  m iesięczne i  w ie lo ­
m iesięczne spraw ozdan ia ze swej 
p ra cy  i  doświadczeń, poparte  ob­
f i tą  s ta tys tyką  i  lic z n y m i w y k re ­
sami. Spraw ozdan ia  te obe jm u­
ją : s tosunk i ko m u n ikacy jn e , ro z ­
w ó j p rzem ys łu  i  hand lu , op iekę 
społeczną, sp ra w y  d e n a z y fik a c ji i  
rozb ro jen ia , sp raw y ru ch u  lu d ­
ności, z a tru d n ie n ia  i  p lanow an ia  
pracy, rozw ó j ro ln ic tw a  i  k o n tro lę  
oraz regu lac ję  cen, sp raw y w y ­
m ia ru  spraw ied liw ośc i, p rzeg ląd  
a d m in is tra c ji a lia n c k ie j i  n ie ­
m ie ck ie j, życie prasy, rad ia , f i l ­
m u  oraz in n y c h  w id o w is k  w ra z  
z przeglądem  życia  muzycznego, 
s tosunk i zdrow otne, sp raw y ośw ia 
ty  i  k u l tu r y  oraz stosunków  w y ­
znan iow ych , sp raw y w ys ied leń ­
ców („d isp laced  persons“ ) i  u -  
chodźców („re fugees“ ). W  sum ie 
w sze lk ie  sp raw y życ ia  gospodar­
czego, p ra w no-po litycznego , spo­
łecznego i  k u ltu ra ln e g o  s tre fy  
am e rykańsk ie j w  Niem czech, na ­
w e t sp ra w y  p rzebyw a jących  tam  
cudzoziem ców: w ysied lonych , em i 
g ra n tó w  do bro w o lnych  i  u c ie k i­
n ie rów . Obecnie, ze w zg lędów  na ­
tu ry  gospodarczej, obie s tre fy  an­
glosaskie: b ry ty js k a  i  am e rykań ­
ska są połączone i  prow adzą je ­
dną p o lity k ę  gospodarczą.

O trzym a łem  spraw ozdan ia z 
czasu: od m aja r. 1945 do 31 paź­
dziernika r. 1946. In te resu jące  je s t 
śledzenie ro z w o ju  stosunków  w  
ty m  okresie.

N a jw cześn ie j zu n ifik o w a n o  ruch  
pocztow y i  te leg ra ficzny . U stano­
w iono  Niem iecki Dwustrefowy  
Kom itet W ykonawczy Kom unika­
cji i Poczt (German Bizonal E xe­
cutive Comitee fo r Communica­
tions and Posts) z siedzibą w e 
F ra n k fu rc ie  nad M enem , d la  cy­
w ilne go  ru ch u  w  obu s tre fach  
anglosaskich. P ro je k t am e rykań ­
sk i p la n o w a ł z u n ifik o w a n ie  k o ­
m u n ik a c ji pocztow ej i  te le g ra ficz ­
ne j w e w szys tk ich  s tre fach  o k u ­
p a cy jn ych  i  us tanow ien ie  c e n tra l­
nego urzędu naczelnego d la  ca­
ły c h  N iem iec. W  w y n ik u  a k c ji 
usuw an ia  na rod ow ych  soc ja lis tów  
i  m ilita ry s tó w  z Reichspost usu­
n ię to  dn ia  31 m a ja  r. 1946 19,5% 
p ra co w n ikó w  poczty i  te legra fu , 
a 7,5% przeniesiono z wyższych 
stanow isk do p ra cy  fizyczne j. Po­
w s ta ł b ra k  b lisko  3.000 p ra co w n i­
ków , g łów n ie  p ra c o w n ik ó w  k w a ­
lif ik o w a n y c h  i  u rzę d n ikó w  w y ż ­
szych z personelu nadzorczego. 
Ten b ra k  s topn iow o usunięto 
przez p rzy jęc ie  now ych  sił, p rze­
szkolen ie s ta rych  fu n k c jo n a r iu ­
szy, k tó rz y  o b ję li wyższe stano­
w is k a  i  przeszkolenie now ych  
p ra cow n ikó w . W  styczn iu  r. 1945 
b y ło  ich  ty lk o  oko ło 50.000, w  
s tyczn iu  r. 1946 by ło  60.000, a we 
w rze śn iu  tego samego ro k u  ju ż  
oko ło 80.000, c z y li w ięce j n iż  przed 
w o jną . N a jw jęce j p ra cy  kosztow a­
ło  odbudow an ie sieci te le fon icz ­
ne j. S zybk i postęp w  te j dziedzi­
n ie  unaocznia odpow iedn i w ykres . 
G dy w e w rześn iu  r. 1945 n ie  by ło  
w  s tre fie  am erykań sk ie j i  w  am e­
ry k a ń s k im  sektorze B e r lin a  50.000 
czynnych te le fonów , to  w e w rz e ­
śn iu  r. 1946 m am y ju ż  ponad 
250.000. W  s ie rpn iu  r .  1945 pozwo­
lono ludnośc i tuby lcze j ko rzystać 
z rozm ów  m iędzym iastow ych  
m iędzys tre fow ych , ale dopiero w  
g ru d n iu  tego samego roku , po n a ­
p ra w ie  i  za ins ta low an iu  k a b li i  
pe w n ym  odciążeniu sieci, s iln ie  
zaabsorbow anej do tego* czasu 
przez je d n o s tk i w o jskow e  i  zarząd 
w o jsko w y , c y w iln a  ludność m ogła 
przeprowadzać te rozm o w y w  
szerszym zakresie. G dy w  g ru d n iu  
r. 1945 liczba  c y w iln y c h  rozm ów  
m iędzym iastow ych  n ie  sięga cy ­
f r y  m ilion a , to  w e  w rze śn iu  ro k u  
1946 je s t ich  ju ż  ponad 5 m il io ­
nów. W  pa źdz ie rn iku  1945 za inau­
gurow ano ko n tro lo w a n ą  k o m u n i­
kac ję  pocztową w e w szys tk ich  
s tre fach  okupacy jnych , a w  k w ie ­
tn iu  r. 1946 o tw a rto  zag ran iczny 
ru ch  pocztow y z N iem iec do 
w szys tk ich  pa ńs tw  z w y ją tk ie m  
Ja p o n ii i H iszpan ii.
Strefa okupacyjna Stanów Z je ­
dnoczonych obe jm u je  trz y  k ra je : 
Bawarię bez je j północno-wschod­
niego krańca, W irtem bergię z pół­
nocną Badenią i W ie lką Hesję. 
W  ty c h  trzech k ra ja c h  ru ch  han­
d lo w y  znacznie się zw iększy ł w e 
w rześn iu  r. 1946, zwłaszcza od 
czasu, k ie d y  zorgan izow ano w  
obu s tre fach  anglosaskich od­
działy kierowania handlem zagra­
nicznym, stanow iące część d w u - 
s tre fow e j gospodarczej g ru py  
k o n tro ln e j: B. E. C. G. (B ipartite  
Economic Control Group), w  k tó ­
re j sk ład  w chodzą p rzedstaw ic ie ­
le W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów  
Z jednoczonych oraz rep rezentanci 
N iem ieckiego K o m ite tu  W yko ­
nawczego d la  S p raw  G ospodar­
czych, dzia ła jącego pod nadzorem  
obu pańs tw  anglosaskich.

Tem u ogólnem u zestaw ien iu  
eksportu  w  s ie rp n iu  i  w rześn iu  
r. 1946 odpow iada szczegółowa 
s ta tys tyka , uw zg lędn ia jąca  w szy­
s tk ie  poszczególne pozycje . W 
s ie rp n iu  i  w rześn iu  r .  1946 w ie lu  
am erykańsk ich  i  in n y c h  kupców  
zagran icznych za in teresow a ło się 
p ro d u k c ją  po rce lany, k tó ra  je s t 
je d n ym  z n a jb a rd z ie j poszuk iw a­
nych  p rzedm io tów  w yw ozu  w  stre 
f ie  US A . Z  końcem  m iesiąca 
w rześn ia  i  z początk iem  paździer­
n ik a  r. 1946 S tany Zjednoczone, 
A u s tr ia , F ranc ja , D ania , Szwecja 
i  N o rw eg ia  z a k o n tra k to w a ły  k u ­
pno: m o to ró w  D iesla, m aszyn 
d ru ka rsk ich , c h e m ika lii, in s tru ­
m en tów  precyzy jnych , cem entu i  
soli. Jeże li chodzi o im p o rt do 
s tre fy  am erykańsk ie j N iem iec, to 
obe jm ow a ł on: 1) różne a r ty k u ły  
spożywcze (pszenicę, żyto, z iem ­
n ia k i, ja rz y n y  strączkowe, sucha­
ry , cuk ie r, m leko  kondensowane, 
m akaron , różnego rod za ju  k o n ­
serw y, ry b y  świeże i  konse rw y

rybne), 2) nasiona, 3) superfosfa- 
ty , 4) po jazdy, 5) u b ra n ia  i  obu­
w ie, 6) m edykam enty  (z U SA), 7) 
baw e łnę ze Stanów, 8) w ę g ie l i  
koks  :—  w  n ie w ie lk ie j ilośc i —  z 
Czechosłowacji. W  ciągu s ie rpn ia  
i  w rześn ia  r. 1946 sprowadzono 
oko ło 21.600 ton  m e tr. baw e łny  
ze S tanów  Z jednoczonych, c zy li 
p ra w ie  po łow ę zam ów ione j ilośc i 
50.000 ton  m e tr. Z arów no  pod 
wzg lędem -tonażu ja k  i  pod w zg lę ­
dem  ceny —  ob liczane j w  do la­
rach  —  żywność za jm ow a ła  p ie rw  
sze m ie jsce w śró d  to w a ró w  spro­
w adzanych z zagran icy.

P ro d u kc ja  p rzem ysłow a i  całe 
życie gospodarcze am erykańsk ie j 
s tre fy  o ku pa cy jne j je s t oparte  na 
podstaw ow ych m a te ria ła ch  p rz y ­
chodzących z trzech  in n y c h  s tre f: 
b ry ty js k ie j,  fra n cu sk ie j i  sow iec­
k ie j i  na o d w ró t fa b ry k a ty  i  n ie ­
liczne  'Surowce ze s tre fy  am ery­
ka ń sk ie j id ą  do trzech  pozosta­
ły c h  s tre f, ażeby wspom agać ich 
gospodarkę. Sprawozdan ie z s ie r­
p n ia  i  w rześn ia  r. 1946 p rzynos i 
m apę uw idoczn ia jącą  tę w sp ó ł­
pracę gospodarczą w szys tk ich  
czterech s tre f okupow anych N ie ­
m iec. T a k  np. ze s tre fy  b r y ty j­
sk ie j o trzym u je  s tre fa  am e rykań ­
ska: w ęg ie l, energ ię e lek tryczną , 
gaz, sta l, m aszyny i  części m a­
szyn, sm ołę i  koks, p ły ty ,  super- 
fos fa ty , kw asy, tłuszcz syn te tycz­
ny, p iry ty ,  p ro d u k ty  na ftow e , pe­
w ne nasiona, w ie p rz k i. N aw zajem  
do te jże  s tre fy  b ry ty js k ie j posyła : 
s tem ple kopa ln iane , rudę  żelazną, 
części zapasowe samochodów, 
k loce b ru kow e  i  fo rn iro w a n e , 
e kw ip u n e k  e lek tryczny , narzędzia 
p recyzy jne , części m aszyn i  ro ­
w e rów , te k s ty lia  i  w y ro b y  che­
m iczne. Podobne w spó łdz ia łan ie  
gospodarcze odbyw a się ze s tre fa ­
m i: sow iecką i  francuską . W szy­
s tk ie  cz te ry  s tre fy  podzie lonych

przez nadzó r oku p a cy jn y  N iem iec 
s tanow ią  jedność gospodarczą; 
m iędzy n im i ro z w ija  się żywa 
w ym ia n a  tow a rów . T a  fak tyczna  
jedność gospodarcza w szystk ich  
s tre f s tanow i w a ż k i a rgum ent d la  
propagandy za zniesien iem  po­
dz ia łu  na s tre fy  i  u tw o rzen iem  
jednego rządu  centra lnego dla  
całego „R e ichu “  i  je d n o lite j a d m i­
n is tra c ji.  O becni p rzyw ód cy  n ie ­
m ieccy ko rzys ta ją  z tego a rg u ­
m en tu  chętn ie  i  p rzy  każdej spo­
sobności. Sprawozdan ie z ruchu  
hand low ego podaje także s ta ty ­
s tykę  pogw ałceń cen m aksym a l­
nych  różnych p ro d u k tó w  i  to w a ­
ró w  i  s ta tys tykę  na łożonych g rzy­
w ie n  („ f in e s “ ). Z n a jd u je m y  w  n im  
także zestaw ienie dozw olonych 
przez zarząd oku p a cy jn y  zw yżek 
cen różnych tow arów .

W ytw órczość przem ysłow a, k tó ­
re j ciężkie ra n y  zadała w o jna , 
podniosła się znacznie w  ciągu r. 
1946, po k ilkom ie s ię cznym  ok re ­
sie bezradności N iem ców  pod 
w p ły w e m  ciosów odniesionych 
w  ro k u  1945. P ie rw szym  okresem  
dźw ign ięc ia  się p rzem ys łu  n ie ­
m ieckiego w  zachodnich N iem ­
czech b y ły  m iesiące zim ow e ro ku  
1946. W  lip c u  i  s ie rpn iu  p ro d u k ­
cja  na ogół da le j w zrasta ła , aby 
we w rześn iu  r. 1946 na ogół 
zm nie jszyć tem po swojego w z ro ­
stu. Z m ie jszy ła  się w ytw órczość 
w apn ia , zm n ie jszy ła  w ytw órczość: 
opon do aut, w ozów  fab rycznych , 
m o to rów  e lek trycznych , fa rb  i  po­
kostów , acetonu, p łaskiego szkła, 
m a te ria łó w  ub ran iow ych , skóry  
techn iczne j. O bn iży ła  się także 
liczba na p ra w io nych  w ozów  pa­
sażerskich k o le i żelaznej. O to ze­
s taw ien ie  przecię tnego w ydobyc ia  
m iesięcznego w ęg la  w e w szystk ich  
czterech s tre fach  w  ro k u  1946 w  
po rów nan iu  z przec ię tnym  w y d o ­
byc iem  p rzedw o jennym  (z r. 1938):

Wydobycie niemieckiego węgla kamiennego: 
Staw ki miesięczne

podane w  tysiącach to n  m etr. 

Przedwoj. R o k  1946
przeciętne 1 kw art.

S t r e f a : wydob. przeć.
w  r. 1938 (25 dni)

Całe Niemcy 13.033 5.287
S tre fa  b ry t. 11.417 4.383
S tre fa  franc. 1.200 586
S tre fa  sowiec. 291 200
S tre fa  amer. 125 118

W idz im y, że w ydobyc ie  w ęg la  
do jes ien i r. 1946 nie  osiągnęło 
naw e t p o ło w y  w ydob yc ia  z ro ku  
1938. W  p ie rw szym  k w a rta le  ro k u  
bieżącego na s tąp ił znaczny w zros t 
p ro d u k c ji w ęgla, k tó ra  z końcem  
m arca  i  początk iem  k w ie tn ia  do­
znała przeszkód i  zaham owania 
w  s tre fie  b ry ty js k ie j z pow odu 
s tra jk ó w  i  m a n ife s ta c ji gó rn ików .

Dużo z ro b iły  w ładze  a lianck ie  
w  dziedzin ie  dobroczynności i  
op ie k i społecznej, zwłaszcza je że li 
chodzi o pom oc d la  dzieci i  m ło ­
docianych. P om ógł tu ta j także 
M ię dzyn arod ow y C zerw ony K rzyż .

Zaczęto rea lizow ać p ro g ra m  do­
żyw ia n ia  n iem ieck ich  dzieci. W  
ciągu dw óch m iesięcy p rze żyw io ­
no 61.000 dzieci heskich  i  17.000 
w  W irte m b e rg ii i  Badeńskiem . 
W y n ik i a k c ji ju ż  się ukaza ły. W  
S tu ttg a rc ie  np., gdzie 1.500 dzieci 
o trzym yw a ło  przez cz te ry  tygo ­
dn ie rac je  zaw ie ra jące  400 k a lo r ii,  
ch łopcy z yska li na  wadze p rze­
c ię tn ie  2,9 fu n ta  na osobę, a 
dziewczęta 3,2 fu n ta . G rupa  z ło ­
żona z 460 n iedożyw ionych  dzieci 
z  B e rlin a  w ra z  z 40 in s tru k to ra ­
m i i  nauczyc ie lam i spędziła czte­
ro tygodn iow e  w a kac je  w  H esji. 
Obóz w a k a c y jn y  m ia ł, poza ce­
lem  dożyw ien ia  i  odpoczynku, ta k ­
że za zadanie zap raw ić  m łodzież 
do w sp ó łp racy  społecznej i  dem o­
kra tycznego samorządu. Ponad 
4.000 bezdom nych dzieci w z ię ły  
pod sw o ją  op iekę u rzędy op ie k i 
nad m łodzieżą („Jug en däm te r“ ). 
N ad dziećm i zan iedbanym i roz­
ciągn ięto op iekę poprawczą, m a­
jącą na celu zapobieganie p rze ­
stępstw om  i  ogólne j de m ora liza c ji 
m łodocianych. W  zakładach w y ­
chowawczych b y ło  w  s ie rpn iu  i  
w rze śn iu  r. 1946: w  B a w a r ii 31.341 
dzieci, w  H e s ji 5.520, w  W ir te m ­
b e rg ii 7.175. Część n ie le tn ic h  po­
zostawała pod op ieką różnych  in ­
s ty tu c ji o p ie k i społecznej, część 
w ych o w yw a ła  się u  różnych ro ­
dzin. W  w ych o w a n iu  popraw czym  
by ło  w  s tre fie  am erykańsk ie j 
17.161 n ie le tn ich , skazanych przez

2 kw a rt. 3 kw art. S ierpień Wrzesień
przeć. przeć. (27 dni) (25 dni)

(24 dni) (26 dni) (US 26 dni)
4.943 5.704 5.830 5.500
4.051 4.700 4.798 4.492

585 682 707 691
204 215 216 213
103 107 109 104

sądy d la  n ie le tn ich  1.972. Oprócz 
dzieci n iem ieck ich  1.126 dzieci 
n ien iem ieck ich  pozostawało pod 
opieką n iem ieck ich  u rzędów  m ło ­
dzieżowych („Jug en däm te r“ ). I n ­
s ty tu c ja  Cralog (C ounc il o f R e lie f 
Agencies L icensed to O perate in  
G erm any) s ta ra ła  się o in su linę  
d la  d iabe tyków , z D a n ii, S tanów  
i  S zw a jca rii. S kutecznie zw alcza­
no kradz ież paczek pom ocy za­
g ran iczne j, k tó ra  przed dw om a 
m iesiącam i b y ła  is tną  p lagą; lic z ­
ba skradz ionych p rzedm io tów  
spadła w  przeciągu s ie rpn ia  i  
w rześn ia  r. 1946 do 1,4%. N a po­
m oc d la  uchodźców i  w ys ied leń ­
ców w ydano we w szys tk ich  trzech 
k ra ja c h  s tre fy  am erykańsk ie j ra ­
zem:

w  lip c u  r. 1946 —  6.303.000 m a­
re k  n iem ieck ich  (Reichsm ark),

w  s ie rp n iu  r. 1946 —  7.161.556 
m arek  niem .,

w e w rześn iu  r. 1946 —  7.315.703 
m a re k  niem .

B y ły  to koszty w yżyw ien ia .
W  strefie am erykańskiej u ru ­

chomiono 7 stacji radiowych: 2
w  B a w a rii, 2 w  H es ji, 2 w  am e­
ry k a ń s k im  sektorze B e rlin a  i  1 
w  W irte m b e rg ii. C a ły  szereg ga­
zet i  p e rio d ykó w  o trzym a ł pozwo­
len ie  na p u b lik o w a n ie  i  we w rze­
śniu r. 1946 ukazywało się 40 
dzienników i 206 czasopism. Prasa 
w ięc  rozw inę ła  się nadzw yczajn ie . 
N iek tó re  gazety osiągnęły we 
w rześn iu  r. 1946 duży nakład: 
„S chw äbische Landesze itung“ , 
A ugsbu rg  —  158.180, „W eser K u ­
r ie r “ , B rem en —  153.000, „F ra n k ­
fu r te r  Neue Presse“ , F ra n k fu r t
—  152.220, „F ra n k fu r te r  R u nd ­
schau“ , F ra n k fu r t  —  152.487,
„Hessische N a ch rich ten “ , Kassel
—  149.482, „Süddeutsche Zeitung“,
Monachium —  337.991, „N ü rn b e r­
ger N a ch rich te n “ , N o rym berga  — 
164.219, „M itte lb a ye risch e  Z e i­
tu n g “ , Regensburg —  158.960,
„Stuttgarter Zeitung“, Sztutgart
—  273.708. B u jn ie  rozw inę ło  się 
czasopiśm iennictw o różnego ro ­
dzaju. O to zestaw ienie:

Rodzaje czasopism
z a i e  c z a s o p i s m :  Bawaria B e rlin  Hesja W irtem b. Ogólna

Cz. m łodzieżow e 5
„  kobiece 4
„  ilu s tro w a n e  ' 2
„  lite ra c k o  -  społeczne 

i  m ieszanej treśc i 12
„  zawodowe 21
„  re lig ijn e 20
„  po lityczne 2

R uszył także z m ie jsca ru ch  w y ­
daw n iczy  książek, b roszur i  u lo ­
tek, o tw a r ły  podw o je  b ib lio te k i 
i  czyte ln ie , te a try  oraz in s ty tu ty  
muzyczne, k in a  i  te a try  w id o w i­
skowe. O to zestaw ienie ca łe j s łuż-

r. amer.) liczba
1 1 10 17
2 — 4 10

— — 4 6

_ 4 9 25
6 7 34 68
7 16 25 68
1 1 8 12

b y  in fo rm a c y jn e j ( „ in fo rm a tio n  
services“ ) w ra z  z in s ty tu c ja m i 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m i i  a r ty ­
s tycznym i całego obszaru am ery­
kańskiego :

Służba inform acyjna w  am erykańskiej strefie okupacyjnej:
Stan z 30 września 1946 r.

Bawaria Hesja W irtem b. B e rlin  Razem

Stacje rad iow e 2
D z ie n n ik i 20
T e a try  oraz in s ty tu c je  muz. 326
K in a  305
F irm y  w ydaw n icze  73
K s ią ż k i i  b roszu ry  o p u b lik . 267
Czasopisma 66
S łużba in fo rm . St. Z jedn. 5

R a z e m  1.064

W ładze am erykańsk ie  w y d a w a ­
ły  sw ój o f ic ja ln y  organ w  ję zyku  
n iem ie ck im  „Die Neue Zeitung“ 
w  1.500.000 egzem plarzach. Spe­

Bremą z Bad. (amer.)
2 1 2 7

10 9 1 40
42 54 ' 14 436

244 133 56 738
51 110 28 262

219 739 58 1.283
29 94 17 206

3 4 1 13
600 1.144 177 2.985

c ja ln y  re d a k to r p ro w a d z ił w  n im  
dz ia ł zagadnień m łodzieżow ych. 
P ó ło fc ja ln y m  organem  zarządu 
am erykańskiego w  B e r lin ie  by ła

JA N  DRDA

Widziadła i sny
(F ragm ent

—  Z iem ia  się obraca i  basta!
D o k tó r Rozum  nie słyszy tego. W łaśn ie zauw aży ł na  biegnącej 

od lasu ścieżce pana radcę górniczego Z im m erhe ie ra , k tó ry  ze 
strze lbą na plecach śpieszy z rannego obchodu na kopa ln ię . W ypada 
z panem  radcą choć parę  s łów  zam ienić.

—  D okąd to, dokąd? N a kopaln ię?
Pan radca Z im m e rh e ie r m a całą tw a rz  czerw oną a w  ręku  n ie ­

sie o tw a rty  nóż.
—  Już ja  tego ło tra  do pa dn ę !. . .  —  rz u c ił im  na pow itan ie .
—  Kogoż to?
K o g o !. . .  tego, co ten  nóż zgub ił.
P an radca w ym a chu je  p rz y  ty m  nożem przed ich  oczyma ja k b y  

żądny b y ł roz lew u  k rw i.
—  Chodzi o zajączka? . . .
—  S a rn a . . .
F ranciszek Buzek trzęsie się od tłum ion ego  śm iechu. W ie, że ten 

sk ładany nóż na leży do M ac ie ja  Rzezacza z Kocandy, g ó rn ika  na 
szybie „A n n a  M a r ia “ . P rzedw czora j o s trz y ł go on sobie u  F ra n ­
ciszka B uzka  na w ie lk im  toczydle.

—  P atrzc ie  no, czy j to  może być ten  kozik?  —  uda je  w ie lk ie  
zdziw ienie.

—  Czyj? Tego ło tra  Rzezacza —  w ybucha  pan radca. —  Z g u b ił 
go na łące za P anną M a rią , gdy W alen ta  do niego s trze lił.

—  P atrzc ie  . . .  pa trzc ie  . . .  Rzezacza . . .  —  m ru czy  do siebie pan 
b u rm is trz  F ranciszek Buzek.

A le  pan radca ju ż  n ie  słucha. O ga rn ię ty  p łom ie n iem  zem sty pędzi 
w  k ie ru n k u  R ukapan i. K itk a  na m y ś liw s k im  kapeluszu podskaku je  
m u  w  ty m  biegu ja k  ogonek p lis z k i b iega jące j na d  stawem.

A  on i jadą  da le j w zn ieca jąc o b ło k i k u rz u  na drodze; słońce 
rozżarza blachę a b lacha oddaje ten  żar B uzko w i, ta k  że po c h w ili 
je s t ju ż  zupe łn ie  spocony. D ro b n iu tk ie  z ia ren ka  p rochu  dosta ją  m u 
się na ję zyk  ile k ro ć  na  zam ia r w yrze c  słowo; na podn ieb ien iu , 
w  m ie jscu, gdzie jeszcze dziś rano roz lew a ł się rozkoszny sm ak 
w ina , tw o rz y  m u się teraz rzadk ie  b ło to ; ga rd ło  na tom ias t o trz y ­
m awszy w raz  ze ś liną  tego rod za ju  m ocno n iep rzy jem n ą  przesyłkę , 
spuszcza ze sm yczy pragn ien ie , k tó re  spada na F ranc iszka  Buzka 
z całą siłą, a ta ku je  całe usta, podn ieb ien ie , tw a rz , w a rg i, w c iska  
się jeszcze da le j, do nosa, ogarn ia  ręce, p ie rs i, ca lu tk ie  cia ło. P ra g ­
n ien ie  to  czuje F ranciszek każdą cząsteczką skóry , na w e t za paz­
nokc iam i, w  pa lcach i  w e  w łosach.

—  Józeczku —  m ó w i pociągając do k to ra  za rę ka w  —  może- 
byśm y po m yś le li o p o w ro c ie . . .  —  A  p rzed  oczyma duszy w id z i 
dw ie  p o k ry te  m g ie łką  s z k la n k i czerwonego w in a  przys ługu jące  m u 
jeszcze na dziś zgodnie z urzędow ym  zezwoleniem . O braz ten  je s t 
tale w y ra ź n y  i  nęcący, że na tychm ia s t sięga po n ie  ręką.

—  Dlaczegóż to, F ranciszku?
—  P ra g n ie n ie . . .  —  odpow iada F ranciszek Buzek pó łgębkiem , 

n iem a l n ie  o tw ie ra ją c  u s t w  obaw ie p rzed  prochem .
—  Tam  są żeńcy —  pokazu je  d o k tó r ręką. D a leko przed n im i 

w  polach na Zarzeczu, gdzie podobno w  upalne dn ie  chadzają po­
łudn ice, kradnące dzieci z m iedz, b łyska  iskrząca się niebieskość kos, 
a grom ada k o b ie t posuwa się za kosiarzam i. Za c h w ilę  ju ż  tam  
będą, pociesza d o k tó r F ranciszka. I  rzeczyw iście są.

—  D a jc ie  się nam  czego nap ić —  w o ła  w  po le dok tó r. A le  n ik t  
n ie  zw raca na niego uw ag i. B yć może, że w łaśn ie  zna le ź li gniazdo 
ku ro p a tw . W szyscy zb ieg li się w  jedną  grom adę i  po chy la ją  się 
n isko  nad  śc ie rn isk iem , p ie rw szym  śc ie rn isk iem  w  ca łe j oko licy . 
D o k to ro w i i  F ranc iszkow i n ie  pozostaw ało n ic , ja k  w y jś ć  z samo­
chodu i  prze jść m iedzą do żeńców.

A  w  te j c h w ili grom ada się rozstąp iła , w yp a d ła  z n ie j jakaś 
kob ie ta , pob ieg ła  pod m iedzę, w y ję ła  s tam tąd kam ien ny  dzban 
i  znów  pędem w ró c iła  do n iespoko jne j g ru py  ludz i.

—  Czy się tam  coś nie  s ta ło ! —  z lą k ł się Franciszek, a gdy d o k tó r 
n ie  odpow iedzia ł na to  jego przypuszczenie, snu ł da le j w ą te k  
sw oich obaw :

—  Z ap lą ta  się gdzieś baba pod kosę, ostrze zajedzie w  n o g ę . . .
K to ś  tam  rzeczyw iście leża ł na z iem i. D o k tó r p rzyśp ieszył k ro k u ,

rozsuną ł lu dz i, a b u rm is trz  podążał za n im .
—  Co się tu  stało?
M ężczyźni i  k o b ie ty  z w ró c ili g ło w y  w  ich  stronę a u jrzaw szy  

doktora , k tórego cała b iedota bardzo poważała, ro b il i  m ie jsce i  w y ­
ja ś n ia li skw a p liw ie :

—  To ty lk o  Józka zem dla ła  . . .
—  Józka Rzezaczowa . . .
N iska, szeroka w  b iod rach  kob ie ta  o tw a rz y  m ło de j i  ta k  sma­

g łe j, że na w e t w  om d len iu  n ie  nab ie ra  b ladości, dźw iga ła  się z ziem i. 
W s tyd z iła  się te j sw o je j słabości i  z a k ry w a ła  tw arz .

—  D a jc ie  m i się nap ić  —  z w ró c ił się F ranciszek do kob ie ty , 
trzym a ją ce j ka m ie n n y  dzban. Ręka z dzbanem  un ios ła  się nieco, 
lecz cóż z tego skoro ze dzbana z ia ło  pustką.

—  W szystko w y la liś m y  na J ó z k ę . . .  —  tłum a czy ła  się zbieraczka.
Józka Rzezaczowa odsunęła na  t y ł  k w ie c is tą  chustkę, ręką  p rz y ­

g ład z iła  i  doprow adz iła  do po rząd ku  m okre  ko s m y k i czarnych w ło ­
sów, p o p ra w iła  zapaskę, obciągnęła p rzy lep ion ą  na p ie rs iach  bluzkę.

—  To wszystko przez ten  sen —  rze k ła  s łabym  głosem do to w a ­
rzyszek.

W szystk ie  co do je dn e j p rz y ta k n ę ły  g łow a m i pewne, że Józka
m a rację .

—  J a k i sen? —  spy ta ł d o k tó r Rozum.
—  A  ten, com go dz is ia j w  nocy m ia ła . . .  czarne kon ie  m i się 

śn iły , je ś li chcą w ie d z ie ć . . .  To p rzynos i nieszczęście. . .  A  ja  bo ję 
się o M acie ja , żeby m u  się tam  co na szychcie n ie  p rz y d a rz y ło . . .

B uzek znów  zaśm iał się w  duchu. W spom n ia ł sobie w  te j c h w ili 
na pana radcę Z im m erh e ie ra  pędzącego z nożem w  garści do m ia ­
steczka i  na kopa ln ię . A le  ten  M a c ie jo w i i  ta k  n ic  n ie  zrob i, gdzież 
tam , M ac ie j się ta k  ła tw o  n ie  da panu radcy.

—  G łup s tw a ! —  ob u rzy ł się na  te  s trachy  d o k tó r Rozum. — 
Przecież w y  kob ie to  jesteście w  odm iennym  stan ie!

Józka ob la ła  się s iln y m  rum ieńcem  chociaż je j w y s ta ją c y  brzuch 
ju ż  od m iesiąca obwieszczał tę  now inę  po ca łym  m iasteczku, i  ja k b y  
p rzychw ycona na ja k im ś  grzechu ze skruchą  p rzy takn ę ła :

—  No tak, jestem , je ś li łaska . . .
—  W  szóstym m iesiącu?
—  W  siódm ym , je ś li łaska . . .
D o k tó r chc ia ł się ju ż  na n ią  oburzyć, że pcha się tu ta j w  ta k i 

upał, ale p rzyp o m n ia ł sobie, że w  R u pa kan i ja k  ś w ia t św ia tem  ta k  
się to zawsze ro b i, i  ty lk o  m achną ł ręką  gdzieś poza siebie. N ie  m a 
s trachu ! W  końcu będzie to  p ię c io k ilo w y  chłopak, a kob ie ta  w  trz y  
d n i po porodzie podźw iga z lasu p łach tę  drzew a ja k  gdyby  n ig d y  n ic .

Gospodarz T ran tyn iec , do k tó rego  na leżał ten  przedwcześnie 
d o jrz a ły  ła n , n iechętn ie  p a trz y ł na  tę  nadprogram ow ą p rze rw ę  
w  pracy.

—  Połóż się na ch w ilę  w  c ien iu  pod m iedzą —  z w ró c ił się do 
Józki. —  A  reszta do rob o ty !

F ranciszek Buzek nada l dręczony p ragn ien iem  schodził z po la
z doktorem .

—  P ójdź na miedzę, pó jdź  na m iedzę! —  w o ła ła  na Józkę z są­
siedniego ła nu  pszenicy przep ió rka , dzw oniąc w  g a rdz io łku  sw o im i 
p ięciom a p ien iążkam i ta k  beztrosko, ja k b y  do żn iw  by ło  jeszcze 
p rz y n a jm n ie j z m iesiąc.

pow ieści)

—  Żeby ta k  k u fe le k . . .  —  m a rz y ł w  duchu F ranciszek, a w spom ­
n iaw szy znów  na an io ła  i  jego nocne napom nienia, pogroz ił pięścią 
z ie jącym  upa łem  nieb iosom :

—  C ielesnych po trzeb n ie  odczuw ają. Ł a tw o  im  zakazywać!
D o k tó r Rozum  b y ł ju ż  p rz y  samochodzie i  sto jąc m ocno ro z k ro -

czony z nogam i z a ry ty m i w  s y p k i p roch  szosy k rę c ił z ca łych s ił 
korbą. M o to r p ry c h n ą ł ja k  koń, zagadał g d a k liw ie  a po tem  zagra ł: 
ra  ta ta  ta ta ta .

Za zakrę tem  d ro g i skąd dochodziło jednosta jne  skrzyp ien ie  k ó ł 
wozu, s trza ł bicza rozc ią ł up a lną  ciszę na dw oje . A  le dw ie  p rze­
b rzm ia ł, z m iasteczka odezwał się dzwon. B im , b im , b im , b im , barn, 
w o ła ł na  całą okolicę, n iosąc sw ó j głos na pó ła, w in n ic e  i  lasy.

—  B a rb a rka ! —  odezw ali się równocześnie d o k tó r i  bu rm is trz .
Z n a li ten żałosny dźw ięk.
—  K opa ln ia?
—  Może.

-r- M u s im y  tam  jechać!
—  Ano, trzeba, n ie  m a co.
Samochód w ra c a ł na pe łn ym  gazie do m iasteczka. Już  w  p ie rw ­

szej u l ic y  ludz ie  d a w a li d o k to ro w i zn a k i rękam i. F ranciszek zu­
pe łn ie  zapom n ia ł o sw o im  p ragn ien iu . Ludz ie  są w  niebezpieczeń­
stw ie . Może pożar. A lb o  obw ał.

—  Co się dzieje? —  zap y ta ł d o k tó r za trzym u jąc  samochód na 
ry n k u .

—  Na „A n n ie  M a r i i“ . Podobno pożar. Coś tam  prasło.
R uszy li w  u licę  w iodącą w  stronę K ocandy rozpędzając stada

gęsi w ys iadu ją cych  w  prochu. Dalszą drogę przed n im i w y p e łn ia ł 
p rą d  ludz i. R zem ieśln icy w  fa rtuchach , dzieci, kob ie ty , w szystko  to 
śpieszyło w  k ie ru n k u  ko p a ln i pod brzozow ym  lasem. W  osta tn ie j 
c h w ili u s k a k iw a li na b o k i przed w arczącym  samochodem.

C iężka żelazna b ram a na „A n n ie  M a r i i“  b y ła  zam kn ię ta . Żony 
gó rn ików , k tó re  m ia ły  tu  z K ocandy n a jb liż e j, w is ia ły  ja k  pszczoły 
u  w lo tu  u la  na k ra ta ch  w ró t  na  próżno u s iłu ją c  się w sze lk im i spo­
sobam i dostać do środka i  b iec do mężów.

—  Idźcie  precz, jędze, idźcie stąd precz! —  wrzeszczał na nie 
s ta ry  g ó rn ik  Kocan, k tó ry  b y ł s trażn ik ie m  na bram ie.

—  O ddajc ie  nam  m ężów! —  jęcza ły  żony gó rn ików , m io tane 
przerażeniem  i  p ięściam i t łu k ły  o k ra ty  b ra m y  i  pom iędzy nie. 
K ocan odp ią ł skórzany pas od swoich gó rn iczych p o rte k  i  w a li ł  
n im  z ca łe j s iły  po tych  w yc iąga jących  się rękach. W  te j c h w ili 
n ie n a w id z ił żon g ó rn ik ó w  w ięce j n iż  sw o ją  w łasną  śm ierć.

—  T u  są ty lk o  ch łopy potrzebne, jędze p rzek lę te ! Le p ie j idźcie 
do dzieci, w y  zg ra jo  p ierońska.

Z  k la tk i  w in d o w e j wynoszono kogoś pod p rz y k ry c ie m  białego 
p łó tna . Ruszał się, szlochał z bó lu  i  k rw ią  b a rw ił do lną część o k ry ­
w a jące j go p łach ty . K toś  zag lądną ł pod p łó tno  i  k rz y k n ą ł: —  K ro s - 
na rz ! N ic  m u  n ie  jest. T y lk o  m u  nogę p rzyg n io tło .

D o k to ra  Rozum a w p u ś c ili na kop a ln ię  boczną fu r tk ą . B u rm is trz  
F ranciszek Buzek wszedł tam  razem  z n im .

—  Szczęść Boże! —  p rz y w ita ł ich  sztygar. —  W ypadek na osiem­
nastym  . . .  w yb u ch  dynam itu . A le  większość lu d z i uc iek ła .

Franciszek w y ją ł n ieb ieską chustkę, roz łoży ł ją  i  o ta r ł sobie 
po t z czoła.

—  K to  tam  został?
—  B u ria n , P rzep ió rka, H o s z y ń s k i. . .
Sam i dośw iadczeni górn icy.
W  te j c h w ili wszedł do k a n c e la r ii g ó rn ik  b lad y  ja k  p łó tno . P ra ­

w ą  ręką  p o d trz y m y w a ł sw oje lew e ram ię  bezw ładn ie ja k  k a w a ł 
drzew a na stem pel. B yć może usłyszał, że je s t tu ta j lekarz.

—  K am ień  m n ie  trzasną ł. P ierona, kość będzie na nic.
D o k tó r Józef Rozum  podn iós ł o k u la ry  na czoło, spoko jn ie  u ją ł

m u  ram ię  le w e j rę k i m ocnym i, ch łop sk im i pa lcam i i  rozg lądając 
się w o kó ł, czy n ie  leży tu  gdzieś ja k i ka w a łe k  bandaża m ru k n ą ł 
przez żó łte  zęby:

—  G ówno ci się stało. D a j no ten  gnat!
Q ó rn ik  Buresz uśm iechając się poprzez m g łę  bó lu , podsuną ł rękę 

d o k to ro w i jeszcze b liże j i  drżąc z prze jęcia, s trachu  i  radości za­
razem  m am ro ta ł:

—  P ie run ie , p ie run ie , szczęście, że kość n ie  je s t do niczego.
A le  zan im  d o k tó r zdoby ł k a w a łe k  bandaża w p a d li trz e j nadzy

do pasa, usm arow an i sadzą ch łop i i  c h w y c ili do k to ra  Rozuma 
za rękę.

—  D okto rze, chodźcie czym  prędze j do K rosnarza , bo m u  k r w i 
moc ubyw a.

—  W  porządku, przecież ja  mogę zaczekać —  co fną ł sw o ją  rękę 
Buresz.

D o k tó r w yszed ł z g ó rn ikam i, F ranciszek został. B y ło  m u p rz y ­
k ro , że n ie  może n iko m u  pomóc, że ty lk o  pęta się tu ta j g łup io  i  n ie ­
użytecznie ja k  jakaś baba. W ięc p rz y n a jm n ie j w d a ł się z Bureszem  
w  rozm owę:

—  Tęga ch ry ja , co?
P ierona, ale też to jaka , panie b u rm is trz u ! D y n a m it z łapa ł! 

To b y ł h u k  s tod iabe lny ! W szystko się tam  na osiem nastym  zaw a liło .
N a stole s ta ła  szk lanka  w ody, c iep łe j i  pe łne j banieczek. B u r ­

m is trz  p o rw a ł ją  i  brzeg je j w ło ż y ł g łęboko do ust. P rzy  p ie rw szym  
ły k u  poczuł, ja k ie  m a o k ru tn e  pragn ien ie . W la ł w szystką  w odę do 
gard ła . P rz y n a jm n ie j to  b ło to  sp łu ka ł z podn ieb ienia .

—  A  k to  tam  jeszcze został?
—  K to?  N o . . .  —  Buresz zastanaw ia ł się c h w ilę  —  m yślę, że 

w  ta m te j s tron ie  b y ł B u ria n , H oszyński i  M ac ie j Rzezacz. . .
B u rm is trz o w i m ig n ą ł w  oczach obraz te j m a łe j, śniadej ciężar­

ne j k o b ie ty  ta k  ja k  ją  tam  przed godziną c u c ili na p o lu  T ran tyńca . 
Jak  ona m ów iła?

—  M ia ła m  z ły  sen; je ś li chcą w iedzieć, czarne k o n ie . . .
Z araz u jrz a ł też rądcę Z im m erh e ie ra  z k itk ą  na kapeluszu trzę ­

sącą się w ś c ie k le . . .  a potem  M acie ja , k tó ry  p rzedw czora j os trzy ł 
na toczyd le szeroki, n ieb iesko po łysku ją cy  nóż.

G ó rn ik  Buresz próbow a ł, czy n ie  uda m u  się zd jąć roboczej 
b luzy. B ó l m ia ł w  oczach, ściągał k ą c ik i ust, ale je dn ak  zdo ła ł 
zw lec na w e t ten p rze k lę ty  le w y  rę k a w  n a s ią k ły  k rw ią  i rozd a rty  
aż po ram ię. G dy m u  się to w reszcie udało, podn iós ł nagą rękę aż 
do tw a rz y  i  p rz y p a tru ją c  się je j spod oka zapy ta ł bu rm is trza  z n ie ­
c ie rp liw ośc ią :

—  P opatrzc ie  no, b u rm is trzu , n ie  zs in ia ła  m i ju ż  trochę?
Za d rz w ia m i k a n c e la r ii roz leg ły  się czyjeś szybkie  k ro k i w  pod­

k u ty c h  butach. Dobieg ło  s tam tąd w o łan ie :
—  Tom aszu! Gdzie je s t pan radca Z im m erhe ie r?
D ru g ie  bu ty , k tó re  nadb ieg ły  z przeciwnego k ie ru n k u , za trzy ­

m a ły  się na c h w ilę  i d ru g i głos odpow iedzia ł:
—  Przecież z jecha ł za M acie jem  Rzezaczem do os iem nastego, . .
Potem  da ł się znów  słyszeć odgłos k ro k ó w  odda la jących śpiesznie.
Z  da leka dobiega ł dźw ięk  górniczego dzw onka.
—  Co to znaczy?
—  Za u m a r ły c h —  odpow iedzia ł Buresz i  zd row ą ręką  z d ją ł 

czapkę z g łow y. B u rm is trz  Franciszek Buzek z d ją ł kapelusz. Z an im  
skończy li O jcze Nasz, w p a d ł d o k tó r Rozum.

—  B u rm is trzu , radca Z im m erh e ie r został tam  także!
Franciszek zam kn ą ł na tychm ia s t oczy, by n ie  patrzeć na po­

w a lane  k rw ią  ręce dokto ra . Pod p o w ie kam i m ia ł obraz n ieb ieska ­
wego, szerokiego, wyostrzonego noża.

Z  czeskiego, z upow ażn ien ia  autora , spolszczył
Z dz is ław  H ie ro w s k i

gazeta „Der Tagesspiegel“, w y d a ­
jąca cz te ros tronn icow y ilu s tro w a ­
n y  dodatek tygo dn iow y . Ten dzień 
n ik , w ra z  z doda tk iem  ilu s tro w a ­
nym , rozchodz ił się po ca łe j s tre ­
f ie  U. S. P rasa n iem iecka  w  s tre ­
f ie  am erykańsk ie j o trzym a ła  w ska  
z ó w k i w  spraw ie  p row adzen ia  
dz ia łu  m łodzieżowego. Zarząd 
am e rykań sk i k ła d ł duży nacisk na 
u ra b ia n ie  m łodzieży n iem ie ck ie j 
i  dużo sobie po te j propagandzie 
w śród  m łodzieży ob iecyw ał. U p ra ­
w ia n o  propagandę idea łów  i  fo rm  
u s tro ju  dem okratycznego w  p ra ­
sie, w  audyc jach rad io w ych  oraz 
im prezach tea tra lnych , na  spe­
c ja ln y c h  m eetingach i  w  ko łach  
(„K re is e “ ) o rg a n iza c ji m łodzieży, 
dz ia ła jące j w e w szys tk ich  trzech 
k ra ja c h  s tre fy . N adawano przez 
ra d io  b rzm ien ie  i  uzasadnienie 
w y ro k u  no rym be rsk iego  procesu

przestępców  w o jen nych  i  polecono 
w szys tk im  dz ienn ikom  n iem iec­
k im  na sześciu specja ln ie  p rz y ­
znanych stronach w yd ru ko w a ć  
w y n ik  śledztw a w ra z  z fo rm u ła ­
m i i  uzasadnieniem  w y ro k u . G ra ­
no f i lm y  am erykańskie , z k tó ry c h  
dw a ,cieszyły się w ie lk ą  fre k w e n ­
cją. K ręcono także s ta ry  f i lm  
C hap lina : „The gold rush“. P ro ­
pagandow y f i lm  am e rykańsk i 
„The great dictator“ spo tka ł się 
z ta k  n ie p rzych y ln ym  p rzy jęc ie m  
n iem ie ck ie j publiczności, że z re ­
zygnow ano z w y ś w ie tla n ia  go po 
jedne j prób ie. F ilm  w y d rw iw a ł 
w odzów  i  zasadę w odzostw a 
( „F iih re rp r in c ip “ ), a w ięc  jego n ie ­
powodzenie je s t znam ienne d la  
n a s tro jó w  n iezm ienn ie  w  N ie m ­
czech panu jących . W  S ztutgarc ie  
o tw a rto  na początku w rześn ia  r. 
1946 Międzynar. W ystaw ę Książek

dla M łodzieży, k tó rą  odw iedziło  
ponad 20.000 osób. W  zw iązku  z tą  
w ys ta w ą  zorgan izow ano specja lne 
p re le kc je  in fo rm u ją ce  d la  w y ­
dawców , w ychow aw ców  i  ro d z i­
ców. W e w rześn iu  r. 1946 zw ię ­
kszono także n a k ła d  dw óch cza­
sopism m łodzieżow ych: „H o ri­
zon t“  (od 50.000 do 150.000) i 
„P in g u in “  (50.000 do 200.000). Ra­
p o r t am e rykań sk i u trz y m u je , że 
oba p e r io d y k i „w y k a z a ły  swą sku 
teczność w  ree d u ka c ji m łodych  
N iem ców “ . S p raw ie  ree du kac ji 
p lem ie n ia  k tó re  w y d a ło  H itle ra , 
s łu ży ły  także p u b lik a c je  książek: 
„D ie  S chu ld frage“  K . Jaspersa, 
„S ozia lism us u n d  D e m okra tie “  G. 
Schenkela, „V o m  neuen G eist des 
E rz iehers“ , Das gu te  R ech t“ , 
a u to b io g ra fii B en ja m in a  F ra n k l i-  
na, ja ko  dos ta rczyc ie lk i w zo ru , i  
„Z w ö lf  gegen das S ch icksa l“ . Ta

osta tn ia  ks iążka  to  p rze d ru k  
ks ią żk i zakazanej przez na rodo­
w y c h  socja lis tów . W e w rześn iu  
r. 1946 w ładze okupacy jne  U. S. 
u d z ie liły  pozw o len ia na w y d a w a ­
n ie  sześciu pe rio dyków , pośw ię­
conych spraw om : 1) po litycznego, 
gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  roz ­
w o ju  E uropy, 2) życia s tudentów , 
3) życia kob ie t, 4) m łodzieży, 5) 
ro zw o ju  gospodarczego i  6) życia 
rob o tn ików .

Z dz is ław  O brzud
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Co robią Niemcy GRZEGORZ GROEBL

Mały ujojaż przez Niemcy, — z Wolterem, 
Szekspirem, Goethem jako też z Kraszew­

skim, — odbyty przez Wisza

O  M I E D Z Ę

im Z T L P R .  10 P t  -  A U a U R K A L B  li P I  V S R LA G S O R T S T lT T lW

HIT OSTSEE-ZEITUNG / STETTINER GENEI 
PARTEIAMTLICHE ZEITUNG DER NSDAP., G

13. Jahrgang Donnerstag, 22. Februar 1945

Moskau möchte es den „Eigentümern" zurückgeben!

«Stettin - slawisch!*
Washington erläutert die Jalta-Beschlüsse: Besetzung des rest* 
Hohen Deutschland bis ins nächste Jahrhundert - Grauen in Elbing

W r. 1945 nie m ogli jeszcze Niemcy uw ierzyć  w polski Szczecin

GY F R Y  odnoszące się do zb ro . 
d n i h itle ry z m u  uka zu ją  się 
od czasu do czasu także i na 

lam ach prasy n iem ieck ie j. Ic h  
jednostronność je d n a k  polega na 
tym , że odnoszą się one g łów n ie  
do s tra t n iem ieck ich . N iechętn ie  
lu b  n iedok ładn ie  podaje się s tra ­
ty  innych  narodów , w y n ik łe  z pa­
now ania  h itle ry z m u . Znaleziono 
os ta tn io  w  B e r lin ie  o ryg ina lne  
dokum enty  i  a k ta  h itle ro w sk ie go  
m in is te rs tw a  p ra w a  i  z dokum en­
tó w  tych  w y n ik a , że w  ro k u  1943 
z rę k i ka ta  zg inę ło  na te ren ie  
N iem iec 4595 osób, w  ro k u  1944 
zaś 5416 osób, w  tych  dw óch la ­
tach g ilo ty n y  n iem ieck ie  p rz y ­
czyn iły  się do śm ie rc i 10.071 osób. 
Prasa kom e n tu je  te c y fry  w  ten 
sposób: „S ą to  przew ażnie m ę­
czennicy niem ieccy, gdyż obce 
narodowości w  cy frze  te j re p re ­
zentowane są skrom nie. W  a k ­
tach znalezionych czytam y o bo­
ha te rs tw ie , jak iego  św ia t n ie  w i ­
dz ia ł . . .  itd . („Das W estdeutsche 
Echo“ ). Jak  to  pow iedz ia ł W o lte r?  
„Jeże li k toś  w czo ra j b y ł zb rod ­
n iarzem , a uda ło  m u  się u jść spra 
w ied liw o śc i, dziś uda je  głupiego, 
a ju tro , gdy św ia t u w ie rz y  w  je ­
go g łupotę i  w ybaczy m u zbrod­
n ie  popełn ione z tego ty tu łu , 
zacznie siebie w yb ie lać , staw iać 
na postum encie coraz wyższym , 
dopók i ze zbrodn ia rza  n ie  po­
w stan ie  bohater, dobroczyńca 
ludzkości i  m iło ś n ik  po ko ju .'* 1

DIO K T Ó R  E rn s t b y ł kom isa­
rzem  Rzeszy H itle ra . Teraz

i po w o jn ie  d o k tó r E rns t o- 
dezwał się na now o i  zapragnął 
zostać radnym  be rliń sk ie go  m a­
g is tra tu . Z god z ili się na to  ocho­
czo B erlińczycy , choć pa m ię ta li 
E rnsta  ja k o  n iem ałego W uerden- 
traegera. D ow iedz ia ła  się jednak  
kom endatu ra  a liancka, co to  za 
gagatek. A  skoro dow iedzia ła  się, 
uw aża ła za sw ó j obow iązek w y ­
tłum aczyć Berlińczyikom , że w  
now ych pow o jennych czasach 
pala ty  n i H it le ra  n ie  m a ją  m ie j­
sca. Również i  w  ty m  m ie jscu 
p rzypom ina  nam  się W o lte r ja k o  
sentencjonalny kom entarz : „W szy 
s tko  to  zdarzało się ju ż  często. 
Na leży się je dyn ie  spodziewać, 
że za 10 lu b  12 s tu lec i ludz ie  zo­
staną nareszcie ośw ieceni.“

PO ZA Z D R O Ś C IŁ  W o lte ro w i 
Szekspir. I  on na pew ne po­
w iedzenie, pasujące w  sam 

raz do w ie lu  współczesnych z ja ­
w is k  n iem ieck ich , wznoszące się 
ja k  przykazan ie  boże nad  k ra in a , 
m i n iem ie ck im i, w  k tó ry c h  ego­
is tyczn i ch łop i, choć im  się dobrze 
w iedzie, m arzą o pow roc ie  h it le ­
ryzm u. „R acze j podpalę dom  i 
powieszę się —  pow iedz ia ł Chłop 
P au l H e in  z Lehtrhofu pod S te in - 
heim em , p o w ia t Lu dw igsb urg , 
gdy dow iedz ia ł się, że m usi za­
kw a te row ać w  sw o je j cha łup ie  
przesiedleńca n iem ieckiego ze 
wschodu. M ia ł w p ra w d z ie  do d y ­
spozycji cz tery  poko je  z kuchn ią , 
p ią ty  zaś żona jego po trzebow ała 
na „sw o je  rzeczy“ . Ostatecznie 
w p uśc ił w ysied leńców , o p różn ił 
jeden p o k ó j z w szys tk ich  m eb li, 
w y rzu ca ł w ysied leńcom , że po­
w in n i b y l i  zostać na Ś ląsku, bo 
w  ten sposób p rędze j by  się za­
w a liła  P o lska i  ła tw ie j b y  w ró ­
c ił s ta ry  n ie m ie ck i porządek, w y ­
k rę c ił po tem  z p o ko ju  w szystk ie  
ża ró w k i i  p rze jecha ł się b iczy ­
sk iem  po plecach kob ie t. Szek­
s p ir na to  w szystko  m ó w i ta k : 
„D a ry  n a tu ry  i  to  co posiadasz 
nie  je s t do tego s topn ia  tw o je , 
żebyś m ia ł p ra w o  używ ać tego 
ty lk o  d la  siebie.“

Do n i e s i e n i e  prezydenta 
L a nd ta gu  T u ry n g ii m ów i, 
że w  szkołach T u ry n g ii uczy 

755 nauczyc ie li, k tó rz y  na leżeli 
do p a r t i i h itle ro w s k ie j. W  li te ra ­
tu rze  n ie m ie ck ie j u  K la bu nda  
czytam y ta k ie  w span ia łe  zdanie, 
będące żyw ą  odpow iedzią na tę 
n iesłychaną sytuację  personalną 
szko ln ic tw a  tu ryń sk ie g o : „Z acz­
n ijc ie  nareszcie grzebać ż y ją ­
cych! Rozpocznijc ie od w ysok ich  
osób i  pogrzebajc ie  nareszcie 
zm arłego K u rfu e rs ta , k tó ry  w ciąż 
jeszcze w e m n ie  ży je  (z „B ra ­
cki)“ )“ . W ypadek tu ry ń s k i nasu ­
w a  poza tą  sentecją jeszcze je ­
dną uwagę. O to inną  m ia rkę  z a ­
stosowano na z iem i łu życk ie j, 
gdzie zw o ln iono  ze służby w szy­
s tk ich  nauczyc ie li, k tó rzy  na leżeli 
do p a r t i i  h itle ro w s k ie j. T u  je ­
dnak zw o ln ien ie  w y n ik ło  n ie  ty le  
ze w zg lędów  po lityczn ych  ile  z 
narodowościowych. - Nauczycie le 
łużyccy, k tó ry m  g ro z iło  przen ie- 

■ s ienie z Łużyc  na te reny  zacho­
dn ie  łu b  pó łnocno -  n iem ieckie , 
pragnąc pozostać w  rodz innym  
k ra ju , m ając ty m  sam ym  m o ż li­
wość ew entualnego ta jnego  n a u ­
czania w  ję z y k u  o jczystym  i  sta­

łego k o n ta k tu  z pozosta łym i p ra ­
cow n ika m i na rodow ym i, zap isa li 
się do p a r t i i.  Zapis ten  u ch ro n ił 
ich  przew ażnie przed w ygnan iem  
z Łużyc, co m ia ło  ogrom ne zna­
czenie d la  u trzym a n ia  pewnych 
p rz y n a jm n ie j fo rm  życia  narodo­
wego od jakiegoś ro k u  1937. Dziś 
z tego ty tu łu  czyn i im  się ze s tro ­
ny n iem ie ck ie j w ie lk ie  zarzu ty  
n a tu ry  po lityczn e j, choć ró w n o ­
cześnie se tk i nauczyc ie li n  i  e- 
m  i  e c k  i c h  z ta k im  ko rsa rsk im  
żaglem  swobodnie i  le k k o  żeglu je 
sobie z w ia tre m . Jeś li w ięc  chodzi 
o zabicie żyjącego K u rfu e rs ta , to 
na leży to  uczyn ić bezzwłocznie, 
ale w  stosunku do nauczyc ie li 
łu życk ich  n ie  można stosować 
m etody w y le w a n ia  dziecka z k ą ­
pie lą .

Z a g r a n i c z n y m  sw o im  ko ­
legom  pozazdrościł sentenc­
jo na lnych  p rzym ów ek J. W. 

Goethe. I  on m a w  sw o je j tece 
niezliczoną ilość  powiedzeń, k tó ­
re lśn ią  m ądrością  św ia ta . N ada­
rz y ła  się sposobność, bo w  tea­
trze m ie js k im  w e F ry b u rg u  odby­
ło  się p rzedstaw ien ie  „O pow ieśc i 
H o ffm a n n a “ . Po p rzedstaw ien iu  
p rzys tą p ił do in tenden ta  te a tru  w  
im ie n iu  na db u rm is trza  F rybu rga , 
m ie js k i re fe re n t k u ltu r y  ośw iad­
czając, że „tańce  k u rty z a n  w  
przeds taw ien iu  m uszą zostać 
zm ienione, ¡ponieważ są w  zbyt 
bu rde low ym  cha rakte rze“ . R e fe­
re n t ostro s k ry ty k o w a ł także sze­
rokość bocznego rozcięcia sukn i 
je d n e j z ak to rek , nakazu jąc zszy­
cie boków  sukn i. P ism a n ie  po ­
dają, czy polecenia re fe re n ta  zo­
s ta ły  w ykonane. P ism a śm ie ją 
się, bo je s t to  bądź co bądź w y ­
padek szczególny w  Niemczech, 
a G oethem u p rzypom n ia ła  się 
szczęśliw ie w  ty m  m om encie w y ­
pow iedziana przez n iego m yś l, 
k tó re j zapewne re fe re n t f ry b u rs k i 
n ie  po jm ie : „K a ż d y  może być o- 
czyw iście  g ru b ija ń s k i, ale ty lk o  
w  rzeczach, k tó re  rozum ie.“

JA K  w am  się zaś podoba ta k i 
fa k t?  W  L ip s k u  k re m a to riu m  
m ie jsk ie  obchodziło  t rz y  tyg o ­

dn ie  tem u „uroczystość“  s tu ty ­
sięcznego spopie lenia n ieboszczy.

ka. Z te j o ka z ji zarząd cm en ta ­
rza w y s ła ł w ie lu  do s to jn iko m  w  
m ieście zaproszenia „n a  skrom ną 
uroczystość, połączoną z p ic iem  
he rba ty “ . Um ysłowość po lska n i­
gdy n ie  po jm ie , ja k  m ożna m ieć 
zam iłow an ie  do urządzania ta ­
k ich  „uroczystośc i“ . W praw dzie  
pa len ie  c ia ła  s tarano się w  N ie m ­
czech otoczyć swoistą poezją, a 
naw et w  k re m a to riu m  obozu w  
B uchenw a ldz ie  na deseczce w y ­
pisano zgrabn ie te n iezw yk le  cy­
niczne słowa:

C ia ło  me n ie  chce w s trę tn ych
k a rm ić  dżdżownic, 

S zlachetny p łom ień  n iech a j je  
p rze tra w i.

Ponieważ ś w ia tło  kochałem  
i  p łom ień,

Spalcie m n ie  tu ta j i  n ie  grzebcie 
w  ziem i.

— ale m y pam ię tam y n ie  p iękny 
czterow ie rsz buchenw a ldzk i, k tó ­
ry  być może o d czy tyw a li niem o 
i  w  grozie, idący na śm ierć w ię ź ­
n iow ie , lecz pow iedzenie N iem ca 
Johanna G o ttfr ie d a  Seuma, k tó re  
przede w szys tk im  odnosi się do 
„s k ro m n e j uroczystości“  k re rn a . 
to ry jn e j w  L ip s k u : „Czas d z is ie j­
szy w y d a je  m i się potw ie rdzać 
ponad w sze lką w ą tp liw ość , że lu ­
dzie n ie  m a ją  rozum u.“

PO tych  m igaw kach  w ró ćm y 
do B e rlina , gdzie odbyło się 
„n iesentencjonailne“  zebranie. 

M ia no w ic ie  zebra ł się K u l tu r ­
bund, by odbyć swe doroczne 
w ybory . Prezesem został w yb ra n y  
ponow nie  poeta Johannes R. Be­
cher, a do zarządu weszła m. in. 
p rzyb y ła  n iedaw no z em ig rac ji 
do N iem iec A nn a  Seghers. Z eb ra ­
nie  b y ło  „n iesen tenc jona ln e“ , ale 
zato pada ły na n im  gęsto c y fry . 
Jedna taka  c y fra  to  88 w ydanych  
dotąd po w o jn ie  książek przez 
b e rliń s k i A u fb a u -V e rla g , ogólne­
go nak ładu  2.300.000 egzem plarzy. 
Jest to  n ie zw yk le  dużo, a pam ię ­
tać trzeba, że A u f  b a u . V erlag  
zwłaszcza w  dziedz in ie  l i te ra tu ry  
p ię k n e j w y d a ł dzie ła  n a jc e ln ie j­
szych au to rów , w  ty m  k ilk a  de­
b iu tó w . Dalsze c y fry , k tó re  pa­
d a ły  na tym  zebran iu, odnosiły 
się do odbudowującego się n ie ­
m ieckiego przem ysłu film ow ego. 
Jedna ty lk o  w y tw ó rn ia  D E F A  
w yp ro d u ko w a ła  dotąd pięć f i l ­
m ów  pe łnom etrażow ych , dw a zaś 
są w łaśn ie  w  opracow an iu . W y ­
tw ó rn ia  zgrom adziła  dużą grupę 
a k to ró w  i  reżyserów . W  w y p ro ­
du kow anych  dotąd film a c h  w zg l. 
zna jdu jących  się w  opracow an iu  
zadeb iutow ało trzech reżyserów  
i  21 ak to ró w . P rzedstaw iony na 
zebran iu  p rog ram  zapoznał obec­
nych  z tem ata m i 20 p rzyg o to w y ­
w anych  do p ro d u k c ji f ilm ó w  p e ł­
nom etrażow ych, 30 f ilm ó w  k u l­
tu ra ln y c h  i  ja k  dotąd cotygodn io­
w e j k ro n ik i „Augenzeuge“ . 2 
w ile k ie  f i lm y  tra k to w a ć  będą o 
życ iu  Goethego, p ie rw szy o Goe­
them  w e F ra n k fu rc ie , d ru g i —  w  
W eim arze. Te w szys tk ie  c y fry  
także nasuw ają  sentencję, ty m  
razem  jednak, ponieważ odnosi 
się ona do nas —  p ió ra  po lskiego 
au tora . N apisa ł K raszew sk i w  je ­
dnym  ze swoich licznych  lis tó w : 
„T rzeba  nam  się w ieczn ie  uczyć 
i  baczyć, b y  nas in n i w  tym  nie  
prześcignę li.“  W IS Z

Sprawa mandarynów
W  W arszaw ie otw orzono now y  

te a tr  „C om oed ia“ . O ty m  fakc ie  
doniosła p tasa i  w łaśc iw ie  można 
by nad ty m  prze jść z całą zresz­
tą  sa tys fakc ją  do porządku. Cóż, 
jeszcze jeden ob jaw  odradzające­
go się życia  k u ltu ra ln e g o  w  P o l­
sce, gdyby n ie  pew ien  szczegół, 
na k tó ry  trzeba zw róc ić  uwagę. 
T ea tr ten m ia no w ic ie  m a być 
„ ro b o tn ic z y “ , czy li przeznaczony  
będzie d la  „sze ro k ich  m as“ . . .  itd .

Z  ty m i „sze ro k im i m asam i“  jest 
coś nie  w  porządku. N ie  mogę 
zrozum ieć o kogo tu  chodzi. C ią ­
gle się m ó w i i  pisze o „k u ltu rz e  
d la  mas“ , „ lite ra tu rz e  d la  mas“ , 
^tea trze  d la  m as“ , ale co to  ta ­
kiego jest, n ik t  n ie  p o tra f i okreś­
lić : W idocznie is tn ie ją  ta k ie  „m a ­
sy“ , a je że li ta k  ■— is tn ie je  jesz­
cze jakaś in na  w a rs tw a  społecz­
na, k tó re j te rzeczy n ie  dotyczą. 
Is tn ie je  w a rs tw a  oświecona, k tó ra  
ży je  ja k im ś  odrębnym  życiem  
k u ltu ra ln y m . M ożna się z tym  
zgodzić, ale po co w  ta k im  razie  
is tn ie je  ty le  n. p. te a tró w  pań­
s tw ow ych, m ie js k ic h  i  d la  kogo 
one w ys taw ia ją?  W  W arszaw ie  
je s t  ju ż  d z is ia j 7 te a tró w  ( „n o r ­
m a lnych “ ) i  trz y  w ra z  z now o- 
o tw a rty m  tea trem  Comoedia  
„n ie n o rm a ln y c h “ , c z y li „d la  mas“ . 
Jak iż  w ięc  tu  rachunek? Zresztą  
n ie  będę się zag łęb ia ł w  to, bo 
nie w yb rnę . Chodzi tu  o coś o 
w ie le  ważniejszego. O bserw uję  u  
nas ja k iś  d z iw n y  proces w y o d ­
ręb n ian ia  na rodu  n ie  ty lk o  na  
w a rs tw y  oświecone i  „m asy“ , ale 
na „ ro b o tn ik ó w “ , „ch ło p ó w “  i  „ in ­
te ligenc ję  p racu jącą“ . P rzyp o m i­
na m i się pew ien w iec p rze d w y­
borczy na Ś ląsku, gdy m ów ca w  
zapale o ra to rsk im  w o ła ł:  „ O byw a­
te le  —  ja  syn rob o tn ika , syn 
chłopa, syn in te lig e n ta  p ra c u ją ­
cego“ . . .

T ak u  nas jest, że ro b i się l i ­
te ra tu rę  robotn iczą, chłopską, in ­
te ligencką. Is tn ie je  osobny oddzia ł 
ch łopsk i w  zw iązku  lite ra tó w  ze 
sw oim  organem  „W ieś“ , gdzie 
panu ją  eksk luzyw ne w a ru n k i, 
gdzie koniecznie u s iłu je  się do­
prow adzić  do tego, by lite ra tu rę  
chłopską tw o rz y ł koniecznie chłop, 
ta k i au ten tyczny  od p ługa  i  w i ­
deł. P rzy  św ie tlica ch  fab rycznych , 
kop a ln ia nych  zachęcają naszych  
robociarzy, aby koniecznie n a p i­
sa li ja kąś  nowelę, czy sztuczkę

Jesteśmy na na jlepsze j d ro ­
dze do tego, by  z urzędow o- 
p o lityczn ych  sym p a tii po lsko- 
czeskich w y ło n iła  się p ra w d z i­
w a  ju ż  nie ty lk o  sym patia, ale 
i p rzy jaźń  tych  dw óch sąsia­
du jących  ze sobą o m iedzę na ­
rodów . Zwłaszcza, że łączy je 
od w ie kó w  i przez -w iek i poza 
w spó lnotą  g ran icy  i k u ltu ry  
rów n ież  w spó lnota  pochodze­
nia.

K ie d y  spo jrzym y na mapę po ­
lityczn ą  ja k ie jk o lw ie k  częśoi św ia 
ta, dostrzeżem y w  p ierw sze j 
c h w ili z b ió r różnokszta ]tnych  
p lam  ko lo row ych , n ie regu la rne  
barw ne p lam y: żó łta  obok n ie ­
b iesk ie j, czerwona p rzy  zie lonej...

G dyby nam  przyszło tę mapę 
odm alować w o d n ym i fa rba m i, 
w ie m y  dobrze, że trzeba pocze­
kać na przeschnięcie jedne j f a r ­
by, by  drugą obok nałożyć, bo w  
p rzec iw nym  razie fa rb y  z le ją  się 
ze sobą i  k o n tu ry  graniczne się 
zatrą.

A le  n ie  ty lk o  „n a  m o k ro “  dw ie 
sąsiednie b a rw y  ze sobą się z le ­
w a ją . W praw ne oko n iek iedy, a 
f i lm  ko lo ro w y  zawsze uchw yc i 
w p ły w  w za jem ny dw óch b a rw  le ­
żących w  na jb liższym  sąsiedz­
tw ie . Na p rz y k ła d  w  po b liżu  l in i i  
g ran iczne j dw óch p lam : żó łte j i 
n ieb iesk ie j, obie m a ją  le kko  z ie­
lo n ka w y  ko lo r. N ieco żó łte j u - 
dz ie liło  się n ieb iesk ie j, nieco n ie ­
b iesk ie j u d z ie liło  się żó łte j i n a ­
stąp iło  wym ieszanie.

Z upe łn ie  to samo dzie je się w  
życiu , gdy dw a na rody graniczą 
ze sobą bezpośrednio: n a js iln ie j­
sze nawet ko rd on y  graniczne n'ie 
są w  stanie zapobiec ow ej osmo­
zie, ow em u p rze n ikan iu  w za jem ­
nem u cha rak te rys tycznych  dla  
danych narodów  b a rw  in d y w id u ­
a lnych . A  cóż dopiero gdy b ra k  
tego ko rdonu  lu b  jego niestałość, 
jego płynność stw arza warunku 
podobne do p rz y k ła d u  ow ych 
dw óch jeszcze p ły n n y c h  p lam  
ba rw n ych  na papierze.

Stosunek Polska —  Czechy m o­
że być typ o w ym  p rzyk ład em  ta ­
kiego w łaśn ie  wza jem nego na sie 
bie od dz ia ływ an ia  dw óch n a ro ­
dów, p rzy  czym  w  ty m  k o n k re t­
nym  w yp ad ku  siłę owej osmozy 
potęgu je jeszcze w y ją tk o w o  b l i ­
skie pokrew ieństw o.

N auka u s ta liła , że is tn ia ł k ie ­
dyś ję zyk  - p ra s ło w ia ńsk i, ję zyk  
w spó lny  p rzodkom  w szystk ich  
dziś ży jących  S łow ian. A  skoro 
'is tn ia ł ta k i w spó lny  język, m u ­

s ia ł rów n ież is tn ieć i  lu d  p ras ło ­
w iańsk i, z k tó rego  w ysz ły  wszyst 
k ie  szczepy, a późniejsze na rody 
słow iańskie . W edług wszelkiego 
p raw dopodob ieństw a— ja k  s tw ie r 
dz iła  osta tn io  nauka —  p ra o jczy - 
zną S łow ian  b y ły  ziem ie leżące 
od dorzecza O dry  po D n ie p r i  od 
K a rp a t po B a łty k .

Jeszcze przed V  w ie k ie m  po 
C hrystus ie  ro z lu ź n iła  się ta  łącz. 
ność P ras łow ian , rozpoczę ły się 
em igracje , typow e dla  ówczes­
nych stosunków  poszukiw an ie  no 
w ych  ziem  pod upraw ę, now ych 
pas tw isk  d la  trzód. N a jpóźn ie j od 
tego trzonu  w śpó lne j p ra o jczy- . 
zny, k tó re j P o lacy po dziś dzień 
pozosta li w ie rn i, ode rw a ły  się 
szczepy, k tó re  oko ło  V I  w ie ku  
za lu d n iły  k ra in ę  ob ję tą  góram i 
sudeckim i, gdzie zaw ędrow a ły  
przez tzw . B ram ę M oraw ską  i 
da ły  początek narodom : czeskie­
m u i s łow ackiem u. In n y m i s łow y: 
ze w szystk ich  b ra c i P ras łow ian  
n a jd łu że j ż y li pod jedną strzechą 
o jcow ską i n a jd łu ż e j w spólne pro 
w a d z ili gospodarstwo i  d z ie lili 
tro s k i i,radośc i życ ia  b rac ia : P ra - 
po lak, Praćzech i  P ras łow ak. N ic  
w ięc dziwnego, że k ie dy  do tego 
jeszcze pobudow a li swe dom ost­
w a nowe o miedzę —  ich  w łaśn ie  
łączy ła  i łączy na js iln ie jsza  w ięź 
pobra tym stw a , co z d ru g ie j s tro ­
ny wcale ale to wcale n ie  p rze ­
szkadzało im  w  ich  tys iąc le tn im  
sąsiadowaniu procesować się, czy 

. wa lczyć naw e t o tę w łaśn ie  m ie ­
dzę!

S tosunk i po lsko-czeskie przez 
ca ły ten  d łu g i okres dziesięciu 
w ie kó w  —  to p rzedz iw ny splot 
za ta rgów  i p rzy jaźn i, w a lk  i ugód, 
zrozum ien ia  się wzajem nego i n'ie 
zrozum ienia.

W  sposób ja sk ra w y , choć może 
dla  n ie -h is to ry k a  za m a ło  p rz e j­
rzysty, m a lu je  te s tosunk i ks ią ż ­
ka n iedaw no przez In s ty tu t  Ś lą­
sk i w  K a to w ica ch  w ydana, o p ra ­
cowana przez trzech  uczonych 
w sp ó ln ym i w za jem n ie  się uzupe ł­
n ia ją c y m i s iłam i.

M ów ię  o książce P olska —  Cze­
chy. A u to ra m i są: Tadeusz L e h r-  
S p ław ińsk i, s law is ta  i  d w a j h i­
s torycy, K az im ie rz  P iw a rs k i i  Z y ­
gm u n t W o jc iechow ski.

Wszyscy ci trz e j uczeni m a ją  w  
sw ym  do robku  poważne prace 
naukow e zw iązane tem atyczn ie  z 
osta tn ią  książką, choćby w y m ie ­
n ić  Le h ra -S p ła w iń sk ie go  O po­
chodzeniu i  p rao jczyźn ie  S łow ian, 
czy P iw arsk iego  D zie je  Śląska, 
lu b  W ojc iechow skiego Polska nad 
W is łą  i O drą w  X  w ie k u  i  U s tró j

po lityczn y  Ś ląska do końca X IV  s tanę li P o lacy obok Czechów rę -
w ieku . Te nazw iska gw a ra n tu ją  
ścisłość danych naukow ych  i  doi- 
k ładne  zebranie m a te ria łu . A le  
w łaśn ie  zebranie n a  trz y s tu  stro­
n icach tego ogrom u m a te ria łu  od­
b iło  się na prze jrzystości. J a k  po­
w iedz ia łem : n ie k tó ry c h  rozdz ia ­
łó w  czy ustępów  w sku te k  ich  ja k  
gdyby te legra ficznego u jęc ia  n ię - 
h is to ry k  bez uc iekan ia  się do ob­
szernego podręczn ika  h is to r ii po ­
wszechnej nie zrozum ie. Potęgu­
je  to jeszcze w prow adzen ie  spo l­
szczonych czy unowocześnionych 
fo rm  im io n  ks iążąt po lsk ich , ja k  
np. W łod z is la w  w  m iejsce d a w ­
nego W ład ys ław a  (choćby Ł o k ie ­
tek) czy B o les ław  Szczodry, k tó ­
rego p rz y n a jm n ie j starsze poko­
len ie  poznało raczej ja ko  B o le ­
sław a Śm iałego. A  równocześnie 
w  ta k im  zestaw ien iu  zadziw ić 
m usi użycie w p ro s t p rzec iw n ie  
s ta re j fo rm y  nazw y szczepu Obo— 
d ryc i, k ie d y  osta tn ie  dociekania 
językow e —  i  to w łaśn ie  jednego 
ze w s p ó ła u to ró w  om awianego 
dzieła, pro fesora L e h ra -S p ła w iń ­
skiego —  u s ta liły , że należy tę 
nazwę czytać O bodrzyci.

A le  to w szystko  za rzu ty  drobne 
i w ca le n ie  istotne. W  n iczym  nie 
um n ie jsza ją  w a rto śc i dz ie ła  za­
wsze, a szczególnie dz is ia j a k tu a l­
nego i  potrzebnego.

K a r tk a  za k a rtk ą , rozdz ia ł za 
rozdzia łem  m a lu ją  się w  w y o b ra ­
źn i czyte ln ika , zupełn ie  z d z is ie j­
szego p u n k tu  w idzen ia  n iezrozu­
m ia łe , bo n ie is to tne  k o n f l ik ty  po i 
sko-czeskie, z k tó ry m i n ig d y  nie  
sym patyzu je , obojętne, czy będzie 
to odrzucenie przez Czechów 
p rzy  w spó łudzia le  N iem ców  ge­
n ia ln e j koncepc ji Bo lesław a Chro 
brego połączenia tych  dwóch 
b ra tn ic h  na rodów  do wspólnego 
p rzec iw s taw ien ia  się stale rosną­
cej potędze N iem iec, czy rów n ie  
fa ta lne  pociągnięcie po lskiego rzą 
du w  ro k u  1938.

K a r tk a  za k a rtk ą , rozdz ia ł za 
rozdz ia łem  m a lu ją  się w  - w y ­
ob raźn i czy te ln ika  jakżeż m u 
sym patyczne i  m iłe  z w ią zk i p o li­
tyczne czy jeszcze s iln ie j k u l tu ­
ra lne  dw óch sąsiadujących ze so­
bą o m iedzę narodów . Czyż nie 
z p rzy jem nością  i  zadow oleniem  
czytam y ów  m an ifes t P rzem ys ła ­
w a O ttoka ra  do ks iążą t po lsk ich , 
p rzypom ina jący  im  w spólne po ­
chodzenie. z jednego p n ia  i na w o­
łu ją c y  ich do n ie n a k la n ia n ia  uszu 
nam ow om  N iem ców , lecz do u - 
zb ro je n ia  się i  udz ie len ia  im , b ra ­
ciom, pomocy. M an ife s t po sku t­
ko w a ł: 25 s ie rpn ia  1278 r. na po ­
lach pod D iir n k ru t  na M oraw ach

tea tra lną . Jednym  słow em  chcą 
w szys tk ich  lu d z i p racy  fizyczne j 
czy um ysłow e j, z rob ić  lite ra ta m i. 
A le  pod je dn ym  w a ru n k ie m . A b y  
b y li li te ra ta m i „ro b o tn ic z y m i“ , 
„c h ło p s k im i“  etc. Jeże li proces 
ten będzie się ro z w ija ł zdrow o i  
no rm a ln ie , to  zróżn iczkow an ie  
nastąp i jeszcze w iększe i  po ja ­
k im ś czasie będziem y m ie li l i te ­
ra tó w  a kw iz y to ró w , ekspedien­
tów , fry z je ró w , bucha lte rów . T a k i 
l i te ra t  bu cha lte r będzie w  pa te­
tycznych  s tro fach  op iew a ł dolę 
przysięg łego rachunkow ego itd .

O statecznie n ie  by łoby  to tak ie  
ca łk iem  złe. Idąc po te j drodze, 
k u ltu ra  nasza w zn ios łaby  się na 
n iebyw a łe  w yżyn y , zapełn iona  
zosta łaby pe łną treśc ią  życ ia  spo- 
łeczno-narodowego. A le  tym cza­
sem is tn ie je  ju ż  jakaś in na  w a r­
stw a oświecona, d la  k tó re j d ru ­
k u je  się ks iążk i, is tn ie ją  te a try  
(te „n o rm a ln e “ ) oczyw iście, w y ­
chodzą dz ies ią tkam i rozm aite  cza­
sopisma „ lite ra c k o  społeczne“ . 
D la  „m as“  zaś o tw orzono now y  
te a tr  Comoedia. Na inaugurac ję  
dano oczyw iście „Zaczarow ane  
ko ło “ .

Is tn ie je  w  M in is te rs tw ie  K u l­
tu ry  i  S z tu k i Rada A rtys tyczn a , 
k tó ra  za tw ie rdza  sz tu k i nowo na ­
pisane do w ys ta w ia n ia  w  tea­
trach  po lsk ich . Szanowna Rada 
d z ie li te sz tu k i na dw a rodzaje. 
Jedne k w a lif ik u je  do g ran ia  w  
tea trach zaw odowych, inne w  n ie ­
zaw odowych. D la  tea tró w  zaw o­
dow ych k w a lif ik u ją  sz tu k i lepsze, 
dla n iezaw odow ych gorsze. P o­
niew aż w iado m ym  jest, że te a try  
niezawodow e  są w łaśn ie  przezna­
czone d la  „m as“  —  dalsze kom en­
tarze są tu  niepotrzebne.

Is tn ie ją  w  Polsce ludzie , k tó rz y  
k la s y fik u ją , da ją  cenzurk i, ró ż ­
n iczku ją , segregują, dzie lą na ro ­
dzaje, k o m p lik u ją  i  to n ie  ty lk o  
w  Radzie R epertuarow e j. Są 
wszędzie tam , gdzie trzeba decy­
dować o spraw ach k u ltu ry  i  on i 
w łaśn ie  decydują. Są to m ędrcy, 
m an da ryn i, swoistego rodza ju  
„ in te le k tu a liś c i“ , k tó rz y  doszli do 
takiego s tad ium  w y ra fin o w a n ia , 
że z a tra c ili smak. O n i m a ją  swoje  
gusta i  z pow odu tych  gustów za­
m ie n il i się w  pewnego rodza ju  
arys tok ra tów . Bo on i uw aża ją  się 
za coś wyższego i  ich  w y ra fin o ­
w a ny  sm ak n ie  znosi ju ż  pew -

Fragment z atlasu z r. 1870: Granica polsko-niemiecka ok. r. 1000 była 
także granicą Czech i  Łużyc

M A R Y N A R K A  W O J E N N A
P u łk o w n ik  K irc h m a y e r w  sw ym  

dziele , po ds taw ow ym  d la  h is to r ii 
ka m p a n ii w rześn iow e j w  1939 r.,
s tw ie rdza , że nasza flo ta  w o jenna  
choćby b y ła  d z ies ię c iok ro tn ie  s iln ie j­
sza, n iż  b y ła  w  rzeczyw is tośc i, n ie  
m o g łaby  zm ien ić  ówczesnego biegu 
w ypad ków . W ybud ow an ie  s iln e j fl<> 
ty  w o je n n e j, k tó ra  m o g łaby  uzyskać 
panow an ie nad B a łty k ie m , n ie  leża­
ło  w  sferze naszych m oż liw ośc i go­
spodarczych, a g d yb y  na w e t b y ło  
m o ż liw e , n ie  u c h ro n iła b y  k ra ju  przed 
zalew em  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  s ił lądo ­
w ych .

T ym  n ie m n ie j n ie liczn a  po lska m a­
ry n a rk a  w o jenna , choć n ie  odegra ła 
żadnej r o l i  s tra teg iczne j w  ka m p a n ii 
w rześn iow e j, b y ła  je dyn ą  częścią na ­
szych s ił zb ro jn ych , k tó ra  sw ym i, 
n a jle p szym i je dn os tkam i, tra n s lo ko - 
w a n y m i do p o rtó w  ang ie lsk ich , k o n ­
tyn u o w a ła  bez żadnej p rz e rw y  w a l­
kę  p rzec iw ko  N iem com  przez całą 
w o jnę . P o lsk ie  o k rę ty  w o jen ne  w  
czasie sw ej p ię c io le tn ie j w a lk i zada­
ły  w ro g o w i poważne s tra ty , a ic h  za­
ło g i w yka za ły , że nasz żo łn ie rz , ta k ­
że i  na m orzu  je s t n iez rów na ny .

Jednym  z p ie rw szych  k ro k ó w  od­
rodzone j P o lsk i b y ła  odbudow a, je ­
szcze w  tra k c ie  toczącej się w o jn y ,

nych  z ja w is k  w  życ iu  k u ltu ra l­
nym . To o n i z ty m  sw o im  zepsu­
ty m  sm akiem  w y b ie ra ją  sz tu k i 
d la  „m as“ . To on i chcą tw o rzyć  
p isarzy  „ro b o tn iczych “ , „c h ło p ­
sk ich “ , „ in te lig e n tó w  p ra c u ją ­
cych“ . Najgorsze jes t to, że n ik t  
dotychczas jakoś n ie  zw ró c ił 
uw a g i na ich  robotę, że n ik t  n ie  
odw aży ł się w y tłu m aczyć  im  ta ­
k ie j p ro s te j rzeczy, że sztuka, l i ­
te ra tu ra , m uzyka , czy te a tr  „d la  
mas“  je s t nonsensem. M ęd rcy  c i 
zam iast segregować i  dzie lić, po­
w in n i racze j w y m y ś lić  coś ta k ie ­
go, by  ks iążka nie  kosztow ała  
600 z ło tych  i  aby do tea tru , n a ­
w e t tak iego d la  „m as“  p rzysz li 
wreszcie robo tn icy .

Jan B rz o z a .

naszych s ił z b ro jn ych . Po zaw arc iu  
p o ko ju , Polska podobn ie  zresztą ja k  
i w szys tk ie  inne  państw a, n ie  zan ie­
dbała sp raw  o b ro n y  na rodo w e j, do­
skonaląc swą a rm ię  i  lo tn ic tw o . Dziś, 
w  epoce ro z w o ju  in s ty tu c j i  m ię d zy ­
na rodo w ych  m ożna żyw ić  nadzie ję , 
że w  przysz łośc i w o jn a  zostanie w y ­
e lim in ow ana  ja k o  narzędzie  p o li ty k i.  
O rgan izac ja  m iędzynarodow a bezpie­
czeństwa n ie  je s t je d n a k  jeszcze do­
skonała i  tru d n o  p rzew idz ieć , k ie d y  
osiągnie swą pe łną skuteczność. W  
raz ie  nag łe j a g re s ji zaatakow ane pań­
stw o m usi c iąg le  jeszcze lic zyć  w  
p ie rw szych  ch w ila ch  na swe w łasne 
s iły , d o pók i n ie  zacznie fu n k c jo n o ­
w ać system  zb io row ego bezpieczeń­
stw a, a przede w szys tk im  sojuszy o- 
b ro n n ych .

Spraw a o b ro n y  lądo w e j p rzedsta­
w ia  się obecnie, d z ię k i ko rzys tn e j 
s tra teg iczn ie  g ra n icy , bez p o ró w n a ­
n ia  le p ie j n iż  w  1939 r .  Z m ien ion a  
sy tua c ja  geostra teg iczna nak łada  na 
nas je d n a k  specja lne o b ow iązk i, je ­
że li chodzi o g ran ice  pó łnocne. Przed 
w o jn ą  nasza g ran ica  m orska  stano­
w iła  je d y n ie  2,5% ogólne j l i n i i  g ra ­
n iczne j i  zagadnienie je j  o b ro n y  m o­
g ło  b yć  ła tw o  rozw iązane, n a w e t bez 
w spó łu dz ia łu  m a ry n a rk i, przez w y ­
budow an ie  k i lk u  b a te r ii nadbrzeż­
nych .

O becnie cała nasza g ran ica  pó łn oc­
na przebiega brzeg iem  m o rs k im  na 
d ługości przeszło 500 km , co oprócz 
lic zn ych  ko rzyśc i gospodarczych w  
czasie p o ko ju , s tw arza pow ażny p ro ­
b lem  o b ro n y  na w ypad ek  w o jn y . D e­
san ty  n ie p rz y ja c ie ls k ie  na w ybrze żu  
m o g łyb y  ła tw o  o sk rzyd lić  doskonałą 
l in ię  o b ro n y  na Odrze, stw arza jąc 
ty m  sam ym  w ie lk ie  niebezpieczeń­
s tw o d la  ca łe j naszej a rm ii. Zagad­
n ie n ie  ob ro n y  ta k  d ług iego w y b rz e ­
ża n ie  da się rozw iązać ś ro dkam i lą ­
d o w ym i, gdyż um ocn ien ie  1 w y s ta r­
czająco s ilne  obsadzenie l i n i i  d łu ­
gości 500 km , p rzekracza łoby  n ie  t y l ­
ko  s iły  P o lsk i, ale także n ie jednego 
m ocarstw a. Zo rgan izow an ie  ob rony  
s ta łe j na ty m  obszarze w ym ag a łob y  
oko ło  50 d y w iz y j,  (Polska w  1939 r. 
w y s ta w iła  ogółem  39 d y w iz y j)  oraz 
znacznych ś ro d kó w  techn icznych . W 
naszych w a ru n ka ch  je d yn ie  p o r ty  
m o g łyb y  o trzym ać, um ocn ien ia  i  s il­
ne ga rn izon y , a na pozosta łym  w y ­
brzeżu obrona m u s ia łaby  się o g ra n i­

czyć do m a new ro w an ia  s z y b k im i od­
w oda m i zm o to ryzę w a n ym i p rzec iw  
desantom  n ie p rz y ja c ie ls k im . L o tn ic ­
tw o  m ia ło b y  szczególną ro lę  do ode­
g ran ia , ale m u s im y  pam ię tać, że w  
św ie tle  dośw iadczeń w o je n n ych  jes t 
ono bezsilne w obec f lo ty  rozporzą ­
dza jące j s ilną  osłoną m yś liw ską .

Desant m o rsk i je s t bardzo groźną 
fo rm ą  o fe nzyw y, gdyż u m o ż liw ia  za­
skoczenie s tra teg iczne i  tak tyczne , 
połączone z w ie lk ą  ko n ce n tra c ją  s ił 
w  m ie jscu  a taku . O brona lądow a i  
lo tn icza  je s t m a ło  skuteczna. N a leży 
tu  p rzypom n ieć , że w szystk ie  w ię k ­
sze desanty m o rsk ie , ta k  liczne  w  
u b ie g łe j w o jn ie  b y ły  uw ieńczone po­
w odzeniem . Jedyną napraw dę sku ­
teczną fo rm ą  o b ro n y  je s t obrona 
m orska, mogąca u n ie m o ż liw ić  .p róbę 
desantu ju ż  na pe łn ym  m orzu.

Spraw a ob ro n y  w ybrzeża, d ru g o ­
rzędna przed 1939 r „  s ta je  się w  no ­
w e j s y tu a c ji geogra ficzne j, je d n y m  z 
nacze lnych zagadnień o b ro n y  n a ro ­
dow e j. S ilna  m a ryn a rka  w o jen na  je s t 
ró w n ie  nam  po trzebna ja k  a rm ia  lą ­
dowa i  lo tn ic tw o . N ie  m usi się ona 
składać z w ie lk ic h  o k rę tó w  b o jo ­
w ych , k tó ry c h  użyc ie  na . c iasnych 
w odach B a łty k u  je s t p ro b le m a tycz ­
ne, zwłaszcza w obec o s ta tn ich  postę­
pó w  te c h n ik i w o je n n e j. S iln y  zespół 
dużych  k o n trto rp e d o w có w  oraz pew ­
na liczba  m a łych  o k rę tó w  po dw od­
n ych  i  s taw iaczy m in  p o z w o liły b y  
na skuteczne rozw iązan ie  p ro b lem u  

, ob rony , na w e t w obec przew aża jących  
s ił n ie p rz y ja c ie ls k ich . Rozbudow a na ­
szej m a ry n a rk i w o je n n e j je s t w  p e ł­
n ym  to ku . O trzym a liśm y  k ilka n a śc ie  
m a łych  jedn os tek  od Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, p o w ró c iły  3 o k rę ty  pod­
w odne, in te rn o w a n e  w  S zw ecji. K i l ­
ka  tra w le ró w  zab ranych  przez N ie m ­
ców  zosta ło odna lez ionych  i  p e łn i ju ż  
służbę. O czeku jem y w reszcie  p o w ro ­
tu  naszych o k rę tó w  w o je n n ych  z 
A n g lii.

O sta tn io  w  dzie le  od budow y m a ry ­
n a rk i w o je n n e j w z ią ł ud z ia ł także 
c z y n n ik  społeczny, przez w znow ie n ie  
p rz y  L idze  M o rsk ie j Funduszu O bro­
n y  M o rsk ie j. Fundusz O b rony  M o r­
sk ie j o p a rty  na o fia rn o śc i p u b lic z ­
ne j, da ł nam  przed w o jn ą  s ław ny  
o k rę t po dw odn y  „O rz e ł“ , a obecnie 
n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n i się do s tw o­
rzen ia  s iln e j f lo ty  w o je n n e j, odpo­
w ia d a ją ce j n o w ym  w a ru n ko m .

W ito ld  S up ińsk ł.

ka  w  rękę. „W  w a lce po leg ł k ró l
czeski w ra z  z lic z n y m i P o lakam i. 
T ru p y  po lsk ie  gęsto zasła ły  pole 
b itw y , przegrane j przez k ró la  
czeskiego“ .

A  podobny, w spó lny, choć o 
zgoła in n y m  w y n ik u , bó j z N ie m ­
cam i w  1410 ro k u  pod G ru n w a l­
dem i  ud z ia ł Czechów w  pó źn ie j­
szych zm aganiach P o lsk i z K rz y ­
żakam i?

Z  ja k ą  sym patią  czytam y o 
w za jem nych  oddz ia ływ an iach  k u l 
tu ra łn ych . O tym , cośmy w z ię li 
od Czechów w  p ie rw szych  w ie ­
kach naszych dz ie jó w  i  o tym , w  
ja k i sposób ten d łu g  w  odpow ie­
dn im  czasie sp łac iliśm y naszym  
brac iom  zza m iedzy.

N a jlepszą podstaw ą do oceny 
rozm ia rów  i  zakresu w p ły w ó w  
czeskich w  p ie rw szych  w iekach  
w spó łżyc ia  je s t język . W raz z 
chrześcijaństw em  p rze ję liśm y  od 
Czechów gotową koście lną te rm i­
nologię. „P ra w ie  70 % po lsk ich  
te rm in ó w  re lig ijn o  - koście lnych 
m a fo rm ę  zgodną z ję zyk iem  cze­
skim , m im o że oczyw iście e tym o­
log iczn ie  są łac ińsk iego albo grec 
k iego pochodzenia“ . A le  ja k  nam 
to „po ś red n ic tw o “  u ła tw iło  spra­
wę!

A  s tosunk i po lsko-czeskie na 
prze łom ie X IV  i  X V  w ieku . U n i­
w e rsy te t K az im ie rza  W ie lk iego  
nie sp e łn ił pok ładanych  w  n im  
nadziei. M łodz ież po lska s tud iu je  
w  Pradze, co m us ia ło  w p łyną ć  na 
zacieśnienie w ę z łów  k u l tu r a l­
nych. Toteż k ie d y  W ła d ys ła w  
Jag ie łło  w  ro k u  1400 w yd a je  ak t 
e re kcy jn y  odbudow u jący i  re o r­
gan izu jący u n iw e rs y te t k ra k o w ­
sk i —  p ro fesorów  sprowadzono 
doń z P rag i. „Z g rom a dz iło  się 
w ie lu  do k to rów  i  m ężów  w y b it ­
nych z Czech i praskiego u n iw e r­
sy te tu  —  pisze D ługosz —  n ie - 
ledw ie  k w ia t  ow ej szkoły, rdzeń 
i ozdoba“ . B y li w śród  n ich  uczeni 
Polacy, Czesi i  N iem cy.

W  X I X  w ieku , w  dobie od ro ­
dzenia się narodowego Czechów 
nasz ję zyk  i  nasza bardzo w yso­
ko wówczas stojąca lite ra tu ra  
sta je  się źród łem , z k tó rego  o b f i­
cie czerpie odrodzenie języka  i  l i ­
te ra tu ry  czeskiej. Boć w  Polsce 
obudzenie się z le ta rg u  X V I I I  
w ie k u  nas tąp iło  dużo wcześnie j 
n iż  w  Czechach, jeszcze w  po ło ­
w ie  X V I I I  w ieku . A le  bo Polska 
n igd y  „n ie  b y ła  pogrążona w  tym  
s topn iu  co Czechy w  m arazm ie 
k u ltu ra ln y m “ . Na ję z y k u  po lsk im  
uczono się w  Czechach „p o p ra w ­
ności s ło w ia ń s k ie j“ . Dowodem  
w yd an ia  w  ty m  czasie aż dwóch 
g ra m a tyk  języka  po lskiego ró w ­
nocześnie i  ich  powodzenie. „S rn ia  
ło  rzec można, że bez u d z ia łu  p o l­
skiego odrodzenie czeskie n ie  b y ­
ło by  się dokonało ta k  spraw n ie  i  
n ie  by łob y  przyn ios ło  ta k  rych ło  
ró w n ie  p ięknych  w y n ik ó w  na po ­
lu  na uko w ym  i lite ra c k im . U dz ia ł 
te n -b y ł więc* w sp an ia łym  odw za­
jem n ien iem  się P o lsk i za w szyst­
k ie  zdobycze k u ltu ra ln e , k tó re  
na ród  nasz uzyska ł w  ś redn io ­
w ieczu za pośredn ictw em  Czech, 
starszych od nas w  ob liczu k u l­
tu ry  eu rop e jsk ie j“ .

W p ły w y  k u ltu ra ln e  zacieśn iły  
się ta k  bardzo, że n ie  p o tra f i ły  
ich roz luźn ić  naw e t spory g ra ­
niczne (o C ieszyńskie czy Z ao l­
zie): po liczm y ty lk o  tłum aczen ia  
czeskie z l i te ra tu ry  po lsk ie j, 
spó jrzm y ty lk o  na w y s ta w y  ks ię ­
ga rń  czeskich, ile  tam  książek w  
ję zyku  po lsk im . Jub ileusz l i te ­
ra c k i S ienkiew icza sta ł się św ię ­
tem  i  d la  Czechów. A  jego po­
grzeb w  ro k u  1924 i  przew iez ie­
nie  z w ło k  przez Pragę połączone 
by ło  z n ie b yw a łą  m an ifes tac ją  
żałobną całego społeczeństwa 
czeskiego, m an ifes tac ją  łączności 
k u ltu ra ln e j i ideow ej obu na ro ­
dów.

Jedynie na sam ym  początku 
naszych w spó lnych  dz ie jó w  s ta ­
n ę ły  tu  na przeszkodzie w zg lędy 
a m b ic ji i  p o lity k i dynastycznej. 
Bardzo wcześnie, bo bezpośred­
n io  po upad ku  p la n u  Chrobrego 
dos ta ły  się Czechy w  pęta p o li­
ty k i n iem ie ck ie j: obojętne czy 
k a p itu la c ja  Czech i w e jśc ie  pań­
stw a P rzem yś lidów  w  sk ład  Rze­
szy ja k o  lenno nastąp iło  dob ro ­
w o ln ie , czy pod przym usem  —  z 
tą c h w ilą  in te resy  P o lsk i i Czech 
m us ia ły  się rozejść, boć n ik t  nie 
w ą tp i, że in te resy  P o lsk i i Rzeszy 
(k tó re j Czechy s ta ły  się lennem ) 
m u s ia ły  być sprzeczne.

Podobnie n ie  m og ły  te dw a na ­
rod y  dojść do porozum ien ia  w  
epoce p rądów  panslaw istycznych. 
a przyczyną b y ła  znowu odm ien­
na o rien ta c ja  po lityczna . Polska 
nie  m og ła  się zgodzić na pansla- 
w lzm  pod sk rzyd łam i R os ji c a r­
sk ie j, k tó re j p rzyśw ieca ła  zgoła 
in na  idea: n ie  zjednoczenie S ło ­
w ian , lecz ich  w ch łon ięcie .

B y ły  to w szystko trudnośc i nie 
do pokonania. N ie  m ogło tu  bo­
w ie m  pomóc żadne ustępstwo. 
Potrzebne by ło  ty lk o  z rozu m ie ­
nie  i . . .  czekanie. A  b y ło  ty lk o  
n iezrozum ienie i  w za jem ne na 
siebie u jadan ie .

P ierw sza w o jn a  św ia tow a o t­
w a r ła  nam  jedno, druga d rug ie  
oko. Dziś drob iazg i nas nie po- 
różn ią . Owe zasadnicze trudnośc i 
p rzes ta ły  istn ieć.

„O ba na rody dz ięk i klęsce N ie ­
m iec u ra to w a ły  sw ój b y t n iepod­
leg ły . P ow s ta ły  do nowego życia 
i pragną swą egzystencję oprzeć 
na m ocnie jszych, zdrow szych fu n . 

-‘dam entach. N a drodze nowego 
życia przyśw iecać im  pow inna  
w ie lk a  praw da, um ocniona ca łym  
zasobem doświadczenia w ieków , 
odświeżona zwłaszcza p rzeżyc ia ­
m i la t  os ta tn ich : że w  p ie rw szym  
rzędzie zgodna, b liska  i  szczera 
w spó łp raca P o lakó w  i  Czechów 
pozw o li wznieść w a ł ochronny, o 
k tó ry  rozb ić się muszą w sze lk ie  
zakusy ponow ne j ag res ji ge rm ań­
s k ie j“ .

Do tego celu prow adzą wca le 
nie ja k ieś  ustępstwa, ko m p ro m i­
sy, ugody, a ty lk o  jedna droga: 
w za jem ne poznanie się i  z rozu­
m ienie . i

Grzegorz Groebl
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I jeszcze raz 
Niemcy

W YPALO NY T R A W N IK  
Obok w i l l i  zamieszkiwanej przez 

k ilk u  Polaków rozciąga się piękny  
ogród, którego tra w n ik i zostały w  
dwóch miejscach wypalone przez 
żołnierzy am erykańskich tuż po 
wkroczeniu na ziemie niemieckie.

Wypalenie objęło nie w ięcej po­
nad dwa m etry kwadratowe ziem i 
w  sumie i  powstało wskutek n i­
szczenia starych pudełek z konserw  
i  gazet.

W łaścicielka domu, gruba Niemka 
z brodawką, ubolewała tygodniam i 
nad tym  faktem, nie mogąc znaleźć 
sobie spokoju.

K ilk a  k ilom etrów  da le j od w i l l i  
znajdował się obóz koncentracyjny, 
gdzie h itle row cy przez k ilka  m ie­
sięcy z rzędu p a lil i stosy ludzi. 
Niemka wiedziała o tym . A  jednak 
ten tra w n ik ! Ten wypalony tra w ­
n ik !

POBOŻNY PASTOR  
Pewien pastor uży ł podczas je ­

dnego z kazań w czasie w o jny nastę­
pującego określenia:

— Gdyby Chrystus ży ł dziś na 
ziemi, napewno obsługiwałby n ie ­
m iecki karabin maszynowy.

PECH
Dom F ritza  Neumanna rozw aliła  

doszczętnie bomba aliancka. Wśród 
ru in  F ritz  odnalazł jedynie żelazne 
drzw i, nadające się jeszcze do użyt­
ku. Podniósł je  na płecach i  u k ry ł 
w  bezpiecznym miejscu.

A liśc i po jakim ś czasie stw ierdził, 
że drzw i — niestety skradziono. 
Więc w yw ies ił następujące ogłosze­
nie:

„Szczęśliwemu złodzie jow i moich 
żelaznych drzw i zaofiaru ją chętnie 
klucz, ja k i po n ich pozostał.“

TĘSKNO TA DO DAW NYCH  
CZASÓW  

W w ie lu  nowych „dem okratycz­
nych“  pismach niem ieckich lansuje 
się ostatnio następującą anegdotę: 
W tram w a ju  w  Dusseldorfie siedzi 
jakaś kobieta i  pyta ciągle swoim  
p isk liw ym  głosem: „Panie konduk­
torze! Panie konduktorze! K iedy  
nareszcie będzie plac A do lfa  H itle ­
ra ! K iedy nareszcie będzie ten plac 
Adolfa H itle ra?“

Kondukto r nachyla się do ucha 
pyta jące j i  powiada: „T o  już nie 
jest plac A do lfa  H itle ra . To jest 
obecnie plac Hrabiego Adolfa. Cóż, 
zasłużył sobie na to. H i — H i!“

POCIESZENIE  
Pewien m ajor zwiedza w  małym  

miasteczku niem ieckim  więzienie 
Wśród zasądzonych znajduje się 
także Polak. Zaciekawiony m ajor 
wdaje się z n im  w  rozmowę.

— Za cóż ty  siedzisz?
— Za pobicie Niemca.
— A ile  ci zasądzono?
— 5 lat.
— A ja k  długo już  tu  jesteś?
— 5 dni.
— No widzisz, ja k  czas szybko 

m ija  . . .

D ZIECIĘCA Z A B A W A
Po oprowadzeniu rodzin angiel­

skich do Niemiec, dzieci żołnierzy  
b ry ty jsk ich  bawią  się często z dzie­
ćm i n iem ieckim i.

Oto właśnie m ały Niemczyk p ro ­
ponuje małemu B ry ty jczykow i za­
bawę w  wojnę.

— Ich bin H itle r  — woła.
— I  am C h urch ill — B ry ty jczyk  

na to.
Starszy chłopiec przyglądający się 

z boku:
— No to w  tak im  razie podajcie 

sobie ręce.

POJĘCIE CZASU  
Przedstaw iciel Polski na okupo­

wane Niemcy wdawszy się w  roz­
mowę z przedstawicielem Chin po­
w iedzia ł m. in.:

— Zniszczenie, jakiego dokonali 
Niemcy w  Polsce, jest tak w ie lk ie , 
iż nie należy się wcale dziwić, jeś li 
po dwu zaledwie latach odbudowy 
to i  owo znajduje się w  stanie cha­
osu.

— Ja też się wcale nie dziw ię  — 
odparł chiński dyplomata. U nas po 
każdej zm ianie dynastii chaos 
tak i trw a ł blisko 300 lat.

(Podał Jan Koprowski)

k r ó t k i e  s p i ę c i a

Wśród czasopism
W prasie periodycznej portowe 

miasto Szczecin, jeden z najważ­
niejszych ośrodków na Ziemiach 
Odzyskanych, reprezentowane jest 
ty lko  tygodnik iem  o te j samej na­
zwie. Zresztą określenie tego pisma 
jako „tygodn ika  m iasta morskiego“  
ma raczej charakter teoretyczny, 
praktycznie bowiem Szczecin w y ­
chodzi raz na dwa tygodnie z po­
dw ójną numeracją, z czego ty lko  
wnioskować możemy, że redakcja 
n ie  rezygnuje jeszcze z m yś li o rze­
czyw istym  przekształceniu swego 
pisma na tygodnik. Szczecinowi na­
tu ra ln ie  w ie le  można zarzucić z pun 
k tu  w idzenia wymagań, ja k ie  zwy­
k liśm y  stawiać periodykom. B a r­
dzo w iele. Powstaje jednak pytanie, 
czy k ry ty k a  taka może w  czymś 
pismu dopomóc, czy może się przy­
czynić do zmian na lepsze, czy nie 
ma w  składzie redakcji ludzi, k tó ­
rzy  nie zdawaliby sobie sprawy z 
tak ich  czy innych niedomagań swe­
go organu? Na pytania te odpowie­
dzieć by trzeba, że k ry ty k ą  chyba 
n ic nie pomożemy i  że w  samym 
piśmie są ludzie, k tó rzy  m yślą tak 
samo krytyczn ie  i  zm ierzają do u - 
sunięcia błędów.

Bo kró tko  można by Szczecin 
scharakteryzować jako pismo w a l­
czące o by t i  o współpracowników. 
I  z jednym  i  z drugim  jest krucho. 
Oparcie finansowe o niezbyt zdaje 
się mocną spółdzielnię księgarsko- 
wydawniczą nie wystarcza i  po­
wstaje konieczność szukania innych

źródeł, co znajduje odbicie w  treści 
pisma. Siady tych pro tektorów  śle­
dzić można było przez cały czas 
dotychczasowego trw an ia  pisma. 
B y ł m. in. okres „ in ic ja ty w y  p ry ­
w atne j“ , k iedy tygodn ik b y ł czę­
ściowo przynajm n ie j organem p ry ­
watnego kupiectwa szczecińskiego. 
Obecnie natom iast przeżywa Szcze­
cin  wyraźnie okres spółdzielczy, 
propagując ile  wlezie. Samoistnego 
bytowania zapewnić sobie jeszcze 
nie może, przy czym powody tego 
leżą chyba nie  ty lk o  w  nie wysokim  
poziomie pisma. Dlatego tygodnik 
ten należałoby gorąco polecić jednej 
z w ie lk ich  spółdzielni w ydaw n i­
czych. Spółdzielnia taka pomogłaby 
przebrnąć przez okres kryzysu, k tó ­
ry  niestety przedłuża się nadm ier­
nie, a równocześnie po tra fiłaby mo­
że zestawić tak  zespół redakcyjny, 
że pismo stałoby się lepsze i  po­
czytniejsze.

N ie zapominajmy, że dziwnym  
zbiegiem okoliczności poza służą­
cym sprawom wojska Marynarzem  
Polskim  tygodnik Szczecin jest zda­
je  się jedynym  naszym pismem 
m orskim . W ia tr od morza przestał 
już w iać dosyć dawno a w  zastęp­
stw ie nie po ja w ił się żaden noWy 
periodyk. P rzy 500 k ilom etrow ym  
pasie wybrzeża w ytw orzy ła  się pa­
radoksalna sytuacja braku pisma 
reprezentującego w  skali ogólno­
polskiej problem y morskie. Może by 
Szczecin udało się w  tym  charak­
terze przekształcić i  choć częściowo

utrzymać? A le  nawet i  bez tego 
w ie lk ie  połacie Pomorza Zachod­
niego pow inny mieć swój dociera­
jący do całej Polski poważny organ, 
k tó rym  dotychczasowy Śzczecin 
niestety nie jest.

Pismo to w yraźnie choruje na 
brak dobrych p iór. Jest to chyba 
ogólna bolączka Szczecina, bo nie 
ty lko  b rak tam  jest większej grupy 
ludz i piszących. B rak  jest ludzi i  w  
w ie lu  innych dziedzinach życia i 
pracy, a pełne dobrej w o li jednostki 
albo nie um ieją zrobić tego wszyst­
kiego co zrobić by należało, albo 
nie po tra fią  przełamać piętrzących 
się tam  trudności. K onkre tn ie  jeś li 
chodzi o tygodn ik szczeciński, nie 
po raz pierwszy stw ierdzamy już 
b rak dobrej, interesującej, sięgają­
cej do sedna aktualnej problem aty­
k i publicystyk i, k tó ra  stoi na ogół 
na poziomie lichego dziennika. Nie 
nadzwyczajnie też jest ze sprawa­
m i lite ra tu ry  i  k u ltu ry  w  ogóle. Ma­
te r ia ł lite ra ck i przedstawia się ską­
po i  m izernie, tak  że nawet w pro­
wadzone od niedawna k ro n ik i k u l­
tu ra lne  pozostawiają w ie le do ży­
czenia. N ie ma dobrego reportażu 
ani krajoznawczo-ogólnego, ani go­
spodarczego, brak dobrej in fo rm a­
c ji bieżącej z życia wybrzeża, słabe 
odbicie znajdują nawiązujące się 
poprzez Szczecin kon takty  z naszy­
m i sąsiadami na B a łtyku  i  k ra jam i 
zamorskim i. Oto, ogólnie biorąc, l i ­
sta bolączek tygodnika Szczecin. 
Temu pismu trzeba dopomóc i  za­
interesowane czynn ik i pow inny ja k  
najprędzej o tym  pomyśleć. Tygod­
n ik  ten nie może być pisemkiem 
prow incjonalnym , na jak ie  dotych­
czas wygląda, (ki)

Kronika czesko-słowacka
PROCES POETY B. LU K A C Z A

W  Bratys ław ie rozpoczął się p o li­
tyczny proces przeciwko poecie sło­
wackiemu, 47-letniem u d r E m ilow i 
Bolesławow i Lukaczowi, znanemu 
i  u  nas, gdyż w iele jego utw orów  
już przed drugą wojną światową 
przełożono na język polski. W raz z 
Lukaczem na ław ie oskarżonych 
zasiadło p ięciu dalszych posłów do 
tzw. słowackiego parlam entu ks. d r 
Tiso. W pierwszej republice czesko- 
słowackiej Lukacz prócz ożywionej 
działalności lite rack ie j, b ra ł także 
żywy udzia ł w  po litycznym  życiu 
S łowacji — z ram ienia czeskich na­
rodowych socjalistów, b y ł posłem 
do parlam entu w  Pradze. W czasie 
ogłoszenia „niepodległego państwa 
słowackiego“ , poeta Lukacz stał się 
członkiem parlam entu słowackiego 
w  B ratys ław ie a zarazem pod jego 
redakcją wychodziło pismo lite rac ­
k ie  „T vo rba “ , wydawane przez to ­
warzystwo ewangelików słowackich 
pod nazwą Tranoscia. „T vorbę“  re ­
dagował Lukacz aż do c h w ili w y ­
buchu na S łowacji (1944) powstania 
przeciwko Niemcom. Następnie re ­
dakcję tegoż periodyku prze ją ł dr 
A ndre j Mróz. Ponieważ . jednakże 
zarząd „Tranoscia“  w yra z ił życze­
nie, aby „T vorba“  była prowadzona 
w  „duchu Lukaczowym “ , redakcję 
tego pisma prowadził ostatnio w  
m yśl tych  wskazań, k ry ty k  lite rack i 
d r A ndre j Kostolny.

Sam zaś Lukacz stanął obecnie 
przed sądem. Oskarżenie zarzuca 
poecie słowackiemu, że jako b. po­
seł do parlam entu czeskiego, w zią ł 
udzia ł dnia 6 października 1938 ro ­
ku w  posiedzeniu ka to lick ie j p a rtii 
ludowej ks. H lin k i w  Ż y lin ie , gdzie 
zostało zawarte porozumienie w  
sprawie rozbicia rep ub lik i czesko- 
słowackiej i  gdzie powzięto m yśl 
ogłoszenia niepodległego państwa 
słowackiego. Dalej zarzuca się sło­
wackiem u poecie posłowanie do 
parlamentu ks. Tiso. Innym  zarzu­
tem jest znowu sprawa podpisania 
m anifestu słowackich z dnia 2 paź­
dziern ika 1944 roku. W manifeście 
tym  pisarze słowaccy ostro potępiali 
rozpętane na S łow acji powstanie 
przeciwko Niemcom.

W  odpowiedzi na oskarżenie bra­
tysławskiego sądu — poeta Lukacz 
nie poczuwa się do w in y  i  s tw ie r­
dza, że n igdy nie  sympatyzował z 
ideami nazistowskim i. Po wybuchu 
powstania na Słowaczyźnie przeciw ­
ko Niemcom, słowacki urząd bez­
pieczeństwa zakazał dalszego wyda­
wania „T vo rb y “ , redagowanej przez

poetę. W tedy Lukacz zgłosił natych­
miastowo rezygnację jako poseł a 
zgłosił ją  na ręce przewodniczącego 
sejmu „re p u b lik i słowackiej“  d r So­
kola. Jeśli chodzi o podpisanie gło­
śnego m anifestu pisarzy słowackich, 
piętnu jących powstanie — to ma­
nifest ten został zredagowany w  
bardzo b ru ta lne j fo rm ie  przez ka­
tolickiego poetę słowackiego Tido 
Gaszpara. W ie lu  pisarzy słowackich 
nie chciało m anifestu w  te j fo rm ie  
podpisać. Wobec tego pisarze ci 
wraz z Lukaczem opracowali nowy 
tekst swego posłania do narodu sło­
wackiego i  to w  form ie, k tóra była 
„do przy jęc ia“ . Jednakże poeta T i­
do Gaszpar nie zaakceptował nowej 
fo rm y manifestu, podpisanego przez 
pisarzy słowackich — lecz podał do 
wiadomości publicznej przez radio 
tekst p ierw otny, wym ienia jąc pisa­
rzy  słowackich, k tó rzy  m anifest ten 
rzekomo podpisali. W yjaśniając te 
sprawy, oskarżony Lukacz podaje 
także, że przez szereg miesięcy 
u k ryw a ł u siebie w  domu przed po­
ścigiem Gestapo znanego kom uni­
stycznego poetę słowackiego Laco 
Novomeskeho, k tó ry  obecnie jest 
prezesem Zw iązku pisarzy słowac­
kich.

CZY SARTRE JEST OPĘTANY 
PRZEZ D IA B ŁA ?

Polska prasa lite racka dotąd w 
sposób raczej chaotyczny poświęciła 
k ilka  swych uwag nowemu k ie run ­
kow i filozoficznem u, reprezentowa­
nemu przez Sartre w  lite ra tu rze  
francuskie j. W Związku Radzieckim 
k ie runek ten spotkał się ze strony 
tamtejszych k ry tykó w  lite rack ich  ze 
zdecydowaną odprawą i  uważany 
tam  jest dotąd jako w yb itn ie  anty- 
marksistyczny. Jednak sprawa egzy 
stencjonalizmu nie schodzi nadal 
z łam ów licznych pism zagranicz­
nych. I  Czesi, tak  zawsze reagujący 
na modne k ie ru n k i zagraniczne, 
w ie le  miejsca ostatnio poświęcają 
w  swej prasie Sartre ‘mu i  egzysten- 
cjonalizm owi. Ostatnio cały num er 
czeskiego czasopisma „L is ty “  jest 
poświęcony wyłącznie te j sprawie. 
Num er ten jest bardzo bogaty . . .  
bo zawiera aż 150 stron druku. 
Trzeba przyznać, że redaktorow i 
„L is tó w “  Jerzemu Chalupeckemu 
udało się zgromadzić na łamach 
wspomnianego czasopisma bardzo 
pieczołowicie dobrany m ateria ł w  
danej sprawie, k tó rą  om awiają tak 
pisarze obcy, ja k  i  pisarze czescy. 
Niezależnie od tegoż num eru „ L i ­
stów“  trzeba nadmienić, że i  w  sa­
m ej F ranc ji w  tych dniach po jaw iły

się dw ie nowe książki poważnych 
autorów francuskich, k tó rzy  zajm u­
ją  w  swych rozważaniach negatyw­
ne stanowisko wobec Sartre'a i  jego 
egzystencjonalizmu. Pierwsza z tych 
książek to tom  Lefebyr: „L 'E x i­
stentialisme“ , druga zaś książka u - 
kazała się nakładem de la Table 
Ronde w  Paryżu, w  k tó re j P ierre  
Boutang i  Bernard Pingaud pyta ją: 
„S a rtre  est — i l  un posédé?“  — 
czy Sartre jest opętany przez dia­
bła?

TROCHĘ O DO KŁADNO ŚCI 
INFO R M ACJI

K iedy po nadejściu krakowskiego 
„D zienn ika Literackiego“  n r 11 
(16—22 maja br.) do Pragi, wszyscy 
czescy satyrycy i  hum oryści zaczęli 
num er ten wykupywać po paskar­
skiej cenie — a to ze względu na 
liczne nieścisłości i  dowolności za­
w arte  w  artyku le  zatytułowanym  
„Nasi goście“ , gdzie niepodpisany 
autor zamieścił k ilk a  życiorysów 
lite rack ich  przebywających obecnie 
w  Polsce pisarzy czeskich i  słowac­
kich. I  tak  pisząc o znanym regio- 
na listycznym  autorze A. C. Norze 
(Józef Kawan), anonimowy autor 
notuje : „ . . .  jest on doskonałym ma­
larzem ludu, mieszkającego u  stóp 
Beskidów.“  Otóż, trzeba tu  zazna­
czyć, że A. C. Nor czyli J. Kawan 
dotąd nie napisał żadnej książki o 
ludzie m ieszkającym u stóp Beski­
dów. Pisał natomiast o ludzie m ie-

Po krótkich, ciężkich cierpieniach i dokonanych licznych amputacjach gło­
wy i innych części ciała, zmarł w wieku lat 285 na skutek odniesionego w dniu 
7.5.1945 szoku nerwowego

nasz wielce szanowny pradziad, troskliwy obrońca i drogi kwatermistrz

PAŃSTWO PRUSKIE
Odznaczony najwyższymi orderami 

Członek Zarządu byłego Wielkoniemieckiego Koncernu Reichu 
Zasłużony prezydent Zrzeszenia Reakcyjnych Europejczyków 

Członek Akademii Wiecznych Machinacji

Wzruszeni stoimy nad trumną wielkiego zmarłego. Do śmierci jego osta­
tecznej przyczyniła się wydana niedawno ustawa Rady Kontrolnej państw oku- 
pujących Niemcy. Zgon jogo potwierdzony został przez słynnych światowych 
medyków, zebranych niedawno na swoim pierwszym powojennym kongresie 
w Moskwie Zmarły był prawdziwym i przez to samolubnym patriotą. Ideę pań­
stwa "wynosił ponad wszystko, dla niej poświęcał też hakatomby ludzi, którzy 
bez swej śmierci nie umieli jej pojąć. Z biegiem lat stawał się dzięki niezwykłej 
sile żołądka coraz grubszy. Prowadziło to wprawdzie do coraz częstszych scho­
rzeń dróg pokarmowych, ale nasza szybka pomoc przywracała chorego rychło 
do zdrowia. Również i ramiona jego stawały się z biegiem lat coraz dłuższe, przez 
co nikt mu już w Europie nie umiał patrzeć na palce. Z trzech wieków jego ist­
nienia ostatni stanowił okres niekończących się sukcesów. Pod koniec jednak 
również i w jego organizm dostał się niespostrzeżenie gryzący bakcyl, — przez 
naszych przyrodników określony jako należący do rodziny Kruppa-Oi anatica, 
— zapoczątkowując proces rozpuszczania i toczenia ciała.

Pamięć o zmarłym, który przez swoją jedyną w swoim rodzaju bezdusz­
ność i bismarckantylną głupotę stanowił dla nas wszystkich przytułek i pociechę, 
pozostanie na zawsze w nas. Poddanym swoim nakreślił możliwie najwęższe 
granice, władaniu swemu najszersze, dobroci zaś swej nie nakreślił żadnych, 
ponieważ jej nie posiadał. W  ten sposób stał się dla nas wiecznym przykładem. 
Imię jego żyć będzie wiecznie w historii wstecznictwa.

W głębokim smutku:
Wilhelmina Aera jako pasierbica 
Germania, z d. Brandenburg jako żona 
Duch Poczdamu jako wychowanek,
Baron Barras Militaryzm jako wierny towarzysz broni 
Pruski Typ Urzędniczy jako sekretarz piryw.,
Freiherr Junker jako zarządca rozległych dóbr 
Posągi z berlińskiej Alei Zwycięstwa w im. całej służby

Łaskawe wieńce laurowe składać prosimy w narodowym zakładzie pogrzebo­
wym „Walhalla“ . Prosimy o nieskładanie w izyt kondolencyjnych, gdyż z po­
wodu wysiedlenia żyjemy do czasu w ukryciu. Datki na akcję wskrzeszenia wiel­
kiego zmarłego prosimy kierować na adres: Deutsche Konservative Partei, Ham­
burg, która powstała i działa w strefie brytyjskiej.

szkającym na Śląsku H łuczyńskim  
i  Opawskim czyli w  tak  zwanym 
dawniej „Sudetenlandzie“ . W ydaje 
nam się jednak, że k ra j sudecki nie 
leży u  stóp Beskidów. Swych zasa­
dniczych dzieł A. C. N or nie nazy­
w a ł ze względu na k ry tykę  lite rac ­
ką powieściami, lecz dopełniał ty tu ­
ły  w  ten sposób: „n ie  powieść“  lub 
„jeszcze /nie powieść“ .

Ten sam anonimowy autor z 
„D zienn ika Literackiego“  podaje, 
jakoby w łaściwe nazwisko innego 
pisarza czeskiego publikującego swe 
u tw o ry  pod pseudonimem Wacława 
Rzezacza... brzmieć m ia ło . . .  Vo- 
niavka. W przekładzie na polski 
voniavka oznacza: perfuma. Zaś 
właściwe nazwisko Rzezacza brzm i:
V o lavka . Gdzie in d z ie j znowu ty tu ł

zb iorku poezyj Franciszka Hałasa 
notatkiew icz przekłada na „Tors 
nadziei“  zamiast poprawnie: „Torso 
nadziei“  itd .

A  przede wszystkim  powinniśm y 
pamiętać, że wszystkie czeskie ć, 
ś z (odwróconym daszkiem u góry) 
to w  języku polskim  zawsze sz, cz 
i  tak  należy je  transkrybować w  
drukowanych przekładach polskich. 
A  w ięc zawsze Mazacz a nie Mazać. 
O innych rażących błędach, jak ich  
dopuścił się korespondent „D z ienn i­
ka Literackiego“ , nie zamierzamy 
nawet wspominać — może nam coś 
o tym  powiedzą czescy satyrycy na 
łamach praskiego „D ikobrazu“ .

Tak, tak  . . .  czeskie „szidzitko“  to 
po polsku smoczek, a „pa ra tko“  to 
polska wykałaczka! Av.

»

«

Muzyka rosyjska
w  B e rlin ie

B e r lin  je s t chyba dz is ia j je d ­
nym  z n ie w ie lu  m iast, k tó re  po 
w o jn ie  naw iąza ło  p e łn y  k u l tu ra l­
n y  k o n ta k t ze św iatem . Czuje się 
w y ra źn ie  s ta ły  proces p rze n ika ­
n ia  w p ły w ó w  k u ltu ra ln y c h  w ła d z  
oku pa cy jnych  na n iem ieck ie  sfe­
r y  artystyczne . A  p rz y  ty m  n ie  
ty lk o  po ró w n u je  się życie ducho­
w e n iem ieck ie  z ro sy jsk im , a le  
także  francu sk ie  z angie lsk im , 
lu b  np. am erykańsk ie  z ro s y j­
sk im . A  k o n k u re n c ja  dop ingu je  i  
u sk rzyd la  w sze lk ie  poczynania a r­
tystyczne. W szystk ie  p a rtie  tego

Produkływizacja podopiecznych
A n i ,p ro d u k ty w iz a c ja ", an i 

„podop ieczn i“  n ie  pochodzą odem - 
n ie  i  ja  za te dw a w yra żen ia  n ie  
ponoszę też żadne j od po w ie dz ia l­
ności. Ponosi je  k to  in n y , m ia n o ­
w ic ie  b iu ro k ra ty c z n i facec i c ie r­
p iący  na  m an ię  w y n a jd y w a n ia  ja ­
k ichś now ych  id io tyczn ych  okreś­
leń, a następn ie P A P , k tó ry  te  
okreś len ia  puszcza w  ku rs , pisząc 
m . in . onegdaj ta k :
„P ro d u k ty w iz a c ja  podopiecznych.

Warszawa. (PAP) Resort Zdro­
w ia  i  Opieki Społecznej Zarządu  
Miejskiego m. st. W arszawy tw o­
rzy warsztaty pracy, przeznaczo­
ne dla podopiecznych, którzy mo­
gliby się stać następnie żyw icie­
lam i rodzin.“

A  w ięc podopieczny to  je s t ta k i,  
k tó ry  zn a jd u je  się pod opieką. 
T ak  ja k  na p rz y k ła d  ten, k tó ry  
zn a jd u je  się pod dachem, nazyw a  
się poddaszny, ten , k tó ry  je s t pod  
gazem, —  podgazny, a ten, k tó ry  
pędzi życie pod psem  —  podpsi.

Chodzi nam  teraz o zagadnienie, 
czy em ery t je s t is to tą  podopiecz­
ną, czy też n ie . F o rm a ln ie  rzecz 
biorąc em eryt je s t podopieczny, 
gdyż zn a jd u je  się pod op ieką Pań  
stw a, z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  m u ­
s im y się zastanow ić, czy fa k t  każ­
de j op iek i, ja k ą  się nad k im ś ro z ­
tacza, upow ażn ia  nas do nazw a­
n ia  podopiecznego —  podopiecz­
nym .

U w a g i powyższe nasuw a ją  nam  
się z następującego powodu. M ia ­
no w ic ie  n iedaw no w  „T ry b u n ie  
R obotn icze j“  ukaza ła  się tego ro ­
dza ju  n o ta tka :

„Nauczyciele emeryci
pod opieką młodzieży P. C. K .
108 kół młodzieżowych P C K  po­

w iatu żywieckiego powodując się 
uczuciem wdzięczności do swoich 
wychowawców, podjęło akcję n ie­
sienia pomocy emerytowanym  
nauczycielom, żyjącym  w  skra j­
nej nędzy i  to w  środowisku, któ ­
remu poświęcili kilkadziesiąt la t 
pracy i zdrowia. Niezależnie od 
pomocy pieniężnej koła P C K  dba­
ją  o zaspokojenie dalszych po­
trzeb em erytów zamieszkałych w  
ich rejonie.“

W yn ika ło b y  w ięc z tego, że 
em eryt, a zw łaszcza e m e ry t-n a u - 
czycie l, o ile  zasługu je  na nazwę  
podopiecznego, to  n ie  ty le  z t y ­
tu łu , że zn a jd u je  się pod op ieką  
Państwa, co z ty tu łu , iż  zna jd u je  
się pod op ieką k ó ł m łodzieży P C K . 
Dlatego też na leżałoby go nazwać  
„podop iecznym  m łodzieży P C K “ . 
In n a  rzecz, że do tyczy łoby  to  t y l ­
ko  em e ry tó w -n auczyc ie li w  po­
w iec ie  żyw ie ck im . W  in n y c h  b o ­
w ie m  pow ia tach  nauczycie le-em e­
r y c i za s łu g iw a lib y  na nazwę  —  
p o d o p ie c z n y c h  świeżego po w ie ­
trz a ", ja k o  że biedacy zn a jd u ją  się 
w ła ś c iw ie  je d y n ie  pod op ieką ta ­
kowego.

A  te raz co do p ro d u k ty w iz a c ji.

P ro d u k ty w iz a c ja  oznacza —  do­
k ła d n ie  tego n ie  w iem , ale p rz y ­
puszczam, że ta k  je s t —  fu n kc ję , 
po legającą na  p ro du kow a n iu . N a  
p rz y k ła d  w ięc, gdy podopieczny  
m a być p ro d u k ty w iz o w a n y , to  
wówczas p o w in ie n  on p ro d u ko ­
wać. Cóż je d n a k  podopieczny m o­
że p rodukow ać? Z araz się p rze ko ­

nam y, że może. N a tu ra ln ie , n ie  
podopieczny em ery t - nauczycie l, 
lecz podopieczny  —  in w a lid a  w o ­
je nn y .

In w a lid z i w o je n n i są bow iem  
podopieczni, to  znaczy, że z n a jd u ­
ją  się pod opieką. C zyją , tego do­
k ła d n ie  n ie  w iedzą, wobec czego 
przeprow adza ją  od czasu do cza­
su p ro d u k tyw iza c ję , ja k  to  się 
m ów i, w e w ła sn ym  zakresie.

I  ta k  w  P ilchow icach , pow . Je­
le n ia  Góra, —  ja k  donosi nam  
nasz korespondent —  zn a jd u ją  się 
dw a dom y in w a lid ó w  w o jennych . 
In w a lid z i c i są podopieczni, ale 
pon iew aż podopieczność ta  w y d a ­
ła  im  się n iedostateczna, w ięc  
chłopacy p o s ta n o w ili ją  uzu pe ł­
n ić , to znaczy prze jść pod opiekę  
m ie jscow e j ludności, a zwłaszcza 
w ła ś c ic ie li rozm a itych  ja d ło d a jn i. 
W  razie  zaś, gdy pódop ieku jący  
się uzn aw a li, że podopiecznym  ta  
podopieczność się n ie  na leży, to  
wówczas podopieczni poprostu  
de m o low a li lo k a l i  r o b il i  in ną  
tego ro d za ju  p ro d u k tyw iza c ję .

Jak  pisze da le j nasz korespon­
dent:

„G m inna Rada Narodowa P il­
chowic wobec takiego stanu rze­
czy, zwołała nadzwyczajne zebra­
nie, na którym  z całą stanowczo­
ścią potępiła powyższe dzikie w y ­
b ryk i i uchwaliła wystosować żą­
danie do miejscowego posterunku 
M . O., aby bezwzględnie wystąpił 
w  celu ukrócenia swawoli owych 
jednostek.

W  odpowiedzi na tę uchwałę, 
bojówka, składająca się z 13 in ­

w alidów  napadła na wieś, zdemo­
lowała k ilk a  domów, raniąc przy 
tym  paru mieszkańców.

N a tego rodzaju wystąpienia 
powiatowe władze bezpieczeństwa 
aresztowały w innych zajść.“

T a k  się w ięc  zakończyła  p ro ­
d u k ty w iz a c ja  podopiecznych in ­
w a lid ó w  w o jennych .

N a m arg inesie  powyższego trz e ­
ba te raz zaznaczyć, co następu je :

M ożem y tych , k tó ry m  się n a le ­
ży ja kaś  op ieka, nazyw ać  ̂pod­
op iecznym i albo w y m y ś lić  d la  
n ich  jeszcze ba rdz ie j cudaczne 
słowo. M ożem y też w  stosunku do 
tychże podopiecznych używ ać w y ­
rażenia p ro d u k ty w iz a c ja , k tó re  
praw dę  pow iedz iaw szy je s t w y ra ­
żeniem, w ięce j n iż  ok ro pn ym  —  
ale obydw ie  te  nazw y n ie  usp ra ­
w ie d liw ią  w ca le  fa k tu , że na ż y ­
ją cych  w  s k ra jn e j nędzy em ery­
tow a nych  na uczyc ie li zb ie ra  ja ł ­
m użnę m łodzież szkolna, i  że in ­
w a lid z i w o je n n i zab aw ia ją  się z 
b ra k u  na le ży te j o p ie k i —  w  z w y ­
cza jnych bandytów .

O bu ka tego riom  na leży się op ie­
ka  i  to  op ieka w yd a tna . Jeś li je ­
dnak te j o p ie k i n ie  m a, to  w ó w ­
czas m uszą się dziać ta k ie  rzeczy, 
ja k ie  zosta ły  opisane pow yże j.

Z  tego też w zg lędu  w ypada nam  
tu ta j zakonk ludow ać, że je ż e li ta k  
d a le j m a w yg lądać p ro d u k ty w iz a ­
c ja  podopiecznych, to  z ta ką  p ro -  
d u k ty w iz a c ją  podopiecznych  —  za 
przeproszeniem  w szys tk ich  p ro -  
d u k tyw izo w a n ych  podopiecznych  
—  do lu f tu !  N ie ja k i X .

m iędzynarodow ego ośrodka k u l­
tu ry  chcą w yw o ła ć  zach w y t sw y ­
m i w yczyn am i i  zyskać rozg łos w  
ca łym  świecie.

R osjan ie  —  ja k  w iadom o —  
m a ją  d la  m u z y k i specja lne zam i­
łow an ie . M ło d y m  w ykonaw com  
pow odzi się w  B e r lin ie  św ietn ie . 
R eprezen tacy jn i p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  artystycznego, a  w  p ie rw ­
szym rzędzie muzycznego, naw e t 
na w yg ląd z ie  zew nę trznym  z y ­
s k a li ogrom nie, są o k rą g li, s iln i, 
zd ro w i. Specja lną trosk liw o śc ią  i  
op ieką otaczają R osjan ie  operę i  
rad io . Od szeregu tyg o d n i życie 
m uzyczne B e r l in a  sto i pod zna­
k ie m  m u z y k i ro sy jsk ie j. D ługo 
tem atem  rozm ów  w  ko łach  in ­
te resu jących  się sztuką i  m uzyką  
b y ły  w ys tępy  chó ru  pańs tw ow e­
go i  państwowego k w a r te tu  B ee t- 
hovena, k tó ry  p rz y je c h a ł z M o ­
skw y na gościnne w ystępy. O sta t 
n io  od by ł się szereg kon ce rtów  
fo rte p ia n o w ych  w  w y k o n a n iu  so­
lis tó w  ro sy jsk ich  św ia tow e j s ła ­
w y. G ra li:  p ian is ta  L ew  Oborin, 
w io loncze lis ta  Fiodor Lusanow, 
śp iew a li: sopran k o lo ra tu ro w y  
Ir in a  M aslennikowa i  jeden z na j 
w iększych ten o rów  liryczn ych , 
Sergiusz Lemieszow. O grom ne za 
in teresow anie , oprócz tego, k tó re  
w y w o ła ły  same osoby w y k o n a w ­
ców, okazano now em u u tw o ro w i 
sow ieckiem u. W ykonano bow iem  
dotychczas n ieznany kon ce rt fo r ­
tep ian ow y  A ram a Chaczaturiana. 
Im ię  tego kom pozy to ra  je s t dziś 
może naw e t s ław nie jsze od Szo-

Na skutek licznych próśb 
C z y t e l n i k ó w  oddaliś­
my do oprawy pewną ilość

k o m p l e t ó w
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zer lata
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z dokładnym spisem rzeczy
KOMPLETY JUŻ SĄ 
D O  N A B Y C I A

Zam ówienia prosim y kieromać 
do A dm in is trac ji „D z ienn ika  Za­
chodniego“  i „O d ry “  m Katow i- 

cach, przy ul. 3 Maja 12

stakowicza. Bo i  ten  tw ó rca  kom  
po zyc ji sym fon icznych o s ław ie  
św ia tow e j n ie  je s t czysto ro s y j­
sk im  type m  m uzycznym  i  w idać  
w  jego dzie łach w y ra ź n y  w p ły w  
B rucknera , Respighiego i  R yszar­
da Straussa. N a tom ias t Chacza­
tu r ia n  p rzedstaw ia  ty p  ra d y k a l­
nego kom pon is ty . Jego su ita  N r  1 
z ba le tu  „Gajane“ je s t na w e t 
kom pozyc ją  lżejszego p o k ro ju , 
pewnego rod za ju  w a ria n te m  ta ń ­
ców po ło w ie ck ich  Borodina, na­
tom ia s t kon ce rt fo rte p ia n o w y  je s t 
odzw ie rc ied len iem  n iep rzec ię tne j 
in dyw idu a ln ośc i m uzycznej tego 
w ie lk ie g o  kom pozytora . Jest to 
kom pozyc ja  na w skroś  m odna za 
rów no  w  p a r t i i  fo rtep ian ow e j 
ja k  i  o rk ie s tra ln e j, śm ia ła  i  zd ro ­
wa. Dysonanse nie  są n igdz ie  ra ­
żące, n ie  rob ią  w rażen ia  sztucz­
nych, czy też wym uszonych. Cie­
kaw a  je s t bardzo in s tru m e n ta - 
cja, a na w e t w  ty c h  częściach, 
gdzie je s t s ilne  forte, dęte in s tru ­
m e n ty  b rzm ią  h a rm o n ijn ie , a n ie  
cha łaś liw ie . Oborin w y k o n a ł p a r 
t ię  fo rtep ianow ą , podkreś la jąc  je j 
ry tm iczne  synkopy i  podw ójne 
t r y le r y  sw o ją  b ły s k o tliw ą  tech ­
n ik ą  i  n iep rzec ię tną pe re łkow ą  
dokładnością zw łaszcza p ra w e j 
rę k i. A n i jedne j fa łszyw e j n u tk i,  
an i jednego n iedociągnięcia. Obok 
tego fenom enalnego p ia n is ty  w ie l 
k ie  sukcesy osiągnął czelista L u ­
sanow. Z arów no  tech n ika  lew e j 
rę k i ja k  i  tech n ika  sm yczka w y ­
w o ła ła  en tuz jazm  w śró d  s łucha­
czy.

N a jw iększe  w rażen ie  je d n a k  
na słuchaczach z ro b iły  w ys tępy  
w oka lne . Maslennikowa —  to  s ła  
w a  o s k a li m iędzynarodow e j, je j 
sopran w  na jw yższych  na w e t to ­
nach b rz m i n ie zw yk le  p iękn ie  i 

\ w y w o łu je  podziw . '  K un sz t śpie­
w aczy te j. uroczej ró w n ie ż  ze­
w n ę trzn ie  a r ty s tk i s taw ia  ją  w  
rzędzie na jlepszych śpiewaczek 
św ia ta . Lemieszow, k tó ry  z ro b ił 
k a r ie rę  w  za w ro tnym  tem pie, bo 
w  ciągu k ró tk ie g o  czasu z m a łe ­
go w ie jsk ieg o  ch łopczyka s ta ł się 
tenorem  s ła w nym  na ca ły  św ia t, 
śpiewa co p ra w d a  z b y t często m o ­
że fa lse tem , rozporządza jednak  
p ię kn ym  m a te ria łe m  głosowym . 
Jego c iep ły , soczysty t im b re  g ło ­
su p o z w o lił m u  na w e t na to , te  
odw aży ł się śpiewać p ieśn i Szu­
berta , k tó re  w  w y k o n a n iu  tego 
a rty s ty  b rz m ia ły  w y ją tk o w o  p ięk  
n ie  i  rzew nie . S łow icze głosy tego 
m ałżeństw a śpiewaczego cudnie 
h a rm on izu ją  w  duetach opero­
w ych . A r ty ś c i c i w y s tą p ili w  „T ra  
viacie“, a k reac je  ic h  zarówno 
a k to rsk ie  ja k  i  g łosowe b y ły  n ie ­
codziennym  w yczynem  a rtys tycz -

Wysoki 
płomień
Tom  w ie rszy  G rzegorza T im o lie je -  

w a * )  zam yka  w  poe tycką  w iz ję  n a j­
cięższe la ta  o k u p a c ji, zw iązane z na­
s łu ch iw a n ie m  k ro k ó w  za d rz w ia m i 
i  z n ie s p o k o jn y m i — ja k  pisze a u to r 
— „s n a m i zasypanym i gw iazdam i 
czc ionek“ . T ru d , oddan ie  i w ia ra  
ko n sp ira to ra  zosta ły  w yrażo ne  w  
w ie rsza ch : ' „T a jn y  d ru k a rz “ , „ K u ­
r ie r k a “ , „M a ły  K o lp o r te r “ , „P o ch w a ­
ła  b ro n i o jc z y s te j“ . Same ty lk o  ty tu ­
ły  św iadczą o za in te resow an iach  po­
e ty , k tó re  w y p e łn iły  jego  codzienne 
sp ra w y  w  p ie rw szych  la ta ch  nocy 
o k u p a c y jn e j. I  choć uczucie  doznanej 
k lę s k i zdaw ało się gó row ać ponad 
ty m  w szys tk im , co nam  w yp a d ło  
wówczas przeżyw ać, w  w ierszach T i-  
m o fie je w a  b rz m i poczucie w ia ry  
w  szczęśliwą przyszłość.

Jeże li b ro ń  pochw yc isz  w  ręce 
to  ja k b y ś  śm ie rć  z m iłośc ią  sp ló tł, 
bo  od tąd  kochasz jakoś w ięce j 
zw ycza jn y  dzień i  lu d z k i tru d .
Ta w ia ra  m ia ła  b yć  w ys taw ion a  

w  na jb liższe j p rzysz łośc i na na jc ię ż ­
szą próbę. Poeta — k o n s p ira to r zo­
s ta je  sch w y ta n y  ja k o  dzia łacz ZW Z 
i  zesłany do obozu kon ce n tra cy jn e g o  
w  Gusen. W  czasie k o n s p ira c ji b y ła  
w a lka  n ie ró w n a  i  trag iczna, ale p rze ­
cież zna jd ow a ło  się w  n ie j m ie jsce  
i  na he ro iczną dum ę i  na pe łną  sensu 
śm ierć.

W  obozie k o n c e n tra c y jn y m  gó row a­
ło  ponad w szys tk im  poczucie bez­
s iły . Tam  is tn ia ł ty lk o  p ro b le m  p rze ­
trw a n ia , po d trzym a n ia  s i ł  w ia rą  
i  p rzy ja z n y m  gestem tow arzysza n ie ­
d o li. „P o ra n n y  ape l“ , K a m ie n n y  
dz ień “ , „G łó d “ , „U c ie czka “ , „Ś m ie rć 1 
i  „ L is t  do syn ka “  o to  ty tu ły  w ie r ­
szy, k tó re  jednocześn ie  w y ra ża ją  
uczucia , ja k im i ż y ł podówczas po­
eta.

I  je s t nagła c h w ila  skup ien ia . 
T y lk o  rzę z i p rz y  p ie rs i p ierś. 
S łucham  kaszlu i  w ia t ru  d rżen ia .
I  zgadu ję  idącą śm ierć.
W iększość w ie rszy  p o e ty  pow sta ła  

bezpośrednio  w  obozie. C z y ta li je  
w  odpisach n a jb liż s i, - w  w o ln y c h  
chw ilach , w  ty c h  zespołach obozo- 
w iczów , k tó r e . m o g ły  się zebrać, b y  
s łuchać odśw ię tnego słow a poez ji. 
B ru ta łiz m , p ry m ity w iz m , o k ru c ie ń ­
stw o, g łód , praca ponad s iły  w  k a ­
m ien io łom a ch  — o to  p rz e ja w y  egzy­
s te n c ji obozow ej, k tó re  trzeba b y ło  
przezw yc iężyć, aby do trzeć do lu d z i 
i  znaleźć w  n ic h  s łuchaczów . W yda je  
się, że te  oko licznośc i w  de cydu jący  
sposób w p ły n ę ły  na fo rm ę  w ie rszy  
T im o fie je w a . Ic h  p rosto ta , p rze jrzys ­
tość i  k la ro w ność , operow an ie  k o n ­
k re ta m i z n a jd u je  swe uzasadnienie 
przede w s zys tk im  W po trzebach 
i  m oż liw ośc iach  tego a u d y to r iu m , ja ­
k ie m u  w yp a d ło  im  służyć.

L ite ra tu ra  obozowa je s t ba rdzo  
liczna . O b f itu je  ona szczególnie w e 
w spom n ien ia . Z b ió r  w ie rszy  T im o ­
fie je w a  na leży do n ie w ie lu  tom ów , 
k tó re  z a w a rły  w  sobie ob fitość  u tw o ­
ró w  po e tyck ich , zw iązanych z oboza­
m i śm ie rc i.

N arzeka się u  nas na to , że tw ó r ­
czość zw iązana z tra g ic z n y m i p rze ­
życ ia m i ob ozow ym i n u ży  c z y te ln ika  
i  w y w o łu je  w  n im  uczucie  racze j o 
n e g a tyw n ym  znaczeniu. N ie  chcem y 
tego p ro b le m u  rozstrzygać. Jedno 
je s t je d n a k  p rz y  ty m  pew ne: l i te ra ­
tu ra  obozowa pozostanie naszym  do­
ro b k ie m , k tó r y  za jm ie  poczesne 
m ie jsce  w  h is to r ii.  „W y s o k i p ło m ie ń " 
T im o fie je w a  na o d c in ku  p o e tyck im  
to  d o ku m e n t os ta tn ich  dz ie jów .

A n to n i P o ko rsk i
„W y s o k i p ło m ie ń “ , Spółdz. W ydaw n.
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